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. DZI~KUJEMY! .. 
(Dalszy ciąg W p l a t na str. 159) 

Dzlenni.k pisany noc;q 

Rzym) 7 października 1986 

W ciemnej kaplicy San Luigi dei France~i założo~o ~~ 
oszcz~dności instalację, która tylko po wrzuceruu odpow~ednieJ 
m~nety do automatu pozwala. przy ostrym świet~e elek~y.cznym 
zohaczyć trzy płótna Caravaggla, chlubę francuskiego kQsooła w 
Rzy'nue. Z początku operacja drażni (światło zapala się na bardzo 
krótko), wydobywając z ust widzów pomruki nie licujące ze 
świętym przybytkiem. Potem interludia mroku stają się szcze­
gólnym, sugestywnym obramowaniem trzech , obrazów. Powoła­
nie Swiętego Mateusza, Męczeństwo Swiętego Mateusza, Swięty 
Mateusz i Anioł : z ciemności wyrywa się la pittura naturale 
Caravaggia, gwałtowna, napęczniała rzeczywistością, odmitologi­
zowana, spoufalona z sacrum. Jak wspaniałe jest Y" ~0Y"ołaniu 
matowe przedwieczorne okno, przez które sączy SIę sWlatło na 
s tół niby w rzymskiej tawernie owych czasów, z pięcioma przy 
nim osobami z Powołanym w środku, z Chrystusem i Piotrem 
w , podokien.n'ym cieniu! "Odchodząc stamtąd Jezus ujrzał czło­
wieka, siedzącego na cle, imieniem Mateusz, i mówi mu: Pójdź 
za mną". Caravaggiomusiał Pismo Swięte zanurzyć w dookolnym 
życiu , obmyć je z nadmiernej paraboliczności i alegoryczności, 
tchnąć w nie swój gorący i gorączkowy oddech, aby cokolwiek 
dla niego w ogóle znaczyło . 

" PiŚze o nim Roberto Longhi: "Przyjechał do Rzymu z tym 
zaskórnym diabłem 'malarstwa naturalnego' . Gdy dziś pomyśli. 
my. jakie wypadło mu wyminąć przeszkody, torując sobie drogę 
w Rzymie Sykstusa V, Klemensa VIII i Pawła V, dziwi prawie 
że jego humor nie zabarwił się większą jeszcze czernią i że nie 
stawiano mu bardziej stanowczych oporów; że , innymi słowy, 
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odrzucano niekiedy i usuwano z ołtarzy jego obrazy, lecz bez 
o wiele dl~ niego groźniejszych sankcji społecznych; co przecież 
zd~ało ~Ię. p.odów~as tym, którzy. na takim czy innym polu 
z~Jm<?wali SIę Ideam~: przykła~em. GIOrdano Bruno. Całe szczęś­
CIe, ze malarstwo rue posługuje SIę słowami". 

Pie~szy ~az, choć mimochodem, stykam się z zestawieniem 
CaravaggIO-GIOrdano Bruno. Kilkaset metrów dzieli kościół 
Swięt~go Lu?~ika od Campo dei Fiori. Zakapturzony Bruno na 
pomniku, wsrod kolorowych straganów z wszelkim dobrem w 
~uchomyr;n habicie utkanym z gołębi, oplątany trzepotem skrz;deł 
l w~askie~ ~rzekupniów. Nie ma w Rzymie miejsca bardziej 
tętruącego zyclem, rozdygotanego w swej realności. Tu więc 
sto! !la coko,I~. tf;lig~jt;y "realista", wyznawca nieograniczonej wol­
n~scI chrze~cIJans~eJ, głosiciel nieskończonej płynności naturf, 
~Ieczny .włoczęga l uciekinier, kolejno dominikanin, kalwinista 
l luteramn, w końcu więzień Inkwizycji od roku 1593 i heretyk 
spalony na stosie w roku 1600. A Bruno ił secolo da lui divinato, 
qui.ove il rogo arse. "Brunonowi wiek przez niego przeczuty, tu 
gdzIe płonął stos". Wiek, który mu ten pomnik wystawił, jest 
nasz: wschodz~cy wiek dwudziesty, optymistyczny i swobodny, 
wolnomyślny l tolerancyjny, ostatecznie i na zawsze już roz­
kuty ... 

Caravaggio czyli życie równoległe. Też religijny "realista", 
zwolennik "uziemienia sakralności" malarz który według Pous­
sina "zabił malarstwo"; i też duch 'niespokojny, wieczny włóczę­
ga i uciekinier. Może w roku 1600 stał w tłumie na Campo dei 
Fiori i myślał, patrząc na płonący stos, o wielkim obrazie? 
W dziesięć lat później dobiło go (trawionego febrą) płonące słońce 
na czarnej plaży Porto Ercole. 

9 października 

Piazza Navona wczesnym ranem, pusto jeszcze, słońce : koloru 
rozmokłej cytryny, kelnerzy rozstawiają dopiero stoliki i krzesła 
pr~ed kawiarniami, obok fontanny młoda kobieta UCZY ' swoje 
dzIecko karmienia gołębi z ręki. Dlaczego na tym cudownym 
plac,!, ilekroć. tu długo przesiaduję lub w pośpiechu przechodzę, 
naWIedza tnnle uczucie schyłku, Untergang des Abendlandes? 
D~aczego, na widok gmachu Senatu u wylotu jednej z bocznych 
uli~ek, odru~howo powtarzam sobie piękny i mądry wiersz Ka­
~aflsa CzekaJąc na barbarzyńc6w? Dlatego tylko, że mowa w 
rum o Sen~cle,. w którym "nic prawie się nie robi", w którym 
"senatoroWIe SIedzą i nie obradują" w oczekiwaniu na barba­
rzyńców, pewn.i że "barbarzyńcy skoro nadejdą podyktują swoje 
prawa"? Gemalne jest zakończenie wiersza. Barbarzyńcy nie 
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nadchodzą. "Teraz, bez barbarzyńców, co z nami będzie? Ci 
ludzie to było jakby rozwiązanie" . 

. Tak, tak, to byłoby rozwiązanie. Słyszę tę nutę w muzyce 
Abendland'u, to słabnie i zdaje się odpływać, to wdziera się bez­
wstydnie ze wzmożoną siłą. Przed tygodniem wróciłem z Paryża 
nękanego przez terrorystów, krwawiącego, lecz za ' kulisami po­
szukującego - z chwacką miną do bojaźliwej gry' - "rozwiąza­
nia" w formie transakcji". Włosi, w imię "jedności i solidar­
ności europejstd~j", podsunęli właśnie Francuzom model takiej 
"transakcji": bez zmrużenia oka wypuścili z więzień i odesłali 
do domu trzech morderców libijskich skazanych na dożywocie, 
w ~mian za czterech obywateli włoskich, których w Libii aresz­
towano jako zakładników do ewentualnego przetargu. Nad czym 
mają obradować senatorowie z wiersza Kawafisa? Jakie prze­
ciwstawiać prawa prawom już podyktowanym przez barbarzyń­
ców? Nikt, z wyjątkiem maleńkiej grupki radykałów, nie obu­
rzył się na "transakcję". Nikomu nie przyszło do głowy zakwes­
tionować "rozwiązanie"; przeciwnie, uszlachetniono je oficjal­
nie na użytek opinii publicznej słówkiem "humani tarne". W czo­
raj wieczorem u znajomych przysłuchiwałem się, w związku z wy­
mianą, pochwałom włoskiej "chytrości" i "zręczności". Gdy wy­
chodziłem o północy, rozmowę zwekslowano na tor następnego 
(logicznego zresztą) dylematu: "Czy i do czego jest nam w ogóle 
potrzebne woj sko? " . 

'Czarno na czarnym, jak powiada mój ulubiony pisarz włoski 
Sciascia. Nie należę do nałogowców krakania, trudno mu się 
jednak oprzeć recytując cicho Kawafisa w taki jak dziś dzień na 
cudownym placu Navona. 

Neapol, 14 października 

"Tak to Prometeusz budzi się ze snu o potędze jako kafkow­
ski Gregor Samsa". To zdanie zamyka pierwszy tom Gł6wnych 
nurt6w marksizmu Kołakowskiego. Jest bardzo efektowne. 
I trochę zanadto na wyrost. 

Gregor Samsa budzi się któregoś dnia rano, przemieniony 
w ogromnego karalucha, nie z prometejskiego "snu o potędze", 
lecz (jak oznajmia pierwsze zdanie Metamorfozy Kafki) z ,,nie­
spokojnych snów" komiwojażera. Łatwo odgadnąć jakich: o do­
kuczliwej, żmudnej i źle płatnej pracy, o surowości pryncypała 
firmy, o kłopotach pieniężnych rodziny, o zaciągniętych długach. 
I (co zauważył Camus) głównI} rzeczą, która go przeraża w prze­
mianie w karalucha, jest myśl o gniewie pryncypała na widok 
jego nieobecności w biurze firmy. 

Idzie mi o to, że w mistrzowskim opowiadaniu Kafki nie ma 
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śladów: tzw. ,,,metafory ludzkiego losu", która mogłaby Koła­
ko:vs~emu ~sunąć. przytoczone zdanie. Robak rzeczywisty bu­
dZl SIę .z , "mes1?okoJnych snów" o swoim utajonym przedtem 
robactwIe .CZł?Wleczym: "!' parę minut po przebudzeniu, i po 
upr~tomrueruu sobl~. ze J~st. ogromnym karaluchem, wyd'aje ' się 
racze! zafraso~~y ~ Z~zlwlony nagłą metamorfozą. Nie pyta: 
"J~e to t;n?zliwe, ~~ Jestem naprawdę, kto i czemu pozbawił 
~e lu~~eJ ~stacI? . pręczą go pytania: "Co ja teraz pOcznę, 
Jak wywIązę SI~ z obOWIązku utrzymania rodziców i siostry?". 
Dobrze u~~wycIł to Giinther Anders, najinteligentniejszy Chyba 
"kafkolog :. ,!W. lekturze opowiadania straszny jest nie fakt, że 
S~s.a budzI SIę. Jako ka!aluch; straszny jest fakt, że on sam nie 
":l~Z} w tym. mc zdumIewającego. Straszna jest więc powszed­
mosc groteski". 
. Wielokf"otiue czytałem Metamorfozę, za każdym razem usiłu­
Jąc, wykryc .sekret tej "powszedniości" przemiany. Szok .trwa 
kr.otko, po ~u stronicach opowiadanie zaczyna płynąć łożyskiem 
wI~rygodneJ, rzeczowej, skrupulatnej relacji, i płynie tak aż do 
kon~a, ~o :h~ili, w której rodzina Gregora z westchnieniem' ulgi 
p.rzy)mu)e SIDlerc syna i brata w skorupie karalucha. Jak mogło 
SIę Kafce coś podobnego udać? Myślę, że przez trzymanie cały 
czas. groteski w ryzach absolutnej naturalności. Nie jestem nawet 
p~wI~n, czy wolno tu w og6le mówić o grotesce. Kafka świado­
mIe l konsekwentnie zabija w Metamorfozie wszelką metafo­
ry~n?ść, oczyszcza opowiadanie z jakichkolwiek cech przypo­
WIeścI. Tak się po prostu zdarzyło. Kt6regoś dnia Gregor Samsa 
?budził się przemieniony w robaka, jak któregoś dnia obudzono 
I aresztowano winnego bez winy Józefa K. w Procesie. 

Gdy pisarz tak radykalnie i bezwzględnie ogołaca sytuację 
czł?wieka w świecie. co mu pozostaje? Wkraczamy tu w speku­
laqe o religijności Kafki, chwiejne i mgliste. Istnieje, być może, 
religijność poprzez redukcję do nicości; religijność jako forma 
skrytej lecz żywej wciąż tęsknoty do czegoś poza nicością, lub 
ponad nią. Bez ustanku, wytrwale, z nieustraszonym uporem pa­
trzą~ w pustkę, musisz w końcu zobaczyć jakiś trwały punkt: 
pamIętam taką refleksję Kafki, ale nie mam jej pod ręką w do­
słownym brzmieniu. 

17 października 

. W pow~żnych periodykach zachodnich roi się od rozważań 
soc!~~?g6w. l pol!t~l?gów o względności i rosnącej ,.nieadekwat­
nosCl takich poJęc lak lewica" praWl'ca" liberalizm" ,kon-" .." , " , " , , 
ser;vaty~~ , "s~Ja~zm". Kołakowski w dowcipnej i błyskotli-
we) nOCIe okreslił SIę jako "liberalno.konserwatywny socjalista". 
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W.Polsce za to toczy się w najlepsze zasadnicza dyskusja na, temat 
"lewicy" i "prawicy", przy czym ; ,antylewicowi " paladyni "pra­
wicy~' zalecają ją jako niezawodne panaceum o właściwościach 
ta~aturgicznych na wszystkie nasze choroby i bqlączki. Nie 
wyjaśniają niestety, jak przywrócić "prawicy" należne jej ,miejsce 
i znaczenie bez kapitalistycznej gospodarki rynkowej, pod rzą­
damikomunistycznych "trójpanów" (żeby użyć wyrażenia pro­
fesora Leszka Nowaka). Pozbawiona gospodarczo-społecznego 
gruntu pod nogami, "prawica" opozycyjna może wyżywać się 
tylko w narodowej demagogii, którą niezgorzej także posługuje 
się ' koniąnistyczha ;,lewica" rządowa w wypadkach pilnej po­
trzeby. 

Na szczęście, 'jak słyszę, do akademickiej i jałowej dyskusji 
wmieszał się ostatnio prostoduszny lecz roztropny lud, proponu­
jąc zdrowy kompromis. W niedawnej pielgrzymce jasnogórskiej 
szła ' grupa łódzkich pielgrzymów z transparentem: "Maryjo wy­
tęp ' komunistów. Cżerwona Łódź". 

Przy okazji doradzam pisarzom w Kraju napis na transparen­
cie łódzkim jako tytuł powieści o współczesnej rzeczywistości 
polskiej; ludziom pióra wiadomo, że dobry tytuł to tyle co 
połowa zamierzonej powieści. 

19 'października 

Z Pamiętnika Waleriana Łukasińskiego. 
"Upojony, cesarz Mikołaj wyjechał z Warszawy, pewnym bę­

dąc, , że ,zrobiwszy wszystko dla szczęścia i pomyślności swoich 
poddanych, zapewnił sobie ich wierność, przywiązanie i wdzięcz­
noŚĆ. Jednak on wkr6tce poznał, że się mocno omylił i że Polaki 
spodziewali się od niego nie zabawnego widowiska koronacji, nie 
modlitwy i pieczonych wołów, ale czegoś ważniejszego, to jest 
ulgi ~ swoich cierpieniach i polepszenia swego położenia w przy­
szłości. Cóż więc zostawało Polakom? Otwarta wojna z tyranią· 
Jeżeli mnie ktoś powie, że ten krok, natchniony rozpaczą, był 
nierozsądny i niebezpieczny, to ja mu na to odpowiem, że gdyby 
Polaki cierpliwie znosili swoją niewolę, to cała Europa wierzy­
łaby - tak jak utrzymują Ruskie, a za nimi nawet i niektórzy 
uwiedzeni i przekupieni cudzoziemcy - że Polaki są szczęśliwi 
i dowolni, dlatego że są spokojni. Skargi niekt6rych os6b przy­
jęte by zostały jako pr6żne słowa ludzi niespokojnych i próżnych, 
jakich w tym czasie każdy kraj liczy pewną liczbę" · 

2 2 października 

W Hańbie domowej Jacka Trznadla naj ciekawsza jest ,rozmo-
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wa ze Zbigniew~m Herbertem_ Inteligentnie, z godnością zamiast 
pychy, z pOCZUC1em humoru które studzi po latach dawny gniew, 
z ogromną swadą, Herbert opowiada jak w okresie stalinowskim 
m~żna było uniknąć "ukąszenia heglowskiego" i związanych z nim 
"di~atycznych" wysypek strachu, miałkości intelektualnej, opor­
turuzmu, arrywizmu; jak można było zachować wolny umysł 
wśród rozmaitych, wulgarnych lub ciut ciut bardziej wyrafino­
wanych, zasadzek zniewolenia umysłowego. "To wcale nie wy­
magało wielkiego charakteru". Było owocem "potęgi smaku"_ 
Na tle zebranych w tomie Trznadla zwierzeń "eksów" pisarskich 
(wyjąwszy jeszcze Lipskiego i Szczepańskiego) długa WYPOwiedź 
Herberta budzi najprościej satysfakcję, pozwala z "hańby domo­
wej" ocalić wizerunek jednego z nielicznych pisarzy, którzy nie 
zdradzili swego powołania. 

Budzi jednak również - jak widzę z wywiadu z Agnieszką 
Holland w Pulsie - dąsy i odruchy zgorszenia. Czy Herbertowi 
nie wystarczy, że miał rację? Czy musi po trzydziestu . latach 
rozdrapywać stare i przyschnięte już rany, znęcać się nad ludźmi, 
którzy tymczasem pozmieniali poglądy, zapłacili jakieś swoje ceny, 
stoją często nad grobem? I to wyciągając, na dodatek, kh prze­
winy z nieaktualnego od dawna kontekstu historycznego? ,,Mnie 
to brzydzi", wyznaje Agnieszka Holland. W złagodzonej nieco 
formie, i w nowym "kontekście historycznym", mają więc znowu 
zadziałać orwellowskie "piece pamięci". Pochłaniając mię<hy. in­
nymi, na pierwszy ogień, niepotrzebną nikomu opowieść Her­
berta. 

We Włoszech wybuchł ostatnio spór, który nazwałbym "spo­
rem o mogiły". Socjaliści włoscy przyparli do muru komunistów 
włoskich w trzydziestą rocznicę rewolty węgierskiej. To ładnie 
że inaczej dziś oceniacie Budapeszt 1956, że żałujecie swoich ów­
czesnych sądów o konieczności stłumienia rewolty przez czołgi 
sowieckie, że rumienicie się ze wstydu na myśl o plugastwach, 
jakimi Togliatti obrzucał Imre Nagy'a. Ale czy nie powinniście 
się posunąć do logicznego końca, do domagania się od węgier­
skich towarzyszy oficjalnej rehabilitacji Nagy'a, przede wszystkim 
zaś do żądania, aby Węgrzy dowiedzieli się nareszcie, gdzie znaj­
duje się mogiła Nagy'a, i mogli na niej postawić nagrobek? Na 
co postępowi adwokaci komunistów włoskich: dajcież wy im 
biednym spokój, nie wystarczy wam że przebyli w swej ewolucji 
tak znaczny i najeżony przeszkodami szmat drogi, naiwnością 
polityczną przecież i nawet swoistym okrucieństwem psycholo­
gicznym byłoby oczekiwać, że w dążeniu do wydobycia mogiły 
Nagy'a z niebvtu w ówczesnym "kontekście historycznym" po­
deptają pośrednio tonącą wciąż w kwiatach mogiłę Togliattiego 
w obecnym "kontekście historycznym". 

Nie ma tu analogii, zgoda, ale w obu wypadkach wspólny 
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jest j~en akcent: ów zmienny jak na obrotowej scenie "kontekst 
historyczny", motor wszelkich - dużych i małych - "pieców 
pamięci". 

W Hańbie domowej Trznadla uderza nijakość spowiedzi pra­
wie wszystkich "eksów" . Prawie wszyscy uważają swoje wspo­
mnienia za "nieinteresujące", wspominają i opowiadają niechęt­
nie. Chwała Bogu, że nie wpadają przynajmniej w nieznośny, 
minoderyjno-kokieteryjny ton Konwickiego z jego rozmów ze 
Stanisławem Nowickim w książce Pół wieku czyśćca. 

25 października 

Adam Michnik napisał w wlęz1eniu tekst przeznaczony dla 
kwartalnika rosyjskiego Kontinent o "Polakach wobec Rosji". 
Mam ochotę zająć się nim pokrótce w dzienniku. Tekst jest bez 
daty. Kończy się refleksjami o teraźniejszości, z których kto 
zechce wyciągnie nauki na przyszłość. 

Po jednej stronie Brzozowski i Kucharzewski, "teoretycy anty­
rosyjskiej filozofii politycznej". Po drugiej pragmatyczne "stano­
wisko Ksawerego Pruszyńskiego" (oczywiście z odpowiednimi 
precedensami historycznymi), określone jako "wybór kompromi­
su". Tytułem wstępu niech tyle wystarczy dla zarysowania sche­
matu ogólnego Michnika. 

O chwili bieżącej Michnik pisze: "Stanowisko Pruszyńskie­
go odżyło jako reakcja na porażkę ruchu demokratycznego w 
Rosji. Ci sami ludzie, którzy z entuzjazmem czytali zbuntowa­
nych pisarzy rosyjskich, zmuszeni byli przyznać w epoce Solidar­
ności, że rosyjscy inakomyslaszczyje, autorzy tak uderzającego 
świadectwa moralnego, okazali się być poza sferą rachub poli­
tycznych. Dla polityków z Solidarności faktem politycznym mu­
sieli się stać ludzie rządzący Rosją. Umowa z nimi była koniecz­
nym warunkiem powodzenia politycznego umów gdańskich. Wa­
łęsa nieuchronnie (podkr. Michnika) reprodukował logikę Pru­
szyńskiego. Był zmuszony brać pod uwagę w swoich rachubach 
politycznych realną Rosję, rządzoną przez Breżniewa i Andropo­
wa, Czernienkę i Gorbaczowa, a nie Rosję marzeń , Rosję Sacha­
rowa i Bukowskiego, Sołżenicyna i Gorbaniewskiej, Niekrasowa 
i Kopielewa " . Dalej: ,,] eśli dla polskich emigrantów z kręgu 
paryskiej Kultury, pierwszych krzewicieli wiedzyoniezależnej 
Rosji, jedyną stawką były fundamentalne przemiany w samej 
Rosji, to dla Wałęsy kompromis według wzoru umów sierpnio­
wych z roku 1980 nie mógł być usunięty z horyzontu politycznej 
nadziei. W tych kategoriach należy rozumieć jego milczenie na 
temat Sacharowa. Zaden odpowiedzialny polityk nie powinien 
z tego powodu stawiać zarzutów wodzowi Solidarności". I wresz-
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cie: "Ą1e~ Aa. siczęśc~e, nie wszyscy jesteśmy politykami". Nie 
bę~ąc politykiem, Michnik nie czuł się i nie czuje zwilJZany 
poliwcznym nakazem "milczenia na temat Sacharowa". 

Ponie,waż czuję się mniej jeszcze politykiem niż Michnik, 
woln~ m1 I?r~wem outsider'a z kręgu paryskiej Kultury zapytać, 
co m1anOWICle Wałęsa obiecywał sobie po I:!kcie "milczenia na 
tem.at Sacharowa"? Prawdopodobnie to, że ludzie rządzący Rosją 
spOjrzą po sobie mile zaskoczeni i mrukną: "Nu da, wredny 
facet bo wredny, ale nie da się zaprzeczyć, że jego nieuleczalnie 
reakcyjni rodacy mają do niego słabość; skoro zaś ten wredny; 
no kak budto diełowo; parien wie o czym milczeć a o czym 
gadać, i skoro nasi polscy towarzysze nie bardzo jakoś mogą sobie 
z nim poradzić, warto by może pogadać i dogadać się z nim 
bezpośrednio , nad ich głupimi głowami, dla przywrócenia porząd­
ku i. spokoju nad Wisłą" . To byłaby Polityka przez duże P, 
godziwa zapłata za "wybór kompromisu". . 

O takiej Polityce czy Geopolityce roił też przez długie lata 
Kisielewski, bliski (jak przypomina Michnik) Pruszyńskiemu. Aż 
(podobno) bystry Kiszczak, pochwaliwszy zbożne rojenia "staro­
świeckiego Polaka", wyraził wątpliwość czy jest on w posiadaniu 
"właściwego telefonu w Moskwie". A główny łamacz polsko­
rosyjskich lodów w imię "wyboru kompromisu", autor głośne­
~o artykułu W. obec Ros;i i książeczki o Wielopolskim? W powo­
Jennym Rzymie mówiono, że przyjeżdżał tam często dla opuki­
wania możliw?ści wymiany ambasad między Warszawą i Waty­
kanem; zdarue.m złośliwych, widział siebie w roli ambasadora 
PRL przy Stolicy Apostolskiej, obok profesora Kota przy Kwi­
~yna~e. "Wy?ór ~ompromisu" wziął w łeb po rozgromieniu PSL 
1 uCIecz~: MikołaJ.czyka z Polski. Ocalały Pruszyński musiał się 
zadowolic po~baW1oną znaczenia ambasadą w Hadze. 

. W pOWOjennym Rzymie pojawił się również Jan Dobraczyń­
SkI , kt?rego ,!wybór kompromisu" okazał się bliższy sowieckie­
mu pOJmowanm stosunków z Polakami. Opowiadał z zachwytem 
(słyszałe~ t~ .na ~łasne uszy) o swoim mistrzu i nauczycielu 
BolesłaWIe. Plaseckun, zwłaszcza o jego wielogodzinnej rozmowie 
z. Sierow~m! którą n~:wał ,.'pojedynk,iem spirytualisty z materia­
listą w cleruu szafotu . Jaki był wynik "pojedynku"? Na aktach 
sprawy Piaseckiego (brzmiał zachwycony akord końcowy opo­
wieści) . Sierow napisał: "Błądzi, lecz można wykorzystać". I rze­
czywiście. Sowiecka wykładnia "kompromisu" została sformu­
łowana krótko, węzłowato i jednoznacznie. Z takimi czy innymi 
odchyleniami i niuansami obowiązuje po dzień dzisiejszy. 

Pora wr6cić do Wałęsy i jego "milczenia na temat Sacharo­
wa". Rzecz jasna, nazwisko Sacharo:wa występuje tu tylko jako 
symboliczny skrót. Skr6t "stawki (jak pisze Michnik) na fQnda­
mentalne przemiany w Rosji". Że ta stawka jest · mizerna 'po po-
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r~ ruch~. dem~kratycznego w ,~osji? Nie bardziej z pewnością 
rruzerna, ruz "polityczne rachuby Wałęsy ("reprodukującego logi­
kę P~szy?s~ego':) po. porażce Solidarności w Polsce. Cośmy 

. zyskali dzIęki "milczeruu..na temat Sacharowa"? Nic. Cośmy 
stracili na skutek tego "milczenia"? Coś istotnego, choć nie­
wymiernego w kategoriach "logiki Pruszyńskiego". Przywódcy 
po~tyczni takich ruchów jak Solidarność winni kierować się inną 
logiką, długofalową, w której doraźne powodzenie bywa czasem 
cudem a nie jest nigdy regułą. 

Admirator i przyjaciel Michnika (za jakiego się uważam) musi 
wyjaśnić, skąd pewna nuta irytacji w tym komentarzu polemicz­
nym. Jestem szczególnie uczulony na pojawiającą się niekiedy 
u pu?licystów opozycji wiarę, świadomą lub podświadomą, w 
polsla "s~atus specjalny" w imperium: z różnych względów 
w MoskWIe pogodzą się w końcu z faktem że z Polakami trzeba 
ina~j niż z całą resztą, obcą i własną; ' wobec czego Polacy 
m~)ą. sza?sę, pod ~arunkiem unikania "drażliwych tematów" ro­
sYJs~ch l sąSIedzkich, wywalczyć sobie samodzielnie szerszy nieco 
~g~es ~wobody n~?dowej i politycznej. Byłem przekonany, że 
Michnik Jest całkOWICIe wolny od podobnych złudzeń. Okazuje 
się , że nie całkowicie. 

29 października 

Pier~e Pasc?l!. potomek . ~ie1kiego Pascala: niezwykła przy­
~oda oficera mISJI francuskIe) w wojennym Piotrogradzie, kato­
~Ika zak~a?ego w rewolucji rosyjskiej, rzecznika skrzyżowania 
m~ernaCJonalizmu socjalistycznego z uniwersalizmem chrześcijań­
skIm. VI. roku 1918 odmówił powrotu do Francji. Za dewizę 
obrał sobIe zdanie Herzena, że socjalizm jest wcieleniem chrześci­
jaństwa. Nazywano go "bolszewikiem moralnym". Sekretarzo­
wał w. francusko-angiel~kiej, a później czysto francuskiej, grupie 
komurustów w MoskWIe. Pracował u Cziczerina w komisariacie 
spraw .zagranicznych,. potem. u Radka. w. ~ydziale propagandy. 
Wytkruęt? mu trwarue. w .wlerze katolickie), niezgodne ze statu­
~em p~ty)?ym. Odpowledz!a~ w roku 1919 oświadczeniem Ce que 
Je crozs: ~e~tem row~oczesru~ doskonałym komunistą i doskona­
~ym ~atol~l{1e~, uwaza~ . oble doktryny za równie prawdziwe 
l wza)emrue SIę uzu~e,łrua)ąc~. "VI. Sumie !~ologicznei Swiętego 
Tomasza łatwo zn~ezc nauki o roli własnoscl prywatnej, zgodne 
z. d?ktry?ą .marksIsto~ską. Myśliciele katoliccy osądzali i potę­
Pl~ kapitalizm, w. m1arę jak stawał się widoczny". Pokpiwano 
z ~o.w M.<?skwle. Buc~a~in odgrażał się, że podyskutuje kie­
dys o f??,zofll z. tym "r6zancowym bigotem", który ma "kaszę 
w głOWIe ' . Lenm zalecał wyrozumiałość, pocieszając zniecierpli-
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wionych towarzyszy, że z dwojga złego "lepiej mieć do czynienia 
z setką katolików, niż z jednym masonem". Dotknięty doźywe­
go Pascal zapisał w dzienniku: "Tracę ochotę do pracy; mu­
sieliby przesiać tysiące ludzi, żeby znaleźć jednego komunistę tak 
oddanego jak ja". . 

Szokiem był dla niego Kronstadt; następnie NEP. Zerwał 
z komunizmem, wrócił do zainteresowań naukowych, wystąpił 
z partii. Tolerowano go w Moskwie, zapewne dlatego że konty­
nuował przekład dzieł Lenina na francuski. W roku 1928 trafił 
w bibliotece na Żywot protopopa Awwakuma. W roku 1933 
wrócił do Francji, aby po jakimś czasie zasłynąć jako badaCZ i 
historyk raskała, autor monumentalnej pracy Avvakum et les 
debuts du Raskol. Umarł przed trzema laty. 

W "starowierach" pociągał go wstręt do wszechwładzy i 
wszechobecności państwa, imperatyw "wiecznego non possumus 
duszy chrześcijańskiej wobec państwa-bożka". Rosyjska przygo­
da potomka wielkiego Pascala sprowadza się do konkluzji: "Po 
Nikonie Rosja nie ma Kościoła. Ma religię państwową. Od niej 
krok tylko do religii Państwa. Religia Państwa została wprowa­
dzona przez reżym, który po roku 1917 przejął w spadku impe­
rium". 

Kto wie, czy we współczesnych rosyjskich "dysydentach", 
inakomyslaszczych, nie należy także widzieć spadkobierców sie­
demnastowiecznych "raskolników". Czytając Żywot protopopa 
Awwakuma, podziwiając upór z jakim bronił Starej Wiary aż. do 
męczeńskiej śmierci, ma się często przed oczami twarze znane 
z dzisiejszych kronik oporu przeciw sowieckiej religii Państwa. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKi 

Uwagi o wspólczesnei historii 
narodu żydowskiego· 

Powszechne dzieje chrześcijaństwa pokrywają się niemal z 
dziejopisarstwem, przynajmniej takim, jakie jest uprawiane co 
najmniej od czasów Gibbona. Historia Zydów jest mniej znana, 
a to . z dwóch powodów. Po pierwsze z powodu izolacji nru:odu 
żydowskiego, który w morzu chrześcijańskiej Europy zachowywał 
swoje obyczaje i swój język i ani nie chciał poznawać otaczającego 
go świata, ani nie chciał być mu znany. Po drugie z powodu 
głównej orientacji historiografii żydowskiej. Martyrologiczna i 
apologetyczna, historiografia ta starała się wydobywać na światło 
dzienne niesprawiedliwości i zbrodnie popełniane na narodzie 
żydąwskim, którym przeciwstawiała jego wielki wkład w rozmaite 
dziedziny. Niekiedy, skupiona na sobie, studiowała dzieje róż­
nych tworzących go wspólnot. Nie posiadamy jednak, o ile wiem, 
standardowego opracowania historii Zydów XIX i :xx: wieku, 
które traktowałoby naród żydowski jako nieodłączny i czynny 
składnik dziejów powszechnych. Zapomina się np. o tym, że 
wiek Zagłady był zarazem wiekiem najbujniejszego rozkwitu ży­
dostwa od czasów Salomona. Bez uwzględnienia pozytywnego 
działania narodu żydowskiego nie sposób zrozumieć tak istotnych 
zjawisk jak wiedza i filozofia współczesna, socjalizm, komunizm 
itd. Nie było bodaj w ostatnich dwu wiekach przedsięwzięcia 
ludzkiego - dobrego czy złego - w którym by naród żydowski 
nie miał swego udziału. Brak tej rzeczywistej historii sprawia, 
że cała historia powszechna przestaje być zrozumiała. Tak jak 
niezrozumienie judaizmu wypacza u chrześcijan zrozumienie ich 
własnej religii, tak pomijanie udziału narodu żydowskiego w dzie­
jach kładzie się bielmem na oku współczesnej historii Europy. 

• Commentaire, lato 1986, vol. 9, nr 34. 



ALAIN BESANC;ON 

Demografia 

Jak liczny jest to naród? Pod koniec XV wieku l\ldność 
żydowską na całym świecie należy szacować na kilkaset tysięcy· 
200.000 wygnańców z Hiszpanii schroniło się w Afryce Północnej 
i imperium ottomańskim i na długie wieki zniknęło z kart historii. 
Na południu Europy pozostało około trzydziestu tysięcy Żydów, 
do których należy dodać - z odłamu sefardyjskiego - kilka tysię­
cy w Holandii. We Francji, Anglii, Włoszech i na Półwyspie Ibe­
ryjskim Żydów wcale lub prawie wcale nie było. Około 300.000 
Żydów osiedliło się w Niemczech. Największym schroniskiem 
Żydów stała się Rzeczpospolita Obojga Narodów Polski i Litwy. 

Pod koniec XVIII wieku ludność żydowska wynosiła około 
miliona: 300.000 w imperium ottomańskim i 700.000 w Polsce 
i Niemczech. Polscy Żydzi znaleźli się po rozbiorach w Rosji, 
Prusach i Austrii. 

W XIX wieku miała miejsce niezwykła eksplozja demogra­
ficzna: z miliona liczba Żydów wzrosła do 1913 roku do czter­
nastu milionów, czyli czternastokrotnie. Dwoma wielkimi sku­
piskami były Stany Zjednoczone (3,5 mili<?na) i przed~ wszystkim 
imperium rosyjskie (6,5 miliona). W NIemczech mIeszkało · pół 
miliona, w Austro-Węgrzech milion (przeważnie w Galicji). Na 
Zachodzie Europy Żydów prawie nie było: około 100.000 za­
mieszkiwało Francję i 30.000 Włochy l. . . . 

Naród żydowski wkroczył .w erę wsP?ł~.ze:n~ mając w pa~ęcl 
nieszczęścia doznane w krajach chrzescIJanskich: wygnarue z 
Francji i Anglii, masakry w epoce wypraw krzyżowych i w okre­
sie dżumy, wygnanie z His~pa~ii,. prześladowa~ia marran~w i 
wreszcie rzezie Bogdana ChmIelnickiego w połOWIe XVII WIeku. 
Wojna kozacka była dla narodu żydowskiego największą katas­
trofą w okresie między wojną z Hadrianem a Hitlerem: 100.000 
ofiar, jedna trzecia ludności żydowskiej Królestwa. Pol~kiego. Do­
dajmy do tego niższy status społeczny, dyskrymmaC)ę, ,,naucza­
nie pogardy". 

Oświecenie 

Naród żydowski żył w izolacji od narodów chrześcijańskich. 
Przepisy Tory, mury gett, reguły czystości i prawo rabinackie 
ograniczały kontakty. Nawet czas, mierzony według innego kalen­
darza i innego punktu wyjścia, był inny dla Żydów niż 4la 
chrześcijan . Pewna matrona, która mieszkała w Bameln w XVII 

l. Dane przybliżone, na podstawie Encyclopaedia ludaica, Jerozolima 19'71. 
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wieku, pozostawiła po sobie pamiętnik: opisuje w nim rozległe, 
rozeiągające się od Lotaryngii do Sląska, słabo zaludnione tereny, 
zamieszkałe wyłącznie przez Żydów:!. Innowiercy się nie liczą, 
stanowią swojego rodzaju nieożywioną tkankę łączną, wypełnia­
jącą : przestrzeń między Żydami. 

Kontakty umysłowe były rzadkie. Nauczanie żydowskich 
chłopców było niewątpliwie najbardziej zaawansowane w Europie. 
Od niepamiętnych czasów każdy Żyd umie czytać i pisać. Nauka 
rozpoczyna się w wieku czterech lat ·i przestrzega zasady prze­
ciwstawnej nauczaniu chrześcijańskiemu. To ostatnie, posłuszne 
tradycji izokratycznej i humanistycznej, oparte na retoryce i kształ­
towaniu smaku - w XVIII wieku doszły matematyka i nauki 
przyrodnicze - nie ma charakteru doktrynalnego. Nauczanie 
żydowskie ma na celu inteligentne przyswajanie tekstów świętych. 
Jest w sumie lectio divina, reżymem duchowym, zarezerwowa­
nym w świecie chrześcijańskim dla zakonników. Mimo to roz­
wija zdolności racjonalnego myślenia, które po emancypacji znaj­
dą wspaniałe zastosowanie w publicznym nauczaniu dyscyplin 
świeckich. 

W' średniowieczu filozofia żydowska i chrześcijańska dość 
blisko współżyły. Swięty Tomasz często cytuje "rabina Mojże­
sza"s i w kilku punktach przyjmuje jego stanowisko. Istnieli 
również tomiści żydowscy. Szok wygnania z Hiszpanii spowodo­
wał zerwanie. Od tej chwili myśl żydowska odwróciła się od filo­
zofii ' racjonalistycznej i skupiła na mistyce, na ezoteryzmie, na 
gnozie. Ten drugi nurt zawsze istniał w wąskich kręgach , Wy­
gnanie rozrzuciło' po świecie kabalistów. W Safedzie w Galilei, 
który był swoistym odpowiednikiem średniowiecznej Gerony\ 
opracowana została pod koniec XVI wieku wokół Izaaka Lurii 
wulgata współczesnej kabały. W renesansowej Europie istniały 
równoległe nurty chrześcijańskie, np. wokół cesarza Rudolfa w 
Pradze. Jednak koło roku 1630 doszło do rewolucji umysłowej. 
·Symbolicznym jej wyrazem była niechęć Kartezjusza do ezoteryz­
mu, z którym zetknął się w czasie pobytu w Niemczech, ezote­
ryzmu łączącego teozofię oraz magię chrześcijańską i żydowską. 
Od Kartezjusza poprzez Newtona i Hume'a aż po Kanta pejzaż 
intelektualny zmienił się całkowicie. Jednak te nowe problemy 
nie zainteresowały myślicieli żydowskich, z wyjątkiem jednego 
Spinozy, który stał na uboczu. Masy polskich Żydów zajęte były 
głoszonym przez Sabataja Cwi mesjanizmem, który wybuchł jak 
eksplozja po katastrofie kozackiej, a potem ruchem chasydzkim, 
bogobojnym, mistycznym, niekiedy ezoterycznym i teozoficznym, 

. 2. Gluckel Hameln, Memoiru, Paryż 1971. 
'3: Majmonidesa. 
4.' W Geronie (Hiszpania) istniał od XIII wieku do wygnania Żydów 

(1492) ośrodek kabalistyczny. 
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często bardzo wartościowym, ale zwalczanym przez ortodoksyj­
ny rabinat, który w obliczu tych ruchów coraz bardziej zasklepiał 
się w swoim konserwatyzmie 5. Zalecane przez żydowskie Oświe­
cenie (Haskalę) zbliżenie do świata nowoczesnego, a tym bardziej 
do chrześcijańskiego, wymagało nie tylko radykalnego zerwania 
z obyczajami wspólnoty, ale i z jej koncepcją świata, jej życiem 
umysłowym i duchowym. I innym narodom europejskim, które 
nie dokonały w porę rewolucji XVII wieku, z trudem przycho­
dziło nadrabianie zaległości; w przypadku 2ydów jeszcze bardziej 
niż w innych wiązało się ono z niebezpieczeństwem wykorze­
nienia. 

Pierwsze oznaki rozpadu tradycyjnej społeczności żydowskiej 
dały się zaobserwować na początku XVIII wieku, szczególnie 
w Niemczech. Wychodzenie z izolacji getta ciągnęło się przez 
kilka pokoleń. To, co nazywa się emancypacją, czyli uznanie 2y­
dów za pełnoprawnych obywateli i zniesienie legalnych dyskry­
minacji, wejdzie stopniowo w życie pod koniec XVIII wieku 
(Francja - 1791) i w połowie wieku XIX (Niemcy, Cesarstwo 
Austriackie). W Rosji wypadnie poczekać do lutego 1917 roku 
- ale w osiem miesięcy później unicestwione zostanie państwo 
oparte na prawie. . 

Wkraczanie w nowoczesność zrodziło konflikt we wspólno­
tach6

• Wypróbowano cały wachlarz możliwych rozwiązań: przy­
jęcie chrztu; formalne przejście na wiarę Kościoła w zamian za 
szczególny status; przyjęcie deizmu połączone z umiarkowanym 
przestrzeganiem religii żydowskiej; uznanie judaizmu za "wyzna­
nie", do którego się przystępuje osobiście, jak do wszelkich "wyz­
nań" świata chrześcijańskiego; "reforma" judaizmu na wzór 
liberalnego protestantyzmu; zaniechanie wszelkiego odwoływania 
się do' religii itd. Wszystkie te próby były dziełem mniejszości. 
Masy żydowskie się do nich nie włączały. Na wschodzie Europy, 
zwłaszcza na terenach rosyjskich, tradycyjne formy życia i wiara 
utrzymywały się po wsiach i ~as~e:zkach. Na zachodzie laicy­
zacja postępowała szybko, pomewaz Jednak zachowywano poczu­
cie tożsamości żydowskiej - a to zachowywano niemal zawsze, 
dobrowolnie lub pod przymusem - definicja tej tożsamości jako 
dziedzicznej przynależności do narodu mało się zmieniała. Gorą­
ce dysputy, które targ~ły myślącą mniejs~oś?ą,. tyl~o pośre~? 
docierały do więkSZOŚCi; ta zadowalała Się zyC1em Jak dawrueJ, 
wybierała zawody zwyczajowo dostępne, od świata zewnętrznego 
oczekiwała jak każda inna mniejszość pozostawienia jej w spo­
koju i godnym życiu, we własnym zaś świecie układała życie ży-
dowskie jak jej się podobało. . 

5. Patrz na ten temat prace Gershoma G. Scholema. 
6. P. Jacob Katz, Hors du Ghetto, Paris 1984. 
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Nacjonalizm 

Państwo liberalne - pisał Talmon - które przyznaje 2y­
dom te same prawa co wszystkim innym obywatelom, łącznie 
z prawem do udziału w życiu gospodarczym i państwowym naro­
du opiera się na teorii umowy społecznej zawartej między ludź­
mi' rozsądku. Pochodzenie rasowe, wyznanie, przynależność kla­
sowa i wiele innych głębokich lecz nieuchwytnych różnic, zako­
rzenionych w obyczajach i wyrażających się w rozmaitych na~­
kach, uprzedzeniach, nastrojach, skłonnościach i typach myślerua, 
wszystkie te cechy szczególne odróżniające ludzi i oddzielające 
jednych od drugich uważał Talmon za nieis;otne ,,:,obec siły świ~­
domego, racjonalnego rozumu. Zresztą panstwo liberalne z defl­
nicji winno się ograniczać do ram prawa. Poza tymi ramami oby­
watel może polegać tylko na własnym osądzie. Był to reżym 
idealny dla 2ydów: niestety nigdy nie ujrzał światła dziennego 7 • 

Być może ujrzał światło dzienne w Stanach Zjednoczonych, 
wskutek czego jest to kraj, w którym 2ydzi przez naj dłuższy czas 
najlepiej się czują. W Europie jednak państwo liberalne napo­
tkało konkurenta w postaci nacjonalizmu i socjalizmu, dwóch 
wielkich zagrożeń i wielkich pokus dla 2ydów. 

Nacjonalizm przybrał czystą, klasyczną formę pod koniec 
XVIII wieku i od razu podzielił się na dwie orientacje. Pierwsza, 
której wcieleniem była rewolucyj?a Francj?, ?pier~ła ~ię na ideale 
społeczeństwa ludzi równy.ch, kt.~rzy wspolnle d~lałaJą dl~ dob~a 
republiki. Używając termmologll Talmo?a,. moz~a tę or1~ntac!ę 
nazwać polityczno-racjonalną. Druga, ktorej teoria narodziła Si~ 
w Niemczech była historycystyczna, irracjonalna, egzystencjalna. 
Jej zdaniem' każdy naród ma swoją niepowtarzalną naturę, 
ukształtowaną w oparciu o ducha języka, rasę i ziemię. 

Te dwie postacie nacjonalizmu, jedna przeważająca na Za­
chodzie, druga na wschodzie Europy, mogły tworzyć najrozmait­
sze kombinacje. Ważne wydaje się, że w obydwu mógł znaleźć 
pole do działania i religię zastępczą potencjał religijny osłabionego 
chrześcijaństwa. Francuska (i po części amerykańska) forma na­
cjonalizmu przedstawiały się jako nosicielki uniwersalizmu. Pa­
triotyczna religia utożsamiana była wówczas z religią ludzkości 
typu Comte'a (skoro naród jest nośnikiem postępu, który ma 
ogarnąć całą ludzkość). Według niemieckiej i rosyjskiej formy 
nacjonalizmu historia realizuje się kolejno w różnych narodach aż 
po ostateczną zbawczą syntezę, której dokona naród wybrany, 

7. J. L. Talmon, De!tin d'lmJel, Paris 1967, str. 41. 
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Niemcy lub Rosja. Polska uważała się za Chrystusa narodów. 
Wszystko to było w oczach prawdziwego izraelity bałwochwal-
stwem. . 

Ten dwojaki nacjonalizm stawiał przed narodem żydowskim 
niebezpieczne wymogi. W wersji francuskiej Zyd uważany był 
ta 'zwykłego obywatela, mającego te same prawa i obowiązki co 
pozostali. Nie dopuszczano możliwości, by Zyd należał do innego 
narodu aniżeli ten, kt6rego był obywatelem. Zyd6w zachęcano 
do "regeneracji", czyli do rozwoju w szeregach całego narodu. 
Apel ten zbyt był pokrewny ze spontanicznym ruchem Oświece­
nia żydowskiego, by go nie usłyszano. Liczni Zydzi przyjęli z en­
tuzjazmem nie tylko patriotyzm (absolutnie do pogodzenia .z du­
chem żydostwa), ale i nacjonalizm swej przybranej ojczyzny. 
W dziedzinie religii ta umowa społeczna popychała Zyd6w w kie­
runku judaizmu "zreformowanego", kazała im zapomnieć o wsp6l­
nocie rozumianej jako nar6d i o wyznaniowym kryterium ich 
przynależności narodowej, lub wręcz do całkowitego odejścia od 
Zakonu i pełnej "asymilacji", u kt6rej końca miało być całkowite 
zniknięcie żydostwa. · 

. Niemiecki i rosyjski wariant nacjonalizmu nie pozostawiały 
w dalszej perspektywie w og6le miejsca dla narodu żydowskiego. 
Indywidualną asymilację potępiano jako zbezczeszczenie czystości 
ducha narodowego. W miarę jak nar6d zbliżał się do swej orga­
nicznej jednorodności, miał eliminować obce ciała, kt6re historia 
pozostawiła na jego terenach. W kategoriach religijnych ' naród, 
uważający się za nosiciela mesjanistycznego zbawienia i za wy­
brańca, stawał do konkurencji z ludem Izraela, który pretendował 
do tego samego 8. Ten typ nacjonalizmu popychał chrześcijań­
stwo w kierunku herezji marcjonickiej i proponował oczyszcze­
nie chrześcijaństwa niemieckiego i rosyjskiego z jego żydowskich 
korzeni. O ile zachodni "nacjonalizm umowny" uwalniał Zyd6w 
od chrześcijańskiego antyjudaizmu, o. tyle wschodni "nacjonalizm 
organiczny" rozbudził antyjudaizm i tchnął weń nowe siły. Zyd6w 
stawiał przed nakazem konwersji na to spaczone chrześcijaństwo, 
kt6re wydawało im się podw6jnie bluźniercze i kt6re zresztą ich 
nie chroniło. I wreszcie nacjonalizm ten m6gł odrzucić swe ~a­
sadnienie religijne i szukać sobie podstaw naukowych. W6WC2as 
wyradzał się w zwyczajny rasizm . . Wyeliminowanie Zyd6w sta­
wało się warunkiem ziszczenia narodowego, r6wnoznacznikiem 
końca historii i wyplenienia zła. W obliczu takiej ideologii, kt6rej 
logicznym zwieńczeniem musiało być "ostateczne rozwiązanie", 
n~e było innego wyjścia jak ucieczka lub bunt. 

8. P. na przykład D. I. Goldstein, Dostoievski. et lu l~il., Paru 1976. 
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Socializm 

Inną siłą kt-óra towarzyszyła państwu liberalnemu od jego 
zarania był s~alizm. Chcąc za.~alizowa~ jeg? ~tosu~ek ze świa­
tem żydostwa, należy wyodrębD1c gatunki SOCjalizmu 1 strefy geo-
graficzne. 

We Francji, Anglii, krajach o syste~e li?eraln~m! gdz~e Zydzi 
byli lub chcieli być ,,zasymilowani", Ole znaJdow~. SIę 001 wobec 
socjalizmu w sytuacji szczeg6lnej. Doktryna SOCjalistyczna mogła 
ich pociągnąć, jak wszystkich. Czyż nie obiecywała ona końca 
niesprawiedliwości, racjonalnej organizacji społeczeństwa, pow­
szechnego pokoju? Czyż zgodnie z duchem biblijnym nie ~apo­
wiadała zbawienia maluczkich? Liczny udział Zyd6w w pIerw­
szych ruchach socjalistycznych, zar6wno Saint-Simona jak Mark­
sa, jest naturalny, zwłaszcza że nie wypisały one na swych sztan­
darach haseł antysemickich (co zrobił ruch Proucłhona czy Tous­
senela). Stykali się tam z chrześcijanami i agnostykami. Jednym 
i drugim socjalizm proponował teorię uniwersalnego postępu oraz 
nostaligczny powr6t do organicznych wsp6lnot, rozbitych przez 
wsp6łczesny świat. 

Socjaldemokracja ?iemiecka ~ywiła ponadt? d~ie. nadzieje. 
Na de powierzchowD1e ~moderD1z?w~nego ancIen :~gtme wyda­
wała się naj dalej wysuD1ętym ramieOlem demokraCjI !au!. caur!. 
Wnosiła o udział niższych warstw społeczeństwa cywilnego, 
robotnik6w (wśród kt6rych Zydzi byli tak licz~ie reprezep.t<?­
wani) i mniejszości narod0'YYc~ v: sprawach polit'y~nych pan: 
stwa. Chodziło o urzeczywlstD1eD1e zasady r6wnOSCI społeczneJ 
i państwa liberalnego, w kt6rym Zy~i cz~by .się u siebie. .Co 
więcej, socjaldemokracja wydawała SIę byc antidotum orgaD1CZ­
nego nacjonalizmu, który Zyd6~ wy.kluczał. '!' Austro-W,ę~rzec? 
socjalizm był sposobem rozwlązama. kwestll narodowos.clOw.eJ! 
łącznie z kwestią rozsianych, pozbawlOnych bazy tery tonalneJ 1 

językowej Zyd6w. 
Dalej na wschód, gdzie żyła większość Zyd6w, ruch socjalis­

tyczny przybrał bardziej radykalne formy. Ferwor rewolucyjny 
był tak silny, że wszczynano rewolucje zanim jeszcze zapoznano 
się z doktryną. Nigdzie nie było tak daleko do państwa liberal­
nego jak w Rosji, gdzie Zydzi byli przedmiotem legalnej ?y~krymi­
nacji, a kiedy ją złagodzono, masowego ruchu antysenucklego. · 

Udział Zyd6w w obu odłamach rosyjskiego ruchu rewolucyj­
nego był więc znaczny, zar6wno wśród narodnik6w (p6źniej ese­
r6w) jak wśród socjaldemokracji. Nie Zydzi jednak byli ich 
inicjatorami i czołowymi teoretykami. Doktryny wywodziły się 
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z wspólnego europejskiego pnia, dostosowane do warunków ro­
syjskich przez rosyjską inteligencję były utrwalone na długo ' przed 
akcesem do nich Zydów. Ci nie mieli specjalnego upodobania 
do najbardziej radykalnych partii. W strefie polskiej i nadbałtyc­
kiej utworzyli własny, żydowski ruch socjalistyczny, Bund, jedyny 
autentyczny ruch robotniczy, jakiego Rosja zaznała. Bund wzo­
rował się na socjaldemokracji niemieckiej: stopniowo odżegny­
wał się od teorii rewolucji i utopijności na rzecz rzeczywistych inte­
resów robotników cesarstwa. Kiedy socjaldemokracja rozpadła 
się na mieńszewików i bolszewików, większość żydowskich socjal­
demokratów opowiedziała się pó stronie mieńszewików. 

Tym niemniej Zydzi znaleźli się licznie w partii Lenina, i to 
w jej pierwszych szeregach. Fakt ten wymaga komentarza. Tłu­
maczenie go niesprawiedliwościami, jakich padali ofiarą nie jest 
wystarczające. Owszem, wszystkie dotychczas wymienione powo­
dy, dla których Zydów pociągał socjalizm, tłumaczą także ich 
akces do bolszewizmu. Trzeba jednak było być zdumiewająco źle 
poinformowanym lub mylić się głęboko, by oczekiwać od partii 
bolszewickiej wolności i sprawiedliwości w socjaldemokratycz­
nym rozumieniu tych słów. Z pamiętników zresztą wynika, że 
powody te były drugorzędne. Głównym motywem była wiara 
w absolutną słuszność doktryny marksistowsko-leninowskiej. 
W doktrynie tej zawarta jest obietnica świata oczyszczonego ze 
zła, obowiązek zniszczenia aż po korzenie aktualnego świata, cał­
kowite i "naukowe" wyjaśnienie świata i historii. Z żydowskie­
go punktu widzenia akces do niej oznacza wyrzeczenie się Boga 
Abrahama, Izaaka i Jakuba, wyrzeczenie się Praw, wiary w wy_ 
braństwo narodu żydowskiego, i przyszłe rozpłynięcie się Zydów 
w ujednoliconej i pogodzonej ludzkości. 

Doktryna ta obiecuje również spełnienie kilku obietnic mesja­
nistycznych przy pomocy środków ludzkich (politycznych) . i w 
zniekształconej formie. Czym staje się np. sprawiedliwość, jeśli 
zaprzeczy się istnieniu wolności sądu i odpowiedzialności i zastąpi 
się je automatyzmami społecznymi, jeśli jej źródłem przestanie 
być Bóg, a modelem Tablica Praw? Niemniej jednak "mesjanis­
tyczny" fundament doktryny ponownie stawia problem "żydow­
skiego pierwiastka" w marksizmie-leninizmie. 

W zespole czynników, które składają się na genezę marksizmu, 
żydostwo Marksa jest jednym z najmniej precyzyjnych i najmniej 
istotnych. Temu synowi przechrzty można co najwyżej przypisać 
pewien antysemityzm. Ani Feuerbach, ani Biichner, ani Czerny­
szewski, ani Plechanow, ani żaden inny z duchowych protoplas­
tów Lenina nie był Zydem, tak jak nie był nim i Lenin . . Ty­
siącletni mesjanizm ma tyleż korzeni żydowskich co chrześc~jań­
skich: prawdę m6wiąc są to korzenie wspólne. Datujący się od 
XVIII wieku kryzys chrześcijaństwa był dla genezy ideologii 
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totalitarnej czynnikiem o wiele potężniejszym aniżeli równoczesny 
kryzys judaizmu. . ' . . . ., 

. :Czy w umysłow'y~h ruchach zrdowski~h.lstnlał Jakis schemat 
intelektualny, sprzyjający akceso,,:,~ 9 do le~~u? Kusz~ce .był?­
by rozpoznanie go w kabale Luru . W leruruzm1e odnaJ.duJe Slę 
klasyczny schemat gnostyczny, schemat trzech. okresów l dwóch 
przestrzeni. Trzy okresy: okres przed upadkiem, o~es .upa~ 
i okres regeneracji. W walce dobra ze złem, która. zajmUje trzC:Cl 
okres, przeciwstawiają się sobie dwa "obozy", dWle przes~e~e, 
oddzielone od siebie ruchomym frontem: Schemat te~. odnaJdzie­
my w doktrynie Lurii pod skrótami TSlmtsum, rozblCle s~oru~~ 
i Tiqqun. Spopularyzowana przez chas~dyzm, ~abała Lutu do~c 
silnie wpłynęła na życie duchowe mas. zydowskich na Wsc~o~le 
Europy. Stąd hipoteza, że akces do leruruzmu był wyraze~ s.wlec­
kiej mutacji tych tematów, której towarzyszyło zapomrueme te-

, t h lo 
matow gnos ycznyc '.. . ., , d 

Jednak hipotezy tej me potwlerdzaJą zrodła. Prze e .. wszy~t-
kim · wypada odnotować duże różnice mię~y ~hrześc~Jańskim 
gnostycyzmem a żydowską kabałą. -r:a ostatnla ~e zaWlera ele­
mentów antykosmicznych (dlatego tez mogła byc przez ortodok­
syjne żydostwo tolerowana). Nienawiść do świa~a, tak wyraźna 
w manicheizmie i leninizmie, wydałaby się bogobojnemu ch~sydyz­
mowi · odrażająca. Dalej: jeś~ p~zyjrzymy ~ię ~ocho~emu. sp~­
łecznemu żydowskich rewoluCJomstów, stwlerdzlmy, ze anl om, 
ani na ogół ich rodzice nie należeli do środowisk, które ~ogły 
być naznaczone wpływem takich doktryn. ,Pochodzą z r~dzm ze­
świecczonych od jednego lub dwu pokolen. Ich ew:olu~Ja u:n~s­
łowa jest dalszym ciągiem Haska!i, jest j~by radykalizaCją OSWl<:­
cerna. Pod tym względem Zydzl ~e ~aJm~Ją w ruchu rewolUCYJ­
nym pozycji oryginalnej. Pod<;bme Ja~ lch towarzysz.e pOC~lO­
dzenia chrześcijańskiego odeszli od Wlary, pote~ uWlOdły Ich 
doktryny ideologiczne, łączy ich też wsp6~a edukaCja nowo~<:sn~. 
To w gimnazjach i na państwowych un;wersytetac~ zaraz ali Slę 
ideologią. Antysemityzm mógł odgrywac rolę czynnika dodatko-

wego. 'ał . d ki dz'ał Akces do ruchu rewolucyjnego sta~~ zy, ows e~o, ~ acza 
w obliczu nierozwiązalnych sprzecznoscl. Mogł uwazac, ze do­
chowuje wierności swemu narodowi, ponieważ wyrzą~ane mu 
krzywdy były jednym z często wyznaw~yc~ powodów J~go zaan­
gaiowania. Zdradzał go i~dnak, pomewaz emancypaCJa, kt6ra 
była jego ambicją, prowadziła do rozpadu tego narodu, do zapo-

9. P. Gershom Scholem, La mystique juive, oraz Roland Goetschel, 
La 1cabbale, Paris 1985. . . 

.10 . . Tę 88.IIlł hipotezę postawiono w stosunku do psychoan~ .(p. DaV1~ 
Bakan, Freud et la tradition my5tique juive, Payol 1977), z rowme ełabyDU 
dowodami. 
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mruema Jego tradycji i wyparcia się jego specyfiki. Włączał się 
w życie polityczne i walki narodu, wśród którego żył, li żara­
zem, jako rewolucjonista, odmawiał uczestnictwa w tym życiu. 
Trocki był w sposób nie do rozwikłania Zydem i nie-Zydem, 
Rosjaninem i nie-Rosjaninem; które to sprzeczności miał nadzieję 
"dialektycznie" rozwiązać w procesie rewolucyjnym. 

Ideologia leninowska na swój sposób pogodziła Zydów i nie­
Zydów, Greków i barbarzyńców, w niezróżnicowanej masie ludz­
kości, która zatarła tożsamość jednych i drugich. Wielu Zydów 
tamtych czasów zmęczyło poczucie odrębności, tęsknili więc do 
uniwersalizmu, którego zarodki istniały już w czasach biblijnych, 
ale który usunął w cień sukces uniwersalizmu chrześcijańskiego. 
I oto ideologia otwiera przed nimi perspektywę nowego uniwer­
salizmu, wolnego od chrystianizmu, którym od tak dawna I.1auczyli 
się pogardzać. Uwalnia ich od jarzma Tory, od niemal mnisiego 
życia, którego ona wymaga, od często dusznej atmosfery miaste­
czek żydowskich. Nie przewidzieli, że ideologia komunistyczna 
niszczy wszystko, co nie jest komunizmem, czyli w ostatecznym 
wyniku wszelką rzeczywistość . Nie przewidzieli, że po zniszcze­
niu społeczeństw i Kościoła chrześcijańskiego zabierze się z kolei 
do Zydów, jako istot społecznych i korzeni Kościoła. 

Tylko mała mniejszość narodu żydowskiego włączyła się czyn­
nie do ruchu komunistycznego. Większość nie tylko pozostała 
na uboczu, ale padła ofiarą tego ruchu. Zydami byli też, i to 
licznie, ci, którzy podjęli wysiłek intelektualny i moralny, aby 
zrozumieć komunizm i podjąć z nim walkę. 

Jednak spektakularny akces części narodu do ruchu komu­
nistycznego miał poważne skutki. Zwiększył jego siłę. O ile w 
granicach Związku Sowieckiego udział Zydów był drugórzędny, 
o tyle mógł się wydawać decydujący w rozprzestrzenieniu komin­
ternowskiego komunizmu na cały świat. Zbrodniczy charakter tego 
ruchu dostarczył nowych i potężnych argumentów antysemityz­
mowi. Słuszny antykomunizm przysłużył się Hitlerowi, ułatwił 
mu zdobycie władzy, służył jako parawan dla jego antysetni­
tyzmu, sprowadził na manowce i zdezorientował wiele umysłów. 

Trzymany z dala od głównego nurtu historii świata, naród 
żydowski nie brał udziału w zbrodniach chrześcijaństwa. I oto 
u wejścia na scenę historii Zydzi skompromitowali się udziałem 
w przedsięwzięciu destrukcyjnym. Można naturalnie dopuścić 
myśl, że w obliczu śtniertelnego zagrożenia, jakim był hitleryzm, 
Zydzi chwytali się każdej broni i gotowi byli paktować "choc'by 
z diabłem", jak powiedział Churchill. Niestety pierwsze zderze­
nie Zydów z powszechnymi dziejami Europy wydaje się związa­
ne z katastrofą. Nawet niezależnie od tego koszmaru zeświec­
czenie wprowadziło do świata żydowskiego wszystkie plagi" jakie 
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trapiły ' Europę we wszystkich dzi~dz~ach. i. clerozerwalnie go 
z nimi , związało. Wówczas narodził Się sYJomzm. 

S'y (o n i z m 

. ,,Kwestia żydowska - pi~ał Herzl v: 1896 r,oku - istniełe 
dzl' gdzie żYJ'e w miarę liczne skupisko Zydow. Tam, g~le 

wszę e, dz" t' zy' dowskich . e' nie b ło została wprowa ona przez lffilgran o,!, ., .. 
~b nim~ ;ię naturalnie tam, gdzie nas nie p~esladuJą 1 t~e 
ta~O prześladowania rodzą się. jako konsekwencJa naszego pokJa~ 

- . . To J'est i pozostame prawdą wszędzie, nawet w ra wlema Się· . . d dem . h ko ucywiliz' owanych - FranCja Jest tego owo -
Jac wyso k'" ana poli do ' ty, dop6ki kwestia żydows a me zostame rOZWląz -

po. 11" ' 

tycz~~rzl: urodzony na Węgrzech i zami.es.zkały. w ~iedniu! w 
kraju' w którym nie okrzepło jeszcze def1mtywme panstwp hh<:: 
ralne: miał skłonność do idea1izowani~ sytua~ji Z~dów, we . ranCJl 
i Anglii. Sprawa Dreyfusa była dlan szokiem 1 byc .moze i?­
olbr miał jej znaczenie. Od czasu tej s~ra~ st:racił wsz; .ą 
wiarZ: w asymilację. "Próbowaliśmy wszędzie 10J~e. '1ąc~yc ~lę 
w otaczające nas społeczności narodowe, zachowując}e y!l1e ~la­
rę naszych ojców. Nie pozwala nam się na to. Prózn~ Jest~smy 
szczerymi patriotami, a nawet tu i ówdz~e ~rzesa~Yffil. patriota: 
mi; ,próżno ponosimy te same ofi~ p~~ądza 1 krWi co n~~~ 
współobywatele; próżno staramy Się słuzyc ch~~e. naszych roz 
n ch o' cz zn w sztukach i w nauce i pomnazac ,1ch bo~actwo 
h~dle~ l transakcjami. W ojczyznach tych, w. ktory~h ffileszka­
m od wieków piętnuje się nas jako obcych, 1 czy~ą ~o częst~ 
lu~ie których i)tzod~owie nie byli jeszcze w tym krajU, kiedy naSi 

, .., li 12 " 
ojcowie już w mm Clerple . ął' bk 

Począwszy od Herzla ruch ~yj<?nisty~y zacz . ~lę szy . o ro~-
.., Dl jego założycieli syjOn1Zm ffilał przymesć :ozWlązam~ 

Wlkjac .... a'd kieJ'" w J'eJ' sensie materialnym - tj. uratowac 
westt1 zy ows ód . d ki . r lnym 

"rze~ladowany między narodami nar zy ows - 1 mo a . 
~ oczyścić naród od defektów, jakich nabrał w ~oku :wyg~ama. 
Dla osiągnięcia tych celów syjonizm proponował ~ro?hl politycz­
ne: ukonstytuowanie Zydó~ w naród i przyzname. 1m suweren~ 
~ o państwa. Syjonizm oSiągnął sw.e cele. ~o Wielu przeszko 
d~h, wielu dramatach, po Zagładz1e wr.eszcle, ~roklamo;vano 
14 maja 1948 (5 Iyar 5078 kalendarza zydowskiego) panstwo 

Izrael. dz' , .. ., trzeci Zyd W państwie tym mieszka lS mmej Więcej co . , 

11 • . Theooore Herz}, E'Etat juif, leMalem 1946, str. 9. 

" 12. Ibidem, str. 10. 
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q ~on~). Dale~o więc do odnalezienia się całego ludu na swej 
~Ie~. DIaspora .zydowska j:st mniej rozproszona. Ci, którzy 
zy~. na t~r~nach. Is~amu pra,w~e ~szyscy je opuścili. Blisko trzy 
~ony ~~J~ uW:IęzlOne w SWIeCIe komunistycznym. Wolny lud 
zyd~~s~ .zYJ~ ~~ rozproszony pomiędzy niewielką liczbę państw 
(mrue) ~~ ~1~SlęC) ~a ogół liberalnych, rozwiniętych i o tradycji 
chrz~cIJa~s~eJ. Erugracja z tych krajów do Izraela trwa stale 
ale Je~t rueliczn~. puża .więks~oŚć ludu żydowskiego woli wi~ 
na. r~le po~ostac ruędzy mnyru narodami. Jednak samo istnienie 
sYJo~mu l powstanie państwa Izrael gruntownie zmieniło życie 
Zydow. 
. Syjo~~m b~ł ~ęściowym odpowiednikiem koncepcji nacjona­

ltstyczneJ l socJalistycznej. 
, ~oniew~ li~eralne pań~two narodowe okazało się - jak 

mO":1 Anrue, Krlegel - ,,~ezdolne do zapobieżenia odrodzeniu 
przesla?ow~, .które sc~wy~iły. v: s~e sidła tych wszystkich, któ­
rzy ~W1erzyli, ze ud~o 1m SIę JUZ UCIec od żydostwa 13", dlaczegóż 
by me, s,tworzy~ takiego s~mego liberalnego państwa narodowego, 
al~ wsrod SWOIch? Zydzl, którzy zaznali korzyści tej współczes­
neJ formuły, postanowili przejąć ją na swój użytek i dla swoJ'ego 
dobra. 

~ozbaw:ieni dostępu do nacjonalizmów romantycznych mieli 
Zy?z1 okazJ.ę do stworzenia w: syjonizmie własnego nacjonilizmu, 
ktory. zd~em Ta1mona zaWIera wszystkie: "Aurę istniejącego 
o~ mepamlętnych czasów mitu i wizję odrodzenia które stano­
wiły o ogromnej sile przyciągania wojny niepodległ~ściowej Gre­
~ów; ~~oretyczne, by nie powiedzieć metafizyczne uzasadnienie 
l~eologl~ ?aro~owej w ~iewiętnastowiecznych Niemczech; mi­
sJonarski Idealizm włoskiego Risorgimento; nieuleczalną roman­
tyczną rozpacz Irlandczyków i Polaków' odrodzenie kulturalne 
i literackie ludów słowiańskich lł". ' 

Kied~ socjalizm, który ~biecywał asymilację innego typu, zo­
s~ zreali~owany w ZSSR 1 ~k~ał się nie do wytrzymania, syjo­
ruzm przejął rolę dobrego SOCJalizmu, dobrego z natury i dobrego 
dla .Zydów: W ~budowaniu państwa. Iz.rael uczestniczyli więc 
- 1 rywal1Zowali ze sobą - liberałOWIe Jak Weizmann roman­
tyczni nacjonaliści jak Zabotyński, socjali§ci o tradycji r~syjskiej 
jak Ben Gurion 15• 

Czy można powiedzieć, że przy takich korzeniach naród ży­
dows~ ~. Izraelu wzorował się na Europie i definitywnie dokonał 
asymiliacp? Czy można pow~e~ieć, że przeniósł tylko nad brzegi 
Jordanu mstrumenty tortur, Jakim go poddawano, i że Izrael jest 

13. Annie Kriegel, Rellexion sur la question juive, Paris 1984, str. 280. 
14. J. L. Ta~on, I.Tael Gmong the Nations, London 1970, str, ·132, 

cyt. w: J. Plumyene, Les TUltiOns TomGntiques, Paris 1979, str. 315. 
15. P. Walter Laqueur, Hutoire du sionume, Pilne 1973. 
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koncentratem trucizn Babilonu? Jest to osią antysyjonizmu, który 
oskarża Izrael a to o kapitalizm, a to o utopijny socjalizm, a to 
o nacjonalizm, o rasizm, o kolonializm: o wszystkie grzechy 
Zachodu. Także wśród Zydów rozlegały się od chwili narodzin 
projektu syjonistycznego autorytatywne głosy ludzi, zaniepokojo­
nych dwuznacznością tego planu. W szczególności bardzo silna 
opozycja religijna uważała, że Izrael powinien oczekiwać wyz­
wolenia tylko od Boga i Jego Mesjasza. Stanowisko to miało 
niestety ten skutek, że zatrzymało w Polsce pobożne masy, wy­
dając je w ten sposób na - na ogół biernie przyjęte - unices­
twienie. Z tego to powodu władze religijne przychyliły się po 
wahaniach do tego planu i nawet uświęciły w liturgii powrót 
Izraela na swe ziemie. 

W treści syjonizmu zawarte jest w rzeczywistości coś więcej 
aniżeli socjalizm i nacjonalizm. Pod wieloma względami jest on 
lekarstwem na nie. Socjalizm praktykowany w Izraelu, poddany 
nadrzędnej zasadzie wolności, może być jednym z wielu aspektów 
stałego żądania sprawiedliwości i demokracji. Jego formy utopij­
ne zanikają, jego formy umiarkowane słabną. Przede wszystkim 
jednak nacjonalizm syjonistyczny różni się od pozostałych nacjo­
nalizmów, co powoduje rozziew między Izraelem a pozostałymi 
narodami. 

Myśl HerzIa o stworzeniu narodowej siedziby Zydów w Ugan­
dzie napotkała absolutny sprzeciw. Na zebraniach syjonistów 
mężćzyźni okrywali głowy tałesami, śpiewając: "Jeśli Cię za­
pomnę, o Jeruzalem ... ". Siedziba narodu nie mogła zostać spro­
wadzona do zwykłego rozwiązania technicznego: wyobrażalna, 
możliwa była tylko w Syjonie. 

Germańskie i słowiańskie nacjonalizmy opierały się na mitach, 
czyli w ostatecznym rachunku na fałszach, natomiast wynikające 
z Biblii tradycje i prawa są uznane poza żydostwem, przynaj­
mniej przez część świata chrześcijańskiego. Czy się to syjonis­
tom podoba czy nie, wymazanie zasady, że naród żydowski jest 
narodem wybranym jest niemożliwe. Nacjonalizm syjonistyczny 
opiera się na Biblii, w którą wielu syjonistów "nie wierzy". 
Jednak w chwili gdy przedmiotem namiętnej tęsknoty jest Jero­
zoliina·, a nie pampa argentyńska czy ugandyjska sawanna, nie 
sposób nie popadając w niezborność ignorować Obietnicę i nie 
wiązać jej z jedynym tytułem Zydów do tej ziemi. Krótko mó­
wiąc~ ·samo założenie nacjonalizmu syjonistycznego, nawet w jego 
najbardziej zeświecczonej formie, zawiera ukrytą prawdę nacjona­
lizr,nów romantycznych: uzurpację lub zniekształconą imitację zasa­
dy wybranego przez Boga Izraela. Podobnie idea Syjonu trawi od 
wewnątrz nacjonalizm syjonistyczny i oddala go od jego europej­
skiego pierwowzoru, imitacji imitacji. Obnaża ona także abstrak­
cyjny uniwersalizm (liberalny lub socjalistyczny) w kt6rym na-
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ród żydowski miał się rozpłynąć. Rozdział Kościoła od S-ynagogi 
z wieku na wiek ujawnia swe skutki. Odcięci od swych korzeni 
chrześcijanie nadaremnie próbują dorobić własne korzenie . (na­
cjonaliści), choćby kosztem uniwersalizmu, który z kolei nęci 
Zydów. 

Zydzi, czytamy w Księdze Wyjścia, zabrali do Kanaan "na­
czynia srebrne, naczynia złote i szaty Egipcjan 16". Do Izraela 
zabrali w spuściźnie po życiu w Europie mieszaninę dobra i zła. 
W tym punkcie stoimy. 

(Przełożyła: francwkiego Julia JURYS) 

16. Księga Wyjścia, XII,35. 
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Alain BESAN<;ON · 

II 
• Niezależne pismo redagowane w Polsce poza cenzurą, 
ukazujące się jako kwartalnik od 1983 roku. Nagrodzorie 
honorow.ą nagrodą Komisji Kultury TKK NSZZ "Solidarno~ć". 

1111111111111111111111 ARKA wybór 10 - 121111111111111111111.111 
• W wyborze m.in.: ,szkice poświęcone twórczości Gustawa 
HERLINGA-GRUDZINSKIEGO, Leopolda TYRMANDA, Mi­
lana KUNDERY; fragmenty ankiety o nacjonalizmie, eseje o 
Józefie PIŁSUDSKIM, Józefie BECKU, a także - poezja i 
proza, dokumenty i recenzje. · 
• ARKĘ można nabyć zwracając się do . wydawcy: AKTIS, 
42, av. de Wagram" 75008 Paris, Francja lub do przedstawiciela 
pisma: Wojciech Sikora, 5, rue Dorian, 75012 Paris, 
Str 208 ,cena egzemplarza wraz z przesyłką: 70FF, IO$US 
ISBN 2-906354-00-7 poczta lotnicza: 82FF, 12$US 
• Należności p'rosimy przesyłać na adres wydawcy międży­
narodowym przekazem pocztowym, czekiem lub Money Order 
wystawionym na konto pocztowe: AKTIS CCP PA 2498046 Y. 

Ciemne fluidy ręcznika 
I prawda charakteru 

(NIEZNANE ZAKOŃCZENIE "OPf,TANYCH"*) 

Warszawski tygodnik Argumenty z 12 października 1986 ogłasza 
odkryte przez Ludwika B. Grzeniewskiego nieznane trzy ostatnie 
odcinki powieści Witolda Gombrowicza "Opętani". Uważano do­
tąd, że ostatni odcinek powieści, której druk rozpoczęto w Do­
brym Wieczorze ~ Kurierze Czerwonym 4 czerwca 19!9 r~ku, 
ukazał się 30 sierpnia 1939. Na tym numerze urywają Slę zblOry 
warszawskich bibliotek. Grzeniewskiemu udało się odnaleźć trzy 
brakujące odcinki (z których jeden w zbiorze gazet .z wr~eśnia 
1939 należącym do jego dziadka) z pierwszego, druglego l trze­
ciego września 1939. 

. Zamieszczamy poniżej zakończenie "Opętanych", poprzedzone 
skrótem odcinka z 30 sierpnia (figurujące pod tekstem "Copyright 
by Ludwik Bohdan Grzeniewski" przypisujemy oczywistemu nie­
porozumieniu). 

• 
[Maja i Leszczuk wydostali się z niesamowitej izby dzięki 

przypadkowi. Handrycz trafił na tajemne przejście łączące pod­
ziemia zamku ze "starą kuchnią" i otworzył im drogę do ucieczki. 

Gdy Hińcz i profesor Skoliński wtargnęli do zamku, by ich 
ratować - zastali już izbę pustą. Został tu tylko Handrycz. 
I w Handryczu stary książę poznaje nagle... Frania, własnego 
syna, którego utratę przypłacił w swoim czasie chorobą nerwową. 

Straszliwy wstrząs psychiczny wali księcia z nóg. Z tym 
wstrząsem przychodzi jednak powrót do zdrowych zmysłów.] 

• W: Varia ("Dzieła zebrane", tom X), Instytut Literacki, Paryż 1973. 
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ZAKONCZENIE 

- A zatem - mówił Hińcz, wchodząc wraz z profesorem 
Skolińskim do starej kuchni - możemy odtworzyć sobie mniej 
więcej tragedię, która tu ongiś miała miejsce. 

Było jasno. Za oknem świergotały ptaszki. Izba pozbawiona 
ręcznika wyglądała pogodnie i przyjemnie. 

- Wyobraźmy sobie - ciągnął dalej jasnowidz - dzieje tej 
ostatniej nocy, kiedy to Franio doszedł do kresu wściekłości. 

Książę jak zawsze przyszedł pod drzwi i błagał o zmiłowanie. 
Franio odpowiedział szyderstwem. 

- Ja ci przebaczę! - wołał, pociągając palcem po gardle co 
miało znaczyć, iż zarżnie siebie i ojca. " 

Widzi pan tę szparę w drzwiach? Przez tę szparę książę 
ujrzał ruch Frania. 

Po czym w przystępie furii nieszczęsny chłopak porwał ręcz­
n~ ~ zadusił się, wpychając go sobie w usta i okręcając na szyi. 
KSlązę zemdlał. A kiedy powrócił do przytomności , zastał już 
Frania bez życia . 

Obaj nachylili się nad piecem. 
- Tak - rzekł profesor - na dnie jest przebity otwór, 

rodzaj komina, który sięga aż do piwnic. Prawdopodobnie to 
jakaś nie dokończona przeróbka sprzed lat. 

- Widzę to! - mówił Hińcz przymykając oczy. - Tak 
książe ocknąwszy się z omdlenia traci do reszty zmysły. jak 
wpada do komnaty, nie wie, co zrobić z ciałem, chce ukryć przed 
sobą samYI? i przed innymi okropny fakt , wreszcie w pośpiechu, 
w obłakaruu, wsadza ciało do pieca - i ciało zapada się aż na 
sam dół! . 

Profesor wysunął głowę z pieca. 
- Aha! Teraz rozumiem, dlaczego urządził sobie tę kaplicz­

kę w lochach. Było to miejsce, gdzie - według jego obliczeń -
tkwiły ukochane zwłoki. 

Nie wiedział, iż komin ten łączy sie z podziemnym przejściem, 
wychodzącym poza obręb zamku. Nie wiedział , że Franio nie 
udusił się, a tylko stracił przytomność. . . 

Nie przyszło mu na myśl, że nikt w ten sposób nie mógłby 
się udusić. I wreszcie nie wiedział , że Franio, wydostawszy się 
z zamku, straci zupełnie pamięć wskutek szoku nerwowego. ' 

- Dziwi mnie, że nikt z ludzi tutejszych w Handryczu nie 
rozpoznał Frania - rzekł profesor. 

. -:- Pytałem .0 to Handrycza - odparł Hińcz. - Opowiadał 
mi, Jak ocknął Się w Lublinie po paru tygodniach, chory na tyfus. 
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Zaopiekowali się nim ludzie. Utratę pamięci przypisywał ch~­
robie. 

Tam spotkał się ze swoją obecną żoną. Powrócili tu dopiero 
po latach. W każdym razie ona jedna domyślała się, że mąż mil 
coś wspólnego z legendą o Franiu i z zamkiem, ale taiła to przed 
nim ze zrozumiałych powodów. 

" A książę? Książę, chwytając się ślepo ostatniej nadziei, jak 
to czynią szaleńcy, wmówił w siebie, że ten okrutny gest Franh 
był znakiem przebaczenia! Ciągle oczekiwał, że Franio przebacz 
mu, jak zapowiedział. 

.~ Więc Cholawicki siedział tu całą noc i nic nie zobaczył. 
Skąd w takim razie dowiedział się o znaku? . 
~ Od Ziółkowskiej. Ta baba była z nim w zmowie i powie­

działa mu o naszym odkryciu podczas seansu. W komnacie Oic 
nie zobaczył, choć przesiedział całą noc. Ręcznik ruszał się coraZ 
mocniej - a potem coraz słabiej. Nic się nie ukazało. 

- Więc tu, właściwie, nic nie straszyło? - dopytywał się 
z rozczarowaniem Skoliński. 

- Nic. Tyle tylko, że ręcznik się ruszał. 
Wyszli z komnaty i znaleźli się na dziedzińcu zamkowym. 

Słońce przypiekało. 
Jaskrawe światło południa obnażyło posępne opuszczenie sta­

rego zamku. Kępy traw, sterczące ze szczelin wśród rozluźnio­
nych głazów podmurownia, spękanie tynki, rude plamy zmursża­
łej cegły, szare zacieki, zielone liszaje porostów. 

-:- Za kilka lat zostanie z tego kupa gruzu - bąknął nie-
chętnie Hińcz. 

- Pytanie. 
- Chce pan remontować tę ruderę? 
- Mój układ z księciem nie przewiduje na razie tej możli-

wości. Cóż, spadkobiercą będzie Handrycz, ja tylko kustoszem, 
jeśli to nie za szumne słowo. Mam się opiekować ruchomościami, 
przeprowadzić ekspertyzę, rzeczy wartościowe przekazać do mu­
zeów ... 

- Zostanie ruina - wtrącił Hińcz. 
- Przyszłość pokaże. Oczywiście, gdyby nikt się nie zajął 

zamkiem, pójdzie w gruzy. Ale książę ma jeszcze czas pomyśleć 
o wszystkim. 

- Sądzi pan? 
- Widuję się z nim co dzień i uważam, że naj zupełniej 

wraca do życia. Ten starzec był podobny do swego zamku.- Na­
rastały w jego psychice warstwy jakichś jakby pajęczyn i kurzu . 
Walnie się do tego przyczynił ten zbir, Cholawicki. Dręczył sta­
rego, znęcał się nad nim, to podsycał nadzieję, to drwił, to znów 
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t~rr~ryzował go ' i straszył. Umiał wykorzys~ać maniac~o, choć 
nie rozumiał powodów tego stanu. Łotr, zunny, wyrafinO'!f.any 
łotr. . 

- Ale też zaplątał się w swoim łotrostwie. 
Profesor ścinał w zamyśleniu laską wielkie liście łophinów 

i twarde osty pleniące się pod murem. 
- Tak już jest z każdym łotrostwem. 
- I jakże? Wygrzebie się? 
- Z czego? z postrzału? ... Zapewne. Lekarze od razu 

twierdzili że to lekka rana. Doktor Darasz twierdzi, że w ten 
sposób st~zelają się dwa typy samobójców - albo komedianci, 
albo tchórze. Kula w pierś? .. No, cóż. Dwa żebra złamane, 
mięśnie potargane .... Bo też i kula z takiego odwiecznego gru­
chota - ogromna. Ale wyliże się . 

.. - Książę nic o tym nie wie? . 
- Nic. Jeszcze nie wrócił do przytomności, kiedy wywozi­

liśmy Cholawickiego. Grzegorz będzie milczał, .choćby przez. przy-
wiązanie do staruszka. Handrycz także. . 

- Raczej Franio. A cóż Franio mówi o projektach k~ęcia? 
." - Zdaje się, że nic nie ma przeciw temu. 
. - Więc, ostatecznie wygrał pan swoją partię, profesprze. 

Zamek zostanie przy księciu i Franiu, a ruchomości pójdą na eme­
ryturę do muzeów? Tak jak pan marzył? 

- Mam nadzieję. Ale wolałbym, żeby i zamek się nie zmar­
nował. Te stare mury mogą wytrzymać jeszcze wiele lat. Z zew­
nątrz ruina, ale rdzeń w murach jeszcze zdrów. Lity kamień. 
Trzeba by tylko stropy zmienić, podłogi, wzmocnić podmurówkę, 
<1ać nowe tynki, i wskrzesiłoby się tego trupa. 

- Tak jak wskrzesiliśmy księcia. . 
- Ba, tu jeden wstrząs nie wystarczy. Trzeba długich star~ń 

i kosztów. Ale ja w tym, żeby pieniądze się znalazły. I opłacą S1ę 
dobrze, boć w tych starych komnatach Bóg wie co można by 
pomieścić. Ochronę, szkołę, muzeum ... Można by nawet nie wy­
wozić tych skarbów, które się tu kryją, zostawić jak są, tylko 
otoczyć je opieką. 

Obchodzili dokoła posępne mury wzdłuż fos, potykając się 
po zrujnowanym bruku dziedzińca, zapadając w zarosłe chwastami 
dziury. 

- Istna ilustracja do bajki o śpiącej królewnie - cieszył się 
profesor, wskazując laską basztę wysoko wzniesioną nad trędo­
wate ściany, nad potężne szkary, nad pogruchotane b~anki. , . 

- Ale już tu się budzi nowe życie . Spójrz, profesorze. 
Grzegorz otwiera okna, Handryczowa już zdążyła przyjechać i coś 
pichci w kuchni. Franio już rządzi nowymi parobkami . . Zaraz 
się 'wszystko odmieni. 
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--.:.. Zły czar stracił swoją moc. Rolę zatrutego jabłka odegrał... 
. ---.:Ręczruk - ' dokońćzył Hińcz z całą p<;>wagą . - Gdzieś on 

tu pOwinien leżeć, jeżeli go kto przez ten czas nie znalazł. '. 
- To tutaj - rzekł profesor, wiodąc Hińcza wzdłuż murów 

- 9to okno starej kuchni. 
~ Gdzież on jest? A, tu mamy naszego figlarza! - Hińcz 

wskazał ręcznik, bielejący na trawie. 
Leżał on tu, wyrzucony przez Leszczuka i wcale nie wydawał 

się groźny. Jednakże obaj panowie przypatrywali mu się nie­
ufnie -z pewnej odległości. 

Profesor przełknął ślinę. Pomimo wszystkiego - czuł stra­
szliwą abominację do tego kawałka materii, który, zdawało się, 
drży jeszcze i kurczy się, acz prawie niedostrzegalnie. . .' 

- Trzeba to spalić - rzekł ze wstrętem. 
- O nie! - odparł jasnowidz. - Ten ręcznik wraz z ołów-

kiem·- to jedyny niezbadany punkt w całej tej historii. Zabiorę 
go do ' Warszawy i zostanie poddany badaniom naukowym. Zo­
baczymy, co to jest! Co to za energia nim miota? 

- Tylko ostrożnie! Niech pan pamięta, że z tym nie można 
obcować bezkarnie! 

- Och! - rzekł Hińcz. - Im dłużej myślę nad tymi 
sprawami, tym bardziej skłonny jestem przypuszczać, że szał Lesz­
czuka' ·tylko w drobnej mierze zawdzięczamy, niezaprzeczalnym 
zresztą, fluidom ręcznika. Niewątpliwie są to zagadki. Ale właś­
ciwą przyczyną jego szału była Maja. 

- Widzi pan - mówił dalej - gdy w życiu ludzkim wy­
stępuje jawnie element niezbadany i tajemniczy, skłonni jesteś­
my od razu wszystko składać na karb jego działania . Jest to 
wielki błąd. Niewątpliwie istnieje jeszcze mnóstwo sił i zjawisk, 
przekraczających naszą wiedzę o świecie, ale nie należy przesadzać 
ich wpływu . 

CzłoWiek sam sobie wykuwa los. Decyduje charakter, świa­
domość, wiara - nie ślepe i ciemne fluidy. Każde życie ludzkie, 
każda' nasza przygoda jest trochę niejasna i tajemnicza. Obraca­
my się w świecie, który nie jest jeszcze całkowicie wyjaśniony. 
Ale tej jasności, jaka jest, wystarczy dla człowieka dobrej woli·. 

Zniżył głos: · 
W danym wypadku nie obawiam się mechanicznych wpły­

wów tej ścierki. Z tym zawsze damy sobie radę, chociażby usta 
sczerniały nam na węgiel. 
~ A propos - dodał od niechcenia - nie wiem, czy 'pan 

zauważył, że ten ołówek Leszczuka był ... atramentowy. 
Profesor spojrzał na niego. 
- Mniejsza z tym rzekł Hińcz - to by i tak nic nie 

wyjaśniło. Powtarzam, iż na próżno usiłowaliśmy zrozumieć 
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wszystko. Zycie nasze toczy się w półmroku. Prawdopodobnie 
wiele zagadek moglibyśmy jeszcze rozwiązać w sposób naturalny, 
ale zawsze pozostanie pewne minimum - nierozwiązalne. Tak 
zawsze. . 

Ale w każdym razie jedno wiemy na pewno - że w starej 
kuchni nic się nie działo. Po prostu w nocy ręcznik ruszał się 
bardziej - i tyle. Ludzie wariowali tam pod wpływem strachu 
i wyobraźni - jak zawsze od początku świata. ': 
. - W każdym razie wolę nie dotykać tego rękami - mowił 

profesor, ostrożnie podejmując ręcznik patykiem. . 
. Hińcz uśmiechnął się pobłażliwie. 

- Jak na naukowca jest pan za mało sceptykiem, profesOrze. 
. . :- Ba, gdybym nie był świadkiem brewerii, które poczęły 

się z tej szmaty ... Brr! Kiedy sobie przypomnę noc spędzoną z nią 
sam na sam! . 

- Okazuje się, że i w mózgu naukowca wyobraźnia potrafi 
górować nad zdolnością rozumowania. -

- Niezawodnie. Ale pozwól pan sobie powiedzieć, że jak 
na człowieka bliższego niż ja, zwykły "homo sapiens", zjawiSkom 
n~dzmysłowym, zanadto jesteś sceptykiem. 

- Na przykład? 
- Skoro czernienie ust Leszczuka od ołówka przypisuje pan 

temu, że ołówek ten był atramentowy, może pan spróbuje mi 
wyjaśnić, dlaczego ten ręcznik się ruszał? Bo to, że ruszał się, 
to fakt, nie żadne złudzenie, nie żadna gra wyobraźni. 

- Sceptyk powiedziałby: zapewne przeciąg poruszał szmatą. 
I poszukałby szpary w ścianie tam gdzie ręcznik wisiał. ' . I 

Profesor wybuchnął przymuszonym, nieszczerym śmiechem. 
- A więc, wszystko jest jasne? Już nie ma zagadek. Wo­

bec tego, drogi panie, skoro już zdrowy rozsądek zatriumfował 
nad fikcjami, może pan raczy dać jeszcze jeden dowód krytycz­
nego sceptycyzmu i własnoręcznie włożyć to paskudztwo do 
walizki? .. 

Hińcz zagryzł wargi. Sciągnął brwi. 
- Niech się pan nie gniewa - ciągnął poważnie profesor. 

-:-. Ja traktuję serio moją propozycję. Rozumie pan o co mi idzie? 
- Tak - mruknął Hińcz. . 
I schylił się powoli po ręcznik. Ale w tej chwili profesor 

porwał go błyskawicznie za wyciągniętą dłoń i odciągnął o krok. 
- Dość! - wykrzyknął. - Już mi to wystarcza. 
- Co takiego? 

. ' - Po pierwsze, że nawet pan zawahał się i ociągał, choć 
nie. obawia się pan "mechanicznych wpływów tej ścierki" . . .Tak 
pan to powiedział? A po wtóre, że jednak zdecydował się pan. 
Bardzo ciekawy eksperyment dla badacza psychiki człowieka. 

CIEMNE FLUIDY R~CZNIKA I PRAWDA CHARAKTERU 33 

- A wniosek? 
- Ze pan sceptykiem jednak nie jest. Tak jak i ja. 
- Mój profesorze - poklepał go Hińcz po ramieniu. 

Czy warto być czystym sceptykiem, bez domieszki? Toć odar­
łoby się życie ze wszystkich złudzeń, które tyle barwy mu nadają· 
Zgłębiać tajemnice miło, ale dla doznań poznawczych, nie dla 
triumfu niewiary. Jakaż negacja sprawi panu przyjemność? ... 

- Niech żyje romantyzm - zakpił profesor. - Zostańmy 
przy tym. I dlatego ... użyjmy patyka a nie dłoni by ulokować 
ręcznik w zamknięciu . 

Wsadzili go do małej walizeczki i z powrotem pojechali do 
Połyki . 

- Czy pan widział się z Mają - zapytał Skoliński, gdy wy­
siadali przed domem. 

- Nie . Jeszcze nie zdążyłem z nią pomówić. A mam dla 
niej wiadomość. Otrzymałem telefon od sędziego śledczego w 
sprawie Maliniaka. Wie pan, kto [kilka słów nieczytelnych]. 
Szparę w ścianie, przez którą przeciągnęła stryczek. A wszystko 
wyjaśniło się ostatecznie, gdy wpadł do rąk sędziemu kryminalny 
romans "W sidłach wampira". 

Okazuje się, iż markiza skopiowała dosłownie kapitalną scenę 
tej książki. Morderca zakłada stryczek za łóżko w ten sposób, iż 
wystarczy pociągnąć, aby nasunął. się na głowę śpiącego. 

Ona przygotowała to oczywiście zanim Maliniak położył się 
do łóżka i to nam tłumaczy , dlaczego mogła go udusić, choć 
drzwi jego pokoju były zamknięte od wewnątrz. Co za perfidia! 
Gdyby Leszczuk nie stał się przypadkowym świadkiem morder­
stwa i gdyby Maja nie otworzyła okna, aby go wpuścić, żadna siła 
nie ' uratowałaby jej przed fałszywym posądzeniem . Tsss ... Otóż 
i ona. Profesorze, ani słówka o tym, że mamy ręcznik w walizce, 
nie narażajmy jej odporności na nową próbę. Niech pan to 
prędko zabiera do domu. 

Niestety! Profesor zanadto się pośpieszył i - nastąpiła ka­
tastrofa! Walizeczka zawadziła o poręcz, otworzyła się - ręcznik 
wypadł o dwa kroki od Mai, która właśnie podchodziła do 
bryczki. 

Stanęła jak wryta. 
- Nie! Nie! - krzyknął Hańcz, usiłując zakryć ręcznik 

swoją osobą· 
Roześmiała się . 
- Niech pan się nie przejmuje - rzekła - dla mnie to już 

nic strasznego. 
I nogą kopnęła z lekka niebezpieczną szmatę. 

2 
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- Nie boi się pani? - zapytał profesor ze zdumieniem. 
- Wcale. Przecież Leszczuk wyrzucił to przez okno ' i nic 

mu się nie stało. 

- Brawo! - zawołał ze wzruszeniem Hińcz. Czy to 
znaczy, że przezwyciężyliście strach? Czyż ręcznik już nie ma 
na was wpływu? 

- Najmniejszego. - A wiedzą panowie dlaczego? 
Wskazała ręką na Leszczuka, który szedł ku nim aleją. 
- Dlatego - rzekła. 
Wydali okrzyk zdumienia. Leszczuk był siwy! 
Po nocy, gdy razem wracali z zamku, nie zauważyli tego. 

Lecz teraz w świetle dnia głowa jego była biała, jak mleko i 
wyglądał jak zaczarowany. 

- Musicie dobrze zrozumieć duszę kobiety - tłumaczyła 
niby żartobliwie, a w gruncie rzeczy ze wzruszeniem Maja, gdy 
usiedli we troje na ławce przy placu tenisowym. - Sama w kom­
nacie bałam się piekielnie, ale jeszcze bardziej zaczęłam się bać, 
gdy wraz ze mną znalazł się tam Leszczuk. W ciemnościach nie 
widziałam go. Wyobrażałam sobie, że on jeszcze bardziej boi się 
ode mnie i dlatego bałam się - żeby tak powiedzieć - jeszcze 
bardziej od niego. 

Potem, kiedy pogwizdując wyrzucał ręcznik, przekonałam się 
naraz, że on się wcale nie boi. Ale to było jeszcze gorsze. Po­
myślałam sobie, że on jest za tępy, za mało inteligentny na to, 
żeby się bać. 

Jego zjawienie się w komnacie straciło dla mnie wszelką war­
tość. Kiedy przedtem myślałam, że on poświęca się dla mnie, 
teraz zorientowałam się, że to go nic nie kosztuje. 

Widzicie, nie znałam go. Był on dla mnie ciemniejszy od tej 
komnaty. Zdawało mi się, że jest inny niż ja. 

r dopiero kiedy się przekonałam dziś rano, że on pogwizdu­
jąc przy wyrzucaniu tego ręcznika osiwiał - dopiero wtedy 
zrozumiałam ... 

Maja zająknęła się i zarumieniła. 
- On znalazł w sobie tę siłę, ponieważ pani zdobyła się 

na to, aby pójść do komnaty. On się zaraził pani odwagą i deter­
minacją - rzekł Hińcz, nie ukrywając radości. - Ale mam dla 
was wiadomość . Już wiadomo, kto zabił Maliniaka. 

- Nie jestem ciekawa. 
- Jak to?! Nie interesuje to panią? 
- Nie. Wiem na pewno, że nie on. r nie ja. Widzi pan 

- mówiła dalej woIno, obejmując wzrokiem stary dwór, ogród 
i zabudowania w głębi - my długi czas wątpi]jśmy w siebie 
nawzajem, ale skoro raz zaczęliśmy sobie ufać , to już iadna, 
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. dzik t historia nie zarazi nas zwątpieniem. r żaden naj sza nawe . ,. . 
fluid nas się nie uczepl. Jestesmy - lmpregnowam. . 

Ch ł Bogu ' - zawołał J·asnowidz. - NareSZCle zrozu-- wa a . .. ,.. d k 
. li" t' Na tym świecie pełnym meJasnoscl 1 zaga e , mle sCle o. 'lk . dn' In 

mroków i mętów, dziwów i pomyłek, jest ty o Je a meomy a 
prawda - prawda charakteru! 

KONIEC 

Witold GOMBROWICZ 

LEKARSTWA 

Przodujących fabryk Europy, Ameryki i Japonii 
WYSYŁAMY BEZ ZWŁOKI. 

_ Rece t i zamówienia realizujemy do wysokości $ .US 50,00 
natychmi~i - nie czekając na wpłatę. • Odczytywame recept 
krajowych • Wszelkie aparaty medyczne • Okulary • 
Aparaty słuchowe • Preparaty dentystyczne. 

'. 
-

Cenniki i wyceny przesyłamy natychmiast. 

Tazab 

Największy Polski, Dom wysyłkowy 

TAZAB LTD. 
House, 273 Old Brompłon Road, 
London SW5 9JB, England. 

Tel.: (Ol) 3734881 
oraz 

Madame C. Piquard-Zablocki, 
12 rue Condorceł, 75009 Paria, France. 

Tel.: 42 85 79 45. 

POLNISCHE BUCHHANDLUNG 
KSIĘGARNIA POLSKA 

1070 Wieli, Burgg.... 22 
Tel •• 0222/93 87 222 

GODZINY OTWARCIA / OFFNUNGSZElTEN : 
CODZIENNIE / TAGLlCH 10.00 - 18.00 

SOBOTA / SAMSTAG 9.00-12.00 
SPRZEOAZ WYSYŁ,KOW A / BUCHVERSAND 

KONTO POCZTOWE PSK 7227.556 

, 



Imperium Ducha świętego 

"Nie wpomi'!4/my, n.tówi ~dam.a~tor, ~e nie jesteśmy bogami. 
ale ~ęd:u:-ym, "'tot~m,.' .,:lepw~ymt z gIt,ny - choć inny epizod 
L~Ja~, .Wy.spa "!,.łosc,, moze nasuwac myśl, że jest możliwe 
oszą~męcte ]edn~sc, tego co ludzkie z boskim, i że paradoks 
a me ortodoksJa lub heterodoksja wyznacza najwyższy cel 
kulturze portugalskiej". 

Agostinho da Silva 

1 

, ~ad Penedo 'powie~a zatknięta na wysokim maszcie przed 
koscIołem chorągiew z bIałą gołębicą na czerwonym tle. Z daleka 
sł~ch~ć zwielokrotnione górskim echem wybuchy petard, z bliska 
IlligaJą czasem języki ognia. Do wioski wspina się wąska, kręta 
droga wśród bujnej zi7leni i im, bliżej celu tym szerszy horyzont, 
ze wschodu wyszczerbIOny wzgorzami Serra de Sintra, z zachodu 
spływają~~ do <?ceanu .. Jest niedziela Zielonych Swiąt. Wiatr, 
ktory WleJ~ g~1zte .mu SIę podoba, a przychodzi chyba od morza, 
a odchodzI. me wIa~omo dok,ąd, uskrzydla białą gołębicę, która 
b~zsk.ut~c~~Ie chce SIę. wyr.wac z czerwonego tła. Powiewają nie­
bIeskie l .zół~e c?o.rą~Iewkt, rozc~odzą się zapachy kuchenne fes­
tynu. Tej medZIeli me brak tu zIeleni ani błękitu ani złota bo 
i słońce nie przechodzi obojętnie nad 'Penedo. ' , 

Mały kościółek nie mógłby pomieścić wszystkich zgromadzo­
nych na placu, ale bez trudu, krajem kwietnego dywanu można 
przejść do samego ołtarza, gdzie dobiega końca bezkrwawa ofiara. 
Po le'Yej stro~e ~tarza, na tronie wyściełanym szkarłatnym ada­
maszkIem zasIada Imperator Ducha Swiętego. Kapłan odstawia 
na. ~ok ki~li~~, bezkrwawa ofiara spełniona, spełniona też _ 
dZIen wczesmeJ - krwawa ofiara ze zwierzęcia. Mówi o pogań-
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skim rodowodzie i chrześcijańskim sensie ofiary, o jej związku 
z zesłaniem Ducha Swiętego, mówi z szacunkiem o tradycji tego 
ludowego kultu Trzeciej Osoby Trójcy Swiętej . Teraz do ołtarza 
podchodzi chłopiec ze szpadą w dłoni, który za rok przejmie ce­
sarskie berło. Następuje koronacja przyszłego imperatora. Przed 
ołtarzem robi się tłok, błyskają flesze, srebrna korona z gołąb­
kiem na szczycie mieni się wszystkimi kolorami kwiatów. Jeszcze 
tylko poświęcenie medalionów i orszak monarchy rusza ku 
wyjściu. 

Imperator w towarzystwie swego następcy oraz poprzednika, 
który niesie chorągiew z białą gołębicą na czerwonym tle, zatrzy­
mują się w drzwiach kościoła pozując do fotografii. Za nimi 
rodzice w roli paziów podtrzymują ciężkie, za duże korony. 
Wreszcie dyrygent orkiestry daje znak i pochód 'z monarchą na 
przedzie rusza uliczkami wioski. W rytm uroczystego marsza 
wpadają nie proszone nuty wybuchających petard, które od wie­
ków dobijają się do partytury. Pochód zatrzymuje się przed do­
mem imperatora, muzykanci odkładają ciężkie instrumenty, gospo­
darze zapraszają do zastawionych w ogrodzIe stołów . Wprawdzie 
jest to przyjęcie dla dworu, ale jedzenia starczy dla wszystkich 
- mówi ksiądz i pierwszy zasiada do stołu. 

Po posiłku orszak wraca tą samą drogą, z tą samą muzyką, 
aby w kościele złożyć korony i berła. Na placu przed kościołem 
gromadzi się tłum wokół przystrojonej kwiatami trybuny i dwóch 
długich rzędów stołów nakrytych białym obrusem. Chłopcy zaj­
mują miejsca na trybunie. Za chwilę zacznie się uczta zwana 
bodo · dos pobres - uczta ubogich. Do stołów zasiadają wyzna­
czeni wcześniej najubożsi mieszkańcy gminy, pomiędzy których 
podzielone zostanie mięso z byka, zabitego w sobotę na oczach 
całej wioski po zmaganiach corridy. Wszyscy biesiadnicy otrzy­
mują też ofiary pieniężne, składane przez wielu obecnych, którzy 
spełniają w ten sposób uczynione śluby. 

Robi się wieczór. Za chwilę zacznie się zabawa i pokaz ogni 
sztucznych. Orkiestra jest już na trybunie, gdzie dalej honorowe 
miejsce zajmują trzej chłopcy, wśród nich władca tego imperium. 

2 

Rzeka Zezere, granica hiszpańska i Tag na południu wyzna­
czają granice niewielkiej enklawy w środkowo-zachodniej Portu­
galii, gdzie ludowy kult Ducha Swiętego przybrał nieco odmienną 
formę niż w pozostałej części kraju. Brak tu na przykład koro­
nacji imperatora, rytuału który gdzie indziej stanowi główny punkt 
programu. Zebreira jest jedną z tych wiosek na wschodnim 
brzegu rzeki Zezere, gdzie kult ten przetrwał do dziś, choć już 
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daleko mu do dawnej świetności. W Zebreirze do dziś zachowały 
się też ślady gospodarki wspólnotowej, charakterystycznej dla Por­
tugalii średniowiecznej. W wiosce tej zamieszkał na kilka mie­
sięcy w 1983 roku antropolog z Uniwersytetu w Salvadorze (Ba­
hia) , Pedro Agostinho, który chętnie dzieli się doświadczeniami 
i wynikami wstępnymi swych badań. 

Z ceremonii związanych z kultem Ducha Swiętego do roku 
1983 przetrwały jedynie rytualne uczty, urządzane w dniach uro­
czystości ku czci różnych świętych, przed i po procesji, której 
przewodzi chorągiew Bractwa Ducha Swiętego. Chorągiew ta 
jest też obecna w czasie Mszy św., a po skończonych uroczystoś­
ciach odprowadza figury świętych do ich kaplic. Rytualny posi­
łek składa się z wina, faworków, nasion łubinu i miodu . Do stołu 
zasiadają tylko członkowie Bractwa w liczbie 15, w tym 12 tzw. 
"!ord0m.0S, któro/ ~eprezentują 12 apostołów a pozostała trójka, 
tJ .. sę~1zta, chorązy 1 sekretarz - to trzy Osoby Trójcy Swiętej. 
NIe Jest to zwykła uczta, ale pamiątka Ostatniej Wieczerzy; 
ubodzy jak apostołowie, członkowie Bractwa wypełniają testa­
ment swego Mistrza. Wypełniają go niezależnie od tradycji ko­
ścielnej, Mszę św. odprawiają po swojemu. Czynią to na pa­
miątkę tego co stało się w Wielki Czwartek i Niedzielę Pięćdzie­
siątnicy, ale też w oczekiwaniu na Powtórne Przyjście, Paruzję 
zapowiedzaną u św. Jana. 

Innym rodzajem rytualnego posiłku jest "uczta Ducha Swię­
tego", urządzana tylko w dniu Zielonych Swiąt. Wyróżnia się 
ona różnorodnością i obfitością potraw, głównie mięsnych, z wy­
jątkiem mięsa wieprzowego, spożywanego na co dzień i nieod­
powiedniego na tak wielkie święto. W uczcie tej oprócz zasiada­
jących przy osobnym stole członków Bractwa biorą udział skarb­
nik wraz z żoną oraz zaproszeni przez nich goście, którzy zobo­
wiązują się dbać o zaspokajanie materialnych potrzeb Bractwa. 
Skarbnik i skarbniczka, koniecznie małżeństwo, są przedstawicie­
lami średnio zamożnych mieszkańców wioski. Nie należą oni do 
Bractwa, pełnią jednak ważną funkcję, reprezentują bowiem _ 
na planie ewangelicznych analogii - św. Józefa i Maryję, którzy 
również nie należeli do grupy apostołów. To oni pomagają w 
dorocznej zbiórce pieniędzy w dniu 15 sierpnia, przechowują w 
swoim domu i konserwują chorągiew Bractwa oraz gospodarują 
jego majątkiem. 

Sekretarz, chorąży i sędzia są depozytariuszami tajemnicy 
Bractwa, nieznanej pozostałym jego członkom. W noc Zielonych 
Swiąt, w kaplicy Ducha Swiętego, przy drzwiach zamkniętych, 
ma miejsce rytuał wtajemniczenia. Wtedy też chorąży i sekretarz 
zostają wykluczeni z Bractwa (co nie znaczy, że nie mogą jeszcze 
do niego wrócić), a sędzia zajmuje miejsce sekretarza. Na stano­
wiska sędziego i chorążego powołanych zostaje dwóch spośród 
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12 członków Bractwa i im właśnie przekazana zostaje tajemnica, 
by strzegli jej przez kolejne dwa lub trzy lata swej kadencji. 

Momentem krytycznym w najnowszej historii kultu Ducha 
Swiętego w Zebreirze był konflikt między Bractwe.m a probos~­
czem na początku lat sześć?ziesi~tych. ~7n ostat~~ domagał. SIę 
aby skarbnik wbrew odwIeczneJ tradYCJI, przeruosł chorągtew 
Bractwa ze s~ego domu do kościoła, gdy zaś natrafił na op~r 
uciekł się do pomocy policji. Od tamtego czas.u kult zaczął zaru­
kać, zmniejszyła się liczba członków Bractwa 1 gdy Pedr<;> Agos­
tinho opuszczał Zebreirę, były jeszcze obsadzone s.tanowls~a ~ę­
dziego i sekretarza, ale już funkcję chorążego pełnI! ~o~leruec 
- jedyny spośród członków Bractwa zdoln~ do. dzwlgarua cho­
rągwi - któremu nie została powierzona taJem01ca. 

3 

W Pirenópolis, dawnym Meia Ponte, niewie~im mieście _w 
brazylijskim stanie Gajana, korona imperatorska hczy po~ad 1)0 
lat. Jako symbol ciągłości ku~tu i widzialn~ zn~k obe:n~ścl J?uch,a 
Swiętego jest ona otaczana ruesłabnącą CZCIą mleszkancow Ptren~­
polis, który zanosząc prośby do Trzeciej. Os~by Tró!~ Pr~ena!­
świętszej klękają przed nią i całują zdobIące Ją wstązkt. PIreno­
polis zajmuje na mapie kultu miejsce szczególne. Począwszy od 
roku 1819 w okresie Zielonych Swiąt ściągają tu mieszkańcy 
okolicznych miast i wsi, a ostatnio coraz więcej. gości z in~ych 
stanów, by wziąć udział w uroczystościach ku CZCI Ducha SWIęte-
go - Divino Espirito Santo. .., . 

Ludowy kult Ducha Swiętego w Bra~yliI 1l!a JUZ .bogatą doku­
mentację. Pokaźna jest bibliografia OpISÓW I analIz tak ~trony 
sacrum, jak i profanum. Należą do nich prace Carlosa RodrIguesa 
Brandao, i w jego też książce, O Divino, O Santo e ~ Senhora 
(Rio de Janeiro 1978) znajdujemy scenariusz tego mezwykłego 
misterium. 

Przygotowania rozpoczynają si.ę ju~ pod koniec. Wielkieg.o 
Tygodnia. W Wielką Sobotę na ulice mtas,ta 'YY,c~odzI t,zw. Folta 
do Divino kilkuosobowa grupa muzykantow 1 splewakow. Cho­
dząc od domu do domu, zbierają pienią~e na ~ndusz ś,,:i~t~, 
które za 40 dni zawładnie miastem. OSIem dm przed WIgilią 
niedzieli Zielonych Swiąt rozpoczyna się nowenna do Ducha Swię­
tego. W pierwszym jej dniu o godzinie 4-tej nad .ranem bicie 
bębnów wyrywa miasto ze snu, a zaraz potem kolejną pobudkę 
urządza miejscowa orkiestra. Modlitwy nowenny rozpoczynają 
się każdego dnia wieczorem i kończy je odśpiewanie Hymnu do 
Ducha Swiętego. 
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W niedzielę Zielonych Swiąt pobudka zaczyna się już o go­
dzinie 5-tej, gdy Pirenópolis spowija jeszcze mrok. Z domu im­
peratora wyrusza pochód, który z orkiestrą na przedzie przemierza 
ulice miasta. Gdy tylko słońce wzejdzie, wszyscy rozchodzą się 
do domów. Wkrótce potem spod domu imperatora wyrusza 
"procesja korony" i przy akompaniamencie muzyki, wybuchają­
cych rac i bijących dzwonów zmierza w kierunku głównego ko­
ścioła Pirenópolis. Imperator w koronie, z berłem w dłoni, w 
towarzystwie żony, prowadzony jest w orszaku ubranych na biało 
dziewczynek, niosących papierowe chorągiewki z białymi gołąb­
kami. W asyście idą też starsze dziewczęta w biało-czerwonych 
strojach, a cztery z nich niosą przybrany kwiatami feretron Du­
cha Swiętego pod postacią białej gołębicy . Dalej idą członkowie 
Bractwa Najświętszego Sakramentu oraz osoby traktujące udział 
w tej procesji jako wynagrodzenie Duchowi Swiętemu za otrzy­
mane łaski. Po uroczystej Mszy św. w zakrystii ma miejsce wy_ 
bór przyszłego imperatora oraz nowych członków Bractwa. Wy­
bór ten dokonuje się poprzez losowanie, w którym mogą uczes­
tniczyć wszyscy "synowie Pirenópolis", warunek wymaga jednak, 
by byli przykładnymi katolikami. Zgodnie z tradycją zgłoszenie 
własnej kandydatury jest spełnieniem uczynionych wcześniej ślu­
bów, funkcja imperatora jest bowiem nie tylko wielkim zaszczy­
tem, ale wiąże się też z poważnymi wydatkami. Choć z dawnych 
przywilejów władzy niewiele zostało, piastujący tę godność cieszy 
się wciąż dużym szacunkiem miejscowej społeczności. W XIX 
wieku mógł on np. polecić uwolnienie kilku więźniów z miejsco­
wego więzienia. 

Głównym punktem świeckiej części uroczystości jest rytualny 
turniej rycerski, w którym dwunastu rycerzy chrześcijańskich i 
tyluż wojowników reprezentujących świat islamu przez trzy kolej­
ne popołudnia, od niedzieli począwszy, stają ze sobą do walki. 
Turniej kończy się zwycięstwem chrześcijan i nawróceniem Mau­
rów. Stronę świecką uroczystości dopełniają inscenizacje teatral­
ne, gonitwy konnych przebierańców oraz zabawy przy muzyce 
i zastawionych stołach. 

4 

Penedo pod Lizboną to jedno z niewielu miejsc w Portugalii, 
gdzie zachowało się jeszcze Imperio do Espiri/o San/o . Ze starego 
kontynentu przeniosło się do Brazylii, a wcześniej jeszcze na mło­
dy geologicznie archipelag między Europą i Ameryką, odkryty 
i zajęty przez Portugalczyków na początku XVI wieku. Azory 
można by nazwać "federacją imperiów"; przysłowie mówi, że 
każdy zakątek ma tam swego Ducha Swiętego . Ten rodzaj kultu 
nadaje religijności mieszkańców Wysp Azorskich własny, niepow-
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tarzalny rys i poza nielicznymi wypadkami cieszy się poparciem 
miejscowego kleru. 

Zawsze w królestwie Portugalii istniało szczególne nabożeń­
st~~ do Trójcy Przenajświętszej - pisał P?d koni.ec XVII ~eku 
jezuita Manuel Pernandez - ( ... ). Jednakze tutaj wspo~mamy 
tylko pamięć królowej Izabeli, którą Portugalczycy ZwyklI nazy­
wać świętą Królową; gdy bowiem na .Soborze Ko~stanty~op~ 
Iitańskim zostało przyjęte, że D~ch ~WIęty .poch~d.zl od O~ca. I 
Syna zarazem, i że Syn jest rówrue WIeczny Jak OJCIec, a Anam~ 
twierdzili, że Syn nie jest wieczny, wówczas Sobór ~y zwa~czyc 
ten błąd przyłączył Syna i Ducha świętego do Glona Palno ( ... ) 
i wśród nabożeństw jakie w tym czasie zostały ustanoWl~me 
Święta Królowa wprowadziła Imperium lub Uczty dla ~bOgIC~. 
W miejscowościach mniej zaludnionych zaprasza lub wybIera SIę 
mężczyznę na imperatora Ducha świętego, oraz. innych na c~ło~­
ków jego świty, i w dniu Zielonych świąt wydaje ucztę z obfitos­
cią chleba, ciasta, mięsa i innych potraw". 

Powyższa wzmianka, sugerująca związek imperium królowej 
Izabeli ze sporami o Ducha Swiętego jakie w tamtych czasach 
towarzyszyły procesowi rozchodzenia się dróg chrześcijańskiego 
Wschodu i Zachodu (kwestia filioque), jest jedną z nielicznych 
tego rodzaju. Nie brak natomiast opisów uroczystości, a najstar­
sze z nich dają wyobrażenie jak wyglądało imperium w czasach 
Izabeli, żony króla Dom Dinisa. Urodziła się 11. lutego. 1~7? ~ok~ 
w pałacu Aljaferia w Saragossie i dla uczczema pam~ę:1 sw~ęt~J 
królowej Węgier, siostry babki ze strony ojca, dano Jej. na lillIę 
Izabela. Ojciec Izabeli, król Aragonii Pedro III, był pIerwszym 
synem słynącego świętością i męstwem pogromcy Maurów, króla 
Jaima L Matka, królowa Konstancja, wniosła aragońskiemu do­
mowi jako wiano prawo do Sycylii, była bowiem córką Manfred~ 
króla Sycylii syna cesarza Fryderyka II Hohenstaufena. "I choc 
była tak sła~ną z urodzeni,~' szla~?etnoś~ jej ~noty o ~iele pl!:e­
wyższała jeszcze szlachetnosc krWI - pIsał hIstoryk, me pomIJa­
jąc też piękności przysz~ej królowej.. Zaślu~iona młodemu DOI? 
Dinisowi opuszcza rodzmną Aragomę w WIeku 12 lat, by zapI­
sać się złotymi zgłoskami w .historii Portugali~. Po.bożność. i po­
kora wielka troska o ubogIch, mądre zapobIeganIe konfliktom 
i da: godzenia zwaśnionych, a także cierpliwość w niełatwym po­
życiu małżeńskim to cnoty, które wyniosły ją na ołtarze, przyczy­
niając się zarazem do umocnienia i rozkwitu młodego królestwa 
w okresie długiego panowania Dom Dinisa (1279-1325). 

Wpływ Franciszkanów spirytuałów na dworze aragońskim, 
znajomość Izabeli z Arnaldem de Vilanova, jej bliskie związki 
z portugalskimi Franciszkanami oraz pielęgnowanie francisz­
kańskich cnót skłaniają do przypuszczeń, że to wizja nadchodzą­
cej epoki Ducha Swiętego mogła inspirować założycielkę tego nie-
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zwykłego imperium. Zwykło się wiązać genezę imperium Ducha 
Świętego z głoszoną przez spirytuałów millenarystyczną eschato­
logią Joachima z Flory. Dlaczego jednak znane jest tylko w Por­
tugalii i na ziemiach byłego jej imperium? Dlaczego w długiej 
i tak bogatej historii ruchów millenarystycznych nie spotykamy 
gdzie indziej podobnego zjawiska? 

Ryzykowne jest szukanie na bezdrożach heterodoksji genezy 
dzida przypisywanego świętej, ale idziemy tu szlakiem wytyczo­
nym przez historyka Jaima Cortesao, który wiąże powstanie im­
perium Ducha Świętego z działalnością Franciszkanów spirytua­
łów oraz klimatem, jaki tworzyły tak liczne wówczas w Portu­
galii herezje. Portugalia nie dorównywała wprawdzie Katalonii, 
ale i tu nie brakowało awerroizmu, "spirytyzmu", wiary w rychłe 
przyjście Antychrysta, teorii begartów, Tomasza Szkota oraz wol­
nomyślicielstwa spod znaku spiritus libertatis. 

Forma i rozmiary jakie kult Ducha Świętego przybrał w Por­
tugalii od początku XIV do połowy XVI wieku są dla Jaima 
Cortesao dowodem przeżywanej wówczas przez Portugalię epoki 
"narodowych Zielonych Świąt". Była to zarazem epoka wiel­
kich odkryć geograficznych i ekspansji, która przemieniła nie­
wielkie królestwo w potężne imperium. " Znany był wyrok w 
niebie zapisany, / Że nowq Romq stanie się Lizbona" - pisał 
Camoes w Luz;adach. Nie lekceważąc ekonomicznych i politycz­
nych źródd odkryć geograficznych, Jaime Cortesao zwraca też 
uwagę na ich aspekt metafizyczny . To duch franciszkański -
jego zdaniem - kształtował mistyczny profil tej wielkiej epopei 
poznania, podboju i ewangelizacji świata. To św. Franciszek 
z Asyżu uczył otwartości i ciekawości świata oraz takiego spoj­
rzenia na naturę, że stawała się ona sprzymierzeńcem człowieka 
w głoszeniu Dobrej Nowiny. 

W żagle portugalskich odkrywców dął jednak nie tylko mis­
tyczny wiatr ducha św. Franciszka ale też i św . Bernarda - ojca 
duchowego Templariuszy. Gdy we Francji zawiść i okrucień­
stwo Ludwika Pięknego łamały - przy aprobacie władz kościel­
nych - potęgę tego zakonu rycerskiego, gdy w całej Europie 
rozstępowała mu się ziemia pod nogami, król Dom Dinis zyskaw­
szy od Papieża zgodę na założenie nowego zakonu rycerskiego, 
Zakonu Chrystusowego, dla obrony południowych granic Por­
tugalii przed muzułmanami, ocalił portugalskich Templariuszy, 
zmieniając jedynie ich nazwę . Zakon Chrystusowy stał się zako­
nem "rycerzy morza", odgrywając wybitną rolę w tworzeniu 
morskiej potęgi Portugalii. Krzyż z białych płaszczy rycerzy wy­
praw krzyżowych przeniesiony został na żagle, pod którymi Euro­
pa torowała sobie drogę do nowych ziem i nieznanych ludów. 

Nie powinno dziwić , że kult Ducha Świętego towarzyszący 
odkryciom geograficznym, stanie się dla historyka wrażliwego na 
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ewangelizacyjny charakter portugalskiej ekspansji, szczególnym 
znakiem narodowej predestynacji, składnikiem idei narodowego 
mesjanizmu, który wypłynie w momencie załamania się imperial­
nej potęgi Portugalii w drugiej połowie XVI wieku. Zważywszy, 
że kult ten powstał w okresie natężonej walki o inwestyturę, 
że cesarz niemiecki, przodek królowej Izabeli, zapisał się w tej 
walce szczególnym lekceważeniem Papieża, że i Dom Dinis był 
obrońcą autonomii władzy królewskiej, Jaime Cortesao dostrzega 
w koronacji imperatora Ducha Świętego również przejaw krytyki 
supremacji papieskiej . Tak więc w ujęciu Jaima Cortesao kult 
ten łączy zarówno żarliwą wiarę Wieków Średnich z treściami 
heterodoksyjnymi i ludową formą festynu, jak i wysoki styl na­
rodowego misterium z niską formą satyry. 

Kościół stopniowo godził się z taką formą kultu Ducha Świę­
tego, czego dowody można znaleźć już w drugiej połowie XV wie­
ku. Wobec mnożących się herezji i groźby schizmy postawa taka 
pozwalała rozładować wewnętrzne napięcie i pozyskać dla orto­
doksji tę część Kościoła, która dryfowała na granicach herezji. 
Nie brakowało też sytuacji konfliktowych, zwłaszcza w ostatnim 
stuleciu, które przyczyniły się znacznie do zaniku w Portugalii tej 
formy kultu Ducha Świętego lub przekształcenia jej gdzienie­
gdzie w rodzaj imprezy folklorystycznej. 

5 

Opuszczając owej pamiętnej Niedzieli Zielonych Świąt Penedo 
pomyślałem, że można by opowiedzieć baśń o tym, jak przed 
wiekami przyleciała tu Biała Gołębica i zatoczywszy krąg nad 
urwistym brzegiem Oceanu, usiadła na dachu kaplicy. Przyleciała 
z daleka, szukając schronienia jak najdalej od Rzymu i Konstan­
tynopola, Aleksandrii i Antiochii. Droga była męcząca, ale bez 
porównania bardziej męczące były spory, do których usiłowano 
ją tam wciągnąć. I spodobało się Penedo Białej Gołębicy, i posta­
nowiła zostać tu na dłużej. 

Baśń mogłaby zaczynać się od przyjazdu do Portugalii mło­
dziutkiej Izabeli Aragońskiej, w czasie gdy chrześcijaństwo za­
przepaszcza kolejną szansę pojednania między Wschodem i Za­
chodem, gdy Europą wstrząsają wybuchy przedwczesnych prokla­
macji Królestwa Czasów Ostatecznych. Jest rok 1282, mija za­
ledwie sześć lat od chwili, jak w liońskiej katedrze rozbrzmiewało 
radosne Te Deum, gdy wszyscy ojcowie Soboru z papieżem Grze­
gorzem X i patriarchą Konstantynopola Germanusem odśpiewali 
łacińskie Credo, wyznając zgodnie, że Duch Święty zarazem od 
Ojca i Syna pochodzi, gdy wreszcie to samo po grecku wyznali 
przedstawiciele Konstantynopola i duchowni przybyli z Króles-
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twa Obojga Sycylii. Nie rozszerzył się jednak duch zgody na całe 
K<;>ścioły i już po sześciu latach, ze śmiercią cesarza Bizancjum 
MIchała Paleologa, rozchodzą się znów drogi chrześcijańskiego 
Wschodu i Zachodu. 

A jaki byłby koniec baśni? 
Oto minęło siedem wieków i nikt już nie pamięta gdzie spo­

dobało się Białej Gołębicy zniżyć kiedyś lot i założyć swe nowe 
królestwo. Nikt nie pyta co by to miało znaczyć. Ale na jednym 
ze w~órz Lizbony, w pokoiku z widokiem na srebrny T ag miesz­
ka SIwy Mędrzec, który codziennie sypie ziarno ptakom' nie raz 
widziano jak otwierał okno, gdy od strony zamku św: Jerzego 
nadlatywała Biała Gołębica. Chętnie o niej opowiada, trzeba tylko 
tak wejść, by nie wymknęły się dwa zaczarowane koty. Gdy zacz­
nie .mówić, ta1eml!icze ~naki nabierają jasnego sensu i nagle wyo­
brazalnym staje SIę ŚWIat bez głodu, więzień, świat który chroni 
i intronizuje wrażliwość i wyobraźnię dziecka i nie ustanawia 
granic twórczej wolności: 

- Wezwanie do wolności jest zarazem powołaniem do wy­
zwole~a od zła; nie można głosić wolności na miarę skazanego 
na WIeczne towarzystwo złego ducha, ani też głosić takiego 
wyzwolenia od zła, które zarazem pozbawi człowieka wolności ... 

. B.aśń .iu~ ~owinna .się sko~czyć. Czują to koty i nie kryją 
zmecIerpliwIerua. Ale Jeszcze Jedno pytanie, trzeba je zadać, na­
wet jeśli odpowiedź nie zmieści się już w baśni. 

- Gdzie szukać tej krainy, jaka do niej droga? 
- Ludzka to rzecz sen o utopii, tak samo jak zbyt pośpiesz-

ne i przedwczesne jej budowanie. Lecz chyba jedynym sposo­
bem ocalenia tego snu jest pozostawienie go na horyzoncie rzeczy­
wistości i zgoda by duch mógł cieszyć się wolnością. Bo nie może 
być inne przeznaczenie świata, jeśli - mimo związanego z tym 
ryzyka - damy mu wolność ruchu. Odpadnie wtedy ciężar nie­
potrzebnej troski, ale też dla chętnych nigdy nie braknie zajęcia 
choćby dlatego, że jeszcze bardziej żeglowne mogą być morza' 
lepsze drogi na lądzie i między ludźmi więcej zrozumienia. ' 

1985 - 1986 
Henryk SIEWIERSKI 

A:rcblwu.m. pOlityCZ11e 

"Plan gry" Zbigniewa 
Brzezińskiego 

Trzej prezydenci USA wyrazili się z najwyższym uznaniem 
o książce Zbigniewa Brzezińskiego Plan gry. Ja~ sterować .ame­
rykańsko-sowiecką konfrontacją 1. Na obwoluCIe wyda~mc~wo 
przytacza opinię Nixona ("Książkę tę powinien przeczy tac kazdy, 
kto chce zrozumieć stosunki amerykańsko-sowieckie") oraz Car­
tera C, ... czytelnik znajdzie [w książce] nowe cenne ~pojrze~~e 
na najważniejsze zagadnienia międzynarodowe naszej epokI). 
Wiadomo, że obecny prezydent Stanów Zjednocz01~.ych telefon<:>~ 
wał do Brzezińskiego. Niezależnie od prezydenckich gr~tulacJI 
- ważnych m.in. dlatego, że pochodzą zarówno od repub.l~ka~ów 
jak od demokratów - bagaż naukowy Zbigniewa Brzezmskiego 
i jego doświadczenie na stanowisku doradcy pr~zydenta do ~praw 
bezpieczeństwa (1977-1981) budzą naturalne zamteresowame dla 
książki, której pełny pOdtytuł. brzmi: "Ge?strate~czn.e ramy k.on­
frontacji między Stanami ZjednoczonymI a ZWIązkIem SOWIec-
kim". . .. 

"Plan gry" ma formę praktycznego po:adnika polItykI za~ra-
nicmej na użytek prezydentów Stanów Z~~dnoczo~'ych: zawI~ra 
zwięzły opis prehistorii ko~fliktu, ~~OIUCJI syt~acJI w os~atm~h 
czterdziestu latach obecnej sytuacJI oraz podaje plan działama 
na najbliższe dzie~ięciolecia. Zbigniew Br~eziński. ~kł~da swe 
myśli jasno i zwięźle. Pod tym względem Jego ~slązk~ Jest .~o~ 
deJem gatunku: wszystko, co autor ma do powIedzema, mIeSCI 
się na trzystu stronicach: ., 

W rozmowie z zachodrnoeuropeJskim dyplomatą Gromyko wy­
znał kiedyś w porywie szczerośc!, że kilka :a~y na ~ydzień w 
swoim gabinecie medytuje nad Wle~ą maJ?ą. sWlata. CIekawe­
zapytuje Brzeziński - ilu zachodnIch ~strów sp.raw ~agra­
nicznych znajduje czas na to, aby pomysleć o geopolItyce l geo-

l. Zbigniew Brzeziński, Game Plan. A Geoserategic Framework lor the 
Conduct ol ehe US -Soviet Contest. Boston - New York 1986. 
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strategii swojej polityki zagranicznej. Autor "Planu gry" to właś­
nie robi: analizuje amerykańsko-sowiecką konfrontację z perspek­
tywy geopolityki, umieszcza konflikt między "dwoma imperiami" 
w ramach planetarnego zwarcia dwóch mocarstw. Główny wy­
wód Brzezińskiego i sens książki zawiera się w zdaniu: "Demo­
kracja powinna dziś nie tylko myśleć strategicznie o obronie, 
ale i geopolitycznie o ofensywie" (str. 194). 

Walka w skali światowej toczy się na trzech frontach. Pier w­
szym, centralnym frontem strategicznym jest Europa Zachodnia : 
tu toczy się bój o władzę nad Eurazją, która zapewni zwycięzcy 
panowanie nad całą planetą. Drugi strategiczny front przebiega 
w strefie Wysp Kurylskich, wzdłuż granicy z Południową Koreą, 
Japonią i Mandżurią aż po Filipiny, Malazję, Tajlandię i Indone­
zję. Związek Sowiecki stara się zdobyć Eurazję z flanki, nacie· 
rając w kierunku Dalekiego Wschodu i Dalekiego Zachodu. Trze­
cia linia frontu przebiega na południowym wschodzie Azji: p rzed­
miotem starcia są Iran, Afganistan i Pakistan. 

Polityczny wynik konfrontacji (zwróćmy uwagę, że Brzeziński 
nie mówi o "wojnie", "bitwie" ani "walce", używając dla okre­
ślenia stosunków amerykańsko-sowieckich neutralniejszego sło­
wa contest) zdaniem Brzezińskiego zależeć będzie od tego, kto 
zdobędzie kontrolę nad kilkoma kluczowymi krajami położony­
mi na linii strategicznych frontów. Nazywa je geopolitycznymi 
linchpins. Wprowadzony przezeń dowcipny rosyjski odpowiednik 
linchpins 2 odnosi się do państw zarazem "ważnych i mogących 
stać się obiektem podboju" (str. 52). Na pierwszym froncie taki­
mi kluczowymi państwami są Polska i RFN, na drugim Połud­
niowa Korea i Filipiny, na trzecim Iran albo kombinacja Afga­
nistan-Pakistan. 

Ten z konieczności bardzo zwięzły opis dzisiejszej geopolitycz­
nej mapy świata pozwala dostrzec, że na wszystkich trzech fron­
tach tylko jeden kraj znajduje się w kleszczach Związku So­
wieckiego, a cztery-pięć należą do obozu zachodniego. Autor 
"Planu gry" zdaje sobie z tego sprawę i stwierdza w rozdziale 
poświęconym "ocenie zagrożenia", że sowiecka przewaga w dzie­
dzinie broni konwencjonalnych doprowadziła do tego, że stosunek 
sił na pierwszym i trzecim froncie zmienia się stale na korzyść 
Związku Sowieckiego (str. 117). Zauważmy w związku z tym, że 
to stwierdzenie Brzezińskiego w znacznym stopniu wyjaśnia 
gwałtowne zabiegi Gorbaczowa o rozbrojenie nuklearne. 

Na gigantycznej mapie świata tkwią rozstawione pionki. Roz­
poczęta w połowie stulecia "gra" zdecyduje o losach ludzkości 
w trzecim tysiącleciu. Między kim jednak toczy się pojedynek? 
Od pierwszych stron "Planu gry" nasuwa się pytanie: kto jest 
wrogiem? Łatwo by odpowiedzieć, że wróg został nazwany w 
podtytule "jak sterować amerykańsko-sowiecką konfrontacją?". 
Rzeczywiście: na pierwszy rzut oka wydaje się oczywiste, że bój 
toczy się między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Sowieckim, 
ale jednak pytanie podstawowe - co to takiego Związek So-

2. linchpim - po rosyjsku czeka, po polsku lon albo zatyczka, zapobie­
gająca ześlizgiwaniu się koła z osi. 
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wiecki? - wymaga namysłu. Bez precyzyjnej, uwzględniającej 
wszystkie czynniki definicji wroga nawet najlepsza strategia traci 
sens - w każdym razie sens praktyczny - i przeradza się w spe­
kulację i sporządzanie "scenariuszy", czym tak chętnie zajmują 
się politolodzy. . 

Zbigniew Brzeziński definiuje wroga od razu: ,!Komums~ycz­
ne imperium wielkorosyjskie, nazywane W. obecnej e~o~e . hISt~ 
r ycznej ZSSR" (str. 4). Na jednej z ostatmch s tron kSIązkl znaj ­
dujemy określenie: "współczesne imperi.Uffi .wie~orosyjskie". (st~. 
231). W toku całej książki autor wymIenme uzywa przymlOtm­
ków rosyjski" i sowiecki" jako synonimów, wspomina "matiusz­
kę R~sję", "wielk~rosyjską świadomość imperi~lną" (str. 21) ora~ 
s twierdza, że "plany sowieckie są dowodem hIstorycznego rosYj-
skiego dążenia do panowania nad światem" (str. 99~ . . . 

Amerykańsko-sowiecka konfrontacja jest - zdamem Brzezm· 
skiego - dobrze znanym historykom, tradycyjnym współzawod­
nictwem dwóch imperiów, amerykańskiego i rosyjskiego, porów­
nywalnym np. do rywalizacji Hiszpanii i Portugalii w XVI wieku 
(str. 131). Najważniejsze wydają się Brzezińskiemu korzenie his­
toryczno-geograficzne. Czynnik ideologiczny, o którym od czasu 
do czasu mimochodem wspomina, uważa za element drugorzędny . 
Ponadto uważa "sowiecką ideologię komunistyczną" za bezpo­
średnią "kontynuację koncepcji Trzeciego Rzymu" (str. 21). 
Mnich Fiłofiej staje się w ten sposób duchowym protoplastą 
Karola Marksa. 

Z koncepcji Brzezińskiego wynikają dwie rzeczy: analogia mię­
dzy rywalizującymi ze sobą mocarstwami oraz sprzeczności w 
opisie sytuacji. Zasada analogii prowadzi do tego, że autor "Planu 
gry" uważa na przykład, że stosunki amerykańsko-meks~kańskie 
(oparte na doktrynie Monroe) i stosunki sowiec~o-polskIe (?par­
te na doktrynie Breżniewa) są identyczne. PolItyczny wmosek 
z tej analogii jest jednoznaczny: "I meksykański naród, i pol­
ski przyznają , że konieczność geopoli~cz-?a wymaga pewnyc~ 
ustępstw" (str. 88). Meksykańczycy pOWInnI zatem prz~stosowac 
się do interesów swego sąsiada USA, a Polacy do mteresów 
Rosji. 

Lektura "Planu gry" pozwala zro~umieć postępowanie d?radcy 
do spraw bezpieczeństwa Stanów Zjedn~czonych w gru?mu 1980 
roku w dniach polskiego kryzysu. TragIczne wydarzema w Pol­
sce cie zaskoczyły Brzezińskiego. Zasada analogii pozwoliła mu 
spojrzeć na sytuację w ska~ "geopolitycznej". W projekci~ list~ 
prezydenta Cartera do Brezniewa doradca dl? spraw bezpIecze-?­
stwa pisał: Stany Zjednoczone są absolutme zdecydowane me 
wykorzystyw~ć wypadków w. Polsce i. nie zagra~ać ~sprawiedli­
wionym ,interesom bezpieczenstwa ZWIązku SOWIeckIego w tym 
rejonie 3 " . • . 

Koncepcja Brzezińskiego jest pełna sprz~CZn?SCI, których ~utor 
"Planu gry" albo nie dostrzega, albo rozwiązuje przez wyffilenne 
użycie przymiotników "rosyjski" i "sowiecki". Opisując "impe-

3. Zbigniew Brzeziński, " Cztery lata w Białym Domu", Zeszyty Histo­
ryczne nr 75, Instytut Literacki, Paryż 1986. 
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rium moskiewskie", autor wyodrębnia w nim "trzy warstwy" : 
imperium wielkorosyjskie, w którym 135 milionów Rosjan rządzi 
około 140 milionami nie-Rosjan, w tym 50 milionami muzułma­
nów i 50 milionami Ukraińców; imperium sowieckie, w którym 
Moskwa kontroluje kraje satelickie, których ludność składa się 
ze 120 milionów Europejczyków wschodnich, 15 milionów Afga­
nów i 2 milionów Mongołów; moskiewskie imperium komunis­
tyczne, w skład którego wchodzą "klienci imperium" - Kuba, 
Nikaragua, Wietnam, Angola, Etiopia, Jemen Południowy i Korea 
Północna, w sumie 130 milionów ludzi. Zbigniew Brzeziński wy­
ciąga z tej klasyfikacji i obliczeń zdumiewający wniosek: "W ten 
sposób około 135 milionów Wielkorusów sprawuje polityczną 
kontrolę nad imperialnym mocarstwem, liczącym około 545 mi­
lionów ludzi, zamieszkujących Eurazję i zamorskie kraje zależne" 
(str. 16). 

W jaki sposób ideologia Trzeciego Rzymu wciągnęła w orbitę 
imperium moskiewskiego Jemen Południowy, Wietnam, Angolę 
lub Kubę, trudno na podstawie "Planu gry" zrozumieć. Autor 
z jednej strony uważa, że ideologia marksistowska jest martwa, 
nie istnieje, nie odgrywa żadnej roli, z drugiej zaś strony, pisząc 
o Ameryce Łacińskiej, stwierdza niespodziewanie, że "w rejonie 
pojawiło się obce mocarstwo ideologiczne" (str. 79) . Wielokrot­
nie powtarzając, że ideologia sowiecka poniosła porażkę i że n ikt 
w nią nie wierzy, autor uważa za całkiem możliwe, że pod koniec 
stulecia "czwarty centralny front strategiczny zostanie otwarty 
na Rio Grande" (str. 98). 

"Związek Sowiecki jest mocarstwem światowym nowego typu, 
jego potęga ma tylko jeden wymiar" - stwierdza Brzeziński 
(str. 130). Jest to państwo militarne, zbrojne tylko w jedną siłę 
- wojsko. Wypada zauważyć, że państwo militarne nie jest w 
historii niczym nowym. Formacje takie istniały od Sparty po· 
przez imperium Dżyngis-chana aż po czasy najnowsze. Ważne 
natomiast jest jedno: określenie "rywala" Stanów Zjednoczo­
nych w XX wieku jako imperium militarnego nie tylko niczego 
nie wyjaśnia z zakresu historii współczesnych stosunków na świe­
cie, ale przeszkadza w opracowaniu skutecznej strategii kon­
frontacji. 

Wystarczy spojrzeć na spis mocnych i słabych stron Związku 
Sowieckiego - tak jak je widzi Zbigniew Brzeziński - by prze­
konać się, że jego koncepcja nie odpowiada rzeczywistości. Wy­
chodząc z zasady analogii, Brzeziński uważa za słabość Związku 
Sowieckiego fakt, że ,,model sowiecki przestał być atrakcyjny" 
(str. 126). Nie mówiąc już o tym, że w odniesieniu do krajów 
Trzeciego Świata jest to bardzo sporne, wystarczy spojrzeć na 
mapę świata, aby się przekonać, że odkąd przestał być "atrakcyj­
ny", Związek Sowiecki rozszerzył swe granice bardziej, aniżeli 
w czasie, kiedy był "atrakcyjny". Dalej Brzeziński twierdzi, że 
Związek Sowiecki nie może być "światowym finansistą" (str. 134). 
To prawda, ale prawdą też jest że finansowa słabość dotychczas 
nie przeszkodziła Związkowi Sowieckiemu w ekspansji. Związek 
Sowiecki ma bardzo małe możliwości pomagania Trzeciemu Świa-
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tu w jego rozwoju ekonom~cznym. "'! tym p~ci~ B~zezińs.ki 
ma całkowitą rację. Podobme ma raCję przypommaJąc.' ze ZWią­
zek Sowiecki dostarczył Etiopii zaledwie 7.500 t0Il: zboza na fun­
dusz pomocy głodującym, podczas gdy Stany ZJednoczon~ do­
starczyły 3.075.000 ton. Ale. co ~ tego wy~ka? T~lko to, ze .w 
Etiopii, podobnie jak w WIelu mnycI: krajach, rezym komums­
tyczny wzmacnia się dzięki szczodrej pomocy Zachodu, przede 
wszystkim Stanów Zjednoczonych. 

Autor "Planu gry" nie bierze pod uw~~ę trzecie~o. ważne.~o 
składnika systemu sowieckiego (o?C?k mIhta:yzmu l . Ideologu). 
Mianowicie po raz pierwszy w dzIejach wsp.ółzawodnIctwa geo~ 
politycznego jeden z przeciwników tak wydatme pom~ga .rywalowI 
w przezwyciężaniu jego trudności materialnych .. ~bIgmew :arze­
ziński wspomina o znaczeniu techniki zachodn~eJ dla ZWIą~ku 
Sowieckiego, o różnego typu pomocy, bez której w~ad~a ~owlec­
ka zapewne nie mogłaby się utrzymać, nie przyplsuJ~ Jednak 
dostatecznej wagi do zaangażowania Zachodu w stosunki hB;~dlo­
wo-finansowe z blokiem sowieckim: jest to ogromna słabosc sy­
stemu kapitalistycznego, opartego na handlu. Gospod~rcza sła­
bość systemu sowieckiego przeradza się dzięki temu w SIłę: ~ta~y 
Zjednoczone proszą Moskwę, aby zech.ciała. ~pi~ ~mery,kB;Dskie 
zboże. Zakup zboża za granicą kosztuje dZIS tamej, amzeh pro­
dukowanie go w ZSSR. 

Geostrategiczny plan Brzezińskiego wycho.dzi. z założe~ia, ż~ 
wrogiem jest imperium rosyjskie. To ~ał<?zeme d~cyduJe y~z 
o stosunku Brzezińskiego do krajów, znajdUjących SIę w orbICIe 
Zwiazku Sowieckiego. Jeżeli naczelnym celem jest pojedynek, .z 
Moskwą, to Brzeziński uważa za możliwe popieranie (popr:zez . rC?z­
nego rodzaju pomoc) reżymów ~omunIstycZ?ych, ~rze~awlaJą­
cych - w tej lub innej formie - mezad<;>w<;>leme z p<?lltyki ~rem­
la. Stąd i rada, by sprzyjać "unarodowIemu komunIzI?ó~ . pol­
skego, rumuńskiego, węgierski~g<;>. Stą~ rada, by. udzIelac ws:~­
lakiej pomocy Chinom, nie zwazaJąc na Ich kO~~.Dlstycz~y ustroJ. 
Wśród licznych scenariuszy możliwych SytuaCjI geopohtyc~nych 
pod koniec stulecia brak jednego, w którym walc~ą~e mIędzy 
sobą państwa komunistyczne zawła~nęły znaczną CZęSCIą 'planety. 
Masowa pomoc Chinom czy poparCIe ge~e.rała JaruzelskIego wy­
daje się Brzezińskiemu wzorem Realpolttlk. 

Plan gry" stanowi - jak już powiedziałem - przede wszyst­
ki~ poradnik działań dla prezydent~w St~nów Zj~dn~)Czonych. 
Po przeglądzie historycznym i zde~!o,,:,amu. przecIwmka B;utor 
planu określa cele. Zbigniew Brzezmski .wylic~ cztery gł~wn~ 
kierunki działań geopolitycznych: przys~Ieszeme budowy sI~eJ 
Europy, która byłaby zdolna do . samodzIeln~go oporu; sprzYJa­
nie powstaniu nieformalnego trÓjkąta strategIcznego. na I?<l:lekir? 
Wschodzie poprzez rozszerzenie współpra~y ekono.mH::zneJ .1 po~­
tycznej między Stanami ZjednoczonymI, .Japomą I C~am~: 
wzmocnienie miękkiego podbrzusza połudmowo-ws~hodmeJ A:JI 
poprzez polityczną i ,:"ojskową .pom?c dla połudmowyc~ sąSIa­
dów Związku Sowieckiego; poplerame wewnętrznego Il:acIs~~ w 
krajach Europy Wschodniej należących do sfery SOWIeckIeJ, a 



50 MICHAŁ HELLER 

nawet w samym Związku Sowieckim, "poprzez zwiększenie plu­
ralizmu politycznego i tolerancji" (str_ 196). Sposoby popierania 
~rajó~ Europy wschodniej opisane są mglistym i wieloznacznym 
JęzykIem dyplomatycznym. Ich sens staje się jasny, kiedy autor 
mÓ~,i o pożądanych zmianach w Polsce, podkreślając, że "więk­
szosc Polaków... przyznaje, że zmiany takie powinny zachodzić 
stopniowo i nie powinny mieć na celu zerwania ze Związkiem 
Sowieckim. Stopniowe i pokojowe zmiany mogą ewentualnie do­
prowadzić do bardziej partnerskich stosunków między Polską a 
Związkiem Sowieckim" (str. 235). 

Zbigniew Brzeziński podsumowuje: ,,Amerykańsko-sowiecką 
~valizację można porównać do niekończącej się 'gry', w której 
oble strony starają się wygrać poprzez zbieranie punktów" (str. 
224). Jeśli jest to "rywalizacja" i "gra", to autor "Planu gry" 
doc~odzi do logi~znego wniosku: "Ta polityka (chodzi o polity­
kę, Jaką proponuje autor) nie może tradycyjnie zmierzać do zwy­
cięstwa" (str. 243); "Zabieganie o zwycięstwo w tradycyjnym 
se~~ie tego. słowa je~~ a~achronizmem" (str. 245). "Zwyciężyć 
dZIS - pOWIada BrzezmskI - to przede wszystkim ustalić, w jaki 
sposób zdobyć przewagę nad rywalem 4" (str. 244). 

Założenia i wnioski Brzezińskiego są logiczne, ale tylko wów­
czas, jeśli opisany przezeń "rywal" odpowiada obrazowi, który 
znajdujemy w "Planie gry" - a zatem jeśli "rywalem" jest impe­
rium wielkorosyjskie. A jeśli nie? Jeśli też przyjmiemy, że podczas 
gdy Stany Zjednoczone prowadzą "grę", Związek Sowiecki pro­
wadzi wojnę? Jeśli dla sowieckich przywódców Stany Zjednoczo­
ne nie są "rywalem", lecz wrogiem? 

"Plan gry" nie jest pierwszą książką Brzezińskiego, którą czy­
tałem. W tej ostatniej książce zwróciła moją uwagę całkowita 
nieobecność słowa "totalitaryzm", które stale występowało w po­
przednich. Wiem, że termin ten wyszedł z mody wśród amery­
kańskich sowietologów, którzy uważają go za anachronizm. Ame­
rykańscy sowietolodzy - w tej liczbie i autor "Planu gry" _ 
chętnie powołują się na przepowiednię Tocqueville'a, który w 
pierwszej połowie XIX wieku przewidział postępującą rywaliza­
~ję Ameryki i Ro~ji. Wi~lbic~el~ tego proroctwa nie wspominają 
Jednak, ze w tej samej kSlązce o amerykańskiej demokracji 
Tocqueville dał dowód jeszcze większej przenikliwości: "Darem­
nie szukam słów, które opisałyby wiernie ideę, która zrodziła się 
w mej głowie; dawne słowa 'despotyzm' i 'tyrania' zupełnie nie 
są przydatne. Jest to zupełnie nowa rzecz i trzeba postarać się 
ją zrozumieć, skoro nie potrafię jej nazwać". W dwudziestych 
latach naszego wieku ta "zupełnie nowa rzecz" została nazwana 
totalitaryzmem. Ignorować totalitarny charakter państw komu­
nistycznych znaczy zamykać oczy na ich prawdziwą naturę. Za­
mykać oczy przede wszystkim na to, że państwa te są skazane 
na zwycięstwo: w przeciwnym razie zginą. Podczas gdy Brzeziń­
ski uważa pojęcie zwycięstwa za "anachronizm", w Moskwie 
śpiewa się pieśń: ,,A nam potrzebne tylko zwycięstwa. O cenę 
nie będziemy pytać". Michał HELLER 

4. "Today 'tllinning' i.s but described a& 'pretlailing' ". 
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Korespondencia % Rzymu 

KŁOPOTY Z NIEPOKORNYMI 

W ostatnich miesiącach - zwłaszcza w sierpniu i we wrześ~u 
- doszło do ponownego zaostrzenia napięć pomiędzy ~ymsklm 
centrum a "peryferiami" Kościoła Powszechnego: ŚWiadczą o 
tym m.in. dwie głośne interwencje kardynała Ratzmgera, prefek~ 
ta Kongregacji Doktryny Wiary. W pierwszym prz~padku chodZi 
o ogłoszony 14 sierpnia list do generalnego przełoz~nego zako~u 
franciszkanów, w drugim zaś o decyzję z 19 sierpma, pozbaWIa­
jącą znanego teologa ks. prof. Charles Currana ~rawa wykłada­
nia na Uniwersytecie Katolickim w Waszyngtome. Elementem 
łączącym oba te przypadki jest konflikt, jaki dojrzewał JUz 
od pewnego czasu w stosunkach pomiędzy ~at~kanem ~ ame­
rykańskim katolickim światem akademickim l mektórymI zgro­
madzeniami zakonnymi. W liście do przełożonego generalne~o 
franciszkanów, Amerykanina, ojca Johna Vaugh, kar~ynał Ratzm­
ger zarzuca przedstawicielom tego zgromadzenia medo~t~teczną 
prawowierność i nieposłuszeństwo wobec władz kosCIelnych: 
I wzywa do szybkiej interwencji, by położyć kres radykalnej 
mentalności dysydenckiej. Wypada przypomnieć, ż~ na .~edaw­
nym zebraniu w Asyżu Generalna Kapituła BraCI JYl~ejsz~ch 
(franciszkanów) wybrała ponownie, niemal jednomys~~, Ojca 
Vaugh jako przełożonego, mimo, że nie był dobrze WIdzIany w 
Kurii Rzymskiej (sgradito w języku kurialnym). 

Inny dygnitarz watykański, kardynał Hammer, pr~fekt Kon: 
gregacji Zakonów, interweniował w tym sa~ym czaSIe ~ tegoz 
zwierzchnika franciszkanów jako przewodmczącego Uml Pr:ze­
łożonych Generalnych męskich zgr?madzeń zak.onnych, naw?łuJąc 
do wzmożenia czujności w zakresIe wykła~anla poprawnej .dok­
tryny katolickiej. W pewnych krajach bowIe~ - sz~zeg~~e w 
USA - doszło do zjawiska, które w WatykanIe okresl~ SIę .J~ko 
"nauczanie równoległe i alternatywne" wobec n~~czanla ~flc~al­
nego. Prefekci obydwu wymienionych kongregacJI, ~at~kanski~h 
wyraźnie ostrzegają, że nie mo~na .d? tego dopusclć, ze nale~ 
przeszkodzić i zapobiec coraz hC~leJsz~m przyp~dkom, ~rytykl 
pod .adresem magisterium papieskIego l nauczama Koscloła w 
ogólności. 

W liście swym kardynał Ratzinger przeprowadza obszerną, 
doktrynalną analizę teoretycznych wypowiedzi słynnego brazylij­
skiego franciszkanina, ojca L. Bo~a, sk~anego prz~z k0.ngrega­
cję na rok milczenia w zw~~.ku z Je~? meortodo~syjnYffil pog;ą­
darni na temat eklezjologu I teologu wrzwolem~, przedsta~lO­
nymi w książce pt. "Kościół, charyzmat I ~ł~dza. S'pra~a .Jest 
jednak szersza, dotyczy bowiem upowszechnIającego SIę ZjaWiska 
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wciskania się do nauczania doktryny Kościoła indywidualnych, 
nieaprobowanych poglądów różnych teologów. 

Najbardziej wystawioną na szwank z punktu widzenia auten­
tycznego ?au~zania jest ?zi~dzina ~eole:'gii moralnej. Szereg teo­
lo~ów, g!owme amerykanskich, zajmuje w rzeczy samej stano­
wIsko mezgodne, lub wręcz sprzeczne, z nauczaniem Kościoła 
odnośnie takich zagadnień, jak nierozerwalność małżeństwa 
~z~uc~ne zapobieganie i przerywanie ciąży, stosunki przedmał: 
zenskle, homoseksualizm, eutanazja. 

Jan Paweł II chce zaprowadzić ład w Kościele zwłaszcza w 
tej dziedz.inie: sł'ecjalnie. ~agroż?nej. Stąd kardy~ał Ratzinger 
tak ~n~rglczme !~terwe~lUJe z Jego upoważnienia. Papież jest 
przeswI!łdc~ony, ,IZ ten meodzowny ład zakłada przede wszystkim 
przywroceme wsród teologów dyscypliny, która gwarantowałaby 
kontrolę nad formacją duchową nowych pokoleń kapłanów i nad 
katechezą· Zakaz wykładania, jakim Watykan obłożył ks. prof. 
Cu:rana, jest jedną z wyraźnych oznak programu obecnego pon­
tyfIkatu .. Program. ten przewiduje nie tylko sankcje kanoniczne, 
lecz nakIerowany .Jest prz~de wszytkim, na uwrażliwianie episko­
patów lokalnych l przełozonych zakonow, by czuwali nad krze­
wieniem prawidłowej wykładni prawd wiary i nauczania moral­
nego Kościoła. Działania represyjne, to znaczy drastyczne środki 
dyscyplina:ne, stanow~~ tradycyjną,. najbardziej niemiłą formę 
a~tywnoścI KongregaCjI Doktryny WIary (dawnego Swiętego Ofi­
CJum). W swoim czasie była to działalność przeważająca i bardzo 
rozległa. Po reformie Pawła VI w 1965 roku została jednak bar­
dzo ograniczona. Uległa natomiast pewnemu zaakcentowaniu w 
czasie obecnego pontyfikatu, do czego przyczyniły się coraz częst­
sze objawy niesubordynacji i nawet kontestacji w łonie Kościoła. 
Głośne były sprawy takich teologów, jak Kling Schillebeeckx 
G~tt.ierez i Boff:. których d~tknął ostracyzm ze ;trony watykań: 
Sklej Kongre~acJI. Wobec mektórych wszczęto dochodzenie jesz­
cze z~ pontyfi.katu Pawła VI. Tylko jednak wobec Klinga w roku 
1979 l ostatmo Currana zastosowano już w czasie pontyfikatu 
Jana Pawła II sankcje kanoniczne, m.in. w postaci wydalenia 
z wyższych uczelni katolickich, na których wykładali. W USA 
kilkuset teologów wyraziło solidarność z Curranem a sam zakaz 
wykładania wywołał masowy protest studentów. Curran zarea­
g~wał, oświa~czając, ~e nie k.ontestuje żadnych dogmatów i prawd 
",?ary, nato.mlast rewm?yk~Je praw? de:' różnicy zdań tam, gdzie 
me wchodZI w grę magIsterIUm papIeskie wyposażone w nieomyl­
ność. I stwierdził, że argumenty Kościoła przeciwne np. eutana­
zji i kontroli urodzeń nie wydają się całkowicie przekonywujące. 
Dlatego zachodzi potrzeba ciągłych badań i poszukiwań, jak naj­
bardziej - jego zdaniem - uprawnionych. 

Obserwatorzy watykańscy, zajmujący się szczególnie proble­
~atyką doktrynalną, stawiają pytanie: czy nie zachodzi ryzyko, 
ze surowe sankcje wobec niektórych niepokornych teologów 
~ogą doprowadzić do stłumienia wolności tych badań, a więc 
l postępu nauki? Curran i szereg teologów, zwłaszcza amerykań­
skich, którzy zazdrośnie strzegą tej wolności i rewindykują prawo 
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do swobodnych poszukiwań,. twierdzą, że. katolickie. uniwersytety 
powinny cieszyć się prawdZIwą autonom1ą akademIcką, zaró~no 
wobec władz świeckich, jak i kościelnych. Jest to. stanowls~o 
niewątpliwie śmiałe, ale czy uzasadnione? W USA .me. wywołu.Je 
ono zastrzeżeń, a tym bardziej nie budZI zgorszema, Jak ",!n!e~ 
których kręgach katolickie? v: Europie. Z~ str?ny ~atykanskiej 
wyjaśnia się autorytatywnIe, ze tylko maglste~l~ l komp~tent­
ne kongregacje mogą dokonywać a~tenty~znej mte~retacJI do: 
gmatów i podstaw filozoficznych WIary, Jak równlez .wytycz~c 
główne linie orientacyjne i perspektywi~zne, c~ego. !ue nalezy 
absolutnie pozostawiać żywiołowej, indYWIdualnej paSJI teologów. 

Na przeciwległym biegunie obrońc~ ~ur~ana .replikują: czy 
wobec tego praca teologa nie sprowadzI SIę Jedym~ do powtar~a­
nia tego, co magisterium już oznajmiło? T~ ~zy mne zastrzeze­
nia, które w pewnej mierze pozostają WCląZ spra:wą o!w~rtą, 
zwłaszcza wobec specyfiki amerykańskiej, wymagają k~otklego 
komentarza. Otóż jest jasne, że Stolica Apostolska, n:a me tyl~o 
pr-awo, ale i obowiązek ochraniania autentycznosCI nauczanIa 
katolickiego. Teolodzy mogą oczywiście prowadzić swobodne ba­
dania i ogłaszać ich rezultaty. Jeśli jednak ieh tezy są k?~tro­
wersyjne, a nawet wręcz sprzeczne z oficjalną doktryną Kosc~oła, 
a zwłaszcza z magisterium papieskim, nie mogą prete~dowac ~o 
misji kanonicznej, która daje prawa do wykładam a osob~s­
tych poglądów na wyższych uczelniach katolic!óc?, .kszt~łtują­
cych młode pokolenia kapłanów i teologów. N~e IdzIe :Wlę~ -
trzeba to wyraźnie sprecyzować - o zarządzema ogramczające 
wolność jako taką, lecz o ograniczenie kat.olickie~o, autorrtetu 
nauczycielskiego, którego sprawowanie mUSI spełmac okreslone 
warunki. 

Sprawa celibatu kapłanów i roli ~obi~t w Koś~ie1e to dwa 
inne kontrowersyjne problemy, znamIonujące od kilku. dobrych 
lat katolicyzm amerykański, odróżniające go od starej Europy 
i powodujące zgrzyty w stosunkach z Watykan,em: Zwłaszcza 
spory kłopot sprawiła inicjatywa jezuity ~meryk.anskIego Terence 
Sweeny, który - z aprobatą swych zWlerzchnlk?w :- przepr~­
wadził ankietę wśród biskupów na temat ObOWIązUjącego celI­
batu kapłanów oraz możliwości wyświęcania kobiet. ~ Watyk~n~ 
upomniano go by nie ogłaszał wyników tego sondazu. Opuscił 
on jednak To~arzystwo Jezusowe i opubliko~ał ?trzymane dR-?e 
na łamach Los Angeles Times. Na 145 odpOWIedZI członków epIS­
kopatu 35 biskupów opowiedział<;> .się v:ręcz .na rz~c~ dobrowol­
ności celibatu czyli dopuszczalnoscI zawIerama małżenstwa przez 
kapłanów, 40 '- na rzecz powrotu do posługi.w Kościele .kapła­
nów żonatych, a 45 - na rzecz diakonatu kobIet. Są to meocze­
kiwanie wysokie procenty. 

Na początku września, czyli tuż po gło,ś~ej ankiecie~ arcybis­
kup R. Hunthausen z Sea~t1e został. CZęSClOWO ogr~mczony :w 
swoieh funkcjach na korzysć swego bIskupa pomocmczego. NIe 
ukrywał on sv:e.go .przy~h~lnego ~tanowisk~ w?b~c dysku~owa­
nej w USA mozlIweJ reWIZJI przepIsów o celIbacIe I kontroli uro­
dzeń. ,,Róźnica zdań odpowiedzialna" - jak Curran określa po-
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glądy sprzeczne z doktryn f" l 
ne i dopuszczalne _ wkr:d~a lii: ~!'t:le ;e~ług niego upra~io-
patu amerykańskiego. m o ona samego eplsko-

Pewne, wprawdzie odosobnione dk' . obowiązującej zasady celibatu zach ~rzypa, l. ~westionowania 
nieraz są bardzo wysoko ulokowane °Z~~/owmez . w. E~opie i 
dynał Pellegrini, emerytowany arc' bisku ły w pazdzlerniku. kar­
wator, rzecznik sprawy robotnicze'

y 
i i p. Turyn~,. znany rnno­

nej na rzecz ubogich" (w 1971 Jku) P omer "OPCJI preferencyj-
uwolnionym od emblematów wła~~ i' który m?r~ył o Kościele 
roku, że należy studiować mo'li Y,. poml?Y, osw:adczył w 1981 
czących celibatu kapłanów . z wosc z~e~ld?wama norm doty­
czeń kobiet" Dł' I "przezwyclęzema pewnych wyklu-
nów zwracaiący~~~r; o sieJ~~c~dt~ "miłosierd~ia:' wobec kapła­
R~tzinger, niewątpliwie cZłowiekJjwi~tł;t~~1alck~go: .Ka~dynał 
mIernym miłosierdziem się nie dz an~. aplezowI, nad­
kauina L. Boffa potraktował w o n~~a. dB~azyhJSkle.go francisz­
czenia w nauczaniu i pisaniu pr;w zI.e . osć oględme (rok mil­
jednak, że stali za nim i nadal st~a J~Z minęła),. tylko dlatego 
sche~der oraz przygniatająca więk~l;ść ~i~kuapłgwI: ~s i L~r-
braCI w Brazylii. w l Jego współ-

Ostatni z kolei werdykt Kon re .. D k . 
sany przez kardynała Ratzin era

g 
gaCJI o tryny WIary, podpi-

derskiego, dominikanina Schtlebe~~~CzYk:~anego teologa holen­
od wielu lat ( ie . a, orego tarapaty trwają 
holenderskiego). ~s~~;Afacjfc:ąf5 SIę o~ ,:Do:ego kate~hizmu" 
~a:!k~ą s~~::=~ żze ~:~~~~cepcj~~:~~~ą:~n~~eg:~J~a;a~~ 
korespondencji z Wat kanem ~ KoscIoła. MImo zastrzeżeń w 
wanych tez w książce YWYdan . me ~~Orygował on zakwestiono­
dla ludzi Kościoła". Schilleb~~c~ u Ie~łym. ro~u pt. "Peroracje 
w szczególnie delikatny punkt st~~~ Ob~ )~ołk Boff, ud~rzył 
kapłanie wyświę . ury OSCI a, opartej na 
skiej. Rzucił on c:.rn~ :o%~t~kupa ~~ mocy. sukcesji ~postol­
na brak kapłanów mo ły u~~ W~P? ot Y wIernych, CIerpiące 
eucharystyczną, spclruan~ przez o:~I;~~i~~~~czaj~oSługę" 
jątkowych. Kongregacja Doktryny Wia . w wa ach wy­
"możliwości dogmatyczneJ'" bo to o ry młebmogła dopuścić tej hi . ,znacza o y wywrócenie h ' 
rarc czne] struktury instytucjonalnego Kościoła. le-

Pisane 14 października 1986 r. 

ROMA LOCUTA, CAUSA FINITA 

ski D~~a J~~~~~ie~~J~o~~~ tP~stolska ogłosiła "List paster-
homoseksualnych" d' o IC ego o duszpasterstwie osób 

::kg ~~~~~~~~' i!*r~ry:~t~~~~~!~ :~:Uf::' lar;~ 
autentyczny program dUSzpe:~ter~k' ~ntu cz.y~my m.in.: "żaden 

l me pO\Vlmen włączać organi-
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zacj i, w których zrzeszają się osoby homoseksualne, bez jasnego 
określenia, że aktywność homoseksualna jest niemoraIna". W roz­
dziale 3 jest mowa o tym, że "sama skłonność musi być uważana 
za obiektywnie nieuporządkowaną". Jedno i drugie sformułowa­
nie odnosi się do wykorzystywania, zwłaszcza w Kościele ame· 
rykańskim, rozróżnienia pomiędzy "predyspozycją lub skłonnoś­
cią homoseksualną a czynami homoseksualnymi", rozróżnienia 
zawartego w watykańskiej "deklaracji o niektórych zagadnie­
niach etyki seksualnej" z 1975 roku (podpisanej przez poprzed­
nika Ratzingera, kardynała Sepera). Dokument ten potępił wów­
czas czyny, natomiast przemilczał "samą skłonność", nie uznając 
jej za grzech. Wobec rozkrzewienia się w USA organizacji 
zrzeszających homoseksualistów, działających w ramach struk­
tur kościelnych, obecny list reaguje na "interpretacje nadmier­
nie przychylne samej predyspozycji homoseksualnej, bo niektó­
rzy posunęli się do zdefiniowania jej jako obojętnej lub, co wię­
cej, dobrej". Odnosi się on m.in. do tez prof. Currana i jezuity 
Mc Neilla, autora książki pt. "Kościół i homoseksualizm" (wyda­
nej we Włoszech w 1979 roku). Najbardziej rozpowszechniony 
tygodnik katolicki w USA, National Catholic Register, poparł 
gorąco stanowisko autora tej książki, a skrytykował deklarację 
watykańską. Watykan nie mógł przejść do porządku dziennego 
nad tą kontestacją i tolerować dłużej ruchów w Kościele, kiero­
wanych przez kapłanów przy cichym nawet poparciu niektórych 
biskupów. I po 10 latach Rzym przemówił i sprawę zamknął. 
Należy jednak równocześnie zwrócić uwagę, że list kardynała 
Ratzingera potępia "złośliwe określenia i akty przemocy wobec 
osób homoseksualnych", wychodząc z założenia, iż "osobista god­
ność każdego człowieka winna być zawsze szanowana w słowach, 
czynach i w ustawodawstwie". Dokument watykański potwierdza 
dotychczasową, obowiązującą doktrynę Kościoła, zgodnie z którą 
"jedynie w stosunkach małżeńskich współżycie płciowe może być 
moralnie dobre". Dokument omawiany rozprawia się więc z jed­
ną z dotkliwych bolączek obecnych w życiu Kościoła i katolickiej 
wspólnoty, szczególnie w USA. Pozostają dalsze, jak kontrola 
urodzeń, oparta na niedozwolonych metodach czy kontestowana 
zasada obowiązującego celibatu - wymienione w poprzedniej 
nocie. Problemy te - jak mi się wydaje - napawają Ojca świę-
tego wielką troską· 

Pisane 9 listopada 1986 r. 

O KOSCIELE UNICKIM W POLSCE 

Trzecia z kolei podróż do Polski arcybiskupa Mirosława Marusyna, se­
kretarza Kongregacji Kościołów Wschodnich w dniach od 10 do 21 paździer­
nika, objęła obszary północno-wschodnie. Była to, jak i przedtem, wizyta 
o charakterze duszpasterskim. Trasa jej wiodła z Warszawy do Białegostoku, 
Olsztyna, Pasłęka i Pieniężna na Warmii Ołaz do Gdańska, Bytonia, Słup. 
ska, Trzebiatowa, Kołobrzegu, Stargardu i Szczecina. Wszędzie skupiska 
ukraińskich grekokatolików witały z entuzjazmem Arcybiskupa, który cele· 
brował nabożeństwa w obrządku greckokatolickim i w dwóch przypadkach 
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udzielił sWlęceń kapłańskich. W poszczególnych ośrodkach frekwencja wy­
nosiła od 1.000 do 1.500 osób. Arcybiskup Marusyn był wszędzie podejmo· 
wany przez miejscowych biskupów rzymsko-katolickich, którzy wraz z kapła­
nami obecni byli w czasie odprawianych przez niego obrzędów religijnych. 
W Białymstoku wygłosił referat dla alumnów seminarium rzymsko-katolic­
kiego o walorach historycznych Unii Brzeskiej. Odwiedził ponadto Lublin, 
gdzie studiuje 16 seminarzystów ukraińskich i spotkał się z wszystkimi kle­
rykami (345), wygłaszając homilię po polsku. Wziął również udział w inau­
guracji roku akademickiego na KULu. W Warszawie koncelebrował w ka­
tedrze z Ks. Prymasem uroczystą mszę świętą z okazji ósmej rocznicy pon­
tyfikatu. Spotkał się z ministrem Łopatką, kierownikiem Urzędu d/s Wyz­
nań. Znaczenie tej wizyty polega na konsolidacji pozycji katolickiego Koś­
cioła ukraińskiego w PRL, także poprzez umocnienie pozytywnego nastawie­
nia władz państwowych. Jest to tym ważniejsze, że choć formalnie ukraińscy 
unici są częścią składową struktur Kościoła rzymsko.katolickiego w Polsce, 
z punktu widzenia Stolicy Apostolskiej stanowią Kościół sui iuris czyli 
partykularny, to znaczy z własnymi tradycjami, liturgią i dyscypliną. Wi­
zyta ta stanowi tym samym dalszy etap w procesie normalizacji do oczeki­
wanej nominacji biskupa ukraińskiego jako jednego z suf.raganów Prymasa 
Polski, ordynariusza obrządku wschodniego na mocy specjalnych pełnomoc­
nictw Stolicy Apostolskiej. Kościół ten nabierze wówczas osobowości praw­
nej. Wizyty arcybiskupa Marusyna wypełniają w jakiś sposób tę lukę 
w sytuacji nadzwyczajnej j, skracają drogę do legitymizacji obrządku i 
wspólnoty greckokatolickiej na terenie PRL. Wizyta pozwoliła na naoczne 
przekonanie się o postępach osiągniętych w procesie normalizacji sytuacji. 
Potwierdzają to następujące fakty: 

1. W 14 przypadkach istnieją kościoły do wyłącznego użytku unitów 
czyli rodzaj parafii personalnych; 

2. W kilku ośrodkach budowane są cerkwie (m.in. w Komańczy i By­
toniu k/Słupska); przyrzeczone są dalsze pozwolenia; 

3. Stałe ośrodki duszpasterskie osiągnęły liczbę 70; 
4. Wydano 80 tysięcy egzemplarzy modlitewników i uzyskano zgodę na 

druk Pisma Swiętego i kalendarza kościelnego dla użytku wiernych; 
5. Całkowita swoboda kultu i nauczania religijnego; 
6. Możność kształtowania nowej formacji kapłanów. 

Od trzech lat, tzn. od pierwszej wizyty arcybiskupa Marusyna, sprawa 
obrządku greckokatolickiego przestała w Polsce stanowić tabu. 

ZNAMIENNE WYRÓŻNIENIE 

W dniach od 4 do 6 listopada odbyło się w Rzymie w Domus Mariae 
drugie, międzynarodowe kolokwium żydowsko-katolickie, poświęcone proble­
matyce teologicznej. Uczestniczyli w nim ze strony katolickiej: kardynał 
Willebrands, przewodniczący watykańskiej Komisji dla stosunków religij­
nych z judaizmem i uczeni z Papieskich Uniwersytetów "Angelicum" i 
"Gregorianum", ze strony żydowskiej: przedstawiciele amerykańskiej Auti­
Defamation League oraz rabini i uczeni z USA i Izraela. W dniu otwarcia 
sympozjum miała miejsce uroczystość wręczenia dr. J. Lichtenowi koman­
dorii papieskiego orderu św. Grzegorza Wielkiego. 

Dominik MORAWSKI 
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WSPÓLNE OŚWIADCZENIE 
PRZEDSTAWICIELI OPOZYCJI CZECHOSŁOWACKIEJ, 
POLSKIEJ, WĘGIERSKIEJ I WSCHODNIONIEMIECKIEJ 

My sygnatariusze apelujemy do przyjaciół na całym świecie o przyłącze-
· . 'd 'l h' bchodo'w trzydziesteJ' rocznicy rewolucji 1956 roku na me SIę o wspo nyc o . d ." 

Węgrzech. Z tej okazji pragniemy ponownie dać wyraz n~szeJ et~rmmacJl 
w walce toczonej o polityczną demokrację w naszych kraJa;~, o Ich p~ą 

· dl ł" l alizm ty zasadzie samo,",~dnosCl o pokOjowe mepo eg osc o p ur opar na "...." d 
zjednoczenie 'podzielonej Europy i jej integrację ~rzepro~a~~~ op e~o­
kra tycznych zasadach, jak również o prawa wszystkich mrueJ~zoscL . ragrui e-

, . , d' l b' . . arcl'e 'v toczonej obecrue wa ce my podk.reslic u Zle ane so le wzaJemrue pop . h . k 
o lepsze życie w warunkach większej swobody, tak w naszych kraJ ac , Ja 
i Da całym świecie. . 

Doświadczenie węgierskich rewolucjonistów z roku 1956 pozostaje naszym 
wspólnym dziedzictwem i żródłem inspiracji. 

Budapeszt - Berlin - Praga - Warszawa 
26 pażdziernika 1986 

Sygnatariuszalni Oświadczenia ze strony polskiej są m.in:: ~onrad BIE­
LlŃSKI, Bogdan BORUSEWICZ, Zbigniew BUJAK, Zbtgmew JANAS, 
KTzy!ztof KRÓL Wiktor KULERSKl, Jacek KUROŃ, Anatol LAWINA, 
Bogdan LIS, Ja~ LITYŃSKI, Adam MICHNIK, MIECZNIKOWSKI, Le­
szelc MOCZULSKI Zbigniew ROMASZEWSKI, Adam SŁOMKA, Jacek 
SZYMANDERSKI, ' Anna W ALENTYNOWICZ oraz niezależn~ struktury: 
Komitet Helsiński Komitet Oporu Społecznego - KOS, Komtt~t ~ultury 
Niezalemej Spokczny Komitet Nauki, Zespół Oświaty Niezaleznej, RSP~ 
leezruz Ko;'isja Zdrowia, Srodotvisko "Spotkań", Tygodnik Mazowsze, ue 
,.W olność i Pokój". tłu 
· Zwraca uwagę brak podpisu Lecha Wałęsy. Zapewne "doradcy". wy -

ma czyli mu, że to utrudni podjęcie ze strony władz tak oczekiwanego 

"dialogu". (Red.) . 

STODIECK'S BUCHHANDLUNG 
KSIĘGARNIA POLSKA W BERLINIE ZACHODNIM 
Sprzedaż wysyłkowa wydawnictw emigracyjnych. 

WIELKA OBNIżKA CEN I 
BLISKO 50 TYTUŁÓW TANIEj I 

Katalog .,Zima 1986/1987" wysyłamy bezpłatnie 
na życzenie. 

SŁodieck'a Buchhandlung 
Richard.Wagner-Str. 39. D· 1000 Berlin -10 

Tel.: (030) 341-10-40 



NOWOSCI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA «KULTIJRY» 
TOM 415 - DOKUMENTY 

PROTOKOŁY TZW. KOMISJI GRABSKIEGO 
TAJNE DOKUMENTY PZPR 

Opracowanie i wstęp Grażyny Pomian 
Przesłuchania: Edwarda Babiucha, Edwarda Gierka, Zdzisława 

Grudnia, Mieczysława Jagielskiego, Piotra Jaroszewicza, Stanisława 
Kowalczyka, Jerzego Łukasiewicza, Tadeusza Pyki, Franciszka Szlach­
cica, Jerzego Pińkowskiego. Jana Szydlaka i Tadeusza Wrzaszczyka. 
Str. 432. Cena F_ 180,00_ 

• 
TOM 418 - ANDRZEJ SZCZYPIORSKI 

POCZĄTEK 
Nowa książka autora makomitej ,,Mszy za miasto Arras" jest o~lO­
wieścią w pewnym sensie historyczną_ Za .. początek" polskiej terai­
niejszości Szczypiorski uważa Warszawę pod okupacją hitlerowską VI 

rozlicznych aspektach. Opis losów bohaterów powieści jest }lli:toril! 
niektórych korzeni polskiego "dzisiaj": hitlerowski "początek" rzuca 
cień na komunistyczny "ciąg dalszy". 
Str. 160. C('rJa F.65.00_ 

• 
TOM 419 - MAREK NOWAKOWSKI 

«GRISlA, JA TIEBIE SKAZU ..• )) 
Piąta ksio,żka Marka Nowakowskiego w "Bibliotece Kultury" zawiera 
opowiadania: AMAZONKA, WIZERUNEK, ,.GRISZA, JA TIEBlE 
SKAŻU ... ", ZAKON KAWALEROW MAZOWIECKICH, ROZMO­
WA i GLOBUS. 
Str. 176. Cena F.70.00_ • 
TOM 421 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

lESZYT SIEDEMDZIESIĄTY SiÓDMY 
Zawiera m.in. opracowania: AHa: Koppa (Stanisław Mierzwa - :II: 

cyklu .. Rozmowy niekontrolowane"); D. Beauvois: Polacy na Ukrai­
nie 1831-1863; St. Wachowiak: Wojna i okupacja 1939-1945; M. de 
Hernandez-Paluch: Nie wiem co 3ię z tym dzieje ... (Rozmowa z przoo­
stawicielem Huty im. Lenina); Wywiad:; Władysławem l<'rasyni.u­
kiem; Hugh Gibson: Powrót do Waruawy; Protokoły przesłuchań. 
wicemin. Skarbu J. Kożuchowskiego przed Komisją, powocaną prze: 
gen. W. Sikor,kiego do zbadania przyczyn klęski wrześniowej onz 
obszerny dział RECENZJI i LISTY DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F.70,OO. 

Kraj 

Dziennik zewnętrzny 

Dzieci bawią się w chowanego. Słyszę, jak odliczają: "Dylu, 
dylu na badylu, pierdyknęło w Czarnobylu. Raz, dwa, trzy -
napromieniowany jesteś ty!". 

. O godzinie 20-tej miała się rozpocząć transmisja z otwarcia 
Mistrzostw Swiata w piłce nożnej w Meksyku. Tuż przedtem 
podano w DTV wiadomość o aresztowaniu Zbigniewa Bujaka. 
Chwila i ton głosu spikera były starannie dobrane .. Tak oto 
"aresztowano" dla mnie i dla wielu Mistrzostwa SWlata. 

Powszechność żalu. Był symbolem, ukrywał się przez ponad 
4 lata, kompromitując milicję milicyjnego, I;aństwa . .Dla zbunto­
wanych a biernych (teraz są w większoscl) .był tez l?otrz~b~y. 
Działał za nich. Elektryk, w którym nastąpiło krót~e ~plęcle. 
Współczesny Janosik? Czy tylko robo~, kt.6ry stał Się mtel;k­
tu alistą ? Wszystko razem to bardzo Wiele, Jak na czasy, ktore 
nie wierzą w cuda. 

A Mistrzostwa Swiata? Pokazały, że Polacy nie chcą być 
pocieszani piłką, której nie można zamienić na demokrację, czy 
choćby na benzynę, mięso lub papier toaletowy. 

Ostateczna klęska drużyny narodowej sprawiła powszechną 
radość. Dowcip ma poziomie gry reprezentacji: - Trener P~ec?­
niczek dostał nagrodę Nobla. - Za co? - Za wystawlerue 
dziad6w w Meksyku. 

Nie wybaczono mu pronowskiego romansu. 

Upadek polskiego sportu, dokła?nie wszystkich dyscyp~, 
z wyjątkiem ping-ponga. Układ naczyn połączonych sączących me­
możność jest szczelny, jak układ żył. 
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Lipiec i sierpień zatapiają Polskę w drzewach, dzięki czemu 
wiele brzydoty zakrytej. Ostatnio jakby poprawiły się projekty 
małej architektury. Nieśmiała prośba odejścia od kształtu bunkra 
z czasu wojny światowej, jakieś kolumienki, nawet spadziste da­
chy. Nie powiem, jak lubi mawiać propaganda - "coś drgnęło", 
to raczej jedynie skromny znak. A co już zbudowano i nadal się 
buduje - stać będzie dziesiątki lat - godny pomnik PRL. 

Jazda samochodem przez Polskę, liczenie kartek benzynowych, 
starczy, nie starczy, naleją na stacji na lewo, nie naleją, stacja 
będzie otwarta czy zamknięta? Gdzie coś zjeść? Gdzie ... to 
można w lesie. 

A na poboczach szosy dzieci i staruszkowie sprzedają owoce; 
maliny, jagody i grzyby. Cieszą się, gdy ktoś zatrzymuje pojazd. 
Nie ma kolejek. Milicja ich nie przegania, a powinna, łamią prze­
cież jakieś prawo. Powinna przeganiać - kompromitują handel 
państwowy. 

Ktoś zaproponował ankietę dla emigrujących. Dlaczego wy­
jeżdżają? Ja proponuję dla tych, co nie emigrują. Dlaczego mimo 
wszystko zostają? 

Osobiście nawet się nie waham (wahania w tym względzie 
są powszechne i modne), więcej, zmuszam się, by nie krzyczeć 
do tych, co uciekają - jesteście dezerterzy! Dopóki działa ostat­
nia drukarnia, ostatnia siatka kolportażu, dopóki jest w tym 
kraju ostatni trzeźwy i uczciwy człowiek . Niedawno jednak sta­
nąłem przypadkiem naprzeciw wewnętrznego lustra i ono powie­
działo do mnie: Ja tu jestem, więc wy też musicie być, bo bez 
was oszaleję do końca! 

Jacek Fedorowicz pytany na jednym ze swych licznych i nie­
bywale tłumnych spotkań niezależnych, dlaczego nie wyśmiewa 
się jak niegdyś z naszej rzeczywistości, odparł: "Satyra zawsze 
zbliża do tych, z których się śmiejemy, a mi się jakoś nie chce ... ". 

A mnie śmieszą do łez reklamy, które niespodziewanie poja­
wiły się w radio i telewizji, pokraczne jak Mercedes z silnikiem 
i wnętrzem samochodu marki "Syrena". Z wad kapitalizmu prze­
jęliśmy już prawie wszystkie i teraz do kompletu te reklamy 
(mamy więc już wady wrogiego nam ustroju bez ani jednej jego 
zalety). Oto w telewizji gwiazda polskiego futbolu , Zbigniew 
Boniek, oświadcza niezbyt wyraźnie, jakby mówił nogą , nie usta­
mi: "I ja fotografuję się w firmie Mawi!" - "Mawi, Mawi" -
powtarzają słodkie kobiece głosy. Zeby było bardziej komercyj­
nie, Bońka już dawno sprzedano za dolary Włochom. 

- Ale za to nie mamy terroryzmu - odparła mi na to 
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pewna delikatna kobieta, która bar~o nie lubi ~yć rozrywana 
na strzępy ani porywana w samolOC1e przez Ar~bów.. . 

_ Terroryzm w obozie jeni~ckim, jak p~r;u to sob~e. wyo­
braża? _ Nie zrozumiała, co mIałem na mysli, a przecIez roz­
mowa miała miejsce w kolejce po ochłap. 

A co do terroryzmu na Zachodzie ... to 'patr.zą: z. naszego doł­
ka, nie mam wątpliwości, że odsłania on mIękkIe I bIałe ~o?bIZt!-­
sze demokracji zachodnich. A ja cham Wschodu, czasamI Jak Się 
wścieknę, to też mam ochotę ich tam kopnąć. 

Wakacje nad morzem. Plaża i woda brudna, nudyści czyści, 
ale już nie tak śmiali jak niedawno (ruch nudysty~y, chyba z nu­
dów, tak się rozrósł, że zaniepokoił v:ła~ę,. ktora. początkowo 
mu sprzyjała). Pogoda do luftu, ruszyc SIę nIe mozna, bo PKS 
w stanie rozpadu, koleje podobnie, a benzyny d? .wozu. brak. 
Jakoś straszne te wakacje. Odpoczywając 'fi dłu~IeJ .kole!ce po 
produkty śniadaniowe usłyszałem, jak ktos pOWIedzIał, ze po­
dobno tam trwa Zjazd. "Jaki Zjazd, na Boga?" - "A ~od.obno 
PZPR w Warszawie". Równie dobrze mógłby odbywac SIę na 
wyspie Bali. I nie wiem, czy w ogóle bym U\~ierzył w ten 
Zjazd, ale szukając w radio muzyki, wpadłem na jego kawałek . 
Martwa tkanka martwego języka. 

Na podwórze rudery, gdzie spędzałem waka~je ~yciekło szam­
bo, na innych podwórkach też wyciekało. NIe WIem dlaczego, 
ale to mi się jakoś pokojarzyło. 

Puszczono Bogdana Lisa i Adama Michnika. Za?owoleni, ~e 
speszeni. Sami siebie by nie puścili. Co z innymI? . Co dalej ~ 
Opowiadają, jak się przestraszyli, gdy, pewnego dnIa do ki:eh 

wtoczono im telewizory. Mogli ogląda~ ~so/stko , nawet ?~ 
nocne. Ten niespotykany w p,olskich :Vlęzlema;h a~t łaskawosCl 
kojarzył się z papierosem, ktorego dają. s~~ancowI przed egze­
kucją. Na szczęście Urban wszystko ~ja~nił: Pytan~?-a konfe­
rencji prasowej, w jakich war.unka~h ~Ied~I P~otrowsh I koledzy, 
odparł , że w takich samych jak LIS I MIchnik. 

A więc jednak - p~ścili wszfstkich. Nie D?-a w~tpli~ości , 
że zamykają, by puszczac, puszczają, ?y zamykac. HlstOr1~ po­
winna odnotować tę niezwykle wyrafmowaną formę brama za-
kładników. 

.Trzy pokoje mieszkania J?cka ~uro~a na Zolibor.zu. Otwar­
te drzwi i okna, świada , setki ludzI, ktorzy wchodzą I ~c~o~ą. 
Na sąsiedniej uliczce ubeckie. samochody z, wygaszonymI swIat-
łami , z wygaszonymi twarzamI tych, co w s:odku..., ., 

Te trzy pokoje są jak bańka światła, ktora w Jakis zadzlwla-
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jący sposób powstała w mroku. Spotkania w czasie i przestrzeni. 
Są z podziemia i z "podziemia", ze wszystkich cel i różnych ce­
lów, twórcy KOR-u "Solidarności", struktur niezależnych, pierwsi 
drukarze - już na "emeryturze", i młody narybek. Jest "lewica" 
i "prawica" (w skromnej liczbie jednak). Są uczestnicy ruchu 
.. pacyfistycznego i ostatni powstaniec z warszawskiego getta, Ma­
rek Edelman. Są artyści - Konwicki, Wajda... Ale czy jest 
Wyspiański który opisze to nie-wesele, nie-pogrzeb, nie-zwycię­
sto, nie-klęskę? Swięto, które ma to do siebie, że pozwala na 
chwilę nie myśleć o jutrze. 

Opadła szeroka fala oporu. Nie ma już setek tysięcy ludzi 
wykonujących rozmaite ruchy i gesty przeciw władzy. Opadła 
~a fala ~ zwęziła się, bo z tych ruchów i gestów nie powstał 
zaden Wielopiętrowy budynek. A jedynie symbol. Ci, którzy go 
t:vorzyli, będą go nosić w sobie do końca życia, o tak, wetera­
nów mamy teraz wielu. Ludzie ci zachowują się na ogół wzoro­
wo, ale również są wzorowo bierni. Aktywny jest tylko ich 
bezsilny gniew. 

Zachodzę po latach do L. Remontują z żoną mieszkanie. 
Mówią, że nadal są przywiązani do dawnej działalności, ale mają 
dosyć, chcą odpocząć, pożyć, zarobić. 

Zachodzę do N. Też malowanie mieszkania (zauważyłem, że 
"emigranci wewnętrzni" z reguły rozpoczynają od malowania 
ścian). I ten sam bliźniaczy tekst. 

Przychodzi do mnie W. Otwierał źródła opozycji w Polsce. 
Teraz otwiera prywatny biznes . Mówi: "Przez dziesięć lat byłem 
na pierwszej linii, mam dość". Rozumiem go, ale mi smutno. 

Słyszałem o kilku ludziach z podziemia, którzy myślą o zało­
żeflJu wydawnictwa "legalnego" (ten cudzysłów - przy którym 
zawahałem się - jest znakiem problemów, jakie mamy z zatru­
tymi słowami). 

Marcin Król już od jakiegoś czasu, niezbyt zręcznie, krzątał 
się wokół "legalnej" Res Publiki, pisma, które niegdyś wycho· 
dziło w podziemiu. Władza, w postaci Urbana, bez wahania 
dała teraz błogosławieństwo ze słowami: "Czujcie się, panowie, 
jak w Paryżu. Macie zezwolenie, nie macie pieniędzy poligrafii 
ani papieru". ' 

Podchodzi do mnie L. - słyszałeś, co robi Król? To łajdac­
two i zdrada, L. był niegdyś stalinowcem z ostrym przebiegiem 
choroby. Urban wówczas zachowywał się porządniej. Teraz uwa­
ża, że otarcie się o Urbana - to zdrada. Może? Tylko dlaczego 
właśnie L. wydaje wyrok? 

Jedno faktem. Władza daje teraz pole dla rozmaitych inicja­
tyw. Uważam, że mimo wszystko należy na brzeg tego pola 
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wchodzić, ale ostrożnie, jak wchodzi się na pole minowe. I za 
wszelką cenę utrzymać przy życiu nasze podziemne "gospodat­
stwa". Jeśli nie uda się ich "wykarmić" (niektóre już są "głod­
ne"), to znak, że nie zasługujemy na własne marzenia. 

Rejestr śmierci ostatnich miesięcy każe myśleć, że w "dole" 
umiera się jednak szybciej. Na tle martwego współczesnego krajo­
brazu nawet śmierć jest czymś "żywym", no a w każdym razie 
daje szanse żywym, by demonstrowali swoje przekon~a n.a 
pogrzebach. Umarł Tomasz Gluziński, poeta i trener narciarski. 
Anna Kamieńska - świetny człowiek i pisarka. Oboje umarli 
nagle, a więc szczęśliwie. Nigdy nie rozumiałem słów modlitwy: 
"Od nagłej śmierci uchowaj nas ... ". 

Inaczej umierał Jerzy Putrament. Najsmutniejsza ze śmierci, 
bo taka co nikogo nie cieszy, nie smuci. Nawet mafia, k~órej 
był zasłużonym pracownikiem, odetchnęła z ulgą. Był stary i tak 
zgorzkniały, że pluł żółcią na wszystko, również na szefów ... 

I śmierć Wacka Kisielewskiego - nierozsądna. Był pijany 
w pijanym samochodzie, który nie zmieścił się w zakręcie. Swiet­
ny pianista, hojny przyjaciel "Solidarności". 

Smierć Basi Sadowskiej podwójna, bo już raz przecież umarła. 
Za dużo śmierci wokół. 

Komitet Centralny, centralne planowanie i takiż bezsens. 
W tymże bezsensie trwają prace nad scentralizowaną demokraty­
zacją (wydawało się, że nas już zupełnie zdemokratyzowali, ale 
okazuje się, że można jeszcze więcej) . W ramach tego procesu 
mianowano nowym ministrem kultury i sztuki Aleksandra Kraw­
czuka, wybitnego starożytnika i autora wiel';! wartościowych 
książek (piszę to bez ironii). Małego wzrostu, ruezbyt przystoj.ny, 
nie kuleje, ale z pewnością ma kompleksy. Sam mogłby Wiele 
opowiedzieć z historii, jak takie kompleksy, nagle wydobyte ~ ku­
rzu uniwersyteckiego mogą nadmuchać nawet ma~e~o czło~leka. 
Co do Krawczuka posiadam jednak pewne na~ZIeje, :0 Jedr;ak 
ma niewiele wspólnego z kulturą czy sztuką, k!orą - Jak .twIe:­
dzi _ chce ratować od podziałów (Auderska 1 Zukrowski maJą 
o to do niego pretensje) - patrz Polityka. 

Złośliwi mówią: - Oto nastał nam okres rzymski. Mamy już 
C01tse1tsUS, powstaje Res Publica i teraz na dodatek Krawczuk. 

Do redakcji rozmaitych żurnali wb~~gają redaktorzy n~czelni, 
ciągną za sobą trupi zapach Domu Partu (byłem tam I?edys p~ez 
chwilę, więc wiem, jak uparcie ten zapach trzyma SIę ubrarua). 
W jednym z takich pism zgoniono cały zespół na otwarte zebra­
nie partyjne. Redaktor naczelny oświadczył, że są wytyczne z Ko-
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mitetu, by liberalizować. "Oczywiście, koledzy sami WIeCIe że 
jak da.w~ej nie wolno gwałcić sojuszy i gdyby' coś o Michnilru, 
rozumIeCIe, drobna przesada. Konwicki? Wywiad? Proszę bar­
cJ.zo, tylko pewnie się nie zgodzi". Potem proponowano dysku­
SJę, ale zapadła pełna przerażenia cisza. "Smiało, podnieście 
przyłbice" - krzyknął naczelny. Dziennikarze z organu siedzieli 
j~dnak ,n~dal .w. śmierteln.ej .cis~y, nikt nie chciał podjąć dyskusji, 
me mOWląc JUZ o podnieslemu tego, co nazwano "przyłbicą". 
Zapewne myśleli, że jeśli nawet te zardzewiałe urządzenia dadzą 
się unieść - to lepiej w ogóle nie wysuwać języka - bo jak 
spadną ... 

Odwilż idzie,. odwilż!!! Ja też się cieszę, ale jestem ostrożny, 
do czego n~mawlam ró~nież inny~h. Lepiej zachować godną po­
stawę, bo Jak zamarzrue ... zostaruemy utrwaleni w komicznych 
pozach. 

Witold CHARŁAMP 

Esei O szkole ubogiei 

"Bodaj byś cudze dzieci uczył!" 

Sz~oły w dzi~iejszej .Polsce. Najliczniejsze są podstawowe. 
Srednie są na WSI rzadkie, dopiero W miasteczkach i miastach. 
Wyższe uczelnie - nierozerwalnie związane z dużymi ośrodkami 
urbanistycznymi - uważają się już za coś lepszego niż szkoła". 
Wokół tego poj.ęcia gromadzi s~ę dużo .skojarzeń nega~wnych, 
dlatego np. Wyzsza Szkoła Rolnicza woli nazywać się Akademią 
Ro]~iczą. i tym .~amym przenieść się w inny wymiar, przypisać 
do tuneJ tradyCJI. 

"Akademickość" oznacza, wedle potocznego i nie zawsze wer­
balizov:an.ego prześw~adczenia, uprawianie nauki na poziomie 
europejskim, p~dagogikę otwartą, rozumiejącą, odrzucającą szkol­
ne, skomprowtowane szablony. W akademii - jak mniema 
ktoś z ';llicy warszawskiej czy gdańskiej - obowiązuje wolność 
na?cz~a, . pracują lu?zie naj sprawniejsi intelektualnie i zapewne 
naJuczCIWSl. V! ankietach prowadzonych przez redakcje popu­
!arny~h czasopls~ zav:ó? profe.sora akademickiego określany jest 
~ako Jed~n z najbardZIej powazanych przez społeczeństwo. Nikt 
Jednak rue ceni tzw. "profesorów" liceum czy technikum, szkoły 
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średnie _ po roku 1945 - rozmnożyły. się, .to praw,da, ale utra­
ciły prestiż, jakim cieszyły się w okreSIe mIędZyWOJennym, gdy 
w gimnazjach pracowali wybitni naukowcy, dla których brako-
wało miejsca na ucz~ach. ,..' . 

Licealny "profesor' - w odrozmeruu od ~w~go kole~1 z .lat 
1918-1939 - wegetuje dzisiaj za marne: pleruądze, mewIele 
większe od tych, jakie otrzym.uje: nau~zyclel w. s~kole podsta­
wowej. Na państwowej posadzIe Jest SIę wyrobnikiem. Nauczy­
ciele. chcieliby rozbudowywać swój domo~ warsztat ~racy: ~: 
pować nowe książki, prenumerować c~asoplsma, .czytac nOWOSCI 
niezależnego obiegu wydawniczego, onentować S.lę. z grubsza "Y' 
rozwoju literatury emigracyjnej. Tymczasem wes.lęczna penSja 
zaledwie wystarcza na pokrycie kosztów utrzym~rua, ~,w. przy­
padku rodzin wielodzietnych brakuje nawet na zywnosc l opła: 
cenie koniecznych kosztów bytowania. Stąd. też ,,?rofesor': :nUSI 

_ jak większość społeczeństwa - kombmowac, dora?lac na 
boku, łatać domowy budżet. Najczęściej udzie~a pryw~true kor~­
petycji, na czym korzystają uprzywilejowane Jednostki, ale 0!?iół 
traci, ponieważ "profesor" przeznacza wolny czas n~ r:produkCJę, 
nie zaś na twórczość, rozumianą tu jako poszerzame mtelek~ual: 
nego horyzontu. Poza tym psychiczne wyczerpanie korepetYCJaw 
nakłada się na wyczerpanie spowodowane pracą zawo~ową. Org~­
nizm jest jednostronnie i nadmiernie obciążany. ~ lel~ wartos­
ciowych ludzi nie wytrzymuje stresu szkoły - UCIekają albo w 
chorobę czyli na wymarzone L- 4 (wreszcie zwolnienie, czas ~a 
uporządkowanie domowego życia, przeczytanie jakiejś książki, me 
trzeba poza tym oglądać gęby dyrektora ... ) albo do innych zawo­
dów, które nie cieszą się co prawda większym prestiżem społecz: 
nym, ale przynoszą dochody wymierzalne nawet w twardej 
walucie. . 

Oto co mówi była nauczycielka historii, osoba en.ergtczna 
i niezależna przez parę lat czynna w szkole podstawowej, szyka­
nowana za' przynależność do "Solidar~ości" oraz za tematykę 
lekcji: "Handlując kwiatami zarabiam plę~ raz~ tyle co w szkole, 
nikt mi nie patrzy na ręce, nie kontrolUje kazdego słowa, ma~ 
w dupie organizację partyjną, przygłupa dyre~tora, ~onfere~CJe 
i hospitacje, wizytatorów i kuratorium". ~kw~ tu !aCJa OSObl~t~, 
z którą trudno dyskutować. Ale gdy spoJrzec .?klem chłodn~eJ­
szym, dostrzegającym następstwa takich deCYZJI, rolę czynruka 
indywidualnego w systemie kultury? . 

Nikt w takich wypadkach nie mówi o porzuco~ych uczmach, 
o zawiedzionej ludzkiej nadziei.. Placó;v~a zostaje ?Puszczo?a, 
w to miejsce macherzy z Wydziału O~V:laty wsta~l.ą osobnika 
grzeczniejszego, skłonnego do kompromlsow, pO~ieJs~ego. ~d 
czterdziestu lat w systemie sz~olnict.wa do~?nywa .Sl~ m:usta~~ 
selekcja negatywna. NaUCZYCiele najbardzIej ruchhwI, mezawlsli, 

s 
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pomysłowi więc z punktu widzenia nowoczesnej pedagogiki 
najbardziej pożądani - nie mieszczą się w urzędowych schema­
tach i jeśli napotkają dyrekcję małoduszną i lękliwą, poddani 
zostają nieustannemu naciskowi, zmierzającemu, jak to się mówi, 
do "wyrotowania" niewygodnego mąciciela. 

Z historii kultury znany jest spartański i ateński model wy­
chowania. Są sobie przeciwstawne. W pierwszym chodziło o ta­
kie urobienie jednostki, by - poprzez ćwiczenia cielesne i umys­
łowe - zyskała sprawność w zespołowym działaniu, tężyznę, 
karność, szacunek dla przywódców, wiarę w autorytety, zaufanie 
do zastanej organizacji społecznej . Model spartański przejęły 
wszystkie instytucje mocno ustrukturalizowane, więc wojsko, po­
licje, niektóre zakony (np. jezuici, szczególnie w trudnych dla 
Kościoła okresach), organizacje paramilitarne (harcerze, pionierzy, 
szkoły kadetów) . Z dość oczywistych względów metody spartań­
skie prowadzą do totalizacji życia społecznego. Tak działo się 
w Prusach w XIX stuleciu, potem w Niemczech - jeszcze przed 
Hitlerem - i w Rosji bolszewickiej. Obok cenzury i policji 
politycznej oświata jest trzecim elementem zasadniczo wspiera­
jącym system dyktatury. 

Spartanie i ci, którzy dziedziczą ich mentalność, uznają celo­
wość surowego regulaminu w obrębie szkoły, a wynagradzają 
zachowania upodabniające indywiduum do przeciętnego wzorca 
grupowego. Zarówno system kar - w tym także cielesnych 
- jak i rozdział szeroko rozumianych nagród (pochwały ustne 
i pisemne, przyspieszony awans, wejście do uprzywilejowanych 
elit) zmierzają do wyizolowania wybitniejszych jednostek albo na 
drodze obłaskawienia czy nawet przekupstwa, albo na drodze 
eliminacji. 

Szkoła spartańska nigdy nie wychowa oryginalnego myśliciela , 
wynalazcy, artysty. Wyprodukuje wybitnie uzdolnionego - ale 
imitatora. Dobrym przykładem może być dzisiejsza Japonia. 
W niektórych szkołach regulamin, rozrośnięty do kilkudziesięciu 
punktów, określa drobiazgowo w jaki sposób uczeń ma podnosić 
rękę, jak odsuwać krzesło od biurka, w jaki sposób i z jakiej 
odległości oddawać honory nauczycielom i przełożonym (trudno 
tu przecież mówić o zwykłym pozdrowieniu). Zresztą , jak twier­
dzą niektórzy teoretycy kultury, tradycja japońska polegała na 
doprowadzaniu do perfekcji ustalonych i przyjętych powszechnie 
wzorców, a ilość rzadko albo zgoła nigdy nie przechodziła w 
istotnie nową jakość. W dziedzinie wytwórczości technicznej 
Japończycy wydają się genialnymi naśladowcami: nowe pomysły 
europejskiego czy amerykańskiego inżyniera zostają w Kraju 
Kwitnącej Wiśni wycyzelowane, wyszlachetnione, doprac~wane 
w najdrobniejszych szczegółach. Wystarczy porównać współczes­
ny motocykl zachodnioniemiecki z motocyklem firmy "Honda" 
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S zuki" postawić obok siebie samochód japoński i np. 
czy "u , 
francuski. h' znaje zasadność posłuszeństwa 

. Ateński model wyc. ow;:~ .u. dla tego typu mentalności 
tylko do pewnych granIC. . azme}s~etność wyboru spośród kilku 
jest samodzielne rozumowarue, Uffi1eJę do błędu ponieważ po-

'1' ,. Uczeń ma prawo , 
odrębnych moz lWOSC1. . . drogę ku prawdzie. A za-
przez pomyłki wy~zukule ~amo~z~~l1~ raniczoną wiarygodoości~. 
tern i autorytet cleszyc Sl\ WIOl g rozstrzygające znaczeme 
Od początku procesu wyc owawcze~o miana zdań pomiędzy 
ma rozmowa, równ?rzędna, 'liJ?artn~~del:Yspartańskim dominuje 
uczniem a pedagogIem. Jes w ... doostronny od prze­
układ hierarchiczny i przekaz ~ormaCJl t w modelu' ateńskim 
łożonego do podwładnego (UCZOla), o ty .e ., przesłonięta 

. . k ' d ogice zawsze lstn1eJe - . 
hlerarchla - tora v: ~e ~g . . sce d rektyw wchodzI sze-
zostaje układem kolezenskm::: ~ . n:neJ i m tego dialogu, jak 
roko rozumiany dialog. f':laJwazm~Jszym cek~z wanie nadziei. 
słusznie pisze ks. J?zef .Tlschnerilt~! ~~ewn~ struktury zostają 

Przy tak pomyslaneJ komun aCJl y dz' nia do coraz 
. k D' al ktyka ateńska prowa 1 ucz .' 

rozmlę czone. .1 e, . .' uf ości Autorytety okazuJą SIę 
większej samodzIelnoscI, ale l me n '. h Wiedzę można re-
zawsze ograniczone w s\,;ych k?mpete~CJa7 dziecinnie prostymi: 
dukować w jej pozornej 'p~m pytamami ?" co to właściwie 

-." dl ?" Jaki to ma sens ,,, . po cor , " aczego. , " do t cyzmu ale tez 
~naczy?". Szkoła ateńska uczy rozsą ~odlscep ~lenia ~ofistycz­
unjkania pułapek tak charakte~ystycznyc a m~ rzeciwnikiem 
nego. Adept tej szkoły będZIe k?nse~wedtn:oczą~ku posługuje 
rozwiązań totalitarystycznych , 'p°Nm~wbaz ~ racJo i J' edynie słusznej, 
. k ., l ali tycznyrm Ie rom do SIę ategonaml p ur s . ełni' i racje różnoro e. 

dostrzega bowiem cząstkowe, uzup aJące s ęl min jeśli władza 
Życia społecznego me ureguluje n~jlepszy reg~ a rozs~dkiem. Ten 
nie będzie kiero:vać się zdro,:,ym b' ::~?zC:j~doostki, pozostaw~ć 
rozsądek nakazUje ~szanowac wy } cz!s dy podważony zostaje 
im prawo do sprzeCIWU, nawet wow

h 
.' g ateńskiej _ o czym 

. , . Ideałem wszec mcy , . . 
ak'!tdor~tet , m~łstrJzowB'ł 'ski w swym rektorskim przemOWIe?1U -

le ys mOWI an on . łb dwagę przekroczyc a na-
jest wychowanie ucznia, ~tóry mla .~.o w imię prawdy, a nie 

drz . , szechOlcę oczywIscle h ., 
wet o UCIC tę w. . d k' l porzuceniu zastanyc pOJęc 
czczego buntu. DZIęki ra y a nemu dro!)"i w sztuce filozofii, 
adept szkoły ateńskiej wyt~c~.a ,nowe . ~e wzmocniło ów oso-
te~ice. Co ciekaw;, <:hrz~cilla:~~~~::lii "stary człowiek musi 
bhwy postulat hell~ns~1. e" nikt na stare sukno nie naszywa 
umrzeć, aby narodził SIę nowł

y .''' h bukłaków nie wlewa mło-
h ł" ikt do wys uzonyc arł h" 

nowyc . a~ , "n arł m trzeba zostawić grzebame ich um yc, . 
dego wllOkia , ,,um l l' aty tak dalece przyswoił sobie ideały aten-

Po s system osw , . d l .. komu 
skje, że od lat czterdziestu stawia skuteczny opor 1 eo ogll -
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nistycznej. Miał zupełną rację Stalin, gdy twierdził że PO'lsce 
kO'~~m pasuje jak krO'wie siO'dłO'''. KrO'wa jest' zwie~zęciem 
mrueJ .e~ektO'wnym od t;Imaka, uSPO'sO'bienie ma niepO'równanie 
łagodnieJs~e, flegID:atrczrue przeżuwa kilka starych prawd. A więc: 
taką będzIemy rueli RzeczYPO'sPO'litą, jaką młO'dzież sO'bie wy­
ch~wa~y; u~zanO'w~ć trzeb~. każdegO', bo KO'rO'na i Litwa mają 
b~c rueszkaruem WIelu nacjl, WO'lną przestrzenią dla wielu O'd­
ruennych religii; ktO' jest O'świecO'ny, potrafi być giętki WO'lnO'­
myś~y (raczej niezależny W sądach niż ateistyczny)' i tO'le­
rancyjny; w stO'sunkach społecznych najważniejsze jest wzajem­
n~ porO'zumieni: i z~O'~enie, "u~ieranie" PO'glądów, jak mó­
WlO'nO' w O'kresI; ~eJm,?w szlacheckich. WszystkO' CO' najlepsze 
w p,?~ądach O~.wIeceOla ZO'stałO' praktycznie O'pracO'wane przez 
KO'mIsJ~ .EdukaCJI NarO'dO'wej. Przyszły rO'zbiO'ry, ale mimO' presji 
!vfO'skali.1 Pt;usa~ów szkoła nie pO'ddała się. NiszczO'nO' wprawdzie 
InstytuCJe, likwldO'wanO' nauczające zakO'ny, bibliQteki seminaria 
bu;sy et:., aJe ~O'zO'staw~ żywi ludzie, nO'szący w ;O'bie ideał; 
naJlepszeJ, OlezOlszczalneJ RzeczYPO'sPO'litej. 

WystarczyłO', żeby w szkO'le - ściśle skądinąd kO'ntrolO'wanej 
przez MO'skwę - znalazł się jeden O'dważniejszy PO'lak, gO'tO'wy 
w pewnych chwilach zrO'bić aluzję, napO'mknąć CO'Ś nieprawO'­
myśl~egO', ch,?ć?y i pO' rO'syjsku, uczynić gest, który budzi w 
uc~Ol~ch nadzIeJę .... W czasach NO'wO'silcO'wa i Uniwersytetu Wi­
lenskiegO' . b~łO' tO' Jeszcze stO'sunkO'WO' łatwe, stąd taki PO'ziO'm 
mO'ralny l Intelektualny studentów, rówieśników Mickiewicza. 
PO'kO'lenie. przedstawiO'ne w Dziadów części III nie tylkO' zdecy­
dO'wałO' SIę na PO'wstanie przeciw tyranii, ale nie ugięłO' się 
wO'be~ późniejszych prześladO'wań, CO' więcej, ci którzy wyruszyli 
w ŚWIat, zachO'wali przedsiębiO'rczO'ść i zdO'bywCZO'Ść. Nawet nie­
kt.órzy zesł~~y PO'trafili PO'z?stać SO'bą, cywilizO'wać Syberię. 
NIecO' trudOlejsza była sytuaCja szkoły pO' PO'wstaniu styczniO'­
wym. MiarO'dajnym świadectwem są tu Syzyfowe prace, czytane 
r~wnO'legle z. Dziennikami ZerO'mskiegO'. PrO'ces rusyfikacji szkO'I­
Olctwa PO'lskiegO', rO'zPO'częty w PO'czątkach XIX stulecia i trwa­
jący właściwie dO' dziś, z krótką przerwą na dwudziestO'lecie 
międzywO'jenne, w drugiej połO'wie ubiegłegO' wieku niezwykle 
się nasilił. PrzYPO'mnijmy sO'bie najważniejsze fakty. 

RO'sjanie wprO'wadzają dO' O'światy dO'nO'sicielstwO' jakO' głów­
ny instrument niszczenia sO'lidarnO'ści społecznej. InspektO'r szkO'I­
ny z urzędu pełni w szkO'le funkcje PO'licyjne, usiłuje kO'ntrO'IO'wać 
życie klasy za PO'średnictwem szpicla. RównO'legle O'bserwuje, 
jakbyśmy dziś pO'wiedzieli, ciałO' pedagO'giczne: który z nauczy­
cieli O'każe się kO'nfO'rmistą, jak dalece da się zastraszyć, Q ile 
PO'ZWO'li się użyć przeciwkO' kO'legO'm, przynęcO'ny O'bietnicą na­
grody, przywileju. DyrektO'r pełni władzę O'graniczO'ną dO' funk­
cji reprezentacyjnych, jest na wierzchołku urzędniczej hierarchii, 
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lecz u bO'ku ma szarą etninencję, O'sO'bnika bystregO', cY;uczf:1egO', 
Q szerO'kich kO'mpetencjach, nie zawsze zreszt~ dO' kO'nca Jas.nO' 
O'kreślO'nych. W systetnie tak za?rO'jek~O'w~eJ dwuwła~y nikt 
nie O'dczuwa niezawisłO'ści, nikt Ole czuJe SIę panem swej pracy, 
swegO' lO'su. 

Wizytacja szkółek wiejskich - przYl?O'mnijmy pierwsze rO'z­
działy Syzyfowych prac - ma na celu Ole. tyle kO'ntrO'lę n~ucz.~­
nia, CO' ustalenie, jak dalekO' PO'sunął. SIę prO'ce~ rusyfikaCJI. 
Beznadziejne połO'żenie nauczyciela zO'staJe rad~kalnIe PO'I:p.sz~ne 
w chwili, gdy wizytatO'r stwierdza na PO'dstawle s~arg WleJskfch 
bab, że na lekcjach religii czy muzyki narzucane są JakO' O'boWIąZ­
kO'we pieśni liturgiczne prawO'sławia. 

PO'kO'lenie Marcina BO'rO'wicza PO'trafi wygO'sp?dar~wać na te­
renie szkoły przestrzeń WO'lną O'd działań rusyf1kacYJn~ch. P~­
dO'bny prO'ces mO'żna zaO'bserwO'wać w O'świacie kO'm.urustyc~t;e}, 
szczególnie w wyższych klasach szkół PO'dstawO'wych I O'czywISCH: 
w liceach czy technikach. Obszary wyłączO'ne sPO'd kO'ntrO'li 
inspekcji i nawet szpicli tO': dziedziniec szkO'lny (s~amtąd nau­
czyciele-nadzO'rcy zO'stają wypędzeni gradem kasztanO''Y);. trady­
cyjnie ubikacje, gdzie młO'dzież ćtni papierO'sy, WY!llie;ua SWO'­
bO'dnie PO'glądy w zakazanym języku pO'lskim; speCjalnie .zakO'n­
spirO'wane "meliny", służące dO' sPO'tkań samO'ks.ztałce.ruO"~y~h 
lub niewinnych libacji. OtO'czO'ne tajemnicą, krYją tez blbliO'­
teczki zakazanych druków. 

Od dziesięciu PO'kO'leń młO'dzież pO'lska uczy się chrO'~~ kul­
turę przed PO'licją zabO'rczą. W czasie nietnie~kiej O'kupacJl .uru­
chO'miO'ne ZO'stały niemal natychmiast mec~aruzmy społecznej sa­
moobrony. Książki zeszły dO' pO'dziemia, tajne kO'mplet>: PO',dt~y­
mywały ciągłO'ŚĆ O'światy. PO'dO'bne inicjatywy. wO'lneł O'SWlaty 
(TO'warzystwO' Kursów NaukO'wych - tzw. latający uruw~rs~tet, 
akcje O'dczytO'we w niektórych duszpasterstwach a~ademlckich) 
PO'wstały w PRL już w latach 70-tych, a pO'. O'głO'~z~u stanu wO': 
jennegO' zamarły na krótką chwilę. Obecrue. dązerue dO' wO'lneJ 
O'światy jest bardzO' silne, szczególnie u ~Udzl ~łO'dych! CO' na~­
ralne, ale także u tych, którzy wkrO'czy~ - Ja.k tO' SIę fatalOle 
O'kreśla - w tzw. trzeci wiek". Na kilku uOlwersytetach pO'I­
skich studiują, całk~wicie dO'brO'wO'ln!e i bezinteresO'wnie, eme­
ryci, renciści lub inni starsi wO'IO'ntarlUsze. Wedl~ O'ceny wykła­
dO'WCÓW publicznO'ść ta wykazuje O'grO'mny. zap.ał, ząd? stanO'wcz? 
prawdO'mównO'ści, czynnie pra:uje ?a. semm~rl~ch? ruerzad~O' PI­
sząc wartO'ściO'we prace. Tutaj dO'swladczerue zycI?We słuzy. po­
głębieniu studiów. Słuchacz~, znający dO's~O'nale naJnO'wszą hi~tO'­
rię PO'lski, nie pozwalają SIę, w~p:O'~adzlć. w po!e,. natychmia~t 
weryfikują słO'wa wykładO'wcow l J.uz pO' ktlk~ zaJęcla~h PO'traf~~ 
bezbłędnie O'kreślić: "ten prO'fesO'r Jest zwyczajnym naCIągaczem , 
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!,doc7nt X. był wspaniały, gdy mówił o zdradzie narodowej, przy­
jemrue ;było s~uch~ć",. "o lit7ratu~ze emigracyjnej chcielibyśmy 
usłyszec znaczrue WIęcej, człowIek rue ma pojęcia ile tam powstało 
świetnych książek". ' 

WrÓĆmy jeszcze do Syzyfowych prac. Młodzież uwalnia się 
sp~d. jarzma ~us~fikatorów także w chwili, gdy przestępuje próg 
kosc~oła katoli?ciego. W ~b;ębie świętych murów młodzi Polacy 
n.alezą w p~~ do rzyms~ej, kultury, wracają do ojczyzny śród­
zIemnomorskiej. W powlesci umieszcza Zeromski doskonale 
opra~owa~ą artystycznie scenę, kiedy to ksiądz prefekt wyrzuca 
z c~or,! mspekto;a Zabielskiego, żądającego śpiewów w języku 
rO~yj~kim. Konfl~t rozgry~a się w ukryciu, uczniowie nie mają 
pOjęCIa o wszystkIm, M~c~ek podgląda nauczycieli z ukrycia, 
zresztą w trwo~e. W cIchej potyczce Kościół zwycięża, twarda 
ręka p:efe~ta dZIała skuteczniej niż wszystkie ustne argumenty. 
~ds~arua SIę tab?, bo .przecież uczeń nie może wiedzieć o tym, 
ze Ciało pedagOgiczne jest wewnętrznie niespójne skłócone nie-
jednorodne. ' , 
. Ta sytuacja p<;>zost.ała w .s~kole polskiej .?o dziś. Są nauczy­

c~ele bezkompromIsowI, staWIający bIerny opor, walczący codzien­
n~e o drobnostki, przemycający w wykładach wzmianki: o· woj­
rue polsko-bolszewickiej 1920, o rzeczywistej roli Piłsudskiego 
~ uzyskaniu niepodległości, o Katyniu, o Armii Krajowej, o po­
litycznych metodach. ko~unizmu. Nawet tym potulnym i podpo­
rz~~?wanym wyrWIe SIę czasem słowo prawdy, gdy już nie mogą 
z~esc obłu~y albo c~cą po prostu zrobić dyrekcji na złość. Pe­
~Ien spokOjny polorusta, przerabiający akurat gramatykę (ćwicze­
rua z ~akresu. fr.azeologii), opowiedział uczniom o plakacie, jaki 
opo~CJa wywIesiła na .dworcu kolejowym z okazji niedzieli czynu 
partyjneg<;>. PrzedstaWIOno tam osobnika zatrudnionego przy pra­
cach rolnIczych oraz napis: "Już trzydzieści lat partia GRABI 
Polskę". To właśnie zdanie poddano analizie semantycznej. 

Za ~a.s,ów ~puchtina i Hurki gimnazjalista miał być kontro­
lowany sC1S1e .m~ tylko w szkole, lecz także w swym życiu pry­
wat~ym. RosJame za~rowadzili na stancjach książki wyjść, gdzie 
nal~;~ło odno~owywac cz~s o~u.szczenia domu, czas powrotu, cel 
WYJSCla do łD1asta. Współczesm młodzi Polacy znają ten sposób 
tylko z <;>ltresu .służby wojskowej lub z domów poprawczych. 
Ponadto I~~pekCJa. szkolna przeprowadzała niespodziewane kon­
tr?le stanCjI za. dnIa !ub n~wet w nocy. Przedstawiciel władzy 
miał prawo rewIdowac osobIste rzeczy ucznia konfiskować wszel­
kie. publikacje w języku polskim (w schyłko~ch latach XIX stu­
leCIa. nawet alfa~t łacińs~ wydawał się Rosjanom politycznie 
podejrzany). ZabIerano tez "postępowe" książki drukowane 
c~cionką rosyjską; jak wiadomo, za czasów carskich myśl zachod­
mą przyswajano w Rosji niezwykle prędko, w ciągu paru lat. 
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Zeromski nie mógł przeboleć, że najzdolniejsza młodzi~ż czerp~e 
inspiracje z tekstów zapisanych w języku zaborcy. Wynika to me 
tylko z Syzyfowych prac, ale też z Dziennika. W odpowiedzi na 
rewizje przygotowywano coraz sprytniejsze kryjówki, utwierdzał 
się opór. W tej dziedzinie dorośli muszą przegrywać z młodszym 
pokoleniem, tak orzeka prawo biologii oraz dziedziczenia .kul~ry. 

Najważniejszą ostoją psychiczną dla Marcina Borowlcza Jest 
dom rodzinny, ubogi dworek, gdzie trochę dawnego oręża, trochę 
pamiątek, znajome sprzęty. Ale są rodzice, przekazujący cJ:łoPC? 
niezależną postawę, uwalniający go spod nacisków rusyfikaCYJ­
nych. Także możliwość polowania, ciągłego obcowania z przy­
rodą, przebywania w krajobrazie ukształtowanym przez kulturę 
polską. Napotykani ludzie, wrośnięci w przyrodę, doskonale 
pamiętający przebieg powstania 1863, okrucieństwo Kozak~w. 
Prawdziwej historii uczy się Borowicz - podobnie zresztą Jak 
sam Zeromski - ze słuchania opowiadań, oglądania mogił, kla~~­
torGw, pól bitewnych, ruin. W korespondencji pisarza przeWIja 
się zdanie: "wieś stworzył Pan Bóg, miasto - diabeł". Powie­
dziane żartem, ale dobrze naświetlające stosunek pisarza do dwor­
ku, do tradycji szlacheckiej. Na wsi Zeromski odtruwał się z ja­
dów moskiewskich, zakorzeniał w cywilizację łacińską, łapczywie 
oddychał polskością, która, ma się rozumieć, miała swoje złe 
strony. W roli wakacyjnego korepetytora poznaje początkujący 
pisarz życie codzienne ziemiaństwa. Odżywia się wreszcie po 
wielotygodniowych głodówkach w Warszawie, zaznaje przejścio­
wo dobrobytu, ale nie zamyka oczu na głupotę i sfrancuziałe 
chamstwo niektórych chlebodawców. W późnym, przedśmiertnym 
Przedwiośniu obraz życia ziemiańskiego wróci raz jeszcze jako 
Nawłoć (wszystkie jej rozkosze, ale i gnuśność). ., . 

Gdy się mówi o szkole polskiej pod zaboran:t, me m?~na 
pominąć edukacji dworskiej czy domowej. PrzemIany cywiliza­
cyjne poszły tak daleko, że nawet egzystencja małej, .dwupok<;>le­
niowej rodziny bywa zagrożona. Polacy nie dochowułą tak WIer­
ności, jak ich dziadowie. Rzadsza dziś cnota wytrwama ~rzy. dru­
gim człowieku na dobre i na złe, dlatego po prostu, ze SIę to 
ślubowało, przyrzekało. Tymczasem dziecko potrzeb?je pryw~t­
ności, opinii rodziców, poczucia bezpieczeństwa .. Moze ~byt rue~ 
sprawiedliwe byłoby uogólnienie, że szkoła kłamIe. .Tuz prędzej 
tak: kłamią podręczniki, fałszują rzeczywistość programy szkolne, 
groźny bywa napór ideologii w oświacie. \Vszystko przepływa 
jednak przez ręce i świadomość nauczyciela, a ten ma wciąż 
jeszcze możliwość selekcji, ograniczenia propagandy w nauczaniu. 

Uczeń jednym uchem słucha szkoły, drugim rodziców, kole­
gów, księdza. Z reguły ufa bardziej komunikacji nieoficjalnej , 
buduje sam w sobie niezależne myślenie, chce iść ku prawdzie, 
niosącej jakiś blask, otuchę. Bardzo ciekawie przedstawił ten 
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p~oces Adam ~agajews~ V:, swej młodzieńczej powieści Ciepło, 
zt.mno. Czło.wlek od dZleClflstwa zmuszany do nieufności nigdy 
me podda SIę przymusowi szkoły spartańskiej. Tak więc spój­
?OśĆ ~ ~ewnętrzna .solidarność rodziny wydaje się jednym z naj­
lstotruejszych czynnIków utrzymania tożsamości kultury polskiej. 
Myśl kardynała Wyszyńskiego biegła tym właśnie tropem: za­
c~ować nienaruszone więzi uczuciowe pomiędzy rodzicami i dzieć­
® zr:aczy - w perspektywie historycznej - przygotowywać ge­
neraCJę zdolną do dziedziczenia wysokich ideałów kulturowych. 
Tylko w rodzini~ wykuwa się tę dziwną zbroję, o której śpiewa 
Jacek Kaczmarski. A tkwimy w takiej geopolityce że bez pan-
cerza niczego się nie wywalczy. ' 

Na wyższ~ch. uczelniach nie lubi się "szkoły" z innych przy­
czyn. To. pOJęCIe zostało skutecznie skompromitowane przez 
~o~brmylcza w F~rdydurke. Dla autora każdy system zbiorowej 
oS~la:y Jest rodzaje~ przemocy nad jednostką, "upupieniem", 
UWIęZIeOlem w formIe. Wszyscy prawie humaniści średniego i 
młodszego pokolenia znają tę powieść . Ponadto wielu naukowców 
uczęszczało do szkoły w pierwszym powojennym dziesięcioleciu 
kiedy oświata pełniła funkcje niemal policyjne, całkiem w duch~ 
spartańskim. Trudno mieć dobre wspomnienia z tamtych lat 
chyba że ktoś oddał wówczas duszę Związkowi Młodzieży Pol~ 
skiej i z łezką odmalowuje młodość pełną świetlanych ideałów 
(a bywają tacy, dziś ma się rozumieć już profesorowie). Wresz­
cie część pracowników nauki lekceważy szkołę z powodu jej inte-
17ktualnej bezwładności. Utalentowani matematycy, muzycy czy 
fIZyCy często tak wyprzedzali za młodu program nauczania że­
do.stosowując. się do przeciętI?ego tempa - odczuwali rochaj psy­
chicznego zruewolerua. DopIero stosunkowo niedawno wyławia 
się wybitnych nastolatków, dając im możliwość nauki wedle indy­
widualnych uzdolnień. Mam na myśli przede wszystkim . roz­
winięty system olimpiad (ogólnopolskie konkursy naukowe, pro­
wadzone w paru najważniejszych dziedzinach wiedzy), a także 
współpracę liceów z wyższymi uczelniami. 

"Akademii" powstało w ostatnim 15-leciu trochę za dużo, 
szczególnie w małych miastach, niezdolnych do stworzenia i oży­
wiania tzw. środowiska. Pojęcie się dewaluuje, podobnie jak 
złotówka, tyle że wolniej. Mające wysoki poziom placówki ba­
dawcze Polskiej Akademii Nauk, nie prowadzące zresztą działal­
ności dydaktycznej, w minionym pięcioleciu tak bardzo zubożały , 
że praca tutaj staje się nieopłacalna. Duży procent najbardziej 
utalentowanych ludzi - zarówno z PAN, jak i z uczelni -
zdecydował się na emigrację. Oto jeszcze jedno bolesne następ­
stwo stanu wojennego: ciągły, choć ukryty, eksport najbardziej 
obiecujących indywidualności w dziedzinie nauki. Trudno się 
temu dziwić . Chemik, niszczący w kraju zdrowie na walki z admi-
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nistracją, zdobywanie aparatury, odczynników etc., znajduje 
wszystko co konieczne w laboratoriach Niemiec Zachodnich lub 
USA i w ciągu kilku lat dościga czołówkę światową· 

A czym żyje na co dzień podstawówka? Szkoły w nowych 
osiedlach mieszkaniowych są przepełnione, pracują na trzy zmiany, 
co w praktyce oznacza, że nawet najmłodsze dzieci rozpoczynają 
naukę dopiero po południu . Brak podręczników, do rzadkości 
należą klasy, w których każdy uczeń na początku roku miałby 
komplet obowiązkowych książek. Z kolei podręczniki, na czas 
wyprodukowane, są pod względem technicznym tandetą , rozkle­
jają się już po kilku tygodniach używania i jeśli rodzice nie zaba­
wią się w introligatorów, uczeń skazany jest na posługiwanie się 
luźnymi kartkami. W ten sposób brakoróbstwo pogłębia kryzys 
podręcznikowy, nie ma już bowiem mowy o wykorzystaniu książki 
przez parę kolejnych roczników. 

Nauczyciel - są to najczęściej kobiety - musi panować nad 
dużymi klasami, liczącymi niekiedy blisko czterdzieścioro dzieci. 
Czym jest praca popołudniowa z taką grupą maluchów, łatwo 
sobie wyobrazić. Mężczyźni stanowią znikomy odsetek kadry 
pedagogicznej. Wiadomo, w szkole się nie zarobi przyzwoicie. 
Ponadto rzadko który nauczyciel ma cierpliwość znosić dyrekcję, 
obsadzaną przez nieciekawy element (ludzie z awansu partyjnego, 
wicedyrektorzy to często współpracownicy Służby Bezpieczeń­
stwa). W instytucję szkoły wmontowano oczywiście Podstawo­
wą Organizację Partyjną , która potrafi być dokuczliwa i niekie­
dy prowadzi jawnie represyjną działalność w stosunku do bar­
dziej niezależnego personelu. O tych sprawach uczniowie na ogół 
nie wiedzą, choć np. walka o krzyże - jesz~z~ ~e zakoń~on~ 
- uświadomiła uczniom starszych klas, co dzIeje SIę za kulisa® 
zniewolonej oświaty. A jednak młodzież twardo broni swych 
racji, żąda szkoły służącej społeczeństwu a nie ideologom. 

Podobnie jak przed stu laty, uczniowie liceów poszukują 
prawdy poza szkołą. W większych miastach istnieją. kółka samo­
kształceniowe, czyta się mnóstwo za~az~ych .. kSI~ek. ~rzygo­
towanie dzisiejszego studenta w zakreSIe hIS toru najnowszej ?gro­
mnie przewyższa to, czym mógł się wykazy",:a~ słuchacz uru~er­
sytetu na przdomie lat 60-tych i 70-tych. KO:CI?ł stwarza solic!ne 
oparcie dla wielu niezależnych inicjatyw oSWlatowych. ~oz?a 
wymienić nie tylko wypróbowane duszpasterstwa akade®ckIe, 
ale i chrześcijańskie uniwersytety robotnicze, kursy z zakresu hu­
manistyki dla młodzieży pracują~ej, ~o~ó~ etc .. 'po~~arne są 
duszpasterstwa nauczycieli. Tutaj pOjawia SIę mozhwosc uzupd­
nienia wiedzy o elementy nieobecne w programie ze względów 
cenzuralnych. 

A represje? A rewizje, konfiskaty? Najbardziej narażeni są 



74 ANDRZEJ SULIKOWSKI 

organizatorzy i wykładow.cy nieza1eżnej oświaty. Ich prywatność 
bywa. nru:u~ana prze.z :k1pę ~B. Wchodzą do mieszkania, prze­
k?pu!ą bibltotekę, mekledy mszczą meble, zrywają podłogę, za­
bler?Ją ~ozacenzuraIt:e publika~je, notatki, zamykają oczywiście 
s~voJą oflar~ na głupIe 48 godzm. W ten sposób urzeczywistnia 
SIę pedagog~ka społe~zna. Najbardziej niewygodni profesorowie 
czy asystencI usuwanI są z pracy, by nie "demoralizowali" mło­
dzieży . Po~ostali. figurutą na czarnych listach. Mają kłopoty 
z otrzy~ame~ mieszkama, wyjazdem za granicę, są dokładnie 
przeszukiwam przez celników, jeśli już uda im się wychodzić 
p.aszpo;t. W~dl~ przekonania ideologów, nauczyciel jest własnoś­
CIą panstwa. l r:le ma prawa do wyrażania osobistych przekonań. 
~be~e zWIązkI zawodowe - niepopularne, skupiające oportu­
mstow - skłonn~ są P!zytaki~ać :wszelkim dyrektywom partyj­
nyl~ .. Ale nawet i tut~J zdarzają Się ludzie z charakterem, pod­
wazaJący monopol polItyczny partii. 

Niedawno w jednej ze szkół podstawowych ogłoszono zbiórkę 
m~ulatury. Rzecz zwyczajna, w sali gimnastycznej rósł stos 
papIerzys~, w których grzebali ośmioklasiści, układając materiał 
formatam1. Prz~ okazji można znaleźć niejedną ciekawostkę. 
G dy p~ połu~1U wyc~odzili ze szkoły, nieśli swoje zdobycze. 
B~ła wlOsna, ciepłe Wiatry od południa, brudnawe i rozmokłe 
oSIedle b~~onowych klocków . . Z największą dumą nieśli pod 
pachą pozółkłe numery Tygodmka Solidarność. 

Andrzej SULIKOWSKI 
3 wzześnia 1986 

Notatki % Polski 
(SIERPIEŃ -WRZESIEŃ) 

Kiedy 11 września generał Kiszczak zapowiedział zwolnienie 
wszystkich politycznych, w więzieniach pozostawała ich jeszcze 
grubo ponad set~a. Bo te~ w .sierpniu tempo zwolnień było nie­
mrawe, .w osta~ 1?'go~~ me wys,z~~ prawie nikt i wyglądało 
na . t?, z~ kogo mIeli pUSCIC, to pusClli, a w sprawie reszty -
WCląZ Il!e .zapadła decyzja. Tr;tdno się było zresztą połapać, 
według Jakiego klucza odbywa SIę wprowadzanie w życie ustawy 
"o szczególnym postępowaniu wobec sprawców niektórych prze­
stępstw" z. 17 lipca. Ni~ ?e~ydowała o tym kwalifikacja prawna 
czynów, me było rówruez zadnym kryterium podpisanie dekla­
racji lojalności. Trzymany był nadal ponad 70-letni Józef Teliga, 
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ciężko chory na serce Leszek Moczulski, głodujący od wielu mie­
sięcy Czesław Bielecki; nie zastosowano żadnej taryfy ulgowej 
wobec kobiet, ani nawet wobec tych, co wystąpili w telewizji 
(Zbigniewa Lewickiego, którego zamknięto za udostępnienie miesz­
kania Bujakowi i który dość szybko pokajał się w telewizji -
wypuszczono zaledwie na 4 dni przed samym Bujakiem). Naj­
widoczniej nawet dla władzy jeszcze w początkach września nie 
było jasne, jak szeroko mają pójść zwolnienia. 

Sygnały, świadczące o tym, jaką linię zamierza obrać ekipa 
Jaruzelskiego, były niejasne i sprzeczne. I tak np. uwolnienie 
Michnika można było interpretować jako gest w kierunku za­
chodniej opinii publicznej, jednak przetrzymywanie Bieleckiego, 
o którego stanie zdrowia dochodziły coraz bardziej dramatyczne 
wieści, zdawało się przeczyć teorii, jakoby władze w Warszawie 
zamierzały się liczyć z jakimikolwiek naciskami z Zachodu. W wy­
twarzaniu szumu informacyjnego celował zwłaszcza Urban, który 
na. konferencjach prasowych raz zapowiadał, że wypuści się wię­
cej więźniów niż przypuszczają zagraniczni dziennikarze, innym 
razem znów oświadczał, że 15 września nie jest bynajmniej osta­
tecznym terminem zwolnień. W międzyczasie - prostując zbyt 
optymistyczne i nieuzasadnione jego zdaniem interpretacje za­
chodnich komentatorów - cytował ministra sprawiedliwości: 
"Nie wiem o tym, aby kierownictwo partii w ogóle zajmowało się 
takimi sprawami jak zwolnienie politycznych". 

Przecieki o negocjacjach między rządem a Episkopatem, pow­
tarzające się zapewnienia zagranicznych osobistości (np. gosz­
cząrego w Polsce amerykańskiego kongresmana Stevena Solarza) 
o rychłym uwolnieniu wszystkich - ożywiały nadzieje. Również 
w tonie wywiadu, jakiego udzielił Tygodnikowi Mazowsz~ na ro~z­
nicę Sierpnia Lech Wałęsa, można było wyczuć prześwladczeme, 
że wkrótce nie będzie w Polsce więźniów politycznych. Nie ule­
gało przy tym wątpliwości, że stanowisko Kościoła jest w tej 
sprawie jednoznaczne. W komunikacie z Konferencji Episkopatu 
(6 września) znalazły się sformułowania, które pozwalały przy­
puszczać, że tym razem gra idzie nie tylko o same zwolnienia: 
" ... Konieczne jest wprowadzenie takich rozwiązań społecznych 
i prawnych które nie będą powodować dyskryminacji politycz­
nej. ( ... ) Aby każdy obywatel mógł uczestniczyć w działalności 
społecznej j publicznej bez wyrzekania się swoich słusznych 
przekonań, w zgodzie z nakazami sumienia, konieczne jest także 
stworzenie rzeczywistej możliwości korzystania z konstytucyj­
nego prawa do zrzeszania się, bez warunkowania tego zależnoś­
cią od partii politycznych". 

Z drugiej jednak strony takie fakty, jak wycofanie się strony 
kościelnej z pertraktacji w sprawie Fundacji Rolniczej czy do­
cierające z Rakowieckiej wieści o znacznym zaostrzeniu reżymu 
więziennego dla politycznych - skłaniały do pesymizmu. Na­
stroje pewnego przygnębienia i apatii pogłębiało jeszcze i to, że 
obchody szóstej rocznicy podpisania Porozumień Sierpniowych 
wypadły raczej blado, zaś ogłoszona przez TKK na wrzesień akcja 
w obronie warunków pracy i życia nie znalazła praktycznie żad-
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nego oddźwięku. W sumie sierpień i pierwsze dni września upły­
~~ na j~ło~ch speIct:Iacj~ch: zwolnią wszystkich, czy nie, a 
Jesh !ak,. J~kie to b~dzIe mIało dalsze konsekwencje i czy spo­
wo~uJe ,Jakiś, z~sadniczy przełom. Zarówno władza, jak i opo­
zycJa mIały sWladomość spadku w ostatnim czasie społecznych 
nastrojów, upowszechniania się postawy wyczekiwania i pewne­
go marazmu. Oficjalna propaganda wykorzystała to oczywiście 
do odtrąbienia po raz kolejny, że "Solidarność" przestała istnieć. 
Jednak - jak zauważył Jacek Kuroń w Tygodniku Mazowsze -
"dziwne jest, że władza triumfuje ogłaszając upadek 'Solidar­
ności', to przecie.ż jeden z zewnętrznych objawów osłabienia życia 
społecznego kraJu. I mało pocieszający jest fakt - pisał dalej 
- że w tym słabnącym tętnie życia społecznego kraju naj moc-
niej jeszcze bije tętno 'Solidarności'''. ' 

Zwolnienie wszystkich politycznych - bez względu na słowa 
o normali~acji i likwidacji podziemia, jakie mu towarzyszyły -
~ OdC~~ClU społecznym było sukcesem "Solidarności", spełnie­
ruem Jej podstawowego, powtarzanego od stycznia 1982 postu­
latu. Pierwsze reakcje były wręcz entuzjastyczne. Zapewne nie 
bez znaczenia było, że we wszystkich środkach masowego prze­
kazu każdy mógł usłyszeć, iż z więzienia wychodzi Bujak, Frasy­
niuk, Wujec i inni popularni działacze. W dodatku wszyscy zna­
leźli się na wolności w ciągu 48 godzin od pierwszych zapowiedzi. 

Pośpiech był taki, że wypuszczano jeszcze późnym wieczorem 
13 września, a w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych informo­
wano rodziny, że w razie potrzeby więzienia będą zwalniać nawet 
w niedzielę. Sami zainteresowani dowiadywali się o wszystkim 
w ostatniej chwili przed wyjściem. Z Rakowieckiej rozwożono 
zwalnianych samochodami do domów, żeby nie filmowały ich 
przed bramą ekipy zachodnich telewizji, za to na wewnętrznym 
podwórzu więzienia ustawiona była SB-ecka kamera. Bujak w 
jednej z pierwszych rozmów na wolności opowiadał, że przy wy­
chodzeniu oficer śledczy kilkakrotnie podkreślał, że to osobista 
zasługa generała Kiszczaka. 

Poprzednio przy takich okazjach policja dyskretnie usuwała 
się w cień, tym razem wyrażnie eksponowała swoją rolę jako 
autora tej ważkiej decyzji politycznej. Symptomatyczne, że nie 
ogłosił jej ani Sejm ani Rada Państwa, ale minister spraw wew­
nętrznych, który jednocześnie oświadczył, że to na jego osobisty 
wniosek do Prokuratury Generalnej zwolnieni zostaną ci spraw­
cy przestępstw przeciwko państwu i porządkowi publicznemu, 
których nie objęła ustawa z 17 lipca. Równolegle resort generała 
Kiszczaka zaprezentował się jako rzecznik porozumienia: w wiel­
kiej akcji, 3000 rozmów ujawniająco-ostrzegawczych przeprowa­
dzonych 11 września, funkcjonariusze zachowywali się z reguły 
pojednawczo, wygłaszali teksty o dialogu, ,,misji dobrej woli", 
,,nierozdrapywaniu ran" a nawet o "wspólnym dążeniu do dobra 
Polski". Oczywiście, to niespodziewane wystąpienie wilka w roli 
jagnięcia nie było w pełni udane. Zdarzało się, że wzywanym na 
rozmowy stawiano absurdalne zarzuty współpracy z obcymi wy­
wiadami, grożono stosowaniem "środków pozaprawnych", nama-
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wiano do emigracji, zapowiadano "jeszcze się spotkamy" i prze­
strzegano, że ten "liberalny kurs" potrwa nie dalej niż do świąt. 
Generalnie jednak był to - jak powiedział jeden z SB-ków -
"Wersal". 

Zasady, jakimi kierowała się policja przeprowadzając tę gigan-
tyczną akcję właściwie są dość niejasne. Na liście znależli się 
ludzie znani od lat ze swych opozycyjnych przekonań, niepokorni 
intelektualiści, osoby działające w duszpasterstwach, byli więź­
niowie polityczni i internowani (niezależnie od stopnia aktualnej 
aktywności), działacze "Solidarności" w zakładach znani jeszcze 
z czasów legalnego istnienia Związku, wreszcie działający w pod­
ziemnych strukturach. Ta ostatnia kategoria była zresztą naj­
mniej liczna, a w niej przeważającą część ~tanow~i ludzie, którzy 
już za to odsiedzieli i którym teraz, w CIemno I bez dowodów, 
wmawiano, że kontynuują działalność. Przykrych niespodzianek 
było stosunkowo niewiele, choć bywało, że przed~ta~iano fakty 
dotychczas przez policję niewykorzystane (np. ZdjęCIa kolporte­
rów przy pracy, informacje o skrzynkach ~ ~aga~ach. itp.). 
W sumie wyglądało na to, że przed 11 wrzesrua p.OSpI~szrue zo­
stały przejrzane policyjne kartoteki, dane operacYJ.J?-e l akta to­
czących się śledztw i że wybrano część tej pop~ac~I do przepro­
wadzenia rozmów i ujawnienia. Niewykluczone, ze Jednym z kry­
teriów było to... kogo udało się wydzwonić czy zastać w domu 
lub w pracy. W każdym razie informacja, że w wyniku tej ope­
racji rozwiązano 281 struktur, jest całkowic~e wyssan~ ~ palca: 
Chyba, żeby liczono to w ten sposób, że takI Stefan .KlSlelewsk~ 
(a jakże, jego też wreszcie ujawniono, ch~ć ~ał. SIę ze SwymI 
poglądami chyba od '45 roku) to co naJmrueJ dWIe strtuktury. 
Ale żarty na bok. Nikt chyba nigdy podziemnych st~k~ nie 
szacował i nie zewidencjonował, nawet TKK. Gdyby hczyc tylko 
redakcje, wydawnictwa, poligrafię, radio "Solidarność", zakła­
dowe komórki związku i porozumienia mi~dzyzakładow~, a. także 
ugrupowania polityczne - nazbie~~~by SIę. tych ~onsp~Ją.cyc:~ 
grup kilka tysięcy. Jest to OCzyWIscle o WIele, WIele WIęcej ruz 
skłonne są przyznać władze, ale i w tej mas~e lik~dacj~ blis~o 
300 struktur musiałaby wywołać spore zamleszarue. Wlększosć 
z nich jest przecież powiązana ze sobą. siecią ~ajemnych usług, 
a często i ścisłą współpracą, k~lport.azem kSI.~zek, prasy, ka~et 
manetofonowych czy video, wymIaną informaCjI etc. Mozna WIęC 
zaryzykować twierdzenie, że policja jest ostatnim w PRL-u bastio­
nem propagandy, sukcesu. Choć z drugiej strony należy pamię­
tać, że jej rozeznanie w podziemiu jest coraz lepsze, choćby 
dlatego, że od czasu do czasu ktoś posypie się w śledztwie, że 
bank danych operacyjnych pęcznieje i pojedyncze strzępki infor­
macji zaczynają układać się w jakieś całości. 

• 
Mimo że zwolnienia miały tym razem niezwykle szeroki 

zakres i przez opinię publiczną zarówno w kraju, jak i za granicą 
odebrane zostały jako pełna amnestia - nie objęły wszystkich, 
których należy uznać za więźniów politycznych. A więc: 
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. - uc~:ylających się od służby wojskowej uczestników ruchu 
WIP W?Jclec~a Janko~s~iego i Jarosława Nakielskiego (wypusz­
czono Jedynie odmawiających złożenia przysięgi). Ten ostatni 
zresztą ~obrowolnie zgłosił się I? września, po kilku miesiącach 
ukrywa!ua, do Prokuratury WOjskowej w nadziei, że zostanie 
amnestIOnowany; 
. - tych, k~órych zak~~ifikowano jako "terrorystów", mimo 
ze za~zu.t taki yv .zestawlemu z popełnionymi przez nich czynami 
brzmi mepowazme (np. zamontowanie wyrzutników pirotechnicz­
n~ch do, ulotek na dachu czy podrzucanie tzw. śmierdzieli do 
mIeszkan kolaborantów); 

- tych, którzy J?opełnili z przyczyn politycznych pospolite 
przes!ęp~two (kradzlez masz~ny do pisania czy papieru, unieru­
chomIeme aut?busów w ZWIązku z wezwaniem krakowskiego 
RKS-u do strajku komunikacji); 
. - ~kazany~h w procesie o zabójstwo sierżanta Karosa, mimo 
ze <l:woch z, mch~ ks. Syl~ester Zych i Stanisław Matejczuk, nie 
brali bezposredmego udZiału w przestępstwie· . 

W sumie na .liście Pry.masowskiego Komitetu Społeczno-Cha­
ryt~tywn~go znajdowało SIę zaraz po lS września trzydzieści pięć 
takich osobo 

. Wyd~je się, że największe szanse na wyjście mają wipowcy 
mlm~ z~ władza. źle znosi wszystkie akty sprzeciwu związan~ 
z WOJskiem. ~ IC.h sprawie jednak są największe naciski i to 
z~równo w kr.aJu, Jak I.za gr~icą. Pod petycją z apelem w obro­
me Jankoyvsklego P?dplsało Się 1980 mieszkańców Gdańska. Sam 
Jankowski prowa~zlł od 16. września głodówkę, nie przyjmując 
na~et WOdy: V! Jego obrome trzynastu uczestników ruchu WiP 
WZ1ęł~ ~ pazdzlernika udział w protestacyjnym sitting'u w naj­
bardzieJ ruchliwym punkcie Warszawy, na Marszałkowskiej przy 
do~ach "Cen~ruI?'" Mieli przywiązane na plecach hasła z żą­
daniem u~olmen~a kole~ów oraz zagwarantowania prawa do od­
mowy .służ?~ yvoJskoweJ z powodów światopoglądowych. Po pół 
godzim~ mIli.cJa. brutalnie wciągnęła ich do suk, przy okazji ' za­
tr~~uJąc t.ez kilku obserwatorów. Następnego dnia na kolegium 
CZęsCI wymIerzono kary grzywny po SD tys. zł wszystkich jednak 
wypuszczono, a dzień później zwolniony został Jankowski. 

Trudno P?wiedzieć,. jakie ~zanse z~olnienia ma reszta z listy 
P~masowsk~ego Korrutetu, WIadomo Jednak że Episkopat czyni 
w Ich. ~praWle star~i~. Możliyve,. że pomalutku zaczną i oni . wy­
cho~c. I. t~k n~. JUZ w pazdzierniku wyszedł bohater jednej 
z najbardZIej k~.lno.zalnych spraw stanu wojennego - Ryszard 
Kupczyk. Przes~ed~lał on 4 lata z S-letniego wyroku. Oskarżono 
go o "zabór mlema znacznej wartości" i nie objęła go żadna 
z do!!'chczasowych amn~stii. Popełnione przez niego "przes tęp­
stwo polegało na tym, ze po 13 grudnia sprzedał... świnie stano-

• Już po napisaniu. t~go tekstu zwolniono Matejczuka i ks. Zycha, 
a ;wom pozost~ zmnIeJszono wyroki: R. Chechłaczowi z 25 na 16 lat, 

ks
a p. Łt.tpano":OWl z 13 na 8. Amnestia zmniejszyła też kary mordercom 

. oplełuszki. 
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wiące własność Komisji Zakładowej "Solidarności" Elektrowni 
Knurów, a pieniądze przekazał na pomoc dla represjonowanych. 

• 
,,Mam wrażenie, że tym razem władze rzeczywiście poszły bar­

dzo daleko, stworzyły pewien precedens, z którego trudno było­
by im się wycofać. W tej sytuacji i my możemy pójść daleko 
w swojej działalności - powiedział Zbigniew Bujak w wywia­
dzie dla TM. _ Myślę tu głównie o krokach zbliżających Zwią­
zek do odnowienia swego normalnego legalnego istnienia. Krót­
ko mówiąc uważam, że mamy większą niż dotąd możliwość sfor­
mowania działającego jawnie kierownictwa Związku na szczeblu 
krajowym i regionalnym". 

Pierwsze takie ciała zostały powołane w ostatnich dniach 
września: 29 września Tymczasowa Rada "Solidarności" i 30 wrze­
śnia Regionalna Komisja Wykonawcza "Solidarności" Regionu 
Mazowsze. W ciągu poprzedzających dwu tygodni przywódcy 
"Solidarności" odbyli szereg spotkań i dyskusji w Warszawie i 
Gdańsku. Wielokrotnie też występowali publicznie: wobec kilku­
dziesięciu tysięcy uczestników pielgrzymki robotniczej na Jasną 
Górę 21 września, w warszawskim kościele św. St. Kostki, w 
Gdańsku u św. Brygidy, podczas nabożeństw dziękczynnych w in­
nych miastach. Policja nie tylko nie utrudniała tych spotkań, 
ale -:- . co zwróciło uwagę obserwatorów - praktycznie była nie­
\:vidoczna. Nawet comiesięczna msza u św. Stanisława Kostki 
przebiegła tym razem bez zwykłej milicyjnej asysty. 

Służba Bezpieczeństwa nie próbowała też uniemożliwić konfe­
rencji prasowej, na którą 30 września wyszli z podziemia Wiktor 
Kulerski i Jan Lityński. Na konferencji tej Zbigniew Bujak poin­
formował licznie przybyłych zagranicznych dziennikarzy, że od­
tąd RKW Mazowsze działa jawnie, a w jej skład wchodzą obok 
dwu wymienionych i jego samego również Konrad Bieliński i 
Ewa Kulik. Jak wyjaśnił Bujak, jest to ta sama RKW, która 
działała przed ich wpadką, z tym że do przebywających już na 
wolności dołączyli dwaj ukrywający się członkowi~. Zapowiedział 
też, że skład prawdopodobnie wkrótce poszerzy Się o dotychcza­
sowych współpracowników, zaś cele i zadania pozostaną nie-
zmienione. 

Przejście warszawskiej RKW do jawnej działalności wskazuje 
drogę również innym regionom. I tak wkrótce powstały dwie 
następne jawne reprezentacje regionalne: 4 października w Lu­
blinie Rada "Solidarności" regionu Srodkowo -Wschodniego i 
7 października Rada "Solidarności" Regionu Sląsko- Dąbrowskie­
go. Można się spodziewać, że jeśli władze nie podejmą gwałtow­
nego przeciwdziałania, za tym przykładem pójdą dalsze. Decy­
dujące jednak było tu powołanie przez Lecha Wałęsę ogólnopol­
skiej Tymczasowej Rady "Solidarności", w skład której weszli: 
Bogdan Borusewicz, Zbigniew Bujak, Władysław Frasyniuk, Ta­
deusz Jedynak, Bogdan Lis, Janusz Pałubicki i Józef Pinior -
a więc ci, którzy byli członkami TKK i w chwili utworzenia 
Rady byli na powierzchni (z wyjątkiem Władysława Hardka, 
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który skompromitował się wystąpieniem w telewizji po areszto­
waniu w 1983 i Piotra Bednarza, który po nieudanej próbie samo­
bójczej w więzieniu w 1984 roku nie powrócił do zdrowia). 

Nie ulega wątpliwości, że ci ludzie, którzy w czasach legal­
nego istnienia Związku zostali wybrani do jego władz, a po 
13 grudnia stanęli na czele podziemnej "Solidarności", stwarzają 
gwarancję, iż nie odstąpią od ideałów Sierpnia i bronić będą 
interesów polskiego społeczeństwa. W ich ustach oferta porozu­
mienia i współdziałania z władzami, jaką zawiera pierwsze 
oświadczenie Rady, jest rzeczywiście wyrazem odpowiedzialności 
i troski o losy kraju. 

Jednoczesne istnienie Rady "Solidarności" i TKK, jawnych 
i podziemnych (sygnowanych nazwiskami przez ukrywających się 
lub pseudonimami) władz regionalnych wprowadza pewien chaos 
organizacyjny i budzi u wielu ludzi niepokój. Rodzą się pytania: 
kto jest w tej chwili władzą związkową? Czy TKK i dalsze struk­
tury regionalne mają przejść do jawnej działalności? Czy po­
winno to nastąpić również w zakładach? Wydaje się jednak, że 
w najbliższym czasie sytuacja się unormuje: wykrystalizuje się 
podział kompetencji, nowe formy okrzepną, wyjaśni się, co może 
być na powierzchni, a co musi pozostać w podziemiu. Najważ­
niejsze jest tu jednak, że oto po pięciu latach nieustających re­
presji wciąż są ludzie, gotowi własnymi nazwiskami, nie bacząc 
na osobiste ryzyko, świadczyć, że "Solidarność" istnieje. 

Czy ofensywa "Solidarności" nie idzie jednak zbyt daleko, czy 
nie sprowokuje to władzy do zmiany linii i wycofania się z zapo­
wiadanej liberalizacji - trudno nie stawiać sobie takich pytań. 
Jak dotąd wszystko, co władza proponuje pozostaje w sferze 
słów i gestów. Jedyne dostrzegalne symptomy zmiany kursu to 
pewne pofolgowanie w kulturze, począwszy od złagodzenia cen­
zury poprzez zmianę na stanowisku ministra w tym resorcie aż 
po, niekonkretne jak na razie, oferty kierowane w stronę różnych 
środowisk (na tej fali zapewne pismo Res publica po przeszło 
dwóch latach starań otrzymało debit). Poza tym jakby się nic 
w polskim pacie nie zmieniło i mimo pewnego ożywienia nie 
widać tych wielkich społecznych emocji, które dotychczas zaw­
sze towarzyszyły kolejnym odnowom i odwilżom. 

Nagrody dla dziennikarzy 
niezależnych 

(ja) 

Z inicjatywy Zarządu Oddziału Warszawskiego dawnego SDP 
ustanowiono cztery rodzaje nagród, które będą przyznawane co­
rocznie w maju. Jury zastrzegło sobie prawo do przyznawania 
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nagród in pectore (bez ujawnienia laureata), gdyby to mogło pO­
ciągnąć za sobą więcej kłopotów niż satysfakcji. W tym roku 
przyznano zaległe nagrody za 1981 rok oraz nagrody łączne za 
lata 1982-1985, a mianowicie: Nagrod~ im. Bolesława Prusa (praw­
dziwą) za działalność, która uczy myśleć i być Polakiem, za rok 
1981 otrzymali: Maciej Szumowski, redaktor Gazety Kra~ow­
skiej, najlepszego pisma codziennego po 194? r?ku, za rolę, Jaką 
odegrał w walce dziennikarstwa o porozun:;leme ?arodowe ora~ 
Janina Jankowska laureatka radiowego Pnx Itaba, za reportaz 
ze strajku w Sto~zni Gdańskiej -: rep?rterka :prawdy,;, za l~ta 
1982-1985: Bogdan Gotowski (pOŚmIertnIe) za dzIałalnosc w DIP; 
Edmund Osmańczyk za drugą młodo~ć ~zieI?Jlikarską, ni~zależ­
ność i publicystykę w sprawach memleckic?, ora~. umkaln~ 
"Encyklopedię ONZ i umów międzynar?dowych , Ma~leJ Pol~skl, 
czyli Czesław Bielecki, który swą pubbcystyk.ą w dmac? naJ~or­
szych zdobył pozycję jednego z czołowych pIór w kraJU; Jozef 
Kuśmierek - zawsze ten sam i niezmordowany; Jerzy Surdy­
kowski - wzór publicysty niezależnego; Kazimierz Dziewano.w: 
ski - za cykl felietonów w Przeglądzie Powszech.nym; MaCIeJ 
Kozłowski _ za publicystykę historyczną w Tygodmku Powsz~ch­
nym; ks. Stanisław Tkocz, redaktor naczelny chorzow.skl~go 
Gościa Niedzielnego, którego nikt nie znał, a ~óry sta.ł SIę Jed­
nym z czołowych pism w kraju; Ernest Skalski - za ruestrudzo­
ną obronę zdrowego rozsądku w. myśleni~ o g~spodarce or~ 
trzy nagrody in pectore - za pOZIOm pubbcystykl,go.sp~dar~zeJ: 
za działalność i obronę prawa; za ogrom pracy, ktorej ?1~,WI~ac, 
w redagowaniu biuletynu NA!. Nagroda im. Jerzego Zlelzns~lego 
dla młodych została przyzn.ana za rok 1981 Jerze.mu. Sadec~lemu 
z Gazety Krakowskiej, a za lata 1982-1985 M.arko~l. ~IIIeroWl wraz 
z grupą kolegów _ za pomysł i realizaCję .kslązki pt. "Kto tu 
wpuścił dziennikarzy"; Michałowi OgÓ:kOWI z Przeglądu, Tech­
nicznego, a obecnie Przeglądu !y~odmowego ~a talent l klasę 
zawodową; Tomaszowi Jezioranskie~u z życla Gospodarczego 
za klasę dziennikarstwa i konsekwenCję w. walce na rzecz ~efor­
my; Dawidowi Warszawskiemu - aut?rOWI komenta~;y poli~ycz­
nych w prasie niezależnej. Nagrod~ lm. "Po Pro.stu dla ~ISI?' 
agencji, redakcji radiowej lub TV za warsztat l rolę. w zyClU 
umysłowym, kulturalnym i społecznym krau otrzymab z~ ro~ 
1981 _ Gazeta Krakowska, niedościgły wzór ~a prasy COdzIennej 
i wzór zespołu, który zrobił co mógł dla kraJu; za ~ata .1982-1985 
Tygodnik Mazowsze - za znal~zienie .i sprawną ~eahzacJę form~­
ły gazety prawie nie do zrealizowarua; ~edakcJ~ pols.ka Radio 
France Internationale - najlepsze obecme polskie radio; Vacat, 
Krytyka i Arka _ czołowe perio~yki wrchodząc~ p,?za ce~zurą 
za poziom redakcyjny i klasę pub?cystykl; powścląglzwośĆ.l .Pra~ 
ca - za znalezienie wspólnego Języka ~ ~od~ czytelnIkiem, 
oraz in pectore _ pismo branżowe. o ~o~IOffil.e s~atowym za po: 
mysłowość i klasę zawodową w dzle~mle dzi~nmkarstwa, kt?reJ 
zwykle się nie dostrzega. Nagrod~. lm. Stams~awa Konarsklego 
za książki publicystyczne i reportaze otrzymali za rok 1981 Sta­
nisław Brodzki i Jerzy Surdykowski - za ,,Raport o stanie ko-
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munikacji społecznej", a za lata 1982-1985 autorzy raportu DiP 
"Polska wobec stanu wojennego", autorzy raportu "Polska 5 ,lat 
po Sierpniu" - pierwszego po wojnie raportu o stanie państwa; 
Wojciech Giełżyński - za "Budowanie Niepodległej"; Adam 
Michnik za publicystykę; Teresa Torańska - za książkę "Oni"; 
Dariusz Fikus - za "Foksal 81"; autorzy książki ,,13 miesięcy 
i 13 dni Gazety Krakowskiej"; Wojciech Adamiecki - za książkę 
"Zdobyć Everest" (wyd. Iskry). 

OŚWIADCZENIE "NIEPODLEGŁOŚCI" 
W więzieniach PRL w dalszym ciągu przebywają więźniowie polityczni. 

W areszcie śledczym w Krakowie przetrzymywani są członkowie Liberalno­
Demokratycznej Partii ,,Niepodległość" i NSZZ "Solidarność": Zygmunt 
Grzesiak, Zbigniew Hebda, Andrzej Kumor, Jacek Mleczko, Krzysztof Ochel, 
Jerzy Orzeł, Marian Stachniuk. Zarzuca się im przygotowanie wyrzutni 
z gazem i ulotkami przed l maja 1986 roku, stawiając absurdalny zarzut 
terroryzmu. Oskarżeni są z niepodlegającego amnestii paragrafu 136 KK, 
zagrożonego karą od 3 lat więzienia. 

W tym samym czasie Tymczasowa Rada NSZZ "Solidarność" i inni 
reprezentanci polskiej opozycji , usatysfakcjonowani niepełną amnestią, wy_ 
stępują z kolejną inicjatywą porozumienia z komunistami oraz apelują do 
rządu USA o zniesienie sankcji gospodarczych wobec PRL. 

Ujawnienie się członków TKK oraz sprowadzenie struktur podziemnej 
"Solidarności" do roli drugoplanowej grozi likwidacją dotychczasowego do­
robku organizacyjnego i politycznego polskiej opozycji. 

Apelujemy do Tymczasowej Rady NSZZ "Solidarności" o zawieszenie 
rozmów z komunistami do chwili uzyskania pełnej amnestii dla więźniów 
politycznych. Jesteśmy stanowczo przeciwni inicjatywie Lecha Wałęsy i 
polskich intelektualistów, dotyczącej zniesienia sankcji gospodarczych wo­
bec PRL. Oświadczamy, że Liberalno-Demokratyczna Partia "Niepodległość" 
nadal prowadzi walkę w konspiracji. 

RADA POLITYCZNA 
LIBERALNO-DEMOKRATYCZNEJ PARTll 

"NIEPODLEGŁOSC" 
Dnia 20 października 1986 r. 

WA WE L 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wuystko na temat Europy Wschodniej: c 

- - Literatura pięk.na i fachowa, 
- Albumy, plakaty. pamiątki. 
- Książki antykwaryczne. 
Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne..,. ~ 

.., j ęrykaeh obcych. 

Stephanstrasse II, 5000 K O l n, 1. 
Tel. : 0221/24-61-60. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 
Równia l}11'Udai wyayłkowa. 

Sll!let1zi 

W sowieckiei • prasie 

"Kiedy wróciłem z XXVII Zjazdu KP~S - zwierza się w Lite­
raturnoj gazecie jeden z delegató~ (5. lIstopada .198.6}, - często 
pytano mnie: 'A ty sam wierzysz, .ze . SI! d~o ~mIem. C? na ~o 
odpowiedzieć? Czy nie zmieniło sIę .Ju~ WIele? . Przyzna~my,!-e 
odpowiedź jest wymijająca, podobme Ja~ ty~ł artyku~. "Wle~ 
rzę, bo uczestniczę". Brzmi to jednak lo~czm~: uczestn~czy, cos 
tam robi, więc wierzy. Trudniej ,zroz~lIllle.ć me ucze~tmczących 
zachodnich dziennikarzy, politykow 1 dZlałac~y pansnv.owy.ch, 
którzy upierają się przy "zmianie, ~m~tu" w ZWIązku S0.wlecki~­
Czytając prasę sowiecką, przemowIen~a wodzów, słuchając ;a<l:la 
i oglądając telewizję odnosi się na pIerwszy rzut oka wrazeme, 
że _ jak mawiał "wielki kombinator" Ost~p. Bend~r - l<?dy ~­
szyły. Jednak przy drugim, a. jeszc~~ lepI~J .trzecI~ w.eJrzemu 
odpowiedź na pytanie, co się mIanOWICIe zm.Iemło, staje SIę znacz-
nie tru<brriejsza. 

Jedna zmiana nie ulega kwestii: język pol~tyczny wzbogacił 
się o słowo "jawność". Nie ~a ~iś zachodnle~o kOI?,<;~t~tora 
"ery Gorbaczowa", który by me uzYW~ sł?~a "jawnosc , mt~~: 
pretując je jako "otwartość", "liberahzacJę , "d.e~okr~tyzacJ~ 
itp. Wydany W 1981 roku "Słownik jęz~ka ~OsYJskIeg<? po.da~~ 
węższą definicję: "jawny - powszec~ull~ W1a~omy, me taJny. 
"Jawność" polegać ma zatem na mÓWI~nIt~ głosno .tego,. co pow­
szechnie wiadomo. Jest to minimum, JakIego ~ozna SIę. doma­
gać. Ponieważ jednak ludziom sowieckim. do medawna me było 
to dane mamy postęp. W 1953 roku pIerwszym słowe~ "od­
wilży" była "szczerość". Trzydz~eści lat temu nru;ód pr?sił wł~~ 
dzę, by pozwoliła szczerze mÓWIĆ o tym, co ludZIe ~yslą. ~ZlS 
władza pozwala otwarcie mówić o tym, co wszyscy WIedZą, WIdzą 
i czują. 

Radość z wprowadzenia "jawności" ble~e nieco po prze­
czytaniu przemówienia sekre~rza K~ KPZS 1 _głównego Id:olo,?a, 
Jegora Ligaczowa. Na zebramu ludZI teatru LIgaczow pOWIedZIał 
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otwarcie i publicznie: "Potrzebna nam jest cała prawda" (Teatr 
nr 8/1986). Jednak już w następnych słowach wyjaśnił, że nie 
takie to proste: "Potrzebna nam jest nie prawda jednostronna, 
lecz cała prawda - objaśnił główny ideolog. - Dostrzegając 
zgniłe sęki, nie należy nie zauważać zdrowego drzewa". Sowiecki 
czytelnik się uspokaja: to już słyszał. Towarzysz Stalin już daw­
no powiedział, że potrzebna jest krytyka, ale konstruktywna. To­
warzysz Ligaczow dodaje: "Potrzeba nam jak najwięcej socjaliz­
mu! Maksimum socjalizmu!". Oto, w czym była bieda: socja­
lizmu w Związku Sowieckim zabrakło. I to w epoce, którą to­
warzysz Breżniew nazwał epoką "dojrzałego socjalizmu". 

"Cała prawda" Ligaczowa i Gorbaczowa przynosi owoce. Ka­
tastrofę w Czarnobylu ukrywano przez zaledwie kilka dni. Dziś 
dużo się o niej mówi. W sierpniowym numerze pisma Znamia 
opublikowano nawet sztukę pt. "Sarkofag" (autor, Władimir Gu­
banow, nazywa ją tragedią). W króciutkiej przedmowie Gubanow 
wyznaje, że był w Czarnobylu w chwili wybuchu. Zadzwonili 
do niego z redakcji i powiedzieli: "Czekamy na tekst o wszyst­
kim - bez przemilczeń". Tragedia "Sarkofag" jest przykładem 
gorbaczowskiej "jawności". Rzecz dzieje się w szpitalu, do któ­
rego skierowano ofiary wybuchu, strażaków i lekarzy. Przyjeżdża 
prokurator prowadzić śledztwo. Dowiadujemy się, że elektrow­
nię budowano w pośpiechu, chcąc ją zdać przed terminem, czyli 
przekroczyć plan. Dowiadujemy się, że dach zbudowano z łatwo 
zapalnego materiału, bo innego nie było na składzie, a plan 
naglił. Dowiadujemy się, że generał odpowiedzialny za bezpie­
czeństwo zadzwonił do Rady Ministrów republiki ukraińskiej 
z wiadomością o wybuchu i pożarze, ale mu nie uwierzono i naz­
wano go panikarzem: "Strach ma wielkie oczy". Dowiadujemy 
się, że strażaków walczących z płomieniami nie uprzedzono, że 
chodzi o pożar substancji promieniotwórczych, a na dodatek ze 
względów oszczędnościowych nie dano im ubrań ochronnych. 
Jedna z postaci pyta prokuratora: "Rzeczywiście zamierzacie wy_ 
toczyć im proces?". Prokurator odpowiada: "Uważam proces za 
niezbędny. I to proces jawny". Ale leżący w szpitalu dyrektor 
elektrowni odpowiada powątpiewają.co: "Za dużo ludzi trzeba 
by sądzić". 

Kogo należy sądzić za wybuch w czarnobylskiej elektrowni 
atomowej? Kto jest winien katastrofom samolotów, statków, 
pociągów, o których sowiecka prasa zaczyna informować? Od­
powiedź na to pytanie pozwala zrozumieć charakter ,,zmian" i ,,no­
wego klimatu", o których tyle się pisze. 

Jedną z możliwych odpowiedzi zawierają rozmyślania pierw­
szego sekretarza KC nienazwanej republiki w powieści Nikołaja 
Koniajewa "Długie dni lata" (Newa nr 8/1986). Pisarz nie pre­
cyzuje, o jakiej republice mowa - sądząc po nazwiskach, o Ro­
sji. Pierwszy sekretarz jest zmartwiony: w republice panuje 
susza, pali się zboże i trawy. Cztery lata wcześniej w tym samym 
gabinecie podjęto uchwałę o wapnowaniu gleby w całej republice. 
Przeznaczono na nie kolosalne sumy. Rozpoczęto prace na sześciu 
milionach hektarów kwaśnych gleb. Wynik - zero. Zdaniem 
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ekspertów należało prze~aczyć .na w~pnowanie dwadzieścia pię~ 
razy więcej pieniędzy. FIlozofuJą~y pierwszy sekretarz dochodzi 
do wniosku że rzecz nie w glebie, ze nalezy "wapnować dusz:, 
żeby z kwaŚnych przerodziły s.ię w c~ułe na dobro ogółu". Włas­
nie na tym - pojmuje nagle lDDy pleru:so/ sek:etarz - "polega 
główna przyczyna wszystkich klęsk, własme to Jest głóW?ym po­
wodem, dla którego wszyscy przywódcy kurczowo szukają cza~o· 
dziejskiej różdżki, ... która by zagwarru:t?w~a tx:va!y urodz~J.:. 
Tylko ile już znaleziono takicJ:.1 czarodzle}s~ch rózdżek?, ~le lili­

cjatyw, które na początku oblecywao/ mez~czone ~OrzYSCI, a?~ 
rzeczywistości kończyły się spadkiem I ta~ J?-ewysokic? plo~ów. . 
Pierwszy sekretarz dochodzi do oszał~mlaJące.go wnIOsku. !,B~ł 
głęboko przekonany, że żadna nauka me uratu~e pola, dopóki me 
stanie na nim prawdziwy gospodarz - oracz I ~tw?rc.a chl~ba. 
Tylko on zdoła dokonać cudu. Dopóki d? tego Ill:e dOJ~le, ,~azda, 
nawet najbardziej przodująca agrotechmka będzie. bezsilna. . 

Wywód to z wielu powodów zadziwiający: Po. ple~wsze WY~lka 
zm'ego z· e rolnictwo którym ludzkość zajmuje Się od tysięcy 

, '" 'cudu" Po lat, stało się w socjalizmie zadaruem, wymagającym " " . 
dru · , b 'ć' oz' e m'e nauka a gospodarz-oracz. Po gIe, ze z aWI Je m, ,'" 'ecc którz 
trzecie że gospodarza" me ma: CI obywatele ~o~ y, r 

, " " ' ta ą Jak go WYCI-zachowali pamięć historii niewątpliWIe pamlę J, , , , 
, , 'd bó' tw hłopów przy stalmowskieJ nano w plen w latach lu o JS a c ", 

kolektywizacji. Wreszcie po czwarte, rozmysl~m~ pierwszego. se­
kretarza wydają się czczą gadaniną w zesta,w~e~lU .z p~ecY~YJny­
mi J'asnymi niedwuznacznymi dyrektywamI JUZ móe ,fikcYJ~e~o, 

" L' ow m WI wyrazme' a prawdziwego sekretarza KC, Jegor Igac~ 'b d' 't ł 
Proces ulepszania naszej gospodarki toczy Się I ę zle Się oczy 

" , , ' k zystywać przewagę syste-w ramach SOCjalizmu BędzIemy wy or " 
. . ' d rynk weJ' (o której być moze mu SOCjalistycznego O gospo arce o k ó ' . , . K " - AK) t ra zawsze I marzy sekretarz z pOWIeŚCI omaJewa " , , 

, 'dl' os' ć społeczną mowy me wszędzie pociąga za sobą ruesprawle IW , 
ma j. nie będzie" (Teatr nr 8/1986). , 

, dzy d ktywami Ligaczowa a wątpli-Pozorna sprzeczność mIę yre , . _ 
wościami postaci literackiej często mterpretow~a Jest, zwła,s~, 

, , 'ak d ód ro'z'nic zdan na szczycie cza wsród sOWietologów, J o ow '" ' ,'!" ' 
i wyraz walki między J' astrzębiaml I "gołębl~mI. Gemalną 

" ki" ŚCI" znalazłem w wprost interpretację gorbaczowows ej "Jawn? " 
l dz' d ki Kobylm' 'skiego w Polttyce: trzej dzIała-egen Ie po rysun em 'k ó 

dz' l funk' T który z nas ma mÓWIĆ szczerze, t ry cze le ą cJe, " o ," l zł pro 
"ał k ó kryty m'e?" Z przYJemIlOSclą zna a em re -Sffil o, a t ry cz, , , , h d 
dukcję tego rysunku w piśmie Etudes polltlques, wyc o z~c~ 

B 'N 'e to optymizmem: nawet w SzwaJcanI w errue, apawa Dllli, ' 
l dz' ,. y polskie poczucie humoru oraz to, co Się 

są u le, rOZUmIeJąc 
dzieje w Związku Sowieckim. d' ć 

. dz"? wypa a przypoDlllie Wracając do tematu - co Się leJ~ .. - " ' 
sztukę Jurija Oleszy "Lista dobrodzieJstw. ~ół Wieku temu 
autÓr "Zawiści" opisał sowiecką ak,torkę,. której nagle ~k prze­
stała się podobać władza sowiecka! ze WYJech~a za grarucę· Tam 
szybko zrozumiała że był to tragiczny błąd I z~częła walczyć o 
powrót do kraju.' Zaprzysiężonym wrogom-emIgrantom, którzy 
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p:z~stawiali jej listę zbrodni władzy sowieckiej, udreczona ka­
pltalizme~ ~kt.orka przeciwstawiała "listę dobrodziejstw" pierw­
sze~? w sWle.cle panstwa socjalizmu. Należy oddać sprawiedli­
wos.c Ole~z~, ze ~dołał znaleźć tylko jedno dobrodziejstwo: likwi­
daCJę pOJęcIa dzIecka z nieprawego łoża. 
. Lista "dobrodziejstw" Gorbaczowa wypadłaby dłużs a N l 
zy d 'h ali ' blika ' z. ae­. .0 I1!'c z czyc pu CJę kilku wierszy Gumilowa któremu 
oficjalnie ~rze?aczon<;>, ,ż~ został rozstrzelany przez CzK w 1921 
roku~ publikaCję powlescl Płatonowa "Juwienilnoje morie" nap i­
s~~~ł w 1?34 r~ku, powieści Aleksandra Beka "Nowoje mi~nacze­
mJe , naplsane~ ~ .1964 r<;>k';l' obietnicę opublikowania w przysz­
łym :oku pO~lescI Wł~dlmIra Dudincewa .. Biełyje odieżdy", w 
k~óreJ mowa Jest o. dz.lał~ości Trofima Łysenki (napisanej ok. 
ł)J~tnastu lat temu) I kilku mny~h utworów literackich o Stalinie 
I Jego bł~~ch. Wypadałoby tez wspomnieć o filmach, które po 
latach lezem~ na półce puszczono na ekrany. Film Aleksieja Ger­
m~n~ :,~ro':"lerk~ na dorogac~" je~t dobrym przykładem "zmian". 
DZISIeJsI ,wldz?wle .mo~ą .0beJrzec - po siedemnastu latach za­
kazu. - sredm s~wleckl fIlm. wojenn~, niczym niemal nie różnią­
cy SIę od. setek !nnych SOWIeckIch fIlmÓW wojennych: Niemcy, 
part~zancI, w koncowych kadrach zwycięstwo. Powód, dla które­
go film poszedł na półki, jest oczywisty: wśród głównych bo­
~ater~w występuje. so~iec~i żołnierz, który dostał się do niewoli 
I :V~Iał .mund~ memleckl. Wszyscy wiedzą, że warmii niemiec­
~eJ s~zył~ memało były. ch sowieckich żołnierzy, a gdyby nie 
~d~ologIa hitlerowska, służyłoby ich jeszcze więcej . Dziś wolno 
JUZ tę prawdę pokazać na ekranie. . 

Można zachwycać się "przemianami", polegającymi na zdięciu 
z~kazu z zak~any~h .tematów. Można stwierdzić, że w zas~dzie 
~Iczego to ,n~;, zmlema, bo ~alej wszystko zależy od "dobroci" 
I "sz~ZOdrOSCI w~a~zy : " p~rtla zakazuje, partia zdejmuje zakaz. 
. "LIsta dobrodzIejstw me pozostawia wątpliwości co do tego, 
ze . po.czątek ery Gorbaczowa charakteryzuje przede wszystkim 
~eme do uaktywnien.ia s~wieckich Kulturtriiger'ów: pisarzy, 
filmow~ów, ma.larzy, rezy.serow teatralnych itp. Od czasu pierw­
sz~go zJaz~u. pI~arzy SOWIeckich, na którym Stalin zaszczycił ich 
m~anem "mzymer~w .dusz"~ nigdy jeszcze tak nie zabiegano o 
dzlałaczr ~ultury l. me ~bIecywano im tylu "swobód". Należy 
przyzn~c, ~e sytuacja Stalina była trudniejsza - wyrażał osobiste 
zaufanIe pIsarz?m, którzy pamiętali jeszcze, czym może być lite­
rat?:a me-sowIeck~. Kiedy kilka miesięcy po zjeździe Stalin 
puscił w ruch swoJ.ą .masz~kę do rąbania mięsa, która w ciągu 
czterech lat . pr:ze~elił~. mIlIony ludzi, w tym setki pisarzy, po­
z<;>~tałyIl! pr~y ZyClU WbIjał do głowy, że inne życie i inna kultura 
ruz SOWIeckie me są możliwe. 

Gł~wn~ now~ść ery Gorbaczowa polega na zaufaniu, jakie 
okaZUje SIę IU~lOm kul.tu.ry. Paradoks systemu sowieckiego po­
lega n~ tym, ~e przewaz~Jąca część "inteligencji twórczej" e ni­
czym mny~. m~ marzy, Jak o tym, by służyć władzy sowieckiej. 
A władz~ Jej me ufa. yv 1925 roku najlepsi pisarze tamtych lat 
ze łzailll w oczach dziękowali partii za to, że zechciała wziąć 
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w swe ręce sterowanie literaturą. W 1928 roku naj więksi reżyse­
rzy filmowi, w tej liczbie Eisenstein, Pudowkin, Dowżenko, łza­
wo prosili partię, aby wreszcie zajęła się kinematografią. Towa­
:zysz Stalin - surowy, ale sprawiedliwy ojciec - wierzył im, 
I za to go bezgranicznie kochali. Potem różnie bywało. Po 
śmierci ojca twórcza inteligencja zapragnęła, aby jej jeszcze 
bardziej zaufano. Następcy Stalina nie bardzo wiedzieli, czym 
i ile płacić oraz czego żądać w zamian. 

Gorbaczow doszedł do władzy świadom możliwości, jakie ma 
twórcza inteligencja sowiecka - główny pas transmisyjny idei 
od partii do mas. Za zgodę na publikację wierszy Gumilowa, 
wejście na ekrany filmu Germana, wydanie przekładu powieści 
Musila inteligencja przekonuje naród sowiecki, że Mesjasz już 
nadszedł. Okazało się zresztą, że nie trzeba nikogo przekonywać 
- ludzie sami spieszą robić, co trzeba. Bohater nowej powieści 
Wasilija Biełowa, który w 1967 roku wszedł do literatury piękną 
nowelą "Priwycznoje dieło " , oburza się, że tzw ... głosy", czyli za­
chodnie radiostacje nadające po rosyjsku, .. milczą o naszym pi· 
jaństwie... Jeszcze prezydent Kennedy zabronił dziennikarzom 
(amerykańskim - A.K.) pisać o naszym pijaństwie". Zarazem te 
same "głosy", które nie chcą walczyć z alkoholizmem sowieckim, 
.. dzień i noc dudnią o prawach tzw. człowieka". Wszystkie te 
prawa, dochodzi do wniosku bohater Biełowa, .. sprowadzają się 
do jednego: swobody zmiany miejsca zamieszkania. Innymi sło­
wy do otwartych granic". Wasilij Bielow - jeden z najbardziej 
znanych pisarzy sowieckich - stawia sprawę na ostrzu noża: 
"Dokąd i po co mieliby na przykład wyjeżdżać nasze dojarki i 
traktorzyści?". Tak właśnie rozumowali jakieś 125 lat temu w 
rosyjskich powieściach realistycznych najbardziej reakcyjni po­
siadacze chłopów pańszczyźnianych. Nowa powieść Bieł0:va na­
Zywa się proroczo .. Wsjo wpieriedi" (Wszystko przed namI, Nasz 
sowriemiennik nr 7-8/1986). 

Nagrodzona zaufaniem partii twórcza inteligencja aktywnie 
uczestniczy w gorbaczowowskiej propagandzie new look za gra­
nicami ojczyzny. Sowieccy pisarze, filmowcy i malarze rozjeż­
dżają po świecie (w przeciwieństwie do dojarek i traktorzystów) 
aby świadczyć o .. przemianach". W listopadzie Czingiz A~tm~tow, 
najbliższy kandydat do nagrody Nobla, zebrał nad górskIm Jezio­
rem Issyk-Kul przedstawicieli światowej inteligencji. Razem z dy­
żurnymi malarzami Etiopii i tureckimi kompozytorami, którzy 
tradycyjnie uczestniczą w podobnych przedsięwzięciach, do dale­
kiej Kirgizji zjechali Arthur Miller, futurolog Toffler, laureat na­
grody Nobla Claude Simon, James Baldwin, aktor Peter Ustinow. 
Trudno ich nazwać największymi przedstawicielami kultury świa­
ta, ale są to ludzie o znanych nazwiskach. Sowieckim organi­
zatorom od dawna już nie udawało się zwabić do siebie głośniej­
szych pisarzy czy filozofów. To, co mówili (a w każdym razie to, 
co zostało z ich przemówień w prasie sowieckiej - patrz Litera­
turnaja gazeta nr 45 z 5 listopada) nie zasługuje na uwagę· 
Wielu gości to recydywiści, którzy już byli w ZSSR i chwalili to, 
co tam widzieli. Prezydent Klubu Rzymskiego, Aleksander King, 
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wspomniał na przykład, że po raz pierwszy odwiedził Związek 
Sowiecki w 1933 roku, i oszołomiła go wtedy "nowość życia 
kraju". Nie bardzo wiadomo, co King rozumie pod pojęciem 
"nowość życia", ale rok 1933 był rokiem najstraszniejszego gło­
du, który skosił co najmniej dziesięć milionów ludzi. Niezależnie 
od słodkich wspomnień sprzed półwiecza, prezydent Klubu Rzym­
skiego z naciskiem podkreślił, że "nigdy jeszcze nie widział ta­
kiego entuzjazmu i takiej szczerości, jak za tym pobytem". Oka­
zuje się, że życie jest dziś jeszcze lepsze niż za dobrych stali­
nowskich czasów. 

"Forum issyk-kulskie" (tak będzie się odtąd nazywać kirgiski 
zlot) przejdzie do historii nie z uwagi na wypowiedzi uczestni­
ków pikniku nad przepięknym jeziorem. Clou zlotu było spotka­
nie z Gorbaczowem w Moskwie. Opisując to zdarzenie, Ajtmatow 
nie pochlebia ani sobie, ani gościom: "To, cośmy sformułowali 
lub starali się sformułować ... zdołał ( ... ) znacznie treściwiej uogól­
nić M. S. Gorbaczow" (Niediela nr 44, 27. 10. - 2.11.1986) . 

I rzeczywiście. Gorbaczow mówił dużo i treściwie: ,,Apeluję 
o nowe myślenie"; "To bardzo interesujące oświadczenie"; "Te­
mat realności to mój ulubiony temat"; "Bardzo mnie przejmuje 
problem krajów rozwijających się"; "Wasza myśl jest bardzo 
słuszna"; "W Reykjaviku zabrakło nowego myślenia" (naturalnie 
Reaganowi - A.K.); "Weszliśmy na drogę przebudowy przy po­
mocy jawności i demokracji"; "Odkryliśmy, że źle lub, łagodniej 
mówiąc, niedostatecznie wykorzystywaliśmy to, co daje nasz sys­
tem dla rozwoju ekonomiki, sfery socjalnej, kultury"; "Liczymy 
na ogromną pomoc naszej inteligencji". 

Zwracając się do pisarzy świata, Gorbaczow sformułowal jas­
ne żądanie: "Trzeba pisać o tym, co składa się na los narodu. 
Tego właśnie od was oczekujemy. Jaki gatunek wybierzecie i 
jaki styl będziecie wypróbowywać - to wasza sprawa. Innych 
próśb do was nie mam". 

Szczodrze pozwoliwszy pisarzom świata wybrać gatunek i styl, 
generalny sekretarz podkreślił jednak, że głównym tematem musi 
pozostać rozbrojenie i walka przeciwko wojnie nuklernej, którą 
to walką dowodzi on osobiście. 

Tragedia Władimira Gubanowa na kanwie czarnobylskiej ka­
tastrofy nosi tytuł "Sarkofag", bo tak specjaliści nazywają beto­
nową skrzynię, w której zamurowano spalony reaktor. System 
sowiecki przypomina dziś właśnie sarkofag, którego ściany i dach 
przyozdobiono rysunkami i kwiatkami. Te ozdóbki mają spra­
wiać wrażenie zmian. Skłamalibyśmy, gdybyśmy powiedzieli, że 
sowieckim prestidigitatorom sztuczka się nie udaje. W listopa­
dzie tygodnik Spiegel ogłosił wyniki ankiety, przeprowadzonej 
w RFN. Na pytanie, kto cieszy się w Niemczech Zachodnich więk­
szą popularnością, Gorbaczow czy Reagan, odpowiedź była wy­
raźna: cztery razy więcej Niemców głosowało na generalnego 
sekretarza KC KPZS niż na Reagana. 

Adam KRUCZEK 
17 listopada 1986 
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Kronika niemiecka 

W W . db ł 'ę dwuclniowe seminarium, zorganizowane przez 
arszaWle o y o SI " . l S M' 

Polski Instytut Spraw Międzynarod?wych Mpolni~~ (t:~:'::ówk:a~aw~: 
dzynarodowych Fundacji Hanns-Seidel z on8;c . p" . dzi nnik 
skiej CSU!). Przedmiotem dyskusji naukowcow, poli~ykowrl e h a~ 
z ob dwu kra'ów b ły problemy wzajemnych stos~kow po Ity~znyc , e ?" 

! . J Y P lski RFN Ustalono ze tego rodzajU spotkaDIa 
nOmIcznych l transportu o z . . '. k" kul aln h 
b d kon uowane. • Wielce zasłużony na DIWIe stosun ow ~ yc 
z ęp~lską Tarmsztacki Deutsches Polen-Institut otrzymh ał nowe dd~talicJe .. 1?e

tr
cy-

. . . .' F kfurter Runclsc au - po Ję mInIS o-
ZJę w tej spraWIe - UJaWDla ran d k nf .. , ., ·ft~t,. wych po czas ' 0 erencJI W 
wie d/s kultury niektorych .kraJow ,ZWI<t-?eru'e od 1980 roku wybitny 
Lubece . . Deutsches Pole'!--Instr.tut, kto~~ : Ka!l Dedecius, posiada specja­
tłumacz I popularyzator literatury polskiej, " W RFN tłumaczy się 
listyczną bibliotekę liczącą pon~d. 12 tys .. tomO\\ krajów zachodnich nasi 
z polskiego co roku około 3~ kslązek. W .zadnr;; T nieuczesane Stanisława 
autorzy nie cieszą się tak duzym powodzenI.em. y~ ane były aż 38 razy 
Jerzego Leca w przekładzie Karla Dedeyusa wk ;V Dedecius: Przekłady 
i osiągnęły łączny nakład 300 tys . egzem~ arzy. ar o odbiorcy. 'Sięgają po 
z polskiego nie są lekturą przeznaczon~ a ~~ow~ą się piśmiennictwem. 
nie przede wszystkim ci, którzy zaw owo~. eres Paska Prusa Dąbrow­
W planach Instytutu przekład~: Kochano,~s leg~, dysa' Herbe;ta iKon­
ski ej , Schulza, Peipera, Przybos18, .Gombrowlcza, .radzibn. ą ~ Strasburgu wy_ 

· ki • Z hodn' 'ski parlament z sle WIC ego. nc lOeur.opeJ d l .. łoskich socjalistów) 
stąpił (inicjatywa Jifi Pelikana, człon~~ k e, egacJl'mI"!e się studiami do ty-

. koł' . aln . fundaCJI, tora zaJ z proJe tem pOW aDIa specJ ej "!ni . tywa została poparta przez 
CZ.1cymi problematyki Europy Wschodniej. CJa . Andrz . W .. 

· ksz" sł" RFN. Minister Handlu Zagrantcznego, ej OJ-
Wlę - OSC po ow z. ndl P em slowych RFN Otto 
cik, ~rzyjął w Warszawie prezes~ Izb Ha 0:0°- c':ce ~any handIowej, 
Wolffa von Amerongena. Omawlano spra.wy ty ą tąpił z prelekcją Dieter 
• W warszawskiej Izbie Handlu Zal7.antCznefo GWYs d k' RFN' władze 

'I MinUlterstwte ospo ar t ." 
von Wuerzen, sekretarz stanu , . P l ki wzrost eksportu rozu-
bońskie są zdecydowane popierać stara~a ~ sk ~ . RFN ..:... jako 
miejąc że jest to wspólny interes PolskI - Ja ~ k a~.. dz mały 

· ' . tkwi m in w rozwoJu ' ooperacJI mIę Y -
w~e~y~lela. , Z.naczne sza~se ą··.". Dla polskiego Polservicu, 
mI I sredniml zakład8IDl przemysł?wYmI ' ., " s ch rynków jest 
firmy eksportującej siłę roboczą, Jednym z naJwaznki~eJ ~ ł ' 
R • . kł oty związane z uzys wanIem zezwo en na 

FN, cphoc
l 

wy.stępuJą sd~re do o~FN głównie usługi techniczne, budowlano-
pracę, ° servIce sprze aJe . Wł' t polscy drwale. Po-

. bo t korOZyjne ysy 8Dl są nawe 

d
mobntazowe, r~ tyd ban ~ t li Małgorzata Ciesielczyk opublikowała w 

o no w SUmIe o ry ID eres. E h'k d l . he 
kolońskim kwartalniku Renovatio obszerny artykuł pt .. t l. er po nUlc. n 

bh '" G ks ha/t Solidarność" (Etyka ntezaleznego polslCtego 
una angtgen ewer c" . NZS Kr k . 

. k S l'J "") Autorka była działaczką -u w a OWle. 
ZlVląz u " o warnosc . . d P l ki J t b l tk 
W 1982 roku została zmuszona do wYJaz u z o s. e~ a so ,~en. ą 
1 F 'l / .. UJ becnie pisze pracę doktorską na Untwersyteete lm. 

JUJtytutu l ozo tt ,o .' / uki li /t l -) 
L d 'ka M . 'z· Monachium (filozofia na po tyczne eo ogIa . 

IL Wl - aXImt lana w trok· . od •• b 
• Krakowska firma Krakbud rozpoczęła rekons CJę I naWianIe za Y t-
kowej podziemnej Hali Targowej w Lipsku (wy~udowana. w 1925 roku) , 

S 'l kiem kontraktu J'est odtworzenIe wszystkich zabytkowych zczego nym warun 
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fragmentów i elewacji. Firma Krakbud odnowiła niedawno dla Karl Zeiss 
w Jenie wielk1 pawilon wystawowy o łącznej kubaturze 14 tys. m3• Polskie 
załogi budowlane pracują na ponad 150 obiektach w NRD. Przewiduje się, 
że w tym roku wpływy z tego tytułu osiągną 220 mln rubli. Największym 
polskim placem budowy na terenie NRD są elektrownie atomowe w Lubminie 
i Jaenschwalde. Na obu tych obiektach zatrudnionych jest ok. 4.500 pol­
skich robotników, techników i inżynierów. Opinie w kraju na temat ekspor­
tu siły roboczej są podzielone. Wielu fachowców twierdzi wręcz, iż utrudnia 
on realizację planów własnego budownictwa przemysłowego i mieszkanio­
wego. • Koszty magazynowania nadwyżek rolnych Wspólnoty Europejskiej 
wynoszą dziennie 20 mln dolarów. • W programie polskim kolońskiej 
rozgłośni Deutschlandfunk rozpoczęto nadawanie nowej audycji - Kurs ra­
diowy: Tematy wybrane z historii nowej i najnowszej (fale krótkie w paś­
mie 41 i 49 m o godz. 14.15). Znani naukowcy i publicyści (m.in. Gotthold 
Rhode, Alexander Uschakow, Georg W. Strobel i Jens Hacker) podejmują 
w cyklu audycji próbę eliminowania tzw. białych plant - faktów histo­
rycznych celowo przemilczanych w publikacjach wschodnioeuropejskich, 
głównie w podręcznikach szkolnych. Audycja jest powtarzana w soboty 
o godz. 21.30 na falach średnich w paśmie 195 m. • Podpisano poro­
zumienie o współpracy kulturalnej Warszawy i Berlina Wschodniego. Po­
dobne porozumienia PRL zawarła przed laty z miastami, w Niemczech Za­
chodnich, np. partnerstwo Bremy i Gdańska. Tego rodzaju kontakty są 
bardzo pożyteczne. • Towarzystwo Chopinowskie w Darmstadt zorgani­
zowało drugi ogólnofederalny konkurs poświęcony interpretacji muzyki Cho­
pina. Do jury konkursu zaproszono Halinę Czerny.Stefańską. • Helmut 
Schmidt, deputowany do Bundestagu (SPD) , b. kanclerz RFN a obecnie 
współwydawca tygodnika Die Zeit, przebywał z kilkudniową wizytą w Polsce. 
Konferował z Jaruzelskim i Rakowskim, odwiedził również Edwarda Gierka 
(prywatnie w Katowicach), o którym mówił, że "doprowadzi Polskę do cudu 
gospodarczego"... • Polska Misja Katolicka w Hamburgu zorganizowała 
Dni Kultury Katolickiej. W kościele św. Józefa (Hamburg-Altona) o po­
czątkach chrystianizmu w Rzymie mówił bp Zenon Grocholewski (Watykan); 
ks. Jan Sliwański (Hamburg) wygłosił prelekcję na temat kultury chrześci­
jańskiej w Polsce. • Coraz mniej paczek z RFN do Polski: do paź­
dziernika bież. roku wysłano 652.485 paczek. W tym samym okresie ub. 
roku - 771.308. • Tadeusz Nowakowski omówił na łamach Frankfurler 
Allgemeine Zeitung zbiór esejów Adama Zagajewskiego, który ukazał się 
w języku niemieckim pt. Solidaritat und Einsamkeit (Solidarność i sanwt­
ność) w monachijskim wielkim domu wydawniczym Hanser-Verlag. • 
W kolońskiej galerii Grosser Bachem wystawiono rysunki, oleje i rzeźby 
Marii Targońskiej, Małgorzaty Fonfria-Pereda i Marii Kuczyńskiej. • 
Polska parafia katolicka w Berlinie Zachodnim otrzymała nowy kościół 
z przyległościami (świetlica, biura itp.), który położony jest w dzielnicy 
Tempelhof. Według oficjalnych danych berlińskiej kurii , w Berlinie Za­
chodnim zarejestrowanych jest prawie 12 tys. Polaków wyznania katolic­
kiego. Polska parafia prowadzona jest przez księży zgromadzenia salezjań­
skiego św. Jana Bosco. Regularną katechizacją w języku polskim i nauką 
języka polskiego objętych jest w bież. roku szkolnym ok. 150 dzieci i mło­
dzieży. Kościół pozostaje do wyłącznego użytku polskiego duszpasterstwa. 
Jest to niewątpliwy skutek wielkiej przychylności i troski berlińskiego hpa 
ks. Joachima Meissnera, który darzy polską społeczność w Berlinie szcze­
gólną, serdeczną sympatią. Tym bardziej to warte odnotowania, że siedziba 
biskupa formalnie znajduje się we wschodniej części miasta. • We współ­
pracy z Polską Misją Katolickq, Solidarnośc~ Wolnych Polaków w Bawara 
i monaehijskim oddziałem PPS w Klubie im. Juliusza Mieroszewskiego 
urządzono spotkanie z Tadeuszem Nowakowskim. Fragmenty prozy polskie-
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go pisarza czytali: Zbigniew Bańkowski: San.tos Liszko, ~szt?f Ma~hows~ 
i Wojciech Stockingen. ~ p.rzygot~wamu ~vlecz?ry aut~rskie p~sarzy. I publi­
eystów rosyjskich, ukramsklCh, blałorus~ch I czeskich. ~lekaWle za~o­
wiada się wieczór dyskusyjny o kol:woracJl w .Po~sce w XI.X 1 ~X s~!ec1U. 
Czy nowopowstały Klub będzie dązył do załozema własnej radiostaCJI.. • 
Nowe próby wyciskania z RFN pieniędzy: Marek Wieczorek, przewodmczą­
ey Klubu Poselskiego SD, pe;trakto'.vał przez ? dni z Zielonymi w Bo~n na 
rzecz. przyznania odszkodowan polskim robotnikom przymusowo praCUjącym 
w III Rzeszy. Przecież 9 października 1975 podp~ano u~owr o za~patrze. 
nin emerytalnym i wypadkowym (1,3 mld .marek) .. PrawI~ mc z ~eJ su;ny 
nie wypłacono; ZBoWiD interweniował wlelokrotme w tej ~prawle. PlO~r 
Jaroszewicz miał zostać postawiony przed sądem o przekaz~me na ~up.ełm~ 
inne cele 20 mln marek. W Lublinie powstał obe~me. KO!"'~tet Załozyclelsk~ 
Okręgowego Stowarzyszenia Ofiar III .Rzeszy Nte"':t~cl~te~. Poszkod?wam 
powinni się stanowczo domagać natychmlastoweg.o '~YJasmem~ w spraWIe oka: 
ry ... odnego roztrwonienia przez władze PRL plemędzy, ktore rząd bons~ 
(Niemiecki Czerwony Krzyź i różne koncerny) przeznaczył dla obywatelI 
polskich prześladowanych w okresie nazistowskim. • Federal~a I~ba Kon­
troli w Bonn ostrzegła banki niemieckie przed dalszym udzlelamem kre­
dytów Polsce. Niewypłacalność PRL-owskich banków kosztowała w tym r!>k~ 
niemieckiego podatnika 4 mld marek. • Na linii Mukran (NRD) - KłaJ­
peda (Sowiety) kursuje sześć pro~~w, z któryc~ trzy ~waJą pod. bander~ 
sowiecką, trzy natomiast są własnosclą NRD. Kazdy takI statek ~oze zabr~c 
na pokład ponad sto wagonów kolejowych. Urban na konferencjI prasowej: 
"Ubolewamy, iż Polska straciła część swoich dochodó,~ z tranzytu. Jest .to 
jeden ze skutków sytuacji politycznej w 1~81 r?k,u, ktora spowodowała m.lD. 
i 10 że nasi sąsiedzi musieli się zabezpleczyc l stworzyc alternatywę dla 
trad;cyjnych dróg tranzytowych, które w ów~zesnej str~jkującej Polsce stały 
się niepewne. Ci, którzy grozili przerwamem szlakow transportowy~h w 
1981 roku są sprawcami wielomiliardowych strat, które PoI;;ka pon?siła, co 
roku i dalej będzie ponosić. Trudno się dziwić naszym sąSIadom, ze wO\~­
czas, w roku 1981, podjęli takie decyzje". Wileński <:zerw.ony SzuI,!dar me 
wspomina słówkiem o tych ,,rewelacjach" Urbana, lapldarw? tytułuJ.ąc spra­
wozdanie z okazji regularnego rejsu: Prom Mukran - K!alJ>1!da dzwła! ~ 
Nakładem Verlag W. Kohlhammer (Stuttgart) uk~zała SIę CIekawa pozycJa 
zbiorowa, poświęcona najnowszym problemom polsl?m pt. Polen. ~ sJ?Onso­
rowanym przez Krajową Centralę Kształcenia Polttyczneg~ Bademt-Wtrte,,?,­
bergii wydawnictwie, pod redakcją Hansa-Georga Wehlinga, .ukazały SIę 
prace następujących autorów: Adolf Karger, !łudolf .J~worskI, J:3ertthold 
LOIfler, Klaus Ziemer, Manfred Pawlitta, ~tanisław Clesl.a, !oach~ Kon­
dziela, Wolfgang Kralewski, Dieter Bingen 1 Krzysztof Jaslewlcz: • !-'rof. 
Gotthold Rhode w recenzji ogłoszonej we ~r=.k[ltrter Allgememe Z~t~ung 
zarzuca autorowi nowej pracy poświęconej rowru~ pr~blematyce polskieJ.­
Giinter Ullrich: Geschichte ohne Schlusstrich (Htstona ~~z pod;sulnowanwł, 
Verlag von Hase und Kokler, Moguncja 1986 rok.u - lZ F~ął. zu~~e 
w książce specjalny zeszyt Kultury wydany "! Jęz~ku ruelD1eckim l. me 
wspomniał o olbrzymiej pomocy finansowej, ~dzleloneJ !,olakom przez. NIem­
ców w latach 1981-1983. • Prof. KnutOWl Ipsenowl z RFN, wybltnem~ 
specjaliście z zakresu prawa międzynarodowego,. nadano tytuł doktora honon.& 
causa Uniwersytetu Jagiellońskiego. • S. Fucher-Verlag (Frankfurt/M.) 
wydał książkę Władysława Bartoszewskiego -. Das Warsckauer. Ghetto :­
toie es wirklich war. Zeugenbericht eines ~~r:st~n (W arsza~skt.e eetto, Ja­
kie było naprawdę. Relacja świadka-chrzesct]anma); publikaeJę wstępem 
opatrzył Stanisław Lem. • Polacy stano~ ~e~wie 9,3 %, ~rejes~ 
wanych w Zirndorfie (Bawaria) 42.268 osob rozneJ narodowoscl, .staran: 
cyeh się o azyl. W ub. roku azyl przyznano 797 Polakom; w pIerwszej 
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połowie bież. roku statut uchodźcy politycznego otrzymało 378 Polaków. • 
Jaga Żeleszkiewicz i Wacław Stawny nadali w II programie radiowym 
(WDR) 15.minutową audycję o twórczości Cypriana Kamila Norwida z oka. 
zji 165.tej rocznicy urodzin polskiego poety i malarza. • Tygodnik rządowy 
D(J$ Parlament ogłosił starannie udokumentowany artykuł W olIgauga 
Jacobmeyera pt. Die deutschen Minderheiten in Polen und in der Tschecho­
slowakei in den dreissiger /ahren (Niemieckie mniejszości w Polsce i Cze. 
chosłowacji w latach 30-tych). 

Andrzej 1- CHILECKI 

Kronika litewska 

. Na dzień pie~szego stycznia 1986 roku litewska partia komunistyczna 
liczyła 183,8 tySIęCy członków_ W tym, w tysiącach: Litwinów - 138 9 
(70,4 %), Rosjan 34,4 (17,4 %), Polaków 8,5 (4,3 %), Żydów 2 (liczba 
na rok 1978; 1 %). Kobiet 69 tys. (35 %). Liczba podstawowych komó­
rek - 5.677. Ponieważ w sowieckiej wersji w oswobodzeniu Wilna w roku 
1944 pomagały oddziały partyzanckie litewskich komunistów, a nie AK 
może ciekawa będzie liczebność komunistów w owym czasie. Otóż partia litew: 
ska miała na początku 1940 roku 2.200 członków, w 1945 roku - 3.536. 
~ rok~ ~941 zbiegło d~ Ro~ji 2.~5~. Pozostało w okupowanej przez Niem. 
~ow L~h?e 422 członkow litewskiej k0U?-partii. • Ostatnio w republice 
lit~wski.eJ przeprowadzono ref~~ę szkolnictwa, na mocy której w szkołach 
z Językiem wykładowym rosYJskim, nauczanie (do otrzymania matury) trwa 
11 lat, a w szkołach z wykładowym litewskim lub polskim _ 12 lat. 
W tych szkołach program jest obciążony dodatkową nauką dwu języków. • 
Echa katastrofy w Czarnobylu. Zaczęło się od tego, że Wilnianie czekający 
?d dawna n~ ~~zkania w. ~kańcz~nych nowych blokach, dowiedzieli się, 
~ będą U?-usleli Jeszcze dłużej cze~a~ . Do wileńskiej fabryki narzędzi przy. 
J~chała mebawem grupa pracownikow ewakuowanych z Pripiati. Znalazły 
SIę ~ ni~h mies.zkania i miejsca w żłobkach dla ich dzieci . Później na wa. 
ka~Je letme przYjechało do Połągi kilka tysięcy młodzieży szkolnej z Homla, 
ktory został bardziej napromieniowany niż Kijów. Ponieważ na Litwie miesz. 
kańcy o niebezpieczeństwie dowiedzieli się z polskich rozgłośni, więc były 
wryadki, że władze lokalne wydawały ostrzeżenia, by nie jeść grzybów i nie. 
ktorych gatunków jagód. Ostrzeżenia przed piciem mleka na Litwie były 
~ało aktualne, gdyż z racji późnej wiosny bydło w końcu kwietnia jeszcze 
~e wychodziło na pastwiska. Elektrownia w Ignalinie wzbudzała niepokój, 
WIęc nadano rozgłos inspekcji dokonanej na miejscu przez pierwszego se. 
~eta~a kompartii Grgkeviciusa, który znalazł wszystko w porządku. Ale 
sIłow~a, budowana podobnie jak w Czarnobylu, wywołuje niepokój w Szwecji. 
Zdamem ~zwedzkich naukowców reaktor w Ignalinie pracuje z wydajnością 
przekraczającą 50 % normy bezpieczeństwa. Projektowano go na wydajność 
1000 megawatów, a po dokonaniu drobnych zmian produkuje półtora ty. 
siąca megawatów. Grozi więc przegrzanie i podobna katastrofa, jak - w 
Czarno?ylu. W obudowie reaktora już wykryto szeŚĆ małych przecieków. 
S~edzI zaproponowali Sowietom wymianę informacji technologicznych, ale 
m? ?~ali odpowiedzi. Przypomnijmy: Ignalin zaopatruje w prąd po­
bliskie WIlnO, drugi reaktor jest tam w budowie, a plan przewiduje dwa 
dalsze_ Koło elektrowni powstało miasteczko Snieckus. Jest to nazwisko 
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przywódcy komunistów litewskich (którego matka jednak uciekła na Zachód). 
Miasteczko jest tematem artykułów o przyjaźni narodów, bo wśród jego 
8-miu tysięcy mieszkańców naliczono 50 narodowości. • Wkrótce po ka· 
tastrofie w Czarnobylu urządzono w republikach bałtyckich swego rodzaju 
pobór, czy raczej łapankę do porządkowania napromieniowanych terenów. 
Zdarzały się wypadki, że pracowników zabierano z fabryki, studentów wy· 
woływano telefonicznie w nocy. Powołani młodzi Estończycy uskarżali się, że 
z początku nie byli ostrzeżeni o niebezpieczeństwie napromieniowania. Do 
grupy litewskiej pojechał wileński dziennikarz i opisał, że Litwini oczyścili 
12 wsi. Praca polegała na usunięciu kilkunastocentymetrowej warstwy zie· 
mi. W czasie kilkumiesięcznego okresu nie było dni wolnych od dwunasto­
godzinnej pracy. • Uprzednio projektowano urządzenie centralnych obcho­
dów 600-lecia chrztu Litwy w Kownie, gdzie jest większy kościół-bazylika, 
a miasto jest bardziej litewskie i katolickie, należące przy tym do litewskiej 
prowincji kościelnej. Jednak decyzję tę zmieniono i uroczystości odbędą 
się 28 czerwca 1987 w kościele św. Piotra i Pawła w Wilnie. Obchody 
rzymskie mają mieć charakter bardzo litewski, gdyż Litwini są bardzo 
przeczuleni. W pewnym sensie jako gest dla narodu cierpiącego ogłoszono 
dekret Stolicy Apostolskiej w sprawie UZDania cudu przypisywanego Słudze 
Bożemu Giorgio Matulewiczowi (Matulaitisowi). Właśnie ten passus wywołał 
oburzenie. Dlaczego Matulewicz a nie Matulaitis? Matulewicz był biskupem 
wileńskim w pierwszych latach niepodległości. Krytykowali go zarówno 
Polacy, jak i Litwini. Natomiast wysoko cenił go nuncjusz Ratti (późniejszy 
papież) . Gdy kończył seminarium kowieńskie w końcu ub. wieku, było ono 
prawdopodobnie jeszcze polskie. Został zapisany jako Matulewicz i widocznie 
tak figuruje w Watykanie. Gdy przyszła fala litwinizacji czy też przywra· 
cania litewskich form nazwisk, został na Litwie Matulaitisem. Był on jed· 
nym z twórców programu polskiej chrześcijańskiej demokracji, a później 
litewskim arcybiskupem. Uważał się za Litwina. • W dniach 24-26 czerw­
ca br. odbyły się w Watykanie uroczystości 800-lecia chrztu Łotwy, na które 
zebrało się około 300 Łotyszów z emigracji. Wzięli w nich udział nie tylko 
katolicy z Letgalii (b. polskich Inflant), ale i luteranie. We wspólnym na· 
bożeńshvie ekumenicznym uczestniczył abp pastor Łusis z Kanady. Semi. 
narium katolickie w Rydze ma 400 kleryków. W tym roku wyświęcono 
trzech księży z Ukrainy, dwóch z Białorusi i dwóch z Łotwy_ W Rzymie 
odbyło się też międzynarodowe seminarium poświęcone dziejom chrześcijań­
stwa na Łotwie, z udziałem profesorów z Niemiec, Włoch i USA. Z Polski 
przybył dr Anzelm Weiss. • Prasa włoska poświęciła dnia 24 czerwca 1986 
dużo miejsca jubileuszowi 50-lecia kapłaństwa- internowanego biskupa wileń· 
skiego Stepanoviciusa, do którego papież wysłał z tej okazji serdeczny list 
(chyba w języku polskim, bo biskup jest absolwentem uniwersytetu Bato­
rego). • Ogłoszenie orędzia prezydenta Reagana o "Dniu Wolności Nad­
bałtyki" oburzyło komunistów litewskich, którzy tego tym razem nie prze­
milczeli, lecz poradzili prezydentowi, by przeczytał sobie podręcznik historii, 
choćby w zakresie szkoły podstawowej. Chodzi o podręcznik sowiecki, gdyż 
tam jest mowa o dobrowolnej uchwale sejmów z petycją, aby rząd ZSSR 
przyjął do Związku Sowieckiego trzy nowe republiki_ • Ks. Skubonis, 
Litwin urodzony na Syberii, pełniący, po skończeniu seminarium kowień­
skiego, obowiązki kapłańskie na Litwie, ogłosił publicznie, że został zmu· 
szony do zostania informatorem KGB, ale że odmawia tej służby. • 
W maju bież . roku przeprowadzono na Litwie rewizję w mieszkaniu 7 osób. 
Znaleziono następujące materiały obciążające: wydawnictwa zagraniczne, 
nielegalne krajowe i przedwojenny podręcznik historii Litwy. Drobiazg, lIle 
rzucający światło na sytuację, w której przedwojenny podręcznik historii jest 
konfiskowany jako materiał obciążający. • Na Syberii i w Workucie sporo 
jest litewskich więźniów politycznych. Jeden z nich, Gajauskas, rozpoczął 
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już 37.my rok odsiadywania. Na Litwie wspomniano zasługi gen. Uborewicza 
(Litwina) z okazji 90-lecia jego urodzin, przemilczając, że był on zlikwido­
wany w czystkacb stalinowskich, podobnie jak inny Litwin, gen. Putna. • 
Po dłuższej przerwie nadeszły na Zachód 3 numery Kroniki Kościoła Kato­
lickiego na Litwie, cytujące wiele faktów prześladowań, protestów, zabiegów, 
J'zadziej skutecznych, częściej daremnych, z życia katolików Litwinów, ho 
Polaków jakby tam nie było. • W prasie podziemnej ukazał się podobno 
poemat pt. "Giles Azuolas". Trudno jest wyrwane z kontekstu wyrażenie 
poetyckie przetłumaczyć - żołędny dąb? Chodzi w nim o postać niezłom­
nego przywódcy Powstania Styczniowego na Żmudzi, ks. Antoniego Mackie­
wicza. W sowiecko-litewskiej encyklopedii mowa jest o nim - dosyć obszer­
nie - jako o rewolucjoniście, który ukończył seminarium, aby mieć dostęp 
do ludu. Przez pisarzy Litwy niepodległej i emigracji był on raczej zapo­
mniany. Autor widzi w nim przede wszystkim księdza. Ciekawe są tu dwa 
aspekty: wyrazicielem ideałów uciśnionego narodu litewskiego, wychowanego 
na propagandzie sowieckiej i pacyfistycznej, jest ksiądz, który był dowódcą 
zbrojnego oddziału biorącego udział w licznych walkach, i drugi, że Powsta. 
nie Styczniowe, nazwane przez Litwinów "czasy polskie", było ostatnim okre­
sem zgodnej polsko-litewskiej wspólnej walki "Za naszą i waszą wolność". 
• Nadeszły też z kraju teksty dwóch innych poematów. Jeden jest po­
święcony litewskiemu malarzowi i kompozytorowi Cziurlionisowi, a drugi 
niedawno zmarłemu ks. Zdebskisowi, prawdopodobnie zamordowanemu przez 
KGB, wokół którego tworzy się kult, podobny do kultu ks. Popiełuszki w 
Polsce. • Na kongresie PEN-Klubów w Hamburgu w czerwcu bież. roku 
komitet do spraw uwięzionych pisarzy wymienił następujących Litwinów: 
V. Dambrauskasa, V. Lapienisa, P. Peceliunasa oraz adoptowanego przez 
amerykański PEN-Klub G. Iesmantasa, przez klub norweski V. Skuodisa, 
szkocki - V. Petkusa, przez amerykański, norweski i kanadyjski _ A. Ter­
lcckasa, przez filipiński i norweski - A. Statkeviciusa. Na liście przeby­
wających w sowieckich więzieniach lub na zesłaniu figurują też Estończyk 
M. Niklus i trzech pisarzy łotewskich. Rozpatrywane jest również rozcią­
gnięcie opieki nad litewskim pisarzem-pamiętnikarzem B. Gajauskasem. Na 
kongresie były reprezentowane PEN.Kluby estoński i łotewski oraz litewski 
przez pisarza Algirdasa Landsbergisa, który w swym przemówieniu zacyto­
wał słowa Goethego: "Po co szukać hen daleko, skoro zło jest tak blisko", 
sugerując, by część moralnego oburzenia na stosunki w Chile i Nikaragui 
skierowano na sąsiednie kraje: Litwę, Łotwę i Estonię. • W prasie ame­
rykańskiej Szczarański ujawnił, że przez 16 miesięcy przebywał w jednej 
celi z V. Petkusem i że odnosi się do niego z wielkim szacunkiem. Sledczy 
próbowali wzniecić waśnie między Żydami a Litwinami i Ukraińcami. Pet­
łus z komitetu helsińskiego ma do odsiedzenia jeszcze 7 lat. • W czerwcu 

. bież. roku odbył się w Limie w Peru kongres partii socjalistycznych. O wol­
ność i niepodległość państw bałtyckich upomnieli się delegat polskich so­
cjaldemokratów na uchodźstwie T. Prokopowicz oraz delegat Islandii. • 
Kardynał Król, arcybiskup Filadelfii, zalecił w swej archidiecezji. odmawia­
nie w dniach }4-15 czerwca modlitwy za wyzwolenie krajów bałtyckich 
z niewoli sowieckiej. Podobne modły były też odprawiane w niektórych 
diecezjach niemieckich i brazylijskich. • Deklaracje rządu w Londynie 
o uznawaniu przedwojennych granic wschodnich Rzeczypospolitej są stale 
Jll'zypominane przez odłam litewskiej emigracji sprzeciwiający się rozmowom 
j współpracy polsko-litewskiej. Cytowana też jest wypowiedź L. Moczulskie­
go na procesie: "Uznajemy, że Wilno jest stolicą Litwy, a Lwów należy do 
Ukraińców, co nie znaczy, aby nie było tam miejsca dla Polaków". • 
W prasie litewskiej dużo jest poloników. Cytowane są kroniki Żagiel1a, 
wiersze "wileńskie" i inne artykuły Kultury, urywek "Matecznika" o bisku­
pie Matulonisie oraz inne głosy polskiej prasy krajowej i emigracyj.wtj. • 
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W końcu maja bież. roku pod Warszawą odbył się zjazd byłych wychowan­
ków szkół polskich w niepodległej Litwie. Udział wzięło kilkaset osób 
z Polaki. i z Zachodu, ale nikt ze Związku Sowieckiego. • Artykuł 
Józefa Mirskiego o Wilnie (Kultura nr 9/468) był omawiany w li­
tewskiej prasie emigracyjnej. Czytamy tam m.in.: ,,Należy zauważyć, że 
Polacy wileńscy, których większość to nie miejscowi, a uciekinierzy przed 
kołchozami z Białorusi, nie troszczą się o cmentarz na Rossie i go nie po­
rządkuj'l. Nikt nie dogląda grobów wybitnych Polaków, z wyjątkiem grobu 
z sercem Piłsudskiego". J. Mirski zarzucił, że księia litewscy odpowiadają 
polskim parafianom w języku litewskim, na co litewski polemista odpo­
wiada: "W szkołach rosyjskich i polskich są lekcje języka litewskiego, toteż 
wileńscy Polacy rozumieją po litewsku. A język polski jest wykładany tylko 
w polskich szkołach, nic więc dziwnego, że ks . . Meilius, ur. w 1958 rok~ 
może nie rozumieć polskiego". • Pełnomocnik rządu do spraw wyznaD 
powiadomił episkopat litewski, że z Litwy nikt nie uzyska pozwolenia na 
wyjazd do Rzymu na obchód 600-lecia chrztu Litwy, ani też iadna grupa 
zza granicy nie będzia mogła przybyć na uroczystości wileńskie. • Parla­
ment australijski uchwalił ponownie, że Australia nie uznaje inkorporacji 
państw bałtyckich do ZSSR i zalecił rządowi interwencję w ONZ w sprawie 
rusyf"tkacji i ucisku w tych trzech reublikach. Londyński The Times zamieś­
cił artykuł ,,Lithuania Rememhered". • Sprawa beatyfikacji arcybisku­
pa Giorgio Matulewicza-Matulaitisa nie schodzi z łamów prasy litewskiej , 
w której czytamy, że w metryce chrztu zapisano Jurgis Boleslavas Matulaitis, 
a gdy pobierał naukę w Polsce, nazwisko jego spolszczono na Matulewicz. 

E. żAGIELL 

Kronika białoruska 

Na republikańskim Zjeździe KPB (30·31. Ol. 1986) picrwszy sekretarz 
Sliunkow złożył samokrytykę i przyznał, iż 5 - 7 % przedsiębiorstw republiki 
corocznie nie wykonuje planów, jakość wielu towarów jest niska, plan pro­
dukcji żywności nie został zrealizowany itp. Wspomniano też o korupcji 
i aferze byłego ministra spraw wewnętrznych, G. N. Zabickiego, oraz pro­
kUl'atora republikańskiego I. A. Mogilnickiego, usuniętych ze s~nowisk w 
1983 roku za krycie sprawców pewnego morderstwa. • W ZWIązku z ka­
tastrofą w Czarnobylu ze ,,strefy najwyższego napromieniowania" w połud­
niowo-wschodniej Białorusi ewakuowano 26 tysięcy ludzi. Na tym obsza.rze 
promieniowanie będzie utrzymywało się do końca 1986 roku na poziomie 
0,98 rentgena. Z obłasti HomIa ewakuowano 60 tys. ~ieci. .350.tysięczny 
Homel, najbardziej dotknięty skutkami katastrofy, połozony Jest 150 km 
na północ od Czarnobyla. O promieniowaniu na Białorusi tutejsze gazety 
powiadomiły dopiero w 13 dni po katastrofie i przyznały się do skażenia 
jedynie 7 rejonów republiki. • W dniach 23-24 czerwca 1986 roku odbył 
się zjazd Związku Pisarzy Białorusi, zrzeszającego 372 twórców, w tym 
7 pisarzy poniżej 30 roku życia . Maksym Tank, prezes związku, odważył 
się poskarżyć na spadek nakładów literatury białoruskiej, za co winą obcią­
żył "nie tylko" niską jakość prac białoruskich autorów. W rezolucji zJazdu 
znalll%lo się żądanie poprawy nauczania języka ojczystego i literatury w szko­
łach. Podczas dyskusji domagano się przede wszystkim zwiększenia nakła-
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dów, założenia czasopisma poświęconego literaturze i krytyce literackiej oraz 
zwrócenia większej uwagi na białoruską historię. • Z Akademii Nauk 
BSRS zwolniono A. Bembela za opublikowanie w Anglii odrzuconej w Miń. 
sku książki pt. "Ojczyste słowa i postęp moralno.estetyczny". Zawiera ona 
?O . wywiadów, przeprowadzonych ze znanymi osobistościami białoruskiego 
zyCIa kulturalnego na temat znaczenia języka ojczystego. • 30 lipca br. 
Komsomolska Prawda zaatakowała wybitnego pisarza białoruskiego i laureata 
nagrody leninowskiej, Wasila Bykaua, za "flirt z tematyą religijną". • 
A. Zaleski skrytykował na łamach Komunista Biełorussii nr 5/1986 książkę 
Konstantego Tarasawa ,,Pamięć o legendach", wydaną w Mińsku w 1984 
roku. Do "przestępstw" pisarza Zaleski zaliczył ,,faktyczne zaprzeczanie jed. 
ności pochodzenia Rosjan i Białorusinów", sugestie jakoby do Białorusi na. 
leżało zaliczyć także Smoleńsk, Briańsk i Nowogród Siewierski, nieuzna. 
wanie, że walka toczona w XVI·XVIII wieku o zjednoczenie Białorusi z pań. 
stwem rosyjskim ,,była historycznie usprawiedliwiona i miała charakter po­
stępowy" oraz twierdzenie, iż położenie Białorusi po przyłączeniu do Rosji 
znacznie pogorszyło się, co łączy się z niedocenianiem inspirującej roli ro. 
syjskich sił rewolucyjnych i postępowych . • W maju 1986 roku pisarz 
białoruski Sokrat Janowicz obchodził 30·1ecie pracy twórczej. W czerwcu 
mińska Literatura i twórczość skrytykowała białostockiego pisarza za to, iż 
"wszystko co rosyjskie jest dla niego zbyt ciasne". • Sw. Góra Grabarka 
położona na południe od Białegostoku jest od 400 lat miejscem kultu i celem 
pielgrzymek prawosławnych Białorusinów i Ukraińców. W 1986 roku w 
pielgrzymce i uroczystościach wzięło udział ponad 30 tys. wiernych, w tym 
bardzo dużo młodzieży. Warszawska grupa studentów białoruskich, która 
wzięła udział w pielgrzymce na św. Górę Grabarkę, została przyjęta na 
audiencji przez Metropolitę Wasila. Studentom obiecano wprowadzenie 
języka białoruskiego do jednej z warszawskich cerkwi. Jak się jednak póź­
niej okazało, stało się to niemożliwe z przyczyn "technicznych": podobno 
chór odmówił śpiewania po białorusku. • Od kilku lat organizowane są 
obozy letnie dla młodzieży prawosławnej; w roku bieżącym wzięło w nich 
udział 3 tysiące dziewcząt i chłopców, podczas gdy 6 lat temu tylko 70 osób. 
• W Polsce żyje 300 tys. Białorusinów. Na Białostocczyźnie stanowią oni 
30 % mieszkańców (A. Wróblewski, Przegląd Tygodniowy nr 4, 1986). • 
Pismo białoruskie Niwa z 27 lipca 1986 wskazywało, iż przyczyną porzucenia 
języka ojczystego przez Białorusinów zamieszkałych w Białymstoku jest 
,,niski stopień tolerancji ze strony Polaków". • Grupa Białorusinów z USA 
postanowiła przyjść z pomocą finansową Białorusinom w Białymstoku w 
związku z budową soboru św. Ducha w tym mieście oraz zebrać pieniądze 
na odbudowę klasztoru i cerkwi w Supraślu, a także na zorganizowanie 
Muzeum Etnograficznego w Hajnówce. • Ukazał się czwarty białoruski 
numer pisma studentów mniejszości narodowych w Polsce - Suslrecy 
C,5potkania"). Jest to 24.stronicowy rocznik (!) sygnowany przez oficjalną 
Radę Kultury Studentów Białoruskich. • Nakładem podziemnego wydaw. 
nictwa "Przedświt" ukazał się pierwszy zeszyt Argumentów do dialogu polsko­
białoruskiego, liczący 186 stron druku. Zeszyt zawiera m.in. przedruki z bia. 
łoruskiego pisma wydawanego poza cenzurą w latach 1981.1984, Biełamski;a 
dakumenty. • 12 maja 1985 roku odbyły się w Podkowie Leśnej rekolek. 
cje ekumeniczne Ruchu Odrodzenie n.t. "Ku pojednaniu przez wiarę". 
Uczestnicy uznali za potrzebne m.in.: " ... szybkie i zdecydowane działania 
zmierzające do obrony i umocnienia Kościoła greckokatolickie~o w Polsce, 
szczególnie na ziemiach południowo·wschodnich" oraz "Popieranie zabie. 
gów ludności białoruskiej i ukraińskiej o zwiększenie liczby szkół z tym .ię. 
zykiem, ośrodków kulturalnych i wvdawnictw w miejscowościach, gdzie istnie. 
je takie zapotrzebowanie". • W nakładzie kilkuset egzemplarzy ukazała 
pie w 1985 roku praca G. Sosny .,Bibliografia parafii prawosławnych na 
Białostocczyźnie", stanowiąca prawosławną i białoruską kronikę tego regionu 
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od czasów średniowiecza po dzień dzisiejszy. P0n,Unięto n,Ulczenie~ jed~e 
okres okupacji sowieckiej 1939-1941. Autor zanueszcza CIekawe informacJe 
n.t. stosunków polsko.białoruskich i re~l8~acji do BSRS w .~atach 1945-1946. 
Zamieszczone mapy ukazują kurczerue .SIę . ob~zaru .paraf~ praw~wnyc?, 
co w dużej mierze pokrywa się z polo~acJą Ich ~~~szkanco~. PIerwo~e 
parafie prawosławne Białostocczyzny SIęgały do linu Węgrow . Wysokie 
Mazowieckie. Łomża· Tykocin . Augustów, obecnie. ich granicę wyzna~ją 
miejscowości Mielnik - Drohiczyn .- Ch.oro~z • So~~~ • Jaczn~. • OJCIec 
Aleksander Nadson kierownik Biblioteki BIałoruskieJ lID. FranCIszka Skaryny 
w Londynie, zostJ mianowany apostolskim wizytatorem dla Białorusinów· 
katolików. 

Józef DARSKI 

rtJJrn~ 
12, Rue Saint-Louis-en-l'De, 75004 Paru, France. 

Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 

KSI4żKI POLSKIE • KSI4ZKI FRANCUSKIE 
OOTYCZ4CE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ 

PRZEKŁADY Z JĘ2YKA POLSKIEGO NA 
FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAżDE 
~ANIE. 

KSI4ZKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT 

• 

WSPOŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W S4SIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 

Zapraazamy wszy.tkich przejeżdżających przez Paryż, by odwiedzili 
najpi@kniejaą poukt bi~garni~ i poIsq galeń~ na IWtorycmej 

Wyspie Swiętego Ludwika. 
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~ashl JIl. p:eJą~1 w swoje ~sia~ie. Dyrektor Biblioteki Franciszek Pu­
zł. ~ sza e do Stanow Zjednoczonych i w dniu 17 stycznia 1947 
H°'1fYł Je Jkako depozyt na ręce prezesa ZPRK Józefa KaDi i Mieczysława 

8lDl8na, ustosza Muzeum Polskiego w Chicago. 
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Zmieniały się z czasem zarządy ZPRK w Chicago i Biblioteki Polskiej 
w Paryżu, zmarła marszałkowa Piłsudska i wyjaśniła się sytuacja prawna 
Biblioteki. Córki Marszałka zdecydowały się zebrać w jednym miejscu 
wszystkie pamiątki po ojcu i wystawić je na widok publiczny. Biblioteka 
Polska rozpoczęła starania o zwrot depozytu. Pisma i osobiste spotkania 
zainteresowanych stron nie przynosiły pozytywnych wyników. Sprawa o 
zwrot depozytu znalazła się w ręku adwokata i miała wejść na wokandę 
sądu w Chicago. 

W dniach 3-7 sierpnia 1986 roku odbył się zjazd delegatów ZPRK 
i prezesem Zjednoczenia został wybrany Edward Dykla. Prezes Instytutu 
Piłsudskiego w Nowym Jorku, Stanisław Jordanowski, doszedł do wniosku, 
że nadszedł odpowiedni czas do mediacji. Przesłał na ręce prezesa Dykli 
konkretną propozycję polubownego załatwienia sporu. Prezes Dykla uzyskał 
poparcie radcy prawnego ZPRK mec. Stanisława Krzemińskiego i kustosza 
Muzeum Polskiego, Jacka Nowakowskiego. W dniu 31 października 1986 
roku zapadła decyzja zwrotu szabel Bibliotece Polskiej w Paryżu. Nie 
będzie więc gorszącego i kosztownego procesu sądowego* . Muzeum Polskie 
w Chicago otrzyma szablę i zegarek, które swego czasu amerykańska Polonia 
podarowała Marszałkowi Piłsudskiemu. 

*. Patrz artykuł Jana Nowaka "Szable Marszałka Piłsudskiego", Kultura 
nr 3/402, 1981 r. 

RATUJMY BIBLIOTEKĘ. POLSKi} 
W MONTREALU 

Biblioteka Polska w Montrealu, założona wraz z Polskim 
Instytutem Naukowym przy Uniwersytecie McGill przez emigra­
cję wojenną w 1943 roku, jest jedyną na kontynencie północno­
amerykańskim niezależną polską biblioteką akademicką i zarazem 
publiczną, połączoną z wypożyczalnią i czytelnią· 

Księgozbiór biblioteki obejmuje ponad 33 tysiące tomów, głów­
nie wydawnictw krajowych, emigracyjnych i obcojęzycznych oraz 
wielu wydawnictw ukazujących się poza cenzurą, około 400 tytu­
łów czasopism, zbiory map, atlasów, grafiki polskiej oraz dział 
archiwalny. 

Biblioteka jest dostępna dla WSZYSTKICH Polaków mieszka­
jących w całej Kanadzie i Kanadyjczyków, zainteresowanych 
sprawami polskimi oraz przybyszów z Kraju, spragnionych nie 
zafałszowanej historii Polski i literatury wolnej od reżymowej 
cenzury. 

Biblioteka, a przede wszystkim wypożyczalnia wciąż działa 
dzięki ofiarnej i bezpłatnej pracy wolontariuszy. Potrzebuje jed­
nak funduszy na zakup książek zarówno z Polski jak i zza gra­
nicy, na ich oprawę, na niezbędny sprzęt oraz na opłacenie facho­
wego personelu, bez którego działalność biblioteki byłaby już 
niemożliwa. 

W związku ze zwiększającymi się redukcjami w budżecie Ka­
nady biblioteka otrzymuje coraz mniejsze subwencje rządowe i 
deficyt za rok 1985 wyniósł około 10.000 dolarów. 

Biblioteka jest więc zmuszona zwrócić się o pomoc do RO-
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DAKÓW, zarówno do organizacji jak i do osób prywatnych. Gdy­
by każda polska rodzina przeznaczyła w swoim budżecie kilka­
dziesiąt dolarów rocznie na ten cel to przyszłość biblioteki byłaby 
zapewniona. 

Polonia nie może pozwolić, aby dorobek 43 lat wysiłków od­
danych sprawie ludzi został stracony. Polonia z pewnością może 
być dumna z tego dorobku. Nie pozwólmy więc, aby ciągłość 
naszego dziedzictwa narodowego, naszych tradycji, naszej włas­
ności została zaprzepaszczona. 

RODACY - APELUJEMY DO WAS - STWÓRZMY STAł.,E 
PODSTAWY TRWANIA I UTRZYMANIA BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
tak, aby mogła ona służyć nie tylko obecnemu ale i przyszłym 
pokoleniom Polaków, jako widoczny wkład emigracji w życie 
i kulturę wielonarodowościowej Kanady. 

Pamiętajmy, że mamy zapewnić byt instytucji, której znacze­
nie przekracza granice Montrealu, jest ona jedną z najważniej­
szych placówek kulturalnych Polonii Kanadyjskiej. 

Wdzięczni będziemy za każdy dar, a szczególnie za stałe wspie­
ranie Biblioteki Polskiej będące wyrazem aktywnego poparcia 
naszej wspólnej sprawy. Prosimy również o pamięć przy spo­
rządzaniu zapisów testamentowych. 

Ofiarodawcy sum powyżej 500 dolarów będą uhonorowani 
tytułem Patrona Biblioteki i nazwiska ich zostaną umieszczone 
na tablicy pamiątkowej w Bibliotece Polskiej, a wszystkie dary 
będą wymienione w programie telewizyjnym "TELEPOLONICA". 

SKŁADKI I DARY NA BIBLIOTEKę. S~ ZWALNIANE OD 
PODATKU DOCHODOWEGO. 

Prosimy je kierować na adres: 

THE POLISH LIBRARY 
3479 PEEL STREET 
MONTREAL, QUE H3A IW7 

Telefon: (514) 392·5958 

Redakcja Kultury przekazuje Bibliotece Polskiej w Montrealu równo­
wartość 500 dolarów kanadyjskich. 

Kronika k:a1trual11.a 

40 lat Libelli 

P tk' We Włoszech w Ankonie jedli wspólny ?bi.ad. Był 
ocz~ 1... fi' Z 'munt Hertzowie oraz KaZllllierz Ro-

Jerzy ~ledr°IsYtCm' ·ałzo].! \a1010ny we Włoszech, Instytut ~iteracki. 
manOWICZ. " . K . P lskim Oraz . k . . ki - pozostałosć po 2-gIm orpusIe o . 
~YP' p~!y~I~adeusza Pajora i Józefa Zielickie.go, by stworZYć 
,: Paryżu polską składnicę książek... Podczas o.łJlad.u snuto p any 
. kk' 'k' będą rozprowadzane. Jak będą dZIałalI... . 
Ja Sląz l , . h'ał Służył w 2-o lm Do Polski Romanowicz wracac me c CI. . . ~ 
Korpusie którego 90 % żołnierzy przeszło przez ROSJę. Wledzl~ł, 
co to R~s·a. Sam wyjechał z Polski w 1937 ro~u. Warszaws a 
firma Ge~ethnera i Wolffa wys~ała ~o do Paryza n~ pra~t;ki~ 
jako dobrze zapowiadającego SIę kSlęgar:z~, Do KSIęgarn~ty~ę 
skiej' przy bulwarze St. Germain. 3 wrzesma przerywa. prha 

. I ki' koły podchorązyc pow­i zgłasza się na ochotnika do po ~ eJ. sz d Anglii gdzie zostaje 
stałej w Cóetquidan. Potem ewa uacJ~ o bierze udział w 
artylerz~~tą'ł Ikijea.k°O~rzyrty~~J~s~r;~o Vir~~rS~mtari i dwukrot­kampanl1 w os J. 
nie Krzyż Walecznych. . ., . . 

I cnś dobrze zapowiadającemu Się kSlęgarz0w;t, Jeszcze 
temu on,," d kim battle-dress'le zapro-

~~no~~oo~~~~:~~e:O~~k~j a:Si:~;~~y w [aZi~a Z~:i!o Si;~kiŚ 
Pomieszcze~ie z~alazł ~~e~!PIeal~w~a ~ w p~bliżu słynnego 

stary warsztacik, cI~n::na O~giŚ re~ydował książkę Adam Czarto­
Hotk~IU Jty~p~er:ie gby~: śliczna i snobistyczna, jak .dzisiakłj · dTOł 
rys l. ch pan Romanowlcz za a a 
późniejsze czasy. W tyc~ wczes.ny dac' AnI' przez chwilę w to . 11 . . ł' e mUSI mu Się u . 
L!-be ę l. Wierzy! z . inne o wyjścia. Wojna się skończyła, a 
me wątpił, bo n;~ ?U~ j;k . powiedział do niego Herling-Gru-
:~f~ ~ęył~a!7ęc Lr~~ta~kładająca się z j~dnego pokoi!rn ogrli~li~ 

'.. l Raz o mało Się wszyscy me spa . 
wanegobPłle~~emówwcęzgaOsW~dy z Włoch zjechała Kultura i Insty-Ale to y o JUZ w , 
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e:n~~r;~:~d~f;~~~~ee~ L{}'ell~, b? wówczas była j~ż zarejestr; 
na d - - - zys ame w owym czaSIe zezwolenia 
z. ~ awame ~Isma było niezwykle skomplikowane dla cudzo-
~~X:-~z:;e natolTIlast we ~rancji każda księgarnia posiada auto-

. y prawa wydawnIcze. Francuzi przeżywali swoje komu-
~~~c~ne. a.tol?e~m .. Pols~y "faszyści" w andersowskich mundu-

. razm IC mechęcIą do budowania stalinowskiego komu 
mzm1;l w PRL. Niemal każdego dnia podrzucano im pod drzwi 
ulot~: "P:ecz z faszystami z wyspy św. Ludwika". 
P WI.el~ me ~ie.rzyło, że Libella przetrwa. Dr Lam z Księgarni 
OIS~Ie] ~ó~ł, ze mu włosy wyrosną na dłoniach, jeżeli Roma­

n?~ICZ~WI SIę uda. Nie wierzył też Józef Czapski. Mówił: gdybyś 
k~~ ~~mę zakładał to rozumie~, .ale kto tutaj przyjdzie po polską 

ąz ~. ~o tak daleko. KazImIerz Romanowicz odpowiadał że 
~.vSłzę:zle J~st daleko, bo nigdzie w Paryżu nie ma miejsca gdzie 
. y o y . d~zo Pola~ów: Wierzył jednak, że jak mu się u'da, to 
Jego ~e~sce. stanIe SIę dobrym miejscem. 

DZI~Ia} ~Iadomo, że jest to dobre miejsce. A wówczas ako­
wał ~sIązki w ~alizki i )echał do Nordu. Sprzedawać. Tam

P były 
skupls~a po~skich górmków, którzy po pierwszej wojnie wyemi­
gr0.wah. O Jego. północnych peregrynacjach pisano nawet w ga-
zeCIe wydawanej przez ambasadę polską w Paryżu za c ' 
ambasadorowania Jerzego Putramenta. Atakowano 'And zasow 
za sprzedaw ' l k' ,. ersowca . ame po s lm gormkom antypolskich książek L' t 
~zytelmka . donoszono: "Panie to są książki wydawane z~ IS ~m 
I s~ przeCIwko Po,~sc~, a ja uznaję tylko to co jest POls~~a~I~~ 
co Jest w Polsce... (l zapewne dlatego siedział we Francji). 

W roku 1961 Instytut Literatki i Kultura uzyskały statut 
prawny. 

40 lat ... Udało się ... 

l Zara.z po w?jnie. bazą czytelniczą Libelli była stara emigracja 
~ at pIerwSZe] wOJny. Potem odbiorcami książek byli ci z 2-go 

.orpusu, którz~ wyjeżdżali do zamorskich krajów. Romanowicz 
me wypuszczał Ich z rąk. 

. - Gdybyśmy założyli . ręc~ i nie docierali do ludzi, to byśmy 
me sprz.edawah - mówI. Niech pani patrzy na tę ilość kopert. 
~szystkIe zaadresowane, przygotowane do wysłania. Bywa i tak, 
~e wysyłamy ~o kogoś przez dwa lata katalog i brak reakcji. 
ote~ .w. tr~ecIm roku zamawia książkę i to już trwa. 

, .DzISIaJ Libella ma odbiorców książek w ponad 30 krajach 
~Wla!a. To e~e~t 40:letniego ~y~iłku. Nie stało się to samo, ani 

dnIa . n~ dzlen. NIe było tez zadnych dotacji finansowych. 
K.azlIDlerz Romanowicz i Libella to jedność. Ma dom, żonę 

rodzm~, ale to wszystko razem jest Libella. Od 1956 roku Libell~ 
to ~akże wy~w~ictwo zainicjowane książką Zofii Romanowiczo­
weJ pt. "Baska ,l .B~rbara". ~ierwszy rozdział tej powieści wy_ 
d.rukowała wczesmeJ Kultura l być może to również przyczyniło 
SIę do sukces~ wy~awniczego pierwszej książki Libelli. Do tej 
pory wyda~o lC~ JUZ ponad 20. Do tej pory korekty na przykład 
robIą samI panstwo Romanowiczowie. Jest bowiem Libella 
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czymś, co nazywa się we Francji "małym przedsiębiorstwem ro­
dzinnym", co znaczy, że rodzina wszystko sama robi. Pracuje w 
niej też od kilku lat zięć - Marek Jonikas. Wychowany w Anglii, 
inżynier, uczy się księgarskiej sztuki. Uczy się tego, że to przy­
jemność. Uczy się, że pasja w tym zawodzie to rzecz naj waż­
niej sza. Jeżeli jej nie ma, to lepiej się do księgarstwa nie zabie­
rać. Nie zrobi się wielkich pieniędzy na księgarstwie polskim na 
emigracji. Ale też nie to było celem Romanowicza, kiedy powo­
ływał Libellę do życia. Wchodząc do Libelli czuje się, że nie jest 
to sklep z książkami, jak w innych księgarniach zwykło bywać. 
To dom, może salon literacki, kulturalny z bardzo specyficzną 
atmosferą. Specyfika ta polega chyba na tym, że w Libelli żyje 
się rodzinnie z książką, dla .książki, dla czytelnika ... 

Od 1959 działa też przy Libelli Galeria Lambert. W ciągu dwu­
dziestu lat zorganizowali w niej państwo Romanowiczowie 173 
wystawy indywidualne, 25 zbiorowych i 5 poza lokalem galerii. 
Otwarta jest dla artystów z całego świata. Tak się jednak zło­
żyło, że najczęściej wystawianymi byli Polacy i Japończycy. Od­
bywają się także w Libelli spotkania autorskie. Spełniły się więc 
słowa pana Romanowicza, że jeśli mu się uda - to jego miej sce 
stanie się dobrym miejscem. 

Od samego początku Księgarnia stale idzie naprzód. Polacy 
rozsiani są po całym świecie i docieranie do nich nie zawsze na­
leży do rzeczy łatwych. Czasami utrudnione jest dlatego, że 
wielu rodziców nie chce, żeby ich dzieci urodzone we Francji 
mówiły po polsku. Romanowicz uważa to za nieporozumienie. 
Nie chodzi wszak o to, żeby dziecko zostawało w polskim środo­
wisku. Jednakże rodzice nie ucząc dziecka po polsku, nie podsu­
wając mu polskiej książki - po prostu nie dają mu szans na 
dwukulturowość. Równocześnie nie zdają sobie sprawy, że tracą 
kontakt z własnym dzieckiem. Nigdy bowiem nie będą mówili po 
francusku tak jak dziecko, które we Francji chodzi do szkoły. 
Zdarza się potem i tak, że do Księgami przychodzi np. 18-letni 
Louis Kwiatkowski, który nie mówi po polsku. Teraz chce się 
sam uczyć, bo interesują go korzenie. A jego rodzicom wydawało 
się, że nie ucząc go po polsku pozbędą się całego ojczyźnianego 
bagażu ... 

_ To nieprawda - mówi Romanowicz - nawet gdyby czło­
wiek chciał zapomnieć, to i tak nie zapomni. Tym bardziej w 
przypadku tych, którzy młodość spędzili w Polsce. Dzieciństwo, 
przyjaźnie ... wszystko to jest związane z krajem pochodzenia. 

Czy księgarnia w jakiś sposób przyczyniła się do zrozumienia, 
że odcinanie się od korzeni jest zabiegiem sztucznym i szkodli­
wym? Patrzę na koperty z wysyłanymi katologami. Z adresów 
wynika, że docierają wszędzie tam, gdzie losy rzuciły i rzucają 
polskich emigrantów. Czy dzięki książce nawiązują kontakty z 
polskością? Listy od Polaków z różnych stron świata są jakby 
tego potwierdzeniem. Libella oferuje około trzech tysięcy tytu­
łów książek, nie dzieląc ich na krajowe i emigracyjne. W Libelli 
literaturę dzieli się na dobrą i złą. Z Polski książki sprowadza 
się przez Ars Polona. 
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- Czterdzieści lat istnienia to i dużo, i mało - mówi Kazi. 
mierz Romanowicz. Dużo - kiedy człowiek myśli kategoriami 
jednego dnia. Mało - kiedy spojrzy się wstecz i nie chce się 
wierzyć, że czas tak szybko leci. Przestrzegano mnie przed ucie. 
kającym czasem. Byłem młody i nie wierzyłem. Teraz ja panią 
przestrzegam: nie wolno stracić ani jednego dnia. Jedyna rzecz, 
która może człowieka utrzymać na powierzchni i wyciągnąć z 
trudności to praca. Praca to największa przyjemność. Kiedy to 
mówię, wielu młodych uważa mnie za wariata. 

Kazimierz Romanowicz sądzi, że nie tylko on z jego pokolenia 
tak rozumie pracę. Cytuje na przykład Mieczysława Grydzew. 
ski ego, który był redaktorem londyńskich Wiadomości. Każdy 
nowy numer Wiadomości wychodzący z drukarni był dla niego 
wręcz fizyczną przyjemnością. Romanowicz analogicznie reaguje 
na codzienną pocztę. Nigdy nie wiadomo, czy nie odezwie się 
np. nowy klient. 

Praca - radość życia, przyjemność, szczęście... To słowa Re­
manowicza. Rzadko kto używa takich określeń odnośnie pracy. 
Może przynależy to już tylko do tych, którzy zaczynali w battle­
dress'ach... Wówczas było jasne, że albo się człowiek utrzyma na 
powierzchni, albo zginie. Ci, którzy się utrzymali (w tej liczbie 
Libella) wiedzą, że stało się to tylko dzięki pracy. Dzisiaj pa. 
trzymy na 40-latków, na Libellę, na Kulturę jak na symbole 
sukcesu, a na ich twórców jak na szczęściarzy. Z rzadka zdarza­
nam się pomyśleć, że to prawie piętnaście tysięcy przepracowa­
nych ciężko dni. I to jest ta siła, której powinniśmy się od 
40-latka Libelli uczyć. Tylko czy potrafimy ... ? 

- Nasze pokolenie - zastanawia się Romanowicz _ chyba 
było bardziej zaangażowane, bardziej patriotyczne i patrzące w 
przyszłość. 

Nie mówi tego po to, żeby wartościować, kto ma lepiej. Czy 
Andersowcy, czy pe-Solidarnościowcy. Sądzi jednak, że dzisiejsi 
40-latkowie byli szczęśliwsi i stąd te osiągnięcia. Dzisiaj może 
spokojnie powiedzieć, że jego siłą jest to, że przez wszystko 
przeszedł w cięższych niż dzisiejsze warunkach. Wystarczy choć. 
by przypomnieć stosunek Francuzów do wojennych emigrantów. 
Jest on nieporównywalny z dzisiejszym do nowej emigracji. Od­
notowuje minionych 40 lat, bo były. Nie przepada za rocznicami. 
Przede wszystkim interesuje go, co będzie w księgarni jutro i co 
będzie za 40 lat. 

Maria HERNANDEZ-PALUCH 

KONKURS NA PLAKAT 
Dnia 25 września 1986 odbyło się posiedzenie Jury Konkursu na plakat 

poświęeony czterdziestej rocznicy powstania i działalności Instytutu Literac­
kiego i Kultury, zorganizowany przez Towarzystwo Przyjaciół Kultury . . Jury 
obradowało w składzie: przewodniczący - Jan Lenica, członkowie _ Bar. 
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bara Askanas, Christian Boltański, Krzysztof Pomian, An.drzej Turowski. 
Na konkurs wpłynęło 20 projektó~ z kraju i. zza gramcy. . . 

. l k " Jury postanowiło przyznac I.szą nagrodę prolektowl 
Po wstępneJMse ~ kCł: z napisem' 40 lat bez debitu komunikacyjnego oznaczonemu " aCie . 

w ~~ postanowiło wyróżnić i zalecić do druku następujące projekty: . 

l) proje~t oznac~ony godł,~~ ,,Maciek", z napisem: ,,40 lat poza zasię· 

giem komumstycznej cenzury, .. Polski na tle okładki czaso-
2) projekt bez godła, przedstaWiaJący mapę. Kul ... kr ". 

. K lt centralnie umieszczonym. napIsem:" tura l Jej ąg, pisma u ura, z " 
3) projekt oznaczony godłem "Aks . . . 
P t . kopert z godłami stwierdzono, że autorem proJektow ozna-

o o warcm Maciek" 'est Czesław Bielecki i że z.()stały one nadesłane 
czonych godłem" Rai. k 37 02.521 Warszawa. 
z AAresztuo Sleddcz~!~,p ulo~osta;:~ec,~óż~ień prosimy o skontaktowanie się 

utorow wo ... d b' Od 
z organizatorami w celu identyfikaCJI l Ode rama nakgroo .. 2 000 F F oraz 

J tanowiło przyznać I·szą na gro ę w wyso OSCI. . . 
trzy ~v=ędne wyróżnienia w wysokości SOO F.F. 

1- "A N E K S" 
kwartalnik polityczny 

wydawnictwo 

ANEKS 43: P. L. BERGER: Człowiek Zachodu: wyzwolenie i sa· 
motność' A. FINKIELKRAUT: Europa i kultura; E. BIEJq-KOW· 
SKA· CO zawdzięczamy Mircei Eliade; • 1956 WARSZAWA­
BUDAPESZT - J. KUROŃ: Pięć dni Października; Rady !ł0bo~ 

. R olucji Węgierskiej - Rozmowa z Sdndorem Raczem, jt'KIS' ';;'owadzenie dla czytelników ANEKSU. • P0LS.KIE 
DOŚWIADCZENIA - I. KRZEMIŃSKI: Świat zakorzenl.()ny; 
K KŁOPOTOWSKI: Horribile dictu. • ZACHC!DNIA LEWICA. 

. Losy kolenia - rozmowa pomiędzy loschke Fl.$cherem a Andre 
Gl eks po • KSIAżKI - J. ANDRZEJEWSKI: lak pow· u mannem. q. • d ks o 
stcnoala PRL; A N E K S 33· 42 - m e autoroto. 

Prenumerata roczna (cztery numery) - L I I; $ 22. 
Zam6wienia wraz z wpłatą należy przesyłać na adres: 

ANEKS 
61 Doraet Road, London W5 4HX, England 



Ci, co odeszli 

Janina Heydzianka Pllałowa 

W dniu 26 października zmarła Janina Heydzianka Pilatowa 
profesor filologii polskiej na Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie: 
Doktorat w zakresie filologii słowiańskiej uzyskała w 1927 roku 
n~ ~niwersytecie Jana. Kazimierza we Lwowie. W roku 1934 Ko­
mISJa Językowa Pols!riej Akademii Umiejętności powołała ją na 
~weg~ wSI?ółpracowDI~a na podstawie prac językoznawczych nad 
Jęz~kiem l szczątkamI składni Słowian połabskich. Po wybuchu 
wOjny była ?eportowana do .Ka~achstanu, gdzie przebywała do 
1942 roku, tj .. do d~ty ws~ąplerua do Armii Polskiej. W latach 
19~3-1947 pełniła. służbę oficera PWSK w stopniu kapitana, pra­
c~Jąc na st~o~sku referenta wydawnictw dla żołnierzy w Sek­
CJI Wy~a~DIczeJ Jednostek Wojsk na Srodkowym Wschodzie w 
Jero~oliml~. Jako redakto~ka tych .wydawnictw opracowała mię­
dzy lDDymI 3 tomy Polsktm szlaktem - książka dla żołnierza 
Otawa Beaty Obertyńskiej, Sląska ojczyzna. W latach 1947-1949 
pracowała w Polish Resettlement Corps in Great Britain. Od 
począt~ is~ienia Polsk~ego Uniwersytetu na Obczyźnie wykła­
~ała filologIę. polską, najpierw jako wykładowca, od 1964 roku 
Jako docent l od 1965 jako profesor filologii polskiej. 

W ostatnich latach największy nacisk położyła na badanie 
pr?cesów ję~yko~ych z pogranicza języka polskich osiedleńców 
l Język~ angielskiego,. tworząc w ten sposób wraz ze swymi stu­
dentamI swego rodzaju "szkołę", operującą materiałem lokalnym. 

~gół pra~ Janiny Heydzianki Pilatowej uzyskał wysoką ocenę 
wybItnych Językoznawców z profesorem Lehr-Spławińskim na 
czele. ~a wi.eloletnią pracę dla. dobra języka polskiego Towarzy­
s~o Miłośrukó~ !ęzyka :olskiego przy Uniwersytecie Jagielloń­
skIm przyznało J;J. godnosć członka honorowego, zaś Uniwersytet 
Polski na Obczyzrue nadał doktorat honoris causa. 

J.B. 
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Barbara 

W poniedziałek, szóstego października, tysięczne tłumy znowu 
znalazły się na warszawskich Powązkach. Był to pogrzeb poetki 
Barbary Sadowskiej. 

Przemawiając nad grobem Barbary w imieniu kolegów-pisarzy 
i przyjaciół, Wiktor Woroszylski powiedział, że była także tą 
Matką Bolesną - " ... której siostrami zostały wszystkie matki 
zamordowanych synów, dziećmi - wszyscy rówieśnicy Grzesia". 
Tego jedynego jej dziecka, 19-1etniego maturzysty, którego w maju 
1983 roku w bestialski sposób pobito - i zabito - na komisariacie 
przy ul. Jezuickiej. Tragedia ta miała zresztą i prolog: kilka 
tygodni wcześniej "nieznani sprawcy" wpadli do Komitetu przy 
kościele św. Marcina, w którym pracowała Barbara. Zniszczyli 
transport leków i pobili znajdujące się przy nim osoby. Barbarę 
uderzyli krzesłem w głowę. Fachowo. Przechodziła potem dwie 
poważne operacje czaszki. 

Niepozorna, nader skromnie żyjąca Barbara miała wyjątko­
wy dar przyjaźni. Wyczulona była, chwilami aż chyba nadmier­
nie, na wszelkie ludzkie biedy, troski i problemy. Dwa małe 
pokoiki w szkaradnym wieżowcu dniami i nocami pełne były 
ludzi. Ona, która sama miała tak mało, dla iruIych nieznużenie 
potrafiła znaleźć wszystko. Dobre słowo i szklankę gorącej her­
baty, śpiwór dla błąkającego się "nielegalnika" i papier na prze­
pisanie - choćby i po północy - kolejnego, pilnego tekstu. 
Wiedziano, że zwrócić się do niej można o każdej porze, że czasu 
ani sił nie poskąpi nigdy. Mały Grześ nie mógł tylko zrazu pojąć, 
dlaczego tak zawsze gościruIa matka nie częstuje nowych znajo­
mych, którzy w nocy zbudzili go, przetrząsając wszystkie kąty. 

- Ci panowie nie lubią herbaty - wyjaśniła mu Barbara. 
Odtąd już wiedział. I z czasem zaczął wraz z kolegami pomagać 

w przenoszeniu ciężkich pak "bibuły", zbyt ciężkich dla rąk Bar­
bary. 

Nielubiący herbaty "panowie" nie po raz pierwszy pojawili 
się w mieszkaniu Barbary. Z siłą magnesu, przyciągającego opił­
ki, miała z nimi nieustanne starcia. Młodziutka maturzystka 
podpadła już w latach 50-tych: chodziła do słynnego teatru Bia­
łoszewskiego na Tarczyńskiej: a po co? I zaraz długie, nużące 
przesłuchania. Następnie próbowano ją połączyć ze sprawą mor­
derstwa, popełnionego w owym czasie na synu Bolesława Pia­
seckiego. Nic z tego nie wynikło, ale szykany nie ustawały. Po 
marcu 1968 roku rewizje i przesłuchania zaczęły narastać. Bar­
bara wcale się zresztą nie kryła ze swą sympatią dla zbuntowanej 
młodzieży. Gdy później powstał KOR, także w nim pracowała. 
Trzeba było jeździć na procesy do Radomia, dbać o pomoc praw-



108 MARIA KURECKA 

ną i finansową dla robotniczych rodzin, przepisywać biuletyny. 
Potem była "Solidarność" i stan wojenny. Barbara od samego 
P?czątku pracowała wówczas i później w Prymasowskim Komite­
CIe Pomocy przy wspomnianym już kościele św. Marcina. Mno­
żyły się zat:z~ania, rewizje, konfiskaty papierów, notatek, ma­
szyny do plsarua. I nadal nie ustawała ofiarna a uparta praca 
Barbary. 

Debiutowała jako poetka wcześnie, mając siedemnaście lat 
a pierwszy jej tomik "Zerwane druty" (1959) od razu zwrócił 
uwagę nie tylko krytyków literackich na jej niezwykły talent. 
W 1963 roku pojawił się następny zbiorek, "Nad ogniem". Zaczę­
to już sarkać, że wiersze Barbary są niekomunikatywne, mrocz­
n~, zawiłe. Ponadto nie należała do żadnych koterii czy grupek, 
me wchodziła w jakiekolwiek, tak na giełdzie karier i sukcesów 
pomocne "układy". I dopiero w bez mała dziesięć lat później 
wydany został w bibliofilskiej serii "Generacje" (w nakładzie 221 
egzemplarzy) szczupły tomik "Nie możesz na mnie liczyć, nie 
będę się bronić". Dedykacja, którą go dla nas opatrzyła, wiele 
mówi o prawdziwych dążeniach poetki : "Witku - Marylo -
znów jeszcze nie to". Wiersze te włączyła jednak do nieco obszer­
niejszego wyboru "Moje" w 1974 roku, mocno już obgryzionego 
przez cenzurę. 

Oficjalnie nic już odtąd nie publikowała . Wiersze zamiesz­
czała w niebawem powstałym, niezależnym Zapisie. W 1981 roku 
N?W-~ (Niezależna Oficyna Wy~~wnicza) przyniosła kolejny to­
ml~ "':lerszy Barbary pt. "Tumor . Os~atni - także wydany poza 
zaSIęgIem cenzury - "Słodko być dzIeckiem Boga", ukazał się 
w 1985 roku. 

Maria KURECKA 
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Lekcia martwego świata 

1. 
Esej ten poświęcony jest czterem wydanym w kraju po~ieś­

ciom, kt6re opisują wydarzenia polskie okres? 1980-1981. ~Iter~­
tura to, powiedzmy od razu, drugo- i trzeclOrzędna, ~e zajmuję 
się nią z pewnym rozmysłem. Przypomnę Gomb~owlcza, k~6ry 
we "Wspomnieniach polskich" napisał:. "Jak WIadomo, m1arą 
kultury narodu nie jest jego sztuka najwyzsza, będąca tworem 
istot wyjątkowych, ale właśnie literatura drugiej klasy. (.:.)". 
ChoĆ więc piśmiennictwo "drugiej klas( .ni~ zna~y mc .Jako 
sztuka i historia kultury skazuje je po Jakims czaSIe na meby­
cie ważne jest ono jako dokument swojej epoki. Dokument 
m;ślenia niekt6rych ludzi czy grup, nie zaś wartości artystycznych, 
kt6rymi w tym szkicu nie będę się zajmować. Podejście t?, być 
może nieco staroświeckie, ale zawinili tu autorzy omaWlanych 
książ~k. Skoro umieścili akcję w zn~ym nam okres.ie i z~';l~~ 
swych bohater6w do zajęcia stanoWlska wob.ec "So.lidar~osCl 1 

jej działań oraz posunięć władzy, znaczy to, ze zamIerz~ prze.d­
stawić swoją wersję wydarzeń w l~tach 1980-1981. Sw.oJ.ą wersJę, 
czy wersję "urzędową"? A moze m~my w ~ych kSIązkach do 
czynienia ze zjawiskiem inn~g~ pokroJu? Moz: są. one szczer:, 
bardzo osobiste, a jednoczesme fałszywe, po~ewaz ~dtwarza}ą 
rzeczywistość z niewłaściwej - przede wszys~ obcej naszemu 
systemowi wartości - perspektywy. Oto pytama, na kt6re chcę 
znaleźć odpowiedź. 

2. 
Zacznę om6wienie od wydany~, pt;ez PIW:, w. 1985 ~oku 

"Scen myśliwskich z Dolnego Sląska Jozefa Łozmskiego. PIsarz 
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ten debiutował przed czternastu laty i wydał dotąd osiem .po­
wieści i zbi6r opowiadań. Miał zawsze bardzo dobre recenzje. 
Henryk Bereza zaliczył go do tw6rc6w tzw. rewolucji artystycznej 
w młodej prozie, a przez krytyk6w swojego pokolenia uznany 
został za jednego z najlepszych prozaik6w. Trzy jego powieści 
doczekały się wznowień, był więc hołubiony także przez wydaw­
c6w. W antologii młodej krytyki "Licytacja" (PIW, 1979) naz­
wisko jego wymieniane było najczęściej, obok nazwiska Janusza 
Andermana. Debiut Łozińskiego "Chłopacka wysokość", a zwła­
szcza p6źniejszy "Pantokrator" dowodzą, iż wyposażony jest on 
w spory dar obserwacji i talent narratorski. Chwalono go jed­
nak gł6wnie za nowatorstwo językowe, choć była to najwyżej 
soczysta polszczyzna podlana sosem pretensjonalnej poezji. Boha­
terem "Scen myśliwskich" jest postać nazwana Komendantem, 
emerytowany dow6dca milicji w powiatowym miasteczku na Sląs­
ku. Ten typowy dygnitarz partyjny, nie pozbawiony inteligencji, 
sprytu i zdrowego rozsądku, gardzi Polakami. Są oni dla niego 
"materiałem ludzkim", kt6rym trzeba rządzić i trzymać w ryzach, 
ponieważ nie dor6sł do wolności i chciałby zapewne, jak w 
XVIII wieku, przepić i przegadać Polskę. Miłosz powiedziałby 
o ~m, że ~~st całko~icie. oddany "nowej wierze" i przesiąknięty 
"di~~atem , albo":lem }ego ~gumenty na rzecz totalitarnego 
sOCjalizmu to pomleszanle stalinowskich kłamstw i banał6w o 
potrzebie "silnej Polski" z niezachwianym przekonaniem o wyż­
szości , ~?wego ?stroju ~ad kapitalizmem i demokracją. "Soli­
darnosc t~ dlan .an~rchla;. znamy t~ ~osyjską i sowiecką śpiew­
kę o polskich dązeOlach OlepodległosclOwych . Ow stan świado­
mości Komen?a?ta oddany jest za pomocą cytat6w i takie, typo­
we dla techOlki reportażu, przeniesienie rzeczywistości w tekst 
powieści posiada jedną niezaprzeczalną wartość. W żadnej książce 
wydanej w kraju oficjalnie po roku 1945 nie powiedziano tyle 
o mentalności dygnitarzy. Polacy są dla nich właśnie "materiałem", 
kt6ry ~o~na i .trzeba lepić j~k plastelinę, gdyż wymaga tego inte­
res sOCJ~l~mu l ZSSR. A WlęC i Polska jest "materiałem". W tej 
war~twle infor.macyjnej je~t to więc książka bez wątpienia uczci­
wa l w zasadzle wyczerpująco przedstawia fakty i moralność rzą­
dzących. Mamy tu wszystko: w6dkę, polowania (jest scena gdy 
prokurator zabija dziesięcioletniego chłopca strzałem z dubeit6w­
ki), łatwość zdobywania kochanek i wasalny stosunek do Związku 
Sowieckiego, wrogość do Kościoła i religii, powierzchowną zna­
jomość m~rksiz~u i nieznajom?ść ~storii. Narracja powieści pro­
wa~ona Je.st wlelowątk,owo l ZIDlerza do przedstawienia prze­
kr?Ju polskiego ~połeczenstwa w latach 1980-1981, a więc postaw 
osobo repr;zentuJących władzę , "Solidarność" oraz tzw. zwykłych 
ludzl s~oJących na boku, ale zdroworozsądkowo oceniających 
wszystkie lata PRL-u. "Czy jestem winien miliardowym dłu-
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gom? _ zapytuje jedna z postaci. - Mnie to, o~rw:atela tego 
kraju, władza ludowa łaskawie prtała o ~~odę na w~e~e bu~owy 
socjalizmu, co? Czy kiedykolwlek byli~my. ~a Olej ,~oto­
wym społeczeństwem? Nigdy. Zawsze 1 WC1ąz ludnosC1ą sterro­
ryzowaną aparatem przymusu. A D?-0że. ki~dykolwiek ~apytali 
towarzysze ciebie, mnie, nas wszystkich, Jakie to mamY.ldeały? 
Jak żyjemy na co dzień? Z jakim przekl;ństwem ~~ramr.? 
Może kiedy wysłuchali łaskawie .gł<?s~ naszej n~o~ov:eJ his.tom? 
Akurat. Brali z niej to, co uwazali, ze usprawle~~ t0ta.!it~e 
rządy. A jak to się lubią powołY":ać ciągle na His.torlę, ktor~ lC~ 
największe szalbierstwo zad~kretuJe, ;~doku.~entuJe~ uspr~Wledl}.­
wi, jak to się szczycą sWOJą .m,ądrosclą ~leJową, ze 'Y'. 45 rue 
przegapili okazji i z błogosłaW!enstwem b~t ka pochwyc~ władzę· 
Nie pamiętacie tego? Ja paIDlętam, bo ml ubo"?,cy odbil~ nery za 
to, że byłem bezimiennym żołnie!zem ~!-<. ~le, ,~anow~e, nasz~ 
wina jest żadna wobec ogromu rueszczęsc, ktore sCIągnęli na kraj 
towarzysze... . . . . 

_ Głupi, głupi - syczał Komendant - ~a mało <;tebIe b~, 
bo wart jesteś kuli za tyle oszczerstw, za męczenstwO molC~ współ­
towarzyszy, żebyś miał co żryć ( .. . ). Gło~y staruch6w W-?ęły w 
stężonej ciszy przeszłości, rozbabrane, lepkie o.d potu. agonu! zdy­
chał cały kraj wychylony w tamtą Polskę ~iłsud.skiego , Zle~O?ą 
jak gł6wka kapusty, hardą i pyskatą, biedną, 1. uJ?oJoną wolnosc~ą , 
zdychał lamentując nad swoją moralną nicOSClą 1 gorzką fantazją , 
kt6rą niezmiennie, od wiek6w zachwycają się cudzoziemcy pa­
trząc ze swej sytej, mieszczańskiej Europy, jak umieramy w gnoju 
ich kupieckiego miłosierdzia. - Nie panowie - powiedział Ko­
mendant cicho objęty kojącym szumem płaczących jod<:ł -. to 
już się skończyło , nareszcie szaleństwo tego narodu Ole zrusz-
czy go ( .. . )" . . 

Dużo pada w tej powieści sł6w jakby dosłownie przeplsany~h 
z biuletyn6w "Solidarności" i nocnych ro~m6:w. Po;ak6w:. "par?~ 
jest tylko z nazwy robotniczą , w rzeczywtstoscl zas to naJ~ardzleJ 
krwiożerczy aparat biurokrat6w jak złośliwy nowotw6r rusz~ący 
zdrowe komórki społeczeństwa" . Są to zawsze słowa włozone 
w czyjeś usta, cytaty, kt6re są I?astępnie p~ez Komendanta lub 
narratora odrzucane jako kłamliwe. DrugIm bohaterem "Scen 
myśliwskich" jest Piotr Zachariasz, przewodniczący Komisji Za­
kładowej Związku w Zakładach Naprawczych Taboru. Kolej<?v:e: 
go. Człowiek to dużej kultury, oczy~any w klasyce, litera<:kieJ 1 

filozoficznej. Ale choć rządy komumstyczne są dlaI? totalitaryz­
mem, nie potrafi znaleźć argument6w na ~ecz zasadni~ch ZIDlan 
systemowych. Toteż Komendant odpowlada: "Z naml walczyć 
to nie spacerek, przyjacielu, ani demokratyczne gadulstwo. To 
najpoważniejsze zagadnienie ep0k!".. I jest to skr?towe przedsta­
wienie konfliktu dwóch różnych sWlat6w, które me mogą zetknąć 
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sił ,w. żadnym p~cie, al~wiem demokracja jest dla władzy 
w asrue gad~srn:e!ll. l anarchią. Tam więc, gdzie kończą się cyta­
ty z ~ywl.St?SCl l .ma~y do czynienia z opinią narratora, .. koń­
czy SIę rowruez UCZCIW?SC tej książki. Można by przejść do po­
rządku na.d nonsz~cJą autora (przewodniczący "Solidarności" 
~o ."człow~e~ o. ~az:vl~ku 'Yałęsa") i bezkrytycznych cytatach ze 
sWladomoscl milicyjneJ (ZWiązek to ten sam "wróg" co w latach 
1945-1947, "t.a sama banda wstecznego, reakcyjnego podziemia 
na u~ł~?ac~ ~l1ę~narodowego kapitału"), gdyby był to reportaż. 
POWI~SC rue Jest łednak beznamiętnym opowiadaniem o faktach. 
Pyt~e .0 st~noW1sko ~arr~tora (~.utora) jest ważnym elementem 
analizy l ~łuzy ~stale?I~ hierarchii :vartości, poprzez którą oglą­
dany ,Jest l. oceruany sWlat. Zderzerue policyjno-partyjnego punk­
tu 'Yldzerua Komendanta z perspektywą poznawczą Piotra Za­
chanasza .wypada zdecydo~anie na niekorzyść tego ostatniego. 
Prz~wodniczący zakła~oweJ ."Solidarności" zaczyna po pewnym 
czasie nazywac sytuaCję "baJzlem". Naciski jakim poddany jest 
p~zez "doły", ale jeszcze częściej przez "górę" (postać doradcy Re­
gIOnu, doktora Kami11a, to karykatura Jacka Kuronia) jest dowo­
dem na ~e tezy ?ficjalnej propagandy, które - szczególnie po 
13 .gru~rua - u~iłowały przekonać szeregowych związkowców iż 
byli oru przedmIOtem, ~an~p~acji ze strony doradców i kier~w­
ructwa. "Sceny .mysliwskle zostały napisane na przełomie 
1983/1984, a w~ęc dwa lata po ogłoszeniu stanu wojennego. 
P~zez ten czas ekipa rządząca dostatecznie odkryła swoje rzeczy­
w~ste plany, a w p~mach, niezal~nych u~~zało się wystarczająco 
wiele analiz, by kaz?y, !ll0gł .s,ob~e wyroblc zdanie o sytuacji lat 
1980-1981. W pOWleSCl Łoz1Dsklego dziwi tymczasem całkowita 
o?mowa ~utora zro~umienia tego, co się wydarzyło. "SolidarnoŚĆ" 
rue była Jego zda~lem ~~he~ zmierzającym do demokratyzacji 
system~ .. Wypadki rozwIJaJą Się w tej książce w taki sposób, aby 
pokaza~, ze Komendar:t od początku do końca ma rację. Związek 
ewoluuJ~ coraz sZY?clej w. kie;unku bezrozumnego, zaciekłego 
antysowl~tyzmu~ a Jego .~łzlałarua powodują narastanie bałaganu 
produkCYJ.nego l ~arc~ sp~ecznej. Ani słowa o rządowych 
proylOkaCJ ach , o ruerealizowaruu umów, o nieustannym podkrę­
c.a~u przez władzę atmosfery niezadowolenia. Prostackiemu po­
liCYJnemu ,.'diamato~i" pr~~;!wstawia Łoziński równie pros~acki 
antykomunIZm "Solid~rnoscl.. :Uwadze pisarza umknął zasadni­
czy .postulat .sI?~eczens~a, .Jakim było upodmiotowienie pracy, 
totez z .p~wle.sCl. ~łarua Się ponura wizja totalnego rozkładu 
produkCji l WIęzi mlędzy~u~kich; Je?yną ostoją ładu jest, we­
dług .autor~, .rządząca partia. l choc zdaje on sobie doskonale spra­
~ę, ze ~~ Jej pr?gramem. rue stoją już żadne wartości, opowiada 
SI~ P? Jej st~o~e: Po rueudanych próbach wzajemnego porozu­
mlerua (z czYJeJ wmy? - ta kwestia nie istnieje) mogą już przyjść 
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do głosu jedynie krwawe instynkty i "Sceny myśliwskie" przed­
stawiają sytuację w przeddzień tej apokaliptycznej wizji; Ko­
mendant i związkowcy mówią już otwarcie o jawnej walce i 
"kupowaniu trumien". 

3. 
Trudno beznamiętnie oceniać tę książkę· Składa się ona 

z bardzo wiernych "fotografii" szczegółów, jednak suma tych 
fotografii fałszuje panoramę całości. Czy można zarzucić Łoziń­
skiemu fałszerstwo tendencyjne, świadome? Istnieje w Polsce 
szczególna żarliwość do dosłownego odczytywania literatury realis­
tycznej. Ta jednostronność zinfantylizowała w pewnej mierze 
czytelników, ale wywarła również wpływ na pisarzy, zwłaszcza 
w latach siedemdziesiątych. Łoziński został wypieszczony przez 
krytyków swojego pokolenia, które doszło do głosu około roku 
1975 po ucichnięciu Nowej Fali i odżegnało się od przekonania 
o społecznych powinnościach literatury i politycznej nośności 
realizmu (w rozumieniu XIX-wiecznym). Krytycy tego pokolenia 
byli doŚĆ prężni i energiczni, i w drugiej połowie lat 70-tych 
opanowali (a na pewno nadawali ton) działy recenzji w najważ­
niejszych czasopismach. Dwa manifesty: wspomniana antologia 
"Licytacja" oraz książka Chwina i Rośka "Bez autorytetu" pre­
zentują przekonanie o tzw. "normalności" polskiej literatury, któ­
rej _ wobec tego - powołaniem ma być formalny i językowy 
eksperyment, przybliżający naszą kulturę do Europy. Problemy 
współczesnego Polaka, zwłaszcza w książce gdańskich krytyków, 
widziane są przez pryzmat niepokojów z jakimi intelektualiści 
zachodnioeuropejscy patrzą na zmierzch naszej cywilizacji. Postu­
laty formułowane pod adresem polskiej literatury wypreparowane 
są z polskiej tradycji i historii. 

Słusznie powiedział Andrzej Kijowski: "Każda literatura ma 
swoją wersję prawdy. Literatura polska jest cała zorientowana 
na prawdę polityczną i cała na prawdzie politycznej wychowana. 
Każda literatura ma swoje własne centrum duchowe, które jest 
stałe, przez wieki niezmienne, które zależy od historii danego 
społeczeństwa, od historii danego kraju - własne centrum praw­
dy. ( ... ) Figurą duszy w polskiej literaturze jest wolność zbioro­
wa, wolność polityczna - przynajmniej tak jest od romantyzmu. 
Pozbawienie literatury polskiej jej figury duszy, pozbawienie jej 
tego centrum, jej wersji prawdy, jest jej śmiercią· Literatura 
polska nie pojedzie na koniu naturalistycznym ani na minirealiz­
mie, ani antypowieści, ani wirtuozostwie formalnym. Nie ma na 
to akustyki społecznej, nie ma na to publiczności, nie ma na to 
ucha po prostu. I to jest sprawa istotna. Ta literatura była 
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zawsze związana ściśle z myślą społeczną, a oderwana od mej 
staje się obojętna, nieczytelna, obca, martwa". Jeżeli dobrze po­
szukamy, okaże się iż to centrum prawdy istnieje już w rene­
sansie, nie mówiąc o wielkim nurcie społecznym i narodowym 
piśmiennictwa oświeceniowego. 

4. 

Traktowanie tradycji jako zbędnego balastu i przesądu wiedzie 
prostą drogą nie do odnowienia języka, lecz do jego zapomnienia. 
Fotograficzna technika narracji zastosowana przez Łozińskiego w 
"Scenach myśliwskich z Dolnego Sląska" jest przeto "fotografią" 
jego stanu świadomości, w żadnym zaś razie wydarzeń, które 
próbuje opisać. Wypowiadając się w Twórczości (wrzesień 1981!), 
jeden z pisarzy pokolenia tzw. rewolucji artystycznej dokonał 
znamiennego wyznania: "Pisarze zaliczani do nowej prozy · tak 
właśnie piszą nie dlatego, że zostali nie wiadomo skąd powycią­
gani przez Henryka Berezę lub przez załogi latających spodków, 
ale dlatego, że świat, który codziennie ich otacza, wydaje się coraz 
bardziej odległy i coraz mniej dostępny dla ludzkiego rozumienia 
i działania". Jeśli mówiłem wcześniej o zaniku podmiotowego 
stosunku do świata i kompletnej nieczułości na wartości i hierar­
chię, to powyższy cytat pokazuje, na czym to polega. Myślę 
zatem, iż mówienie o nierozpoznawalności świata jest wyrokiem 
nie na rzeczywistość, lecz na własne umiejętności percepcyjne. 
Gustaw Herling-Grudziński, który w latach 1939-1943 stanął 
wobec wydarzeń przerastających wszelkie dotychczasowe miary 
i pojęcia, nie skarżył się na brak języka i nieprzejrzystość. Dlatego 
mamy "Inny świat". To samo odnosi się do twórczości Tadeusza 
Borowskiego i Józefa Mackiewicza. Oczywiście sztuka nie byłaby 
sobą, gdyby nie poszukiwała nowych sposobów mówienia. Ale 
polska rzeczywistość, tak różna od zachodniej (od wschodniej 
~akże), zawiera mnóstwo obszarów, które można i trzeba opisywać 
Językiem jaki istnieje, ponieważ dzieją się tu rzeczy sprzeczne 
z odwiecznym pojmowaniem praw człowieka. Wstrząs dozna­
wany przy lekturze "Innego świata" i obozowych opowiadań 
Borowskiego wynika przecież z niesłychanego napięcia pomiędzy 
dwoma nieprzystawalnymi światami: ofiary i precyzyjnej machi­
ny śmierci dążącej do jej unicestwienia. I to nie fizycznego naj­
pierw, lecz w pierwszym rzędzie zabicia duszy czyli "człowieka 
wewnętrznego". Obrona ofiary polega w tej mierze na odmowie 
zrozumienia i akceptacji ideologii kata, gdyż jej przyjęcie oznacza 
zgodę, że wyrasta ona z naszego wizerunku świata. Niszczenie 
"człowieka wewnętrznego", co jest dążeniem każdego totalita­
ryzmu, to walka odbywająca się na planie starych prawd i nie 
trzeba czytać filozofów by wiedzieć, jak się w takiej sytuacji za-
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chować. Antoni Słonimski napisał jeszcze prze? wojną, że kie?y 
mamy wątpliwości, najlepiej postąpić przyzw<;l1cIe .. Gom~rowlcz 
dopowiada w "Dzienniku", iż prawdziwe dZ1eło l~ter~cki~ . sku­
teczniej podcina monolityczne, amoralne nowo-mysleme mz sto 
traktatów politycznych. Odwołują~ si~ do o~wiecznych, .ale ~ktual­
nych wartości i postaw niweczy Jaki~kol~lek u;urp~CJe "tnne?~ 
świata", który chciałby, aby. w. im1ę ~leo~eslo~eJ. przyszłosCl 
człowiek wyrzekł się samego sle~le, rodz1fl~ l przYJaC1ół, prawdy, 
godności, wolności a także przyjął zbrodnię z~ ~atu~a~y por~ą­
dek rzeczy. Literatura podejmująca te. zaga~ema me .Jest W1ęc 
literaturą polityczną, ale sztuką ~ najbardz.lej t~adYCYJnym,. hu­
manistycznym rozumieniu,. albowl~~ upomma SIę o podmio~~­
wość jednostki i autonomIę lu?zk~eJ os~by. TYn:cza,se~ Łoz~­
ski i rówieśnicy z jego pokolema litera~ki~go. kreUją sWIat, gdzIe 
wszystko rozgrywa się na jednym pOZIomIe 1. z~ katem .p~~m~­
wiają te same racje co z~ of~arą. ~ohat.erowle lC? pOWI~SCI me 
wartościują (narrator także me), me staJ.ą p~e? z.adnYIDl zas,ad­
niczymi wyborami, poddają się be~wolni.e ClSmenlU wyp~~ow, 
wszystkie traktując jako normalne 1 nal~ą:e do .n~sz~go sWla~. 
W "Scenach myśliwskich" oglądamy własm~ taki SWlat b~z hl~­
rarchii etycznej, a więc nieodporn~ n~, zło 1 przemoc. DZlał~ma 
postaci nie są wkomponowane w Jakis nadrzędny porządek 1 w: 
żadnym momencie lektury nie dostrzegamy, aby ?o~ządek takt 
istniał w świadomości narratora jako punkt odmesIema. Wszys~­
go sprowadzone jest właśnie do t e c h n i k i, ani sł<;>wem ,~~ 
wspomina się, że przecież zasadniczym postulate.m "S?li~arnOScI 
była rewindykacja moralna: godność i upodmiotowleme prao/. 
Łoziński przedstawia zatem rzeczywistość z per~pe~tywy sOCJa­
listycznego nowo-myślenia. Jest to walka o przezycIe, przetrwa­
nie, wszystkie chwyty są ~<;>zwolone, i s~os,?~ane,. n o r m a 1 ~ e 
przeto - że przetrwa silnieJszy. Mysieme, lZ ludZIe są. m~chamz­
mami leżało u podstaw 30-letnich rządów PZPR, to tez, plerws~e 
hasło strajkujących w Sierpniu - walczymy .0 godnosc ---:- me 
jesteśmy robolami - było moralną odpow.iedz~ą ~~ ko~urusty~­
ne pojmowanie człowieka. Łoziński tego me WIdZI 1, UIDles~c~aJąc 
"Solidarność" na wspólnym planie z władzą, potrakt,?wał Ją Ja~o 
amoralną bezrozumną siłę mechaniczną· InterpretaCja zatem.' :~ 
jej działa~ia prowadziły do anarchii (nigdzie zresztą w pOWl~SCl 
nie powiedziano, co to znaczy) i burzyły v:ygodny porządek Jest 
logiczną konsekwencją takiego ro~um,o~a~a... . 

Ten rodzaj widzenia rzeczyW1stoscl me lstruał do tej pory 
\V polskiej literaturze, nawet okresu st.alinow~k!ego .. To. prawda, 
z punktu widzenia PZPR rzecz tak SIę własme IDl~a 1 "Sceny 
myśliwskie" cenne są najbardziej jako dokument takiego sposobu 
myślenia. Nie sądzę jednak, by. te poglądy autora wyrastały 
z obserwacji; gdyby tak było, zgrueceme obecnego oporu społecz-
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nego nie byłoby żadną kwestią, Społeczeństwo pozbawione in­
stynktu moralnego słucha bowiem nie ze strachu, który dławi 
protest, Słucha, albowiem nie dostrzega już gwałtu, nie odróżnia 
zła od dobra a wolności od niewoli, jak ów młody prozaik, 
przyznający się w Twórczości, że świat poraża go swoim chao­
sem, Smutne jest wszak to, że "Sceny myśliwskie" akceptują 
ów mechaniczny wizerunek człowieka i rzeczywistości, Co wię­
cej, jest to książka opowiadająca się po stronie s i ł y, a nie 
wartości, Dalsza część ,,zniewolonego umysłu" pisze się więc 
sama, mimo że ani nie uporano się z Kościołem, ani nie wyru­
gowano ze szkół i księgarni narodowej klasyki - co zdaniem 
Miłosza miało być warunkiem powodzenia socjalistycznego ekspe­
rymentu, Pokolenie urodzone po wojnie (oczywiście nie całe) 
pozbyło się fatalnego "rozdwojenia", Choć gardzi - jak Łoziń­
sk! - ustrojem, marksizmem, władzą i nienawidzi Rosji prawdzi­
~Ie po polsku, myśli zgodnie z zaleceniami praktycznego socja­
lizmu, 

5, 

Użyłem liczby mnogiej z rozmysłem, ponieważ odnosi się to 
nie tylko do jednego pisarza i jednej książki, Przejdźmy zatem 
do następnych, z których najlepszą literacko (w sensie sprawności 
w~s,ztatu) jes~ powieść Jerzego Ze19;Znego "Taniec błaznów", wy_ 
r6zruona trzeCIą nagrodą w konkurSIe prozatorskim wydawnictwa 
"Iskry" w roku 1982, W przeciwieństwie do książki Łozińskie­
go, gdzie jedyną wartością jest siła, powieść ta jest groteską i 
sprowadza wydarzenia lat 1980-1981 właśnie do tańca błaznów, 
Akcja toczy się w prowincjonalnym miasteczku Człapowie na 
Ziemiach Zachodnich, W Ratuszu postanowiono, iż należy wy­
ciąć stare, piękne drzewa porastające Rynek, Są to bowiem 
drzewa "nie nasze", posadzone jeśli nie przez hiderowców, to 
na pewno przez odwetowców, W socjalistycznym mieście nie ma 
dla nich miejsca, Przeciwnikiem tego zamiaru jest Wacek W" 
były urzędnik, organizujący mieszkańców Człapowa do czynnego 
wystąpienia przeciwko funkcjonariuszom władzy przebranym za 
drwali. Wydarzenia te rozgrywają się na de codziennego życia, 
Przedstawicieli "reżymu" poznaje się po krawatach i teczkach, 
tzw, ludność zajmuje się głównie staniem w kolejkach, Trwa 
oczywiście walka ulotkowa, organizuje się odczyty "poza oficjal­
nym obiegiem" (temat odczytu Wacka: "Co myśli krowa gapiąc 
się na przejeżdżające samochody"), "Solidarność", przyznajmy 
- nigdzie nie wymieniona z imienia, zapewnia sprawiedliwy roz­
dział śledzi i kiszonych ogórków, Naturalnie (książka pisana była 
od 27 grudnia 1981 do 13 maja 1982) władza zwycięża w tych 
zapasach, a Wacek W, znika tajemniczo z miasteczka na kilka 
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" P I'es'c' napisana J'est z tzw, nerwem, talentem obser-
mIeSIęcy, ow "d h k ' o 'n m i' kowym, Sporo w nIeJ u anyc ,pm z !l?W,: 
waCYJ ~, Języ Solidarności", Czyta się ją o WIele lepIej nlZ mowy l zargonu " , , , ' , " 

Scen m śliwskie" i trzeba przyznac, 1Z mrueJ pozost~Wla me-
~makJ. T~ prawda, trudno w pierwszym odruch~ ocenIć, tę ~ro-

k ' , 'ak k iążkę Łozińskiego, Ale zastanowmy SIę, LIte-tes ę wyzeJ J S ", " , Tak , 'odzwierciedlac rzeczywtstoscl, to pewne, 
ratura me mUSI " ' , , lis 'p nie 
si 'ednak przyjęło oczekiwać od powlescI, rea tl~neJ" o, -
ę ,J, chyba anI' J' ednego dzida, ktorego SWIat fikcyjny 

waz me ma ln J 'li 'dnak .. ałb całkowicie istnienie świata rea ego, eze, Je 
pO®J Y, ed sobą zadanie opisania i skomentowanIa wyda-autor staWla prz , Mil 

, h l' tylko J' emu to - powtorzę za oszem -rzen znanyc n e , .., " h 
utwór taki nie powinien "zamącać proporgl }stn1eJącyc ,poz~ 

b 'nI'em Te proporg'e mogą byc oddane r6znymI naszym wyo raze ' , 'b " 
środkami, źle jest jednak, gdy słonie zaznac~a},ą swoJ~ ?, ecn~:c 

ak i odpowiednimi dla zajęcy, i odwrotnIe , POWlesc Łozu;t-
~hle; fałszuje te proporcje w, zasa~czej ~!,erze: na planI~ 
faktów oraz psychologii postacl. ,,?~li~arnosc, był,a ~as~WYał 
ruchem protestu moralnego i nawet Jezeli zgodzImY SIę, b ręg a 

o władzę polityczną jej działalność podporządkowana ya tym 
Pwartościom etycznym' kt6re od czterdziestu lat były przez

k 
włJa,dzęf ' , ('kni 'ał tym s oze wałcone i skazane na wymarCIe plę e napIS ~, ' 

~ischner), O ile Łoziński trafnie opisał PZPR, Jej kode~s po­
znawczy i moralny, o tyle zafałszował wiz~t;Ir:ek społ~czenstwa, 
Myślę iż nie zrobił tego z rozmysłem, KSlązki tego pl~arza wy­
dane przed rokiem 1980 dowodzą, ż~ nie i,stnieją dla mego wa;-
t ' l' kto're ludzkim działaniom nadają wyzszy sens. Konstru~Je 
osc , G dz" ki ' B kie świat znany z książek Wata, Herlinga- ru ms, ego 1, or?,?,s b -
o Pamiętajmy wszakże że w dzidach tych pIsarzy Istn;eJe ez 

~r~erwy odniesienie do n~szych wartości moralny~h. Zło ~est~m 
zawsze złem, kłamstwo kłamstwem, a zb~~dn~a - z ro, ą, 
T mczasem narrator wykreowany przez Łozu;tskieg~ pozb~Wlony 
'e~t tej świadomości. Jest prawomocnym ®~szkancem "lDDe~~ 
~wiata" i rzecznikiem jego racji. ~z~erym 1 przekonanym, IZ 
świat jest właśnie taki, jakim go WIdzi, , " d 

Powieść Jerzego Ze1aznego jest zaś ~roteską, a ~lęC sWla b-
mym zamierzonym przez autora złamanIem proporgd po to,. a .Y 
odeb~ać im powagę i znaczenie, Mamy tu, za~e~ o c~n~enIa 
z konwencją, gra literacką, a w jej o~ręble, Jesli, zanalizujemy 
mechanizmy rząchące światem przedstaWIOnym, także z ~rzewdrołt-

t " AkcJ'a Scen myśliwskich" jednoznacznIe o sy a 
ną grą war OSCl." , , dn t ' 
d ' rzeczywistości lat 1980-1981 1 za a rozmowa o ~J 

o znanej .. 'dz k t fakta® 
książce nie moźe pomijać relagi P?®ę y te s em a, " 
Fabuła książki Zelaznego należy do uu:ego p~rz,ądku" ~Ie mozn~ 

" f łszu albowiem deformUje on sWlado®e 1 celowo, mu zarzuClc a , 'oku' " 
deformacja ta jest niezbędnym wymogIem gatu ,maczeJ me 
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byłoby groteski. A zresztą już sam wybór poetyki narracji odpo­
wiada, iż jest on wyczulony na niuanse. Groteska, przymrużenie 
oka, dystans, wzięcie w nawias - to wszystko z góry niweczy 
nowo-myślenie, którego charakterystyczną cechą jest śmiertelna 
powaga i jednostajne powtarzanie zaklęć. Rzeczywistości socja­
listycznej nie daje się w praktyce brać w nawias, ponieważ wy­
maga ona od każdego jednoznacznej deklaracji lojalności bądź 
stanowczej odmowy współdziałania. Książka ta jest właśnie taką 
odmową uczestnictwa w działalności politycznej w Polsce. Cena 
tego jest duża, ponieważ autor pozbawia "Solidarność" znaczenia 
i odmawia jej racji. Ale w przeciwieństwie do Łozińskiego , nie 
opowiada się po stronie PZPR. Toteż taką postawę można potę­
pić jedynie z punktu widzenia politycznego, nigdy - moralnego. 
Można mieć do Zelaznego dużo pretensji, to prawda, albowiem 
mimo wszystko nie wypada tak pisać o ruchu, który przez dwa 
lata był wielką nadzieją Polaków. Jednak każdy, kto jest rzecz­
nikiem pluralizmu i wolności twórczej , musi przyznać tego rodzaju 
literaturze rację istnienia. Smiech z samego siebie (także przez 
łzy) jest potrzebny każdej kulturze, każdemu społeczeństwu . 

O dwóch pozostałych książkach w dużym skrócie, gdyż nasu­
wają te same wnioski, co proza Łozińskiego. "Autopsja czyli 
dziennik kryzysu" Jacka Krakowskiego opisuje grupę młodych 
inteligentów około trzydziestki. Jedynym zajęciem tych ludzi 
jest picie wódki i piwa oraz rzyganie po przepiciu. Cechuje ich 
całkowity indyferentyzm moralny, społeczny i polityczny, a zdo­
bycie kilku papierosów uchodzi za wyczyn (jak pamiętamy, w 
roku 1981 zabrakło w Polsce tytoniu). Autor zdradza spore oczy­
tanie w literaturze, filozofii i znajomość muzyki. Ale te lektury, 
i przecież ciekawe, pełne problemów życie w kraju, ukształtowały 
osobowość pustą wewnętrznie. Bohaterowie tej prozy poddają 
się biernie wydarzeniom i czasowi. Jest to książka, jak mniemam, 
równie szczera jak poprzednie, ale przerażająca, ponieważ autor 
akceptuje ten świat bez wartości i bezczynności. Uważa go za 
naturalny i wygodny do życia. Niestety "Solidarność" i protesty 
społeczne zburzyły tę Arkadię, przynosząc uciążliwe kłopoty: 
,,( .. ) od rana staliśmy z Feliksem w kolejce po wódkę. Na 
zmianę. Potem doszła Emilia ( ... ). Niezwykłe zgromadzenie sta­
ruszek, starców i kalek". Na dodatek - wszystkiemu winni 
emeryci i renciści. Autor wspomina o sobie, iż pisuje do tygod­
ników artykuły o sztuce i skończył trzydzieści lat. Piękny to wiek 
dla mężczyzny, gdy ma się już poukładane w głowie i jasną wizję 
dalszego życia . Książka ta opowiada jednak o świecie niezwykle 
infantylnie i nader ubogim językiem. Nie surowym, ale właśnie 
ubogim, jakby powtarzane w nieskończoność opisy picia, siadania, 
zapalania papierosa miały "zagadać" coś innego. Ale co? Zycie 
ograniczone do kilkunastu czynności fizjologicznych staje się także 
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h ·k trwania Na nic w tej mierze dywa-
i t Y 1 k o tec Ol ą p~eh Mah1·era Norwidzie i Gombrowiczu, . t r o symfomac, . . 
gaCJe au o.a . istość jako daną raz na zawsze 1 me 
skoro p~YJml!Jdn°n hrzkCZ~tur Pogodzenie się bohaterów po­
wymagającą za yc ci: ~bawionym wartości wyraża prze­
wieści ze światem. zup .. e. po a rzeczy bardziej godnych zachodu 
konanie .KrakowsI?ego, ~hi To poddanie się okolicznościom 
jak starue .w koleJ~e po o o .. one są także _ może podświa­
i rezygnaCja z byCla osob.ą V!irli~teratury Często zastanawiałem 
d · w J. ego rozum1emu . " ół' . 

owe -. l d' ółczesna powieść o wsp czesnosCl, 
się , jak pow~a wyg,ą ac w:~lników i piszącego". Krytycy i czy­
aby zadowolic krytykow, . c~. w pierwszej kolejności, przed 

ln· żmy wywemem są . . db· te 1cy, zauwa, . realizując oczekiwarua o 10r-
a~torem. CZt ~ztu~ę ~o~?tu~ę rodzi zupełnie inne nastawieni~ 
cow? OCZYW1SClf'ke ?1e, 'wiaJomość autora wpisana jest kapl­
do świata. Ale. a ~, 1Z ~l s. które przychodzi z zewnątrz do­
tulacja, poddanle S1ę mys e?lU . ako wypełnianie wzoru skon-
wodzi, że literatur~ POhu~~aknp~wnego rodzaju dociekań .świ~d­
struowanego przez 1f1ny~. 'li Można pewnych rzeczy Ole Wle-
cz~ ~e ty~ k ub~s1~e :~~b·ie ten kompas pozw~ający odróż­
dziec, a Je a pos:a. ~ d b zsensu Kto go Ole ma, pusty 
niać bieguny w~rt?SC1 1 sens o ~e mo~alnym. Znajomość mu­
jest nie w senS1e mtelek:ua~ym , . cza by mieć w sobie 
zyki i literatury całego s~1ata Ole aI;~:dr ni~, by _ jak Jacek 
"człowieka wewnętrz~tg? . 1 Po~ cytlta~i z dzieł i z rzeczywis­
Krakowski -. ze swa ~ zopg .owackż w żaden kompletny obraz. 
tości, które Ole układają Się Je,~ e Rozdarcie" należy do ga-

Powieść Czesława w~ czy~ .ego '~aszej literaturze do prze­
tunku, który zdawałoby slę,.n ezy w dzona jest z punktu widze­
szłości· propagandy. NarraCja prowa S lid 'ć" to oni" . rtyJ· nego o arnos - " , 
nia wiernego towarzysza pa .. : " oł oni" przyjmują 
"oni" ~archizują ,gosfkda:~~ts~~:, S;by e~~aĆ ich do .mokre! 
do ZW1ązku ~umpow ~ atriotom. Działacze zw1ązkoWl 
roboty przem~ko prawdz~~i~ cofają się przed żadną nikczem­
to szaleńcy z p~aną n~ ~~~~ (czyli Polskę albowiem: "mówiąc 
nośc.ią, aby zn;lszci/ l k") Ochraniają fabrycznych nierobów, 
partia - mys ę o s a .. ·ki wreszcie co jest niezwykle 
z byle. powodu .Pd~.amuJj/traJ Wskutek t~j grubej kreski, do 
brzy~e - ~arue uJ~ rOd d;';na przywykli, jest to książka naj­
której czytelnicy w ~raJu o tOl· bowiem w tak dużej sprzecz-

. . k dli JeJ wymowa s 
nu:t~J sz o wa. d ' iadczeniem i wiedzą o latach 1980-
nosCl z. po:vszec?nym .os:e nabierze. Jest to debiut, wydany 
1981, ze nikt .S1ę na aÓN w nakładzie 20 tys . egzemplarzy. 
przez WYb. dWawołmcrn:o kiego przybył kolejny amator mokrej roboty 
W oso 1e czyosb ć że powieść ta nie wywołuje tego 
literackiej,. choć trze a przyzna.'" R ana Bratnego. Jak powie-
obrzydzerua co "Rok w trumn1e om 
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dzi~ niedawno Krzysztof Pomian, nie łudźmy się, że po doświad­
czeruach lat 1980~1982 nie będzie już w Polsce młodych, naiwnie 
szczerych komurustów. Do nich zdaje się należeć Wołczyński. 
Reprezentuje: on tych liberalnych towarzyszy, którzy dostrzegają 
"ruektóre ruedociągnięcia", wierzą w możliwość reformowania 
socjalizmu i przekonani są o jego gospodarczej i politycznej wyż­
s~ości nad kapitalizmem. "Solidarność" była dotkliwym policz­
~em wymierzonym partii, ale jednocześnie prawdziwą nauczką, 
ze PZPR nie może już nigdy więcej "zrywać łączności z masami 
pracującymi". "Rozdarcie" reprezentuje ten tok rozumowania 
i choć miejscami jest to książka zacietrzewiona, a na pewno stron­
nicza, ~d~ż wyrasta z wizji człowieka i świata charakterystycznej 
dla SOCjalistycznego nowo-myślenia, to jednak jej celem nie jest 
zohydzenie i unurzanie w błocie lat 1980-1981. A taki właśnie 
zamiar postawił sobie Bratny. Cokolwiek by nie powiedzieć o jego 
poglądach, jest on na pewno dobrym zawodowcem i zna fach lite­
rata. Czyniąc narratorem swojej powieści kryminalistę bez ustan­
ku "bijącego konia" wyraził swoje przekonanie, że wydarzenia 
lat, 1?89-1981. były tyle wru;te, iż najbardziej kompetentnym do 
mO~1e:ua o ru~h Jest człoWlek tego pokroju. O ile więc Woł­
CZyns~1 upraW1a propagandę, dla Bratnego "Solidarność" jest 
w1elkim g ..... nie wartym splunięcia. 

6. 

Nie jestem s~onny prz~pisywać literaturze pięknej znacznego 
wpły;,u na sposob mys}erua. W przypadku utworów drugo- i 
trzecIorzędnych, a o takich tu była mowa, jest chyba odwrotnie. 
To one wyrastają z pewnego podłoża społecznego, wyrażają rodzaj 
św~ado~ości i intuicji ch.arakterystyczny dla pewnych grup. Spró­
bUJmy Jednak odwołać SIę do paru oczywistości i zastanowić się 
na. ~e. analizowane: ~owieści są symptomem szerszego zjawiska: 
~ Je:zeh tak - .to Jakiego. Otóż pierwsze generalne spostrzeżenie, 
J~e nas~wa. ~Ię po tej lekturze jest takie, że książki te wyrosły 
z 1 n n e J ruz nasza przestrzeni kulturowej. Odcięcie się od 
tr~dycj~ lite~atury polskiej oraz europejskiego pojmowania czło­
WIeka Jako 1stOty samodzielnie myślącej, wiernej starym wartoś­
ci~m i działającej autonomicznie powoduje, że realizują one jakiś 
~wny wzór ludzkiego losu. Są o b c e, to pierwsza myśl 
Jaka narzuca się po poznaniu bohaterów powieści i kontekstu 
społecznego, w którym się poruszają. Ale co znaczy o b c e dla 
~o.goś, k~o u:odził się i dojrzał w ~uropie? Zna on swój kraj 
I Jego, ?i~tor:ę.' otrzymał ~chow:u:re, które wyposażyło go w 
~art~scI IS~:Jące .n~ p~wneJ skali 1 w ethos życia. Wie, jakie 
Jest Jego ffileJsce: l Jakich reguł należy przestrzegać, ponieważ 
wszyscy respektują ten sam model postępowania, oparty na odróż-
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nieniu dobra od zła, fałszu od prawdy i przekon:uuu, iż k~~a 
jednostka ma prawo żyć we.dług ~łasnego po;vołarua .. O~y:w!sc~e 
jak zaznaczono literatura rue muS1 odtwarzac rzeczyw1stoscI 1. rue 
to mam za zł~ autorom omówionych książek. Mój zasadni~ 
sprzeciw budzi, że oni akceptują świat, .g~e to wszystko. n~e 
istnieje, uznali go za "normalny" i" co ~1ęceJ, są. przekonaru, ze 
ów ,,inny świat" ma prawo zmusz~c lu~, by byli mu bez res.zty 
i bezrefleksyjnie posłuszni. Jest SIę Wlę~ n~d. czym. zastanawIac. 
W latach 1945-1956 pisarze polscy dOWIedli, ~e mozn~ ulec ,,~o­
wej wierze" (z przekonania, strachu. ~ub c~ruzmu), Dl:e ulegając 
jednocześnie nowo-myśleniu i ochroruc swojego człOWIeka wew­
nętrznego. Postawa części p~s~rzy. ukształtowany~h przez rze­
czywistość powojenną ~0~odZ1 Inne}, p~awdy: ~ozna do~konale 
wiedzieć czym jest SOCJalizm, gardz1c rum, pry~Itywną diale:kty-
ką i władzą, a jednocześnie przyjąć nowo-myśle~e za własn7 1 po­
sługiwać się nim w życiu. ~tało się ~ak b:z ~adnych na?sko~, 
nikt nikogo nie zmus~ał,. ru~ n~awIał aru n;e przekupił. N1e 
wiem jednak, czy pOJawIeme SIę tego rodzajU umysłow. było, 
po trzydziestu latach PRL-u, nieuchronne. Ale pełe:n Jestem 
złych przeczuć. Takie właśnie książki zalewać bę~ą kraj w ~aso­
wych nakładach. Chciałbym być, jak inni,. optymIstą,. al~ .rue. po­
trafię. Pojawiła się bowiem w Polsce: ~t~ratura, J.akie:J mgdy 
dotąd nie było, i podejrzewam, że będzIe Jej coraz WIęceJ. Sam?~ 
unicestwienie człowieka wewnętrznego jest stokroć gorsze ruz 
zabicie intelektu. Nie wiem, jak temu zaradzić i czy w waru?­
kach istniejących w Polsce jest na to jaki~olw~ek sposób. Nie 
chodzi tutaj bowiem tylko o literaturę, poruew:az ~tatus "nor~al: 
ności", jaki osiągnęła po roku 1980 gwarantuje, ze c?raz Więcej 
będzie się także pojawiać książek po ludzk';l praw:dziwych, m~­
drych i rzetelnie zaświadcz~jąc~ch c: }?0lsk1m lOSie. Ty~ko ze 
zjawisko o którym piszę pOJawiło. Się Jesz~e .w latach, Siedem­
dziesiątych i znalazło uzname w i ę k s z o s C i krytykow. swo­
jego pokolenia. Jak bardzo są te powieś~i .zwod.ni~e, śWlad:zy 
przypadek Leszka Szarugi, krytyka prze~Iez .,,:~kli:vego, ktory 
w szkicu zatytułowanym "Wielkie oczekiwarue zaliczył "Sceny 
myśliwskie z Dolnego Slą~k~" do ~si:fek "ważnyc?" ~e wzglę~? 
na opis codziennego doswIadczema oraz "okresleme sytuaCJI, 

" , l 80 ch" w jakiej znalazło się polskie społe:czenstwo u .progu at , -ty . 
Niechęć do systemu powodUJe, ze ła~o daJe~y nabrac Się na 
literaturę, gdzie socjalizm nazvwany Jest t~talita~z~em .. F~t, 
że władza to przełknęła świadczy jednak rue o Jej liberalizt:1le, 
ale o tym, że znacznie zmąd~ała. T~ wszystko prawda, .co. pIsze 
Łoziński o partyjnych dygnItarzach I tzw. dorobku so~aliS!Ycz: 
nym. Ale cała reszta jest gruntownym kł~ms~em, P?~ev:az aD! 
ludzie nie są tacy jak ich przedstaWIa, am "Solid~rn.osć. ?te była 
taka jak w tej powieści. Taki świat po prostu me IstnteJe. 
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Odpowie może ktoś na to, że również nie istrueJe realnie 
świat Schulza i Witkacego, co nie przeszkadza ich dziełom być 
wielką literaturą. Zgoda, tylko że pisarze ci wcale nie zamierzali 
opisywać rzeczywistości i nie usiłowali nam wmówić, że ich pro­
jekcje odtwarzają realność. Z powieściami, jakie tu omawiam, 
rzecz ma się odmiennie, a ich rzetelna we fragmentach "fotogra­
ficzność" sprawia, że skłonni jesteśmy brać je za dobrą monetę. 
Tymczasem wystarczy uświadomić sobie tylko jedno: gdyby Po­
lacy naprawdę byli tacy, jak w owych powieściach, nie byłoby 
"Solidarności" w latach 1980-1981, nie byłoby podziemia obec­
nie. Nie byłoby czasopism i całego wielkiego ruchu wydawni­
czego oraz ruchu odmowy, gdyby ludzie kierowali się w życiu 
elementarnymi odruchami fizjologicznymi, gdyby uważali jedynie, 
że należy przetrwać, a nie żyć sensownie, godnie, upominać się 
o wolność i prawdę. Może to, co piszę zanadto zalatuje smrod­
kiem dydaktycznym, ale nie mogę się zgodzić, by mi wmawiano, 
że świat bez wartości, ów "inny świat" ma prawo ugruntować 
w kraju swoje panowanie. Literatura, która go akceptuje , sprze­
niewierza się człowiekowi i nie znajduję żadnych okoliczności na 
jej usprawiedliwienie. 

Uważam, że krytyka powinna uczulić się na tego rodzaju lite­
raturę, umieć ją wyławiać i analizować. Ci młodzi pisarze zaj­
mują teraz miejsca w wydawnictwach i czasopismach, będą kie­
rownikami redakcji i działów, będą więc preferować i upowszech­
niać swój punkt widzenia. Uważam tę tendencję za groźną dla 
polskiego życia umysłowego i stanu psychiki. Co by nie powie­
dzieć o rozmiarach niezależnego obiegu kultury, większość , znacz­
na większość Polaków będzie brać do ręki książki i czasopisma 
wydawane oficjalnie. 

Przede wszystkim więc od pisarzy i krytyków w kraju zależy, 
czy ten sposób myślenia o świecie i o nas znajdzie wielu na­
śladowców. 

Andrzej 1.V. PAWLUCZUK 

Z drugiei strony biurka 

Dzięki "NOW-ej" ukazał się na podziemnym rynku zbiór 
wypowiedzi czterdziestu jeden dziennikarzy, którzy byli bezpo­
średnimi świadkami wydarzeń w Gdańsku w Sierpniu 1980 roku. 
Książka nosi tytuł "Kto tu wpuścił dziennikarzy", a opracował ją 
zespół łódzkiej Pracowni Reportażu, złożony z osiemnastu osób, 
w tym pomysłodawcy tej publikacji - Marka Millera. 
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Z czysto warsztatowego punktu widzenia, podziw budzi ogrom 
pracy - i to prawdziwie mrówczej pracy - jaką członkowie 
zespołu autorskiego musieli włożyć w zebranie i opracowanie 
materiału. Książka nie jest bowiem zwyczajnym odtworzeniem 
przeprowadzonych czterdziestu jeden rozmów. Z zarejestrowa­
nych spotkań nie tylko wybrano najbardziej znamienne fragmen­
ty, ale - kierując się przejrz~stą i. inteligent~ą k~>Dcepcją ."prze­
wodnią" - ułożono je w spójny ciąg wypOWiedzi, obraZUjących 
kolejno praktycznie wszystkie najistotni~jsze el~mex;t~ .ówczes­
nej sytuacji politycznej, a przede wszystkim - naJwazmeJsze ele­
menty sytuacji dziennikarzy. Pows.tał z ~eg<:> ~~ód. tak w.ew-
nętrznie zwarty, że chwilami ma Się wrazerue, 1Z to Jedna I. t~ 
sama osoba snuje opowieść, mimo że powstała ona przeclez 
z fragmentów - czasami ?,osłownie J,ojedynczych zd~ń - p~a­
cowicie "wypreparowanych z relacJI. po~a~ czter~lestu. OSO? 
bardzo różniących się temperamentem I doswIadczeruem, me mo­
wiąc już o postawach życiowych i orientacjach politycznych. 

Mógłby ktoś zadać pytanie, czy nie dopuszczono się w ten 
sposób doskonałej manipulacji. Prawdę mówiąc, sam zadawałem 
sobie takie pytanie. Wydaje się jednak, że jest ono w tym przy­
padku bezprzedmiotowe. W tej książce nie chodzi przecież o wier­
ne odtworzenie wspomnień i poglądów każdego z rozmówców 
z osobna, ale o przedstawienie i "przetrawienie" ogólniejszych, 
wspólnych nam wszystkim problemów, z jakimi wszyscy oni -
w różnych sytuacjach i kontekstach - mieli do czynienia, i o .któ­
rych mówią na różne sposoby i z rozmaitych punktów Widze­
nia. A problemy te są nie tylko rzeczywiste, ale i bardzo ważne. 

Skoro od oceny warsztatowej przeszliśmy już ni~postrze~e~ie 
do rozważań nad treścią, to powiedzmy od razu, ze w kSlązce 
występują dwie - powiązane, ale jedna~ c;>~rębn~ - .wa~s~wy. 

Z jednej strony, jest to kolejna opowlesc o Slerpmu I J~g? 
przyczynach, a w pewnym sensie w ogóle o Polsce Jako taki~J. 
Można tam znależć różne fakty i oceny, słabo lub zgoła w ogole 
nieznane z dotychczasowych relacji; moż~a lepi.ej poz~ać post~­
wy uczestników i obserwatorów wydarzen., Mozn~. tez odnal~zć 
atmosferę napięcia, grozy, wahań, wzruszen, nadzle~, a "! koncu 
_ nastrój Wielkiego święta i Wielkiego Wydarzema. Hlstorycz~ 
nego. Wskutek czego - co tu kryć - znowu nam Się czasamI 
trochę oczy pocą· 

Bo jest w tej książce opis społeczeństw.a takiego, jaki: "po­
winno być" - wewnętrznie zgranego, bezp~ecznego, sp~~o]nego! 
wiedzącego czego chce, a w dod~tku ~otrafI~cego z~alezc .srod~~ 
realizacji swoich celów. I czytając, WIeD?-Y' ze tak ~I~ złozył~, ~z 
tym niebywałym, imponującym sl?ołeczenstwem byh~my wł3:sme 
my. Nie jacyś Amerykanie, Japonczy~y czy FranCUZI, ~lb? Inn~ 
równie egzotyczny naród, o którym me ma ~ensu móWiĆ !DaczeJ 
niż z zazdrością - ale po prostu my samI. Na okres dwóch 
tygodni udało nam się zrealizować .ma~enie! o .którego urzeczy­
wistnieniu w naj śmielszych snach me roiło Się filozofom. 

Problem jednak w tym, że .nie śniliśm~ sami.. A raczej -:- kiedy 
myśmy śnili, to inni czuwah. Wprawdzie - Jak zauwaza WO]-
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ciech Adamiecki - Kania, Fiszbach i paru innych ludzi zapewne 
"zdawało sobie sprawę, że to co się w Gdańsku dzieje, to ogrom­
ny, szeroki ruch społeczny", ale przecież musieli oni sobie na­
tychmiast "dopasować" to do swojej orientacji co do reamych 
szans trwałego sukcesu takiego ruchu. Nie mówiąc o tym, że 
od początku musieli być pewni, iż sukces taki jest ostatnią rze­
czą, jaka mogłaby leżeć w ich interesie. Dlatego po nieudolnych 
próbach kontynuowania "polityki małych oszustw" (Pyka!), za­
czynają realizować znacznie, niestety, skuteczniejszy scenariusz, 
streszczony w książce przez tajemniczego SB-ka, który usiłował 
zaprzyjaźnić się z Januszem Kołodziejskim: "Problem powstanie 
dopiero z chwilą. wyjścia z porozumienia. Siły, którym nie jest 
potrzebna autentyczna demokracja traktują. porozumienie jako 
manewr taktyczny. Później postarają. się doprowadzić do roz­
huśtania nastrojów społecznych do tego stopnia, by społeczeń­
stwo zaczęło domagać się silnej władzy. Wtedy zjawia się silna 
władza, czyli polski generał de Gaulle". Jeszcze tym razem nie 
udało się znaleźć sposobu obrony przed tą taktyką, ani nie udało 
się uchronić przed "polskim de Gaullem". 

Co mają w tej sytuacji zrobić i jak się zachować dziennikarze, 
którzy - co w książce jest bardzo dobrze przedstawione - często 
dobrze znają zarówno zjawiska społeczne nie dostrzegane bądź 
nie doceniane przez władze, jak i postawy władz oraz tajniki 
polityki, nie dostrzegane bądź nie doceniane przez tzw. ludność? 
Problemy i dylematy, związane z tą szczególną - na swój sposób 
uprzywilejowaną, ale na swój sposób także dramatyczną - po­
zycją i rolą, są osią drugiej ze wspomnianych wcześniej warstw 
książki. 

Dylematy, wynikające z tej dwoistości roli były środowisku 
dziennikarskiemu od dawna dobrze znane i można nawet powie­
dzieć, że w ciągu 3S lat poprzedzających Sierpień dorobiło się 
ono wielu interesujących sposobów ich rozwiązywania. Najbar­
dziej znanym było doskonalenie warsztatu - szczególnie w sferze 
operowania aluzjami, przenośniami i analogiami - tak, by uchro­
nić się przed bezpośrednim starciem z nadzorcą politycznym, 
a jednocześnie jak naj wierniej opisać dostrzegane przez siebie 
zjawiska i jak najwięcej z tych obserwacji przekazać Czytelni­
kom. W ten sposób można było długo mieć wrażenie spełniania 
podstawowej misji dziennikarza, unikając zarazem oskarżenia o 
nie dość pilne wywiązywanie się z powinności "pracownika fron­
tu ideologicznego", zobowiązanego do realizowania określonej 
p o l i t Y k i. Niektórzy dziennikarze próbowali zresztą wykraczać 
poza ten schemat, pisząc do gazet "pod cenzurę", a niezależnie 
od tego redagując - głównie z myślą o władzach - raporty i opra­
cowania, w których stawiali wiele spraw całkiem wprost (vide 
np. uwagi Fikusa i Urbana na temat wydarzeń w Szczecinie, prze­
drukowane jako załącznik do książki "Foksal 81" - albo raporty 
DiP-u, w których powstaniu uczestniczyli przecież także dzienni­
karze, i to nie byle jacy). 

A tu nagle Sierpień kazał w y b r a ć: czy mianowicie chce 
się być dziennikarzem, czy politykiem. A jeśli politykiem ~ to 
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po której stronie. Ci, którzy .p0~tanowili z~stać ~ed~. dzie~­
karzami w takim znaczeniu, Jakie w naszej cywilizaCjI przypl­
suje się na ogół temu sło~, mieli w:aż~nie, że. nagle: znaleźli 
się w przedsionku raju. Mozna, było pIS~C! . Co SIę ~hClałO! No, 
powiedzmy, w granicac~ ~kresl0.ny~h bIegIem. ~eJ? Bug, a da­
lej to już każdy rozUIDlał, ze moze Jednak lepIej me. Ale prze~ 
linią Bugu i tak działo się tyle, że nawet trudno było narzekac. 

Po - jak powiada Tadeusz Knade .- "ubezwt.a~nowolni~n.iu 
jako dziennikarz", przychodzi cała sena ~s~ołoIDIen WOlnOSCIą· 
Najbardziej lapidarnie ujął to Tadeusz W?zruak: ,,1 poten; szok. 
Okazywało się, że wszystko jest w gazecle, wszystko mozna na­
pisać. ( ... J Człowiek nie czul żadnego o~oru. B~ to pocZą.!ek 
prawdziwego dziennikarstwa". Okres Soh~~rnośc.1 p~eo~ał sra­
dowisko dziennikarskie bardzo głęboko. Dosc pOWIedzIeć, ze ~akt, 
iż można było tyle pisać wprost, spowodował - paradoksa~me -:­
uwiąd polskiej szkoły reportażu lit~rackiego ~ społ~cz~ego I odeJ­
ście od dawnej szkoły publicystyki. Czytelnik moze Jeszcze cza­
sami podelektować się kawałkami w tym styl';1' ale wsz~s~y ~ 
łącznie z nadzorcami politycznymi - wiedzą, ze mu to Juz me 
wystarczy. I tak już teraz chyba zostanie. 

"Kto tu wpuścił dziennikarzy" Jest wa~ym i pasjo~ującym 
dokumentem epoki także dlatego, iz pokazuje dość ~rObl~goW?, 
jak dokonał się ten przełom. Pokazuje przy tym I to, ze me 
wszyscy ów przełom przeszli, a niektórzy dziennika~ze .observ:o­
wali go wręcz z przerażeniem. Ukaz~ie ~r~a~ów, .Jakie przezy­
wali w zderzeniu z sierpniową rzeczywlstosClą dZlenrukarze z p~e­
konania partyjni - jak Tadeusz Strumff czy Irena Dryll ---:- Jest 
nie mniej ciekawe niż opis ewolucji postaw tych, którzy Jakby 
całe życie tylko czekali na możliwość wyrwania się sp<;>d krę~.u­
jącej kurateli PZPR-u. Ukazanie tych d;~~tów nalezy, m~>lm 
zdaniem, do najmocniejszych stron kSlązki - bo zapobIega 
uproszczonemu widzeniu środowiska i pozwala dostr~ec J.eg~ sy­
tuację i kształt w prawie całej złoż<?noś~i. Po ~trun::ffie ~dac, ze 
ten człowiek cały czas autentycznIe Się b o l. Z Je.dneJ strony, 
jako dziennikarz Trybuny Ludu, jest doskonale. zonent.owany w 
tym, co i jak mówi się i myśli po . t a m, t ~ J st;rorue, .co ~a 
g.. .. tam leży i jak ono może potwornIe zasIDle~dzleć - ~ drzy 
w oczekiwaniu na moment, kiedy to wszystko meuc~ronme .łuP: 
nie i zostaną tylko drzazgi. Z drugiej strony - ~eustanrue, l 

szczerze, boi się, że przyjdzie jakiś "obcy element" I .to ~szyst~o 
opanuje, a wtedy będzie źle. ~o . Strumff a';1te~tyc~e Wierzy, ze 
jedyną siłą, która może obromć mteres krajU Jest. Jed,nak .ta wła­
dza. Dobrze się stało, że te i podobne WYPowIedzi. tez. są ~'ł 
książce - bo przeciętny czytelnik prasy ma prawo WIedzieć: z~ 
tacy dziennikarze nie tylko też W Polsce napra~dę. są, ale ze l 

często w instancjach decydujących <;> losach dzienmk~rzy. są ~ 
jakby to powiedzieć - w większoścI. I ma praw? wIedz~~ć, ze 
strach jest w PRL-u nieodłącznym towarzyszeI.D t~J profeSJI. Do­
wiaduje się o tym zresztą nie tylk? z "/~powledzI Strumffa, ale 
i z opisu niebywałej historii z podplsywamem prostestu obecnych 
w stoczni dziennikarzy ... 
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Do pełni obrazu brakuje w książce wizerunków dwóch jesz­
cze grup dziennikarzy, jakie wyłoniły się z sierpniowych podzia­
łów. Przede wszystkim więc tych, którzy - postawieni przed 
koniecznością wyboru: dziennikarz czy polityk - poczuli się jed­
nak raczej działaczami państwowymi. Powołanie w tym kierun­
ku poczuli redaktorzy Główczyk, Górnicki i Urban, nie mówiąc 
o tych bezimiennych kolegach, którzy objęli stanowiska sekre­
tarzy, rzeczników, naczelników i innych funkcjonariuszy na szcze­
blach niższych od centralnego. Strat tych nie zastąpi nawet za­
powiedź, że Stefan Olszowski ma zamiar zająć się "pracą nau­
kową i publicystyczną" - co można by traktować jako zv.riastun 
pewnych przemieszczeń również w kierunku przeciwnym. 

Wreszcie - pozostali przecież i ci, których Sierpień na dobrą 
sprawę w ogóle nie zmienił, nie mówiąc o "przeoraniu". Ci, któ­
rzy traktują swoje dziennikarstwo tak, jak traktowaliby każdą 
inną posadę państwową - to znaczy jako środek utrzymania 
dla siebie i rodziny, który to środek ma to do siebie, że powinien 
być pewny i trwały. Którzy uważają, że nie można mieć do nich 
pretensji - tak jak nie można mieć pretensji do szewca, że chce 
utrzymywać się z szycia butów. Nie jest to wcale grupa mało 
znacząca, choć - to prawda - raczej nie pchająca się w oczy. 
Ale trzeba pamiętać, że np. SDPRL nie składa się wyłącznie z za­
gorzałych komunistów. 

Autorzy omawianej tu książki nie mogli jednak w żaden spo­
sób uwzględnić istnienia tych dwóch ostatnich grup, a to z bar­
dzo prostego powodu: książkowy zapis dotyczy strajków w za­
kładach pracy Wybrzeża, podczas gdy obie te grupy pozostały 
przecież w tym czasie w domu lub za biurkami. I tkwią tam 
do dziś. To skąd wziąć w Stoczni zapis ich przeżyć i poglądów? 
Kiedy oni są od Stoczni tak daleko ... 

Jerzy Surdykowski powiada o historii Wałęsy, że jest to 
"historia zwykłego polskiego chłopaka, członka ZMS, średniego 
ucznia, wcale nie tak religijnego", w którym jednak w grudniu 
1970 roku "coś pękło". W międzyczasie był kolejny grudzień 
i pewno gdzieś tam żyją kolejni chłopcy, w których wtedy "coś 
pękło". 

Kto do nich wpuści dziennikarzy? 

Andrzej TOKARSKI 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

Arka. Wybór 10-12. Kraków 1985. 
Eseistyka, krytyka, literatura. Str. 
208. (Wyd. Aktis, Paryż 1986, 
cena F.70). 

NAROJEK (Winicjusz). Perspek­
tywy pluralizmu w upaństwowio­
nym społeczeństwie. Ocena sytua­
cji na podstawie polskich kryzy­
sów. Str. 128. (Wyd. Aneks, 
Londyn 1986, cena E 3.50, $ 8). 

WIERZBICKI (Piotr). Traktat o 
gnidach. Str. 91 i 3 nlb. (Wyd. 
Polonia Bookstore et Publishing 
Co., Chicago 1986, cena S 7,50). 

ROSTWOROWSKI (Tomasz, o.). 
Zaraz po wojnie. Wspamnienia 
duszpasterza (1945-1956). Str. 
240 i 8 nlb. (Wyd. Editions Spot­
kania, Paryż 1986). 

PIEKOSZEWSKI (Jan, ks. dr). Ka· 
tolicyzm amerykański. Str. 285 
i 3 nlb. (Wyd. Veritas, Londyn 
1986). 

GRAFCZYŃSKI (przemko Maria). 
W służbie Cromwella. Str. 220 
i 4 nlb. (Wyd. Panda Press, Lon­
dyn 1986). 

Zapis rokowań gdańskich sierpten 
1980. Zebrali i opracowali An­
drzej Drzycimski i Tadeusz Skut­
nik. Str. 435 i 5 nlb. (Wyd. Edi­
tions Spotkania, Paryż 1986). 

W AT (Aleksander) . Dziennik bez 
samogłosek. Pisma wybrane, tom 
II. Opracował Krzysztof Rtttkow­
ski. Str. 225 i 5 nlb. (Wyd. Po· 
lonia, Londyn 1986) . 

DEMEL (Ryszard). Sergiusz Pia­
secki. Notatki o pisarzu i powieści 
" Kochanek Wielkiej Niedźwiedzi­
cy". Str. 54 i 1 nlb. (Wyd. w 
Padwie, Włochy, 1979). 

Czterdzieści lat władzy komunistycz­
nej w Polsce. Praca zbiorowa pod 
redakcją Ireny Lasoty. Str. 283 
i 1 nlb. (Wyd. Polonia, Londyn 
1986). 

LEGUTKO (Ryszard). Dylematy ka­
pitalizmu. Str. 296 i 8 nlb. 

(Wyd. Editions Spotkania w 'Se­

rii "Biblioteka Libertas", Paryż 
1986). 

PIEKUT (Stanisław). Pod krtua­
wym niebem. Z Polski do Rosji 
Stalina. Str. 119 i 1 nlb. (Wyd. 
PFK, Londyn 1986). 

TYMOWSKI (Michał), KIENIE­
WIC Z (Jan), HOLZER (Jerzy). 
Historia Polski. Str. 369 i 7 nlb. 
(Wyd. Editions Spotkania, Paryż 
1986). 

Spiewnik kościelny. Str. 164 i 6 
nlb. (Wyd. Music Art Ltd., Ca­
nora Sask., SOA OLO, Canada. 
Cena: SS). 

Dziesięciu Sprotuiedliwych. Wspo-
mnienia okupacyjne. Str. 193 i 3 
nlb. (Wyd. Więź, Warszawa 1986, 
cena zł 400). 

TORAŃSKA (Teresa). Oni. Des 
staliniens polonais s'expliquent. 
Traduit par Laurence DyilVre. 
Preface de Jan Krauze. Str. 380 
i 4 nlb. (Wyd. Flammarion, Pa­
ris 1986, cena F.129). 

Tadeusz Konwicki, ecnvain et ci­
neaste polanais d'aujourd'hui. 
Textes reunis par he:Iene wlodar­
czyk. Str. 148 i 4 nlb. (Wyd. 
Presses de l'Universite de Paris­
Sorbone, Paris, cena F.95). 

KONWICKI (Tadeusz). Fleuve SOt/.­

terrain, oiseau.x de nuit. Traduit 
par Zofia Bobowicz. Str. 215 i l 
nlb. (Wyd. Robert Laffont, Pa­
ris 1986, cena F. 80). 

KNOPP (Werner). En souvenir d'un 
roi. Fredenc II de Prusse. 1712-
1786. Str. 64. (Wyd. Inter-Na­
tiones, Bonn 1986). 

Pour la mort de Joseph Beuys. Ne.­
crologies, essais, discours. Str. 72. 
(Wyd. Inter-Nationes, Bonn 1986). 

Violation.s ol the Helsinki Accords. 
Poland. A Helsinki Watch Report, 
November 1986. Str. 85 i 3 nlb. 
(Wyd. Helsinki Watch Commit­
tee, New York- Washington 1986). 
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Cross Currents. A Yearbook ol Cen­
tral European Culture. Vol. V. 
Str. 505 i 5 nlb. (Wyd. Univer­
sity of Michigan, USA, 1986). 

ZELENKO (Constantine, opr.). The 
Chomobyl Nuclear Disaster (An 
East European View). Str. 20. 
(Wyd. European Liaison Group, 
London 1986). 

LUKAS (Richard C.). Forgotten 
Holocaust. The Poles under Ger­
man OccupatiOIt 1939-1944. Str. 
300 i 2 nlb. (Wyd. The Univer­
sity Press of Kentucky, Lexington 
1986). 

LE~SKI (George J.), LERSKI (Ha­
lina T.). /ewish-Polish Coexis­
tence, 1772-1939. A Topical Bi­
bliography. Str. 230 i 8 nlb. 
(Wyd. Greenwood Press, New 
York-West (Ct.) - London, 1986). 

Friedenspreis des deutschen Buch­
handels 1986: Władysław Barto­
s"ewski. Ansprachen anliisslich 

der Verleihung. Str. 70 i 2 nlb. 
(Wyd. Borsenverein des deutschen 
Buchhandels, Frankfurt/M, 1986). 

TORANSKA (Teresa). De ansvariga. 
Na szwedzki przeł. Anders Bode­
gard. Str. 408 i 6 nlb. (Wyd. 
Bromhergs Bokforlag, Stockholm 
1986 ). 

BOREC (Jurij). 3 Najkraszczymy. 
Str. 384. (Wyd. Ukrajinśka Wy­
dawnycza Spiłka u Wełykij Bri­
taniji, 1986). 

MILOS (Ceslav). Zemlja Ulro. 
Wyd. II, przeł Petar Vujicić. 
Str. 241 i 5 nlb. (Wyd. Decje 
Novine, Gornji Milanovac, 1986). 

MILOS (Ceslav). Druga Europa. 
Wyd. II, przeł. Petar Vujicić. 
Str. 267 i 5 nlb. (Wyd. Decje 
Novine, Gornji Milanovac, 1986). 

SKVORECKY (Josef). Mirakl. Str. 
575 i 1 nlb. (Wyd. Rozmluvy, 
Londyn 1986). 

~9 ~] 
kalendarz POIoni światowej 

WYDARZENIA Z TWOJEGO lYCIA 
GROBY POLSKIE NA SWIECIE 

A D R E S Y = OBRAZ' NASZEJ 
SW lATOWEJ W S P O L.N O'T Y 

Cena $5, plus porto $1. 
Polish "Domek II , Bethlehem, CT. 06751 

oraz w księgarniach polSkich. 
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KRA] - BLOK WSCHODNI 

22-9-86 
W Zamościu odbyła się konferencja teoretyczno-literacka, zorganizowana 
przez Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej (Lublin) pod ogólnym ty­
tułem "Literatura a wyobcowanie". Na konferencji doczekało się omówienia 
sporo pisarzy emigracyjnych: Lechoń, Vincenz, Herling-Grodziński, Iwa­
niuk, Niemojowski, Pietrkiewicz. Szczególnie interesująco wypadły wypo­
wiedzi o dziennikach emigrantów (Ryszard K. Przybylski z UAM poznań) 
i o sytuacji dramaturga na emigracji na podstawie twórczości Bronisława 
Przyłuskiego (Mirosław Derdowski z KULu). O ujęciu krajobrazu i prze­
strzeni w powieściach Józefa Mackiewicza mówiła polonistka brytyjska 
jedyna cudzoziemka na sesji - Nina Taylar. W dyskusji wywołanej refera­
tem o krytyce literackiej na emigracji wysunięto na czoło Miłosza, Stem­
powskiego i Terleckiego jako wybituych krytyków i eseistów. 

1-11-86 
Zmarł w Warszawie w wieku 73 lat generał Mieczysław Moczar. W czasie 
ostatniej wojny był dowódcą zgrupowań Armii Ludowej, po wojnie był 
szefem Urzędu Bezpieczeństwa w Łodzi, wiceministrem Bezpieczeństwa Pu­
blicznego (1948), wiceministrem MSW (1956-1964), ministrem Spraw 
Wewnętrznych (1964-1968), członkiem Biura Politycznego KC PZPR i pre­
zesem NIK. • Życie gospodarcze podaje, że na skutek nieistnienia insta­
lacji odsiarczania gazów itd. w Polsce powstało ogromne zasiarczenie atmo­
sfery. Straty z tego powodu szacuje się na 400 mld złotych, tj. 20 % docho­
du narodowego. Do tego należy dodać straty spowodowane złą jakością pro­
duktów, które sięgają 30 % dochodu narodowego. • Wzrost cen w PRL 
za rok bieżący szacuje się na około 16 %. Minister Finansów przewiduje, 
że w przyszłym roku podwyżki nie powinny wynieść więcej jak 14 % (nie 
dotyczy to cen alkoholu i papierosów) . • Przegląd katolicki zamieścił 
wywiad z ks. prałatem Stefanem Niedzjelakiem, który jest proboszczem pa­
rafii św . Karola Boromeusza na cmentarzu powązkowskim w Warszawie. 
K s. Niedzielak odpowiadając na pytanie, które z grobów są odwiedzane 
najczęściej wymienił grób Marszałka Rydza-Smigłego i niektóre groby w 
Alei Zasłużonych jak Sterana Starzyńskiego i symboliczny grób Pawła Ja­
sienicy, a z ostatniego okresu - grób Grzegorza Przemyka. Wśród pogrze­
bów specjalnie godnych ks. Niedzielak wymienił pogrzeb Władysława Tatar­
kicwicza, Jana Parandowskiego, a ostatnio Jerzego Łojka. • Powstała 
Społeczna Rada Wydawnictw Niezależnych, do której weszli przedstawiciele 
różnych środowisk o powszechnie uznanym autorytecie. Zadaniem Rady 
jest społeczna kontroJa nad działalnością wydawnictw, ocena produkcji wy­
dawniczej i koordynacja planów, czuwanie nad przestrzeganiem etyki edytor­
skiej i właściwego wykorzystania Funduszu Wydawuiczego. Sprawozdania 
Rady będą ogłaszane w prasie niezależnej . 

6-11-86 
Lauretami tegorocznych nagród im. Włodzimierza Pietrzaka zostali m.in. 
prof. Gerhard Labuda za dorobek w dziedzinie badania historii Polski i 
Slefan Burhardt za opracowanie S-tomowej bibliografii "Polonez", która jest 
trwałym wkładem w europejską kulturę muzyczną· 

10-1l ·86 
Zmarł w Moskwie w wieku 96 lat Wiaczesław Mołotow. Esej o nim dru-
kujemy w numerze 78 Zeszytów Historycznych. 

1 ~-11-86 
Zmarł w więzieniu w PRL w wieku lat 90 Erich Koch, były gubernator • 
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Prus Wschodnich i komisarz Ukrainy. Koch został skazany na karę- śmierci 
w 1959 roku za zamordowanie 72 tysięcy osób. W Związku Sowieckim był 
uważany za odpowiedzialnego za śmierć 4 milionów Rosjan i Żydów i za de­
portację ~wóch mili.onów ludzi. Wyrok nigdy nie został wykonany ze względu 
na stan Jego zdrOWia. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

2·9·86 
Zmarł w Nowym Jorku dr Jan Danek, wieloletni prezes Towarzystwa lekar­
skiego "Medicus". 

25·9·86 
Józef Garliński w ramach tury zorganizowanej przez Polsko-Amerykański 
Komitet Etniczny miał 15 wykładów na terenie Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady, z czego 11 na uniwersytetach lokalnych. Wykłady te dotyczyły ostat­
niej wojny. 

29·9-86 
W Rzymie odbyła się doroczna sesja Stałej Konferencji Muzeów i Bibliotek 
polskich na Zachodzie. Organizatorami był Dom Polski Jana Pawła II 
i Papieski Instytut Studiów Kościelnych. 

3·10-86 
W Muzeum Polskim w Rapperswilu odbyło się międzynarodowe sympozjum 
dla u~cz?nia .45.0-tej rocznicy. śmierci ~razma z Rotterdamu, poświęcone 
zagadniemom zyCla naukowego I kontaktow uczonych w okresie humanizmu 
i reformacji. W sympozjum wzięli udział historycy ze Szwajcarii, Niemiec 
Francji i Polski, a w dyskusji końcowej uczestniczyli profesorowie J. M. Bo: 
cheński, L. Kołakowski i J. Tischner. 

24·10·86 
To,,:arzystwo Przyjaciół PUNO w Szwajcarii zorganizowało w Zurychu spot­
kame z prof. Władysławem Bartoszewskim, który przedstawił swe "Doświad­
czenia wykładowcy Towarzystwa Kursów Naukowych". Na trzech poprzed­
nich spotkaniach Sławomir Mrożek czytał swe nowe i dawniejsze utwory 
satyryczne, ks. dr Aleksander Grużewski referował problem praw ludzkich 
u myślicieli dawnej Grecji, a dr Aleksander Łuczak mówił o polskiej satyrze 
politycznej na przestrzeni wieków, ilustrując prelekcję własnymi utworami 
prozą i wierszem. 

11·11·86 
W związku z poświęcenie~ w Somme (Francja) memoriału (pomnika) dla 
uczczenia 25 tysięcy żołnierzy południowoafrykańskich ( ochotników), któ­
rzy zginęli w czasie ostatnich dwóch wojen światowych, Redaktor Kultury 
wysłał list do ambasadora Afryki Poło w Paryżu, składając hołd stu lotnikom 
z Pol. Afryki, którzy zginęli niosąc pomoc dla Powstania Warszawskiego 
w 1944 roku. Jednocześnie wyraził wdzięczność za przyjęcie w czasie 
ostatniej wojny 400 dzieci polskich wywiezionych ze Związku Sowieckiel!:o, 
jak również za udzielenie 3.500 wiz dla emigrantów politycznych po ogło­
szeniu stanu wojennego przez generała Jaruzelskiego. • W związku z ape­
lem ogłoszonym przez Prezydium Funduszu Pomocy Krajowi w Londynie dla 
pokrycia kosztów niezbędnej operacji Leszka Moczulskie/to, Los Angeles 
Hearth Institute podjął się wykonania tej operacji bezpłatnie. Zostanie 
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dz ez dr Zbigniewa Dworaka i prof. Yokoyamę· Kon-
ona · przeprowa ona prz . . . L zk M ulski d 

P l .. A kans' kieJ' pokrYJ' e koszty podrozy es a ocz ego o gres · o ODll mery 
Stanów Zjednoczonych. 

KRONIKA FRANCUSKA 

J k L dział francuskiej' Partii Socjalistycznej, a do marca bież, 
ac ang acz , 'dzi mika 

roku francuski minister kultury przeby'IV~ w koncu paz e na za-
, A drz' WaJ' dy z p""vatną wizytą w Polsce. Zaraz po przy-

proszeme n eJa OJ • Z" B'aki Ad " dzi d W wy Lang spotkał się ze blgmewem UJ em, amem 
Jez e . o arsza ki .. k al L h ' 
Michnikiem i Bronisławem Geremkiem, Francus go~~ prze az ec, OWI 

Wał . 'aln sł·~;e od byłego premiera FranCJI, Laurent Fablusa, 
ęsle specJ e po ~ .. W 'w ł L , , ' Wał s do FranCJI, rozmOWIe z a ęsą ang 

zawierające zaproszeme, ę YS l'd "" będąc gościem Fabiusa będzie 
zaznaczył że przewodmczący " o I arnosCl, , 'p' .. 
akże .' , ydenta Mitterranda i wszystkich Francuzow, rzYPOIDlllJ-

t gosClem prez .. . , '1985 k db " ł Wałęsę do FranCji JUZ 'IV maJu ro u na o y-
my.' z~ . F,ablUs, zaprasza Paryżu wielkie spotkanie poświęcone obronie praw 
waJące Się wowczas 'IV .' ' ' ł dz PRL łyb zł 'ka Wał nie przyjechał obaWIaJąC Się, ze wa e mog y 
c,oWIe ;" ęsa t m do kraJ 'u , W podróży po Polsce towarzyszyła 
me wpUSClC go z powro e 'S k ' " d 
L

' ' , 'opisarka francuska Franr,;olSe agan, ' tora OSWIa -angoWl znana pOWlescl lu ki h . W " , eniądze należne jej z ty tu praw autors c za 
czyła warszaWie, ze pl " ,,, dla ' l' h 

..., d PRL przekazuj' e Solidarnoscl na pomoc meza eznyc 
kSiążki wy ane w " ki h " ab 
t 

" F ro'lse Sagan wezwała innych francus c pisarzy, y postą-
worcow, ran,. , P' F d SOS P 
ili' k • Od maJ 'a 1985 roku działa w aryzu un usz " 0-P ta samo, , " , h P l 

Ch P l " którego celem Jest meslerue pomocy c orym o a, 
moc orym 'IV osce" , . ', l lub' d D h 
k k ' h yleczerua w kIaJu są mlDlllla ne za ne, otyc-
'om toryc szanse w 'b 'l h h , d czneJ' Funduszu skorzystało 67 oso, a wie u c oryc 

czas z pomocy me y 'k ' kilk . , l l ki . dostępne w kraJ'u. Obecme na pomoc ocze Uje . 'u-
otrzymuje sta e e me 'f' kr 'k ' 

h h ' F d sz apelUJ' e o przekazywame o wr na po yCle osztow 
nastu c oryc, un u 'ł ". l k 
l 

. ' Z h dzi Paryskie stowarzyszeme powsta o z ImcJatywy e a-
eczema na ac o e. K d ' 'K" Ch 

rz działa' c ch w porozumieniu z Biurem oor ynacYJnym I o~sJą a-
y JąEY, k tu Polski a patronują mu: dr Allna Margolis,Edelman 

rytatywną plS opa, ." k SOS 'k E ' Pl t r Dary - czeki nalezy wystawIac na onto: I s ugemUSZ a e . , Adr dr P , 
C 'd' ' P l lub CCP 1336936X Pans, es: 27, rue otam, oor mabon o ogne " S 'sła L 
75019 P , • KomisJ'a Funduszu Stypendialnego lID, tam wa ama 

arIS, " P' ( kł dz' I 
T t , Hl'storyczno-Llterackim w aryzu w s a le: rena 

przy owarzys wie 'M d) "d 
M dz l k Annie-Marie Rozwadowska I Jerzy on prZYJmuJe o 

o eewsa, . hi k' Ii lski' 31 st cznia 1987 podania o stypendia dla ~tory ow teratury po ej 
. ,._ y k' lit ckich którym do kontynuowama prac badawczych potrzeb-
I .vyty owera , " h bibIi k ( , b t Paryzu' w celu korzystama z tuteJszyc ote ze szczc-
ny Jest po y w . O b b" , ' l . l dnieniem Biblioteki PolskieJ), so y u legaJące Się osty-
go nym uwzg ę " 'k • .. d 'eł 

di ' . recyzowac w podamu temat pracy Ja rownlez Zł a, pu-
pen um WIDny sp 'k' P . W' ki 
blikacje j, dokumenty z jakich mają z~mIar orzystac w aryzu, m~s 

. b' te op'lm'A osoby bedAceJ uznanym autorytetem w odpowled-WIDny yc popar '< •. '< , • N 
, , .:J~! dzini' (THL' 6 Quai d'Orleans, 75004 Parls).. owym pre-

me, UZle e, " V M'ł" ł C sł 
d • St yszenia Przyjaciół Oskara , I osza zosta ze aw zy enlem owarz" k . . dm' • 

Mil kt ' topił Jean Cassou. W honorowym OmIteCle a uatorow 
05Z, ory zas... . J L' B ul F ' n -k ' V d L Miło'za SA między innVIlll: ean- ows arrn t, ran,<OJS 

Vtiara. e .• '" (Le A' d Mil"6 
BilleIdowc, Jean Delay, Remi de Obaldia, ".s mIS e , osz, ~ue 
Jose.Maria.de-Heredia, 15007. Paris), • W ,z'~lązku z trzydzIestą ro~zmcą 
powstania węgierskiego francuskie pi_mo pOswlęcone ruchom robotmcz~ 
w Europie wschodniej _ Diagonale Es~,Ouest (pro.wa~z?ne przez Fran'<?lse 
Bałuka) zorl!an;~owBło w Paryżu dwudniowe forum ~oswlę~o~e ,~darzemom 
węgierskim, W komitecie organiza~vinym obok ~ęgrow WZI~lt udZIał Polacy, 
Rosjanie, Czesi , Rumuni oraz dzIałacze z kraJow bałtyckIch, Podczas pa-
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ryskiego s~tkania od~ytano posłania od wielu osób zza żelaznej kurtyny, 
w tym t~ ~ Polakow: He~yka Wujca, Jana Józefa Lipskiego, Leszka 
M~kiego l Kornela MoraWleckiego. • 17 października br. w klaszto-
rze Slostr redemptorystek w Saint-Paul-Trois-Chiiteaux zmarł długi" 
. żk.ie' h b' po eJ l 

Clę J "c •• oro le o~at J~ Tys.zk.iewicz. Ojciec Tyszk.iewicz, znany dobrze 
we FranCJI, był mIędzy mnynu przeorem klasztoru trapistów w Alg .. _. . . sły ero, a 
pozmeJ opa!em nnego, ~ożonego w XII wieku klasztoru w Aigubelle 
koło Monte~ru W. J>Oh!~owo-~sc~odniej Francji. Ojciec Tyszkiewicz był 
pod~ drugIej WOjny sW18toweJ oficerem Polskich Sił Zbrojnych na Za­
chodzi.~. • W końcu października przez ponad tydzień przebywała we 
FranCji szesnas!oosobowa delegacja biskupów polskich, zaproszona przez epis­
kop~t francus~. Polskim duchownym przewodził kardynał Henryk Gulbi­
~O~ICZ; arcy?~kup, metropolita wrocławski. • Z okazji Zaduszek mszę 
SWlętą w k?sclele św. Franciszka w Montmorency koncelebrował ks. Zenon 
M~le.wski .. Po ~szy zeb.rani udali się na historyczny cmentarz, gdzie nad 
pols~mI mogiłanU odpraWIano modlitwy-refleksje z udziałem aktorów: An­
~eJa .Seweryna i Włodzimierza Pressa. • Giulietta Massina, Jean Marais 
1 Da~el OIbryc~ki recytowali wiersze Karola Wojtyły podczas festiwalu 
m~ki .s~~alneJ. w. ~annes. • Z okazji ISO-tej rocznicy powstania Pol­
s~eJ ~JI. Ka.tohckieJ we Francji, a także w związku z drugą rocznicą tra­
glcz.neJ .smIerc~ ~. Jerze~o Popiełuszki pierwszy kanał francuskiej ogólno­
kraJoweJ. teleWIZJI transmItował mszę świętą z kościoła polskiego w Paryżu. 
W trakCIe pro~amu. n~dano wywiad z księdzem Stanisławem Jeżem, rekto­
re.m P~, ktory mowlł o duszpasterstwie polonijnym. Co niedzielę odpra­
,?anych Jest ~e Francji 118 polskich mszy, a pracą duszpasterską zajmuje 
Sl~ 14~ p.ols~c~ .ksi~ży .. Telewizja francuska nadała również krótki repor­
taz o zyClU I SmIerCI ksIędza Popiełuszki. • W Centre du D'al " 

kim • dk I k' h .. ,,1 ogue , 
parys osro u po S lC kSlęzy Pallotynów lniało lnieJ'sce w k • . dzi ik tk· C oncu paz-

ern a spo anIe z zesławem Miłoszem i Janem Lebensteinem Ok . 
b ł . d" . azją 

y o uczczenIe przypa aJl!ceJ na ten rok 75-teJ' rocznicy urodzin C sł 
Mił bibli f 'lski d' K ze awa osza oraz o 1 e wy anIe sięgi Apokalipsy w przekładzi Mił ił .. Lebe' . e osza, 
z .u:'tracJaml. _ • nstema (Editions du Dialogue ). • Ludwik Flaszen 
W~Jclec~ KarplllSki,. Kon~tan~ !t. J~leński, Andrzej Kuśniewicz, Czesła\~ 
Miłosz l. Adam ZagaJews~ WZ!ęli udział w zorganizowanych przez paryskie 
wydaWnICtwo "Autrement mIędzynarodowych spotkaniach literackich. • 
J~clI?es ~puy,. ~yły ambasador Francji w Warszawie, wygłosił w gmachu 
Blbhoteki Polskiej ~ Par~ odczr o. J~zefie Sułkowskim, adiutancie Napo­
leona. • Z okazJI. s«:tne~ rocz~cy ~mI.erci ks. Semenenki, założyciela za­
konu .~twychwstanco~ l współz?łozycl~la Polskiej Misji Katolickiej we 
Fr.ancJl, :ro.warzystwo Hlst~rrc~o-Literackie zorganizowało spotkanie z Fran­
'<OlS CortevIle, autorem kSlązki pt. ,,Pour la Gloire de Nontre-Dame de la 
Salette". ..• K~sztof Jeżewski, poeta, tłumacz i publicysta zamieszkały 
w~ Fran~Jl, ~ygłos~, w klubie "Kontaktu" odczyt zatytułowany ,,0 legendzi~ 
Plłsuds~ego maczeJ . Zebranym zaprezentowano przy okazji fragmenty przy­
gotowvwaneg.o przez "Video-Kontakt" filmu na temat Mars7.ałka Piłsudskie­
go: W kluhl~ "Kontaktu" odbył się także w końcu listopada wieczór autor­
ski przybyłej z Warszawy poetki Anki Kowalskiej działaczki opozycji 
cvlonka-założyciela KOR-u. • Pod patronatem pa~skiel!o Komitetu PO: 
m~y ~olsce (21, ru~ ClauzeI. 75009 Paris) przeprowadzono w kościele 
Samt-Plerre-du-Gros-Caillou publiczną dyskusJ"ę na temat aktualne' ytu .. 

kr • k"' bok . - J s a.c11 w a11;1' w tor~J o ks_ Kledrowskiego i ks. Jeźa wzieli udział goście 
z Polski: prof. PIOtr Konopka z Uniwersytetu w Sopocie i Andrze1' Pot k' 

d . kr k ki IK oc I, 
przewo DlCząCy ~ ?WS eg? K. -u. • Paryska Ksillltarnia Polska zapre-
zentowała w: dru,?el połOWIe listopada wystawę rysunków Konrada Liher­
manna: grafIka urodzoneeo w Polsce, zamieszkałego na stałe we Francii. • 
Ost~tDlO cZllstvmi. g05ćmi paryskich uniwersvtetów bvli naukowcv z Polski. 
UnIwersytet Paryz VIII przyjmował prot Jerzego Swięcha z Uniwersytetu 
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im. Marii Curie.Skłodowskiej z Lublina, który wygłosił odczyt na temat 
poezji polskiej czasu drugiej wojny światowej. • Na paryskiej Sorbonie 
lniał lniejsce uroczysty wieczór poświęcony palnięci prof. Władysława Tamr­
kiewicza z okazji setnej rocznicy jego urodzin (prof. Tatarkiewicz ~arł 
w Warszawie w roku 1980). O polskim filozofie mówili prof. Mikel Du­
frenne i prof. Jan Błoński. • 20 listopada 1986 w Paryżu w Galerii 
Darial, 22, rue de Beaune, 75007 Paris, odbył się wernisaż wystawy artys­
ty-malarza Mieczysława-Tadeusza Janikowskiego. Wystawa prac tego zna­
nego i cenionego artysty, świetnego kolorysty trwać będzie do końca tegoż 
roku. Równocześnie zawiadamiamy, że duża, monograficzna wystawa Jani­
kowskiego zostanie otwarta w Krakowie w Pałacu Sztuki (Plac Szczepański) 
dnia 12 grudnia 1986 roku, a następnie w pierwszych lniesiącach 1987 
zostanie ona przeniesiona do Warszawy, do Galerii "Zachęta". • 27 listo­
pada 1986 w księgarni ,,Libella" Adam Zamoyski podpisywał swoją książkę 
"Chopin" wydaną w języku francuskim przez Librairie Acadćlnique Perrin, 
La Societć Chopin ił Paris oraz księgarnię "Libella". Autorowi towarzyszyła 
tłumaczka Agnes de Boyson. • Jurij Orłow na konferencji. prasowej 
w Paryżu powiedział, że w okresie polskiej odnowy w republikach bałtyckich 
niemal masowo noszono znaczki "Solidarności". 

Wojciech SIKORA 

KRONIKA KANADYJSKA 

W dniach 21-24 października br. toczył się w Sądzie w Toronto proces 
o zniesławienie Zygmunta Przetakiewicza - pierwszego kierownika Biura 
Informacyjnego "Solidarności" na Kanadę, działającego pod auspicjalni Cen­
trali Związków Zawodowych (Canadian Labor Congress) - przez Kronikę 
Tygodniową - tubę organów rządowych PRL. Pismo to w dwóch kolejnych 
artykułach, opublikowanych w numerach z dn. 11 grudnia 1982 roku i 
15 stycznia 1983 roku utrzymywało m.in., że Przetakiewicz zarabiając mie­
sięcznie $ 1.000 kupił dom za ponad 200.000. Skąd wziął na to pieniądze? 
Pismo zarzucało mu więc przywłaszczenie sobie pieniędzy zbieranych na rzecz 
"Solidarności". Kronika Tygodniowa nl8 wprawdzie nikły nakład, niemniej 
jednak Przetakiewicz słusznie postanowił wnieść skargę o zniesławienie. Po­
zwani zostali: Kronika Tygodniowe, prezes spółki wydającej pismo -
T. Lewandowski (wieloletni adlninistracyjny kierownik pisma i przez wiele 
lat współredaktor), St. Włodarski - redaktor naczelny i T. Zaniewska -
administratorka. Sąd uznał treść opublikowanych artykułów za zniesławie­
nie Przetakiewicza i zasądził, że pozwani tytułem odszkodowania mają mu 
zapłacić $ 100.000 oraz odsetki od tej kwoty za okrcs 3 i pół lat. Zygmunt 
Przetakiewicz oświadczył, że 50 % odszkodowania przeznaczy na "Solidar­
ność" i że sumę tę przekaże do Polski przez Kulturę· Wyrok nie jest jeszcze 
ostateczny, gdyż pozwani mogą odwołać się do wyższej instancji, co związane 
jest z kosztem około S 30.000. Zważywszy jednak, że poza odszkodowaniem 
dla Przetakiewicza pozwani ponoszą koszta sądowe - apelacja wydaje się 
wątpliwa. Wynik tego procesu stanowi bardzo ciężki i bolesny cios dla wy­
dawnictwa jak i dla jego pracowników. Czy to wytrzymają? Bez bardzo 
poważnej pomocy z zewnątrz, protektorów, opiekunów i chyba ,,mocodaw­
ców" Kronika Tygodniowa nie będzie w stanie spłacić kosztów, nie mówiąc 
już o dalszym wycbodzeniu pisma. • Kurier Polsko-Kanadyjski, dawniej 
tygodnik a od kilku lat dwutygodnik, założony, wydawany i redagowany 
przez W." Markiewicza ód pierwszego numeru - w grudniu 1970 roku -
do numeru 457 (rok XV) z dnia 21 października - 7 listopada 1986 -
przeszedł w ręce Stanisława Cabaja. absolwenta Politechniki Warszawskiej, 
pracoWllika naukowego Instytutu Organizacji i Zarządzania Politechniki 
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Warszawskiej. Nowy właściciel i redaktor pisma przybył do Kanady w 1982 
roku z RFN. Kurier Polsko.Kanadyjski jest pierwszym pismem polonijnym, 
wY~W?ym prywatnie,. nie subsydiowanym przez organizacje, które . utrzy. 
mUJe 51ę przęz tak długI okres czasu na rynku. Jest to niewątpliwie zasłuaa 
jego założyciela i redaktora W . Markiewicza. • Dyskusja panelowa z udzióa. 
łem Jerzego Wojciechowskiego, Andrzeja Kawczaka, Andrzeja Ehrenkreutza 
i Marka Celińskiego na temat "Przyszłość stosunków polsko-ukraińskich" 
odbyła się w Toronto 7 listopada. Dyskusję zorganizowały Polski Instytut 
Naukowy, Płn.·Amer. Studium do Spraw Polskich łącznie z Pol. Can. Action 
Group. Była to druga publiczna dyskusja w sprawach polsko.ukraińskich, 
pierwsza odbyła się z inicjatywy ukraińskiej. • Uniwersytet w Toronto 
opublikował raport swej specjalnej komisji, ustanowionej dla zbadania stanu 
potrzeb studiów wschodnio-europejskich. Raport zaleca m .in. rozbudowę 
biblioteki, która wprawdzie znajduje się w czołówce bibliotek Ameryki Pół· 
nocnej, gdy chodzi o księgozbiory słowiańskie i wschodnioeuropejskie, ale 
tym niemniej winna być wzbogacona. Sugeruje się do.datkowy wydatek na 
ten cel .w wysokości S 40.000 rocznie w ciągu trzech lat . Jako jedno z naj· 
pilniejszych zadań Komisja wymienia mianowanie na wydziale historii pro­
fesora.specjalisty od historii Polski i wschodniej Europy. Należy wesprzeć 
wysiłki zmierzające do ustanowienia Katedry Studiów Polskich przez fundu· 
sze ze źródeł zewnętrznych (poza uniwersyteckich) w tym poważnych dotacji 
Rządu Federalnego - programu wielokulturowości. W bieżącym roku aka· 
demickim po przejściu na emeryturę proI. Peter Brocka zabrakło wykła. 
dowcy historii Polski oraz Wschodniej Europy. • Zarząd Polskiego Insty. 
tutu Naukowego w Kanadzie wy.stosował apel do społeczności polskiej w 
Kanadzie o pomoc dla uratowania Biblioteki Polskiej, stanowiącej najwięk. 
sze osi~gnięcie kulturalne emigracji. Bibliotekę od chwili jej założenia w 
1943 roku prowadziła p. Wanda Stachiewiczowa. Dzięki jej pracy, zabiegom 
i wysiłkom powstał ten imponujący księgozbiór liczący ponad 33.000 tomów, 
składający się z dzieł w różnych językach dotyczących Polski oraz książek 
polskich opublikowanych w Polsce i za granicą. Biblioteka posiada ponadto 
wiele czasopism, zbiory map i materiały archiwalne. Biblioteka służy za. 
równo pracownikom naukowym, zajmującym się problematyką polską jak 
i szerokiej publiczności, bowiem dysponuje również bogatym zbiorem ksią. 
żek do wypożyczenia. Dotacje państwowe na Bibliotekę są od kilku lat 
coraz niższe tak, iż deficyt za rok 1985 jest bardzo poważny. Dotacje 
Fundacji czy instytucji polonijnych są niewystarczające, a indywidualne 
należą do wyjątków. Bez wysokich i poważnych zastrzyków finansowych 
Bibliolece grozi katastrofa. 

B.H. 

KRONIKA SZWEDZKA 

Minęło już pół roku od zabójstwa OlaIa Palme, a mordercy premiera 
dotąd nie schwytano. Brak również oficjalnej informacji wskazującej przy· 
najmniej gdzie, w jakim kraju, należałoby szukać zamachowca. Do prasy 
docierają przecieki z policji, ujawniające coraz bardziej zdumiewające kulisy 
zamachu. Wynika z nich, iż morderstwo nie było dokonane przez fanatyka , 
lecz że jest dziełem jakiegoś skrajnego ugrupowania z powiązaniami zagra. 
nicznymi. Sprawa zaczyna przypominać historię zamachu na Papieża. • 
Według sprawozdań Policji Bezpieczeństwa (SAPO) w okresie od 1984 do 
1985 roku łącznie przybyło do Szwecji 36.200 uchodźców poszukujących 
azylu. Z tego 8.000 nie posiadało paszportów. Zdaniem władz wielu z nich 
może być "uśpionymi" agentami. • Gwałtowna fala emigrantów z Blis· 
kiego Wschodu - zwłaszcza z Libanu i Iranu - zmusiła władze do zaostrze· 
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· . .• I tnieJ' ~ w Szwecji organizacje, znakomicie wyspecjalizowane ma przeplSOW, s "< ", dni fik' h 
ta · . fałszy\""ch dokumentów, biletow, posre czą w cyJnyc w wyS Wlamu 'J , ., al k 

małżeństwach. W obecnej sytuacji Polacy mają ~mm ne szanse na u.zy,s "~. 
, S .. azylu względnie prawa pracy l pobytu, tym bardziej ze 

me w zweCJl h l' d ' " b 
, •• ___ <.< b szo'w w ostatnich dwóch latac na ezy o emigraCjI zaro . 
Wlę~przyy . S "]' ' 
k . • N' t ty niektórzy Polacy, także w zweCJI, p amią naszą Opl' 

owej, les e słu' . ki k' "edni zerej' naiwności, a inni wprost 'vy guJąC 51ę mos ews "lm 
mę, J ze szc ik' ' k h oł ł f kt ocod Zdziwienie szwedzkich czynn 'ow wOJS owyc wyw a a " 
~ akłwC?m, t tliwości naruszania szwedzkich stref zakazanych przez pol. 
mezwy ej częs o h dbiła' , 
ki, h' larzy S kim i nieprzyjemnym ec em o SIę w praSIe sprawa 

s c zeg , zero li d 'b dz" , ' b 
, A P laków którzy jachtem dotar o naj ar lej tajnej azy zatrzymarua.,. o , b ., k ' dl 

dzki . ki Muska wyspy przy rzezneJ, za azaneJ nawet a 
szwe ej marynar , d h M k" , 
Szwedów, Liczne napisy w różnych językach na wo ac , us ~ ~strzeg,aJą 

d 'Baza założona została w latach 1960 l przeWIdziana Jest prze . penetracją. , , h k h . 
. k b d oJ'n~ atomową, W wyżłoblOnyc orytarzac wgramto· Ja o o rona prze w "< ," l " ,. 
wych skałach mieszczą się nie tylko okręty wOjenne z amum~Ją,.a e .rowmez 
. .. dl ' ka l' ludności cywilnej' Wobec braku dowodow, ze CI Polacy 
zywnosc a wOJS " dal ' h 

k ali d 'a szpiegowskie, po pewnym czaSIe wy ono IC z tery to· 
\vy onyw za aru R ' , , ' b ły 
, , "d edzkich ale osad pozostał, owme meprzYJemne Y no· 

rlum l wo SZW, 'h ls da b'" 
tki d 'u 6 sierpnia, Według mc po cy "sprze wcy o r87.OW , 

ta prasowe w m l' ' , 'k' 
k ' dnich latach zaJ'mowali się usta amem miejsca ZBmlesz ama torzy w poprze . , . ' k ł" l 

dzki h . k ch zaJ'muJ'ących powazrueJsze StanOWIS a - g ownlc ot· 
'zwe c wOJS O\vy dz' ł ' d l P l . 
nik- . , ołozc' m'a obiektów wOJ'skowych, la aJą na a, o acy uzy· 

ow-orazp . ' . S k D blade . b ' d racy ''''''VladowczeJ - zdamem vens a ag t-
wają o ecme o p 'J' ." dn' 
Afrykanów studiujących w Polsce, Aresztowan~e ugent~w Jest utru lo?,e 

. k ~;eszaniem sip ich z grup8ml prawdzIwych sprzedawcow 
w Z\Vląz u z prze~ r A d .. S uk P' kn h k' 

b ' lskich studentów polskich ka emil zt lę yc, torzy 
o razow - po k' S " • W' 'd 'b arabiaJ'ą na swój pobyt wa aCYJny w zweCJl. sro w ten spOSO z , ., Fin! di . 

l ki , ' acJ'l' panuJ'~ bałamutne poglądy, mlanO'VlCle an a uwazana po S' ej emIgr ,"< , . " ' , • 
· , l sowieckiego satelitę· Tak Jednak me Jest. Walcząc w czaSIe 
Jest meoma za F ' d' 'ał ' . b . ,. , d, -" ' -otnie z RosJ' ~ in!an la zawler a Z8'Vleszenle ronI ostatmeJ wOjny VUJU "<' , b ły , 

t d d iły tego małego lecz dzIelnego narodu y na wyczerpamu 
w e y, g y s , 'k' Fin! di , d " 'ka znaJ'dowały się na terytorIum sowlec Im, < an a w 
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~ie ryzyko, niejede? przypłacił to więzieniem. Pisze o zabójstwie Grzegorza 
rzemyk~, o re~resJach wobec Marka Nowakowskiego za współpracę z Insty­

tutem L'te~a~kim w ~aryżu. Na zakończenie autorka przytacza wywiad 
z przedstawICIelem podziemnego czasopisma Bis który stwierdza z'e spół 
•• ' t "W .. 

pracowrucy pras~ pO~lemn~j to zwykli ludzie: "nie pociągają nas rozru-
chy.' . m~y rodz;wy I p:~gnlemy normalnego życia, ale skoro nie ma innej 
mo~wosCl,. ,musImy rO~lc to, co obecnie czynimy". • Dwujęzyczne cza. 
SOPlsmO (fmsko-szwedzkie) Expressen zamieszcza nieraz wiadomości o Polsce 
sw.ego. współpr~cownika, znającego polski. W swoich komentarzach powO­
~Je SIę ~n. także na Kulturę. • Interesującą wystawę rysunków, ilustracji 
I faksymili. Bruno Schulza zorganizował w Sztokholmie w lipcu bież roku 
Pols~ F~ndusz Kn!turalny (Polska Kult urfonden) , założony przez A~drzeja 
Ekwmskiego: z kt,o:ego inicjatywy powstał po 13 grudnia 1981 szwedzki 
F~d~z ~li,darnosCl z ,Kulturą Polską. Na skutek apelu tej grupy zebrano, 
gło~,e wsrod p,lastykow szwedzkich, fundusze na stypendia dla młodych 
polski~h plastyko~. ~a razie otrzymało takie stypendia 3 Polaków. • 
W dniach o~ 26 sl~r~Ula do 30 ~ierpnia odbyło się w Sigtunie koło Sztokhol­
m~ sympozJum poswlęcone współczesnej literaturze polskiej. W sympozjum 
WZIęłO . u.dz,ał 10. ~lonistów z Poznania, około 20 slawistów szwedzkich 
~rodowlcl Sz~~edz, I Polacy zamieszkali w Szwecji) 2 osoby z Norwegii i 
Jedna z D~. I!-eferaty .dotyczyły twórczości Zbigniewa Herberta, Wisławy 
~z~rskieJ, Mirona BIałoszewskiego, Romana Bratnego, Adama Zaaa­
Je,:ski.ego, R!s~da Kryn~cki~go .i Wi~olda Gombrowicza. Referaty były ~a 
wy_okim pOZIOmIe, dyskUSja ozywlOna I owocna. Organizatorem i przewodni­
c~~cym był docent dr ~ars Kleberg przy współudziale prof. Nilsa Ake 
Nilssona. • Ukazała SIę w Polsce nakładem Państwowego Wydawnictwa 
~aukowego .C~Vars~awa 1983) "Literatura szwedzka", Ryszarda K. Nischke 
l Zenona CieSIelskiego. Czasopismo szwedzkie Horisont w nr 1/1986 . .. .. pISze, 
zc zalUteres~~~e. nowocze.sną literaturą szwedzką obudziło się w Polsce 
w latach szescdzleslątych, kiedy to czołowe wydawnictwa polskie zac-...} _ 
d ' kł d dzki . l ,,?y wy . aw.ac. prze. a y. ze szwe . ej .iteratury. "Literatura szwedzka" Nischke 
l CIesleleskiego Jest na razIe najobszerniejszą prezentacją szwedzkiej liter _ 
lury w Polsce. • ~~tem bieZą~go r~ku wyszły w Szwecji dwie polonistyc:­
ne prace ~aukowe plOra Andrzeja Nilsa Uggli z Uppsali. Pierwsza z nich 
to Polen ~ ~vens~ press under andra viirldskriget. En bibliografi (Polska 
w szw~eJ ~rasle w latach drugiej wojny światowej. Bibliografia). Praca 
ta pokazuje zamteresowanie szwedzkiej prasy sprawą polską w latach wojny. 
Jest ona w pewn~ sensie kon~nuacjl! ~ibliografii śp. Józefa Trypućki za 
lala 1918-1939, k.tora wyszła Jako pOWIelony maszynopis w roku 1955_ 
Uggla, z myślą o mnych badaczach, podzielił materiał na szereg działów te­
matyczn.ych - od p~?wadzonej w Szwecji debaty na temat przyczyn wybu­
chu wOJny do reakCjI szwedzkiej na konferencję jałtańską. Druga książka 
to Den svenska polenbilden och receptionen av polsk prosa i Sverige 1939-
1960. (Obr~z. ~olski,.w Szwecji a recepcja polskiej prozy 1939-1960). 
W pIerwszej Jej OZęsCI, Uggla poddaje analizie szwedzki obraz politycznej 
społecznej i kulturalnej sytuacji w Polsce. ' 

!'-. N. Uggla prowadzi przy Instytucie Slawistyki w Uppsali naukowy 
~roJekt badawc~y. ,~kultura polska w Szwecji", jest on także wykłądowcą 
lite~tury ~olski~J. l recen~ntem. tłumaczeń tejże literatury w szwedzkiej 
p~aSle codzieD?eJ I naukowej. Z Jego prac naukowych, które wyszły w oma­
wIanym O~I~ (o~k omówionych książke) wymienić należy Receptionen 
a.v JlC!lsk lYT.t~ t Svenge:. Friin andr? .viirlc!'kri~et till krigstillstandet (Odbiór 
liryki polskiej w SzweCJI. Od drugIej WOjny swiatowej do stanu wojennego) 
(~lovo, nr 31/1986, str. 7-4~), której a~tor dowodzi, że głównym impulsem . 
zalDt~resowarua polską ;POOzJą w SzwecjI są wstrząsy polityczne na terenie 
Polski. W drukowanej obecnie "Encyklopedii mniejszości narodowych" 
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Uggła opracował temat "Polacy w Szwecji". A. N. Uggla pochodzi ze starej 
szwedzkiej rodziny, która darząc Polskę ogromną sympatią mieszkała okre­
sowo w Warszawie, gdzie też urodził się ojciec Andrzeja Uggli, Hjalmar. 
Po rewolucji pażdziernikowej rodzina Uggla zamieszkała pod Warszawą· 
Matka Andrzeja ' była Polką. Mimo propozycji sekretarza szwedzkiego po­
selstwa w Warszawie, S. Grafstroma, jesienią 1939 roku ojciec Andrzeja nie 
chciał ewakuować się wraz z innymi SzwedanIi, pozostał w Polsce i walczył 
w podziemiu. Zadowolił się jedynie wydanym przez Grafstroma zaświadcze­
niem, lie rodzina Uggla należy do "czystej rasy szwedzkiej", co niejedno­
krotnie ratowało mu życie. Po powstaniu w getcie aż do końca wojny przc­
chowywał w podziemiach swej willi w Milanówku kilka rodzin żydowskich, 
mieszkających obecnie w Stanach Zjednoczonych. Także i po wojnie rodzina 
Uggla została w Polsce. Ojciec Andrzeja Uggli został profesorem glebo­
znawstwa w Olsztynie, a Andrzej po ukończeniu studiów polonistycznych w 
Gdańsku w roku 1966 wyjechał na stałe do Szwecji, łącząc się ze szwedzką 
rodziną. Doktoryzował się w Szwecji na podstawie pracy Strindberg och den 
polska teatern 1890-1970 (Strindberg a teatr polski 1890-1970). • Ukazał 
się trzeci numer nieregularnego kwartalnika Hotel Ornskijld (Hotel pod Or­
łem) wydawany przez Centrum Kultury Polsko-Szwedzkiej, aktywne na polu 
stosunków kulturalno-politycznych. Numer ten zawiera m.in. esej Adama 
Zagajewskiego "Wysoki mur" oraz dyskusję między Zagajewskim a znanym 
szwedzkim intelektualistą Andersem Ehmnarkiem na temat stosunku lewicy 
zachodniej do spraw polskich. Redakcja tego pisma składa się z Andersa 
Bodegard, Marii Borowskiej, docenta dr. Larsa Kleberga, Agnety Plejel, 
znanej działaczki i publicystki Marii Borowskiej oraz Jakuba Swięcickiego 
ze szwedzkiego Instytutu Polityki Zagranicznej. Centrum, w którym 
szczególnie aktywnie działają Maria Borowska, Lars Kleberg i Jakub Swię­
cicki, ma poważne zasługi nie tylko na polu szerzenia w Szwecji wiedzy 
o polskiej kulturze i polityce niepodległościowej, ale też w dziedzinie nawią­
zywania kontaktów osobistych między przedstawicielami niezależnej polskiej 
opinii publicznej i demokratycznej opozycji w Polsce, co w dużej mierze 
przyczyniło się do zrozllmienia rzeczywistości polskiej przez szwedzką socjal­
demokrację i opinię liberalną, a co za tym idzie do pozytywnego stosunku 
tych kół do polskiej opozycji. Przy tej okazji należy także wymienić nader 
pozytywną, podobną rolę Biura Informacji "Solidarności" w Sztokholmie 
wśród członków Centrali Szwedzkich Związków Zawodowych LO. • 
W czerwcu bież. roku miała miejsce oficjalna wizyta w Polsce Brigitty Dahl, 
ministra ochrony środowiska szwedzkiego. Jak wiadomo, Polska szczególnie 
zatruwa środowisko Szwecji, przeciw czemu pani Dahl zaprotestowała. Stefan 
Jarzębski, polski minister ochrony środowiska, zapewnił panią Dahl, że Polska 
postara się zredukować wyziewy siarki z węgla i tym samym przyczynić się 
do zmniejszenia zanieczyszczenia 'szwedzkiego środowiska, od czego giną 
szwedzkie lasy i zatruwane są jeziora. Osobiście odnosimy się sceptycznie 
do tych polskich zapewnień. • Od miesięcy prasa rozpisuje się o bardzo 
poważnym czeskim szpiegostwie prowadzonym w Szwecji pod kierownictwem 
czeskich dyplomatów, co w konsekwencji doprowadziło do ostrego zatargu 
dyplomatycznego między Szwecją a Czechosłowacją· Na wiosnę bież. roku 
wydalono ze Szwecji za szpiegostwo czterech czeskich dyplomatów oraz szefa 
czeskich linii lotniczych. W Helsinborgu toczy się sprawa o szpiegostwo 
przeciw 46-letniemu b. czeskiemu a obecnie szwedzkiemu obywatelowi, który 
zeznał w czasie rozprawy, że urzędnicy dyplomatyczni ambasady czechosło­
wackiej dawali mu zadania do wykonania i że poza tym był w tajnym za­
szyfrowanym kontakcie radiowym z Pragą. Podwójne obywatelstwo i fakt 
posiadania rodziny posłużyły do zwerbowania tego szpiega. Należy przy tej 
okazji stwierdzić, że zbyt wielu emigrantów polskich uległo namowom konsu­
lów PRL i wzięło tzw. paszporty konsularne. Takie, w zasadzie podwójne. 
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obywatelstwo i częste wyjazdy do Polski, prędzej czy później doprowadzą w 
niektórych wypadkach do działalności agenturalnej, zwłaszcza wobec faktu, 
że większości Polaków pozostałych w ostatnich latach w Szwecji nie można 
już zaliczyć do ideowej emigracji niepodległościowej. Polskie placówki dyplo­
matyczne, konsularne i handlowe rozwijają aktywną działalność wśród polskiej 
emigracji, co w wysokim stopniu niepokoi szwedzkie władze bezpieczeństwa. 

Norbert ZABA 
3 października 1986 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
"SOLIDARNOŚC" CZŁONKIEM ICFTU I WCL 

Dwie największe międzynarodowe federacje związkowe Wol­
nego Świata przyjęły "Solidarność" w szeregi swych członków. 
Z prośbą o afiliowanie "Solidarności" do Międzynarodowej Kon­
federacji Wolnych Związków Zawodowych (ICFTU) i Światowej 
Konfederacji Pracy (WCL) wystąpiła Krajowa Komisja Koordy­
nacyjna "Solidarności", a wniosek ten został poparty przez prze­
wodniczącego Związku Lecha Wałęsę. 

Przyjęcie "Solidarności" w poczet tych dwóch organizacji jest 
faktem bez precedensu, stwierdza agencja Reutera. Obie federa­
cje nie tylko uznały "Solidarność" jako reprezentanta interesów 
świata pracy w Polsce, ale także udzieliły tym samym poparcia 
dla, jak napisano w uzasadnieniu, "pokojowej walki polskich 
robotników o demokrację i wolność związków zawodowych". 

ICFTU liczy 82 miliony członków, a WCL - 15 milionów. Obie 
federacje afiliują związki zawodowe na wszystkich pięciu konty­
nentach. 

KSIJ;:GARNIA POLSKA W PARYŻU 
123, boulevard Saint~Germain, 75006 Paria 

Tel. 326~04-42 - Telex 250302 
Rok założenia 1833 

Sprzedajemy i wysyłamy 
KSIĄŻKI POLSKIE 

wydania zachodnie i krajowe 
POLONICA FRANCUSKIE 

w wielkim wyborze 
KSIĄZKI ANTYKW ARYc:ZNE I OKAZYJNE 

. ĄRTYSTYCZNE PLAKATY POLSKIE 
Katalogi wysyłamy bezpłatnie 

Listy do Redakcji 

Sztokholm, 1986. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W roku 1969 udało mi się wyjechać na Zachód, mimo, że przez ostatnie 
14 lat MSW odmawiało mi paszportu nawet do Czechosłowacji. Pojechałem 
jednak nie do Izraela, dokąd mnie "repatriowano", lecz do Monachium, 
z pobytową wizą szwedzką w kieszeni: .. . 

Oczywiście nie byłem jedyny~, k~ory wpadł . na ~~!sł. zaroblema we.co 
w RWE. Widowisko było żenu]ące l trudno Slę dziwlC, ze Nowak z me­
smakiem patrzył na tych nowych szermierzy wolności. Ale informacje ku­
pował ... 

Ze mną sprawa była inna, bowiem wizytę Janowi Nowakowi złożyłem 
jeszcze w 1955, gdy jako dziennikarz z Po prostu towarzyszyłem delegacji 
ZSP do Niemiec zachodnich. 

Chyba dzięki tej ,,starej znajomości" natychmiast po przyjeździe (mowa 
o roku 1969) stanąłem p~zed obliczem I?r:ek~ora. . . 

Przyjął mnie uprzejmte, ~le mowy JUZ me · był? o serde~znosCl sprz~d 
14 lat. Przez skórę czułem, ze Pan Jan ma do mme pretensJe. Dhtgo me 
musiałem czekać, by je wyjawił. 

_ Panie Andrzeju! Był tu u mnie przed paru laty pewien zachodn.io· 
niemiecki dziennikarz i bardzo się skarżył na Pana. Twierdził, że na skutek 
pańskiego donosu utracił akredytację w Warszawie ... 

Pamiętałem tę sprawę doskonale. Gdy po zamknięciu Po prostu na 
Politechnice Warszawskiej odbywał się wielki wiec protestacyjny, do gma· 
chu wtargnęli golędziniacy, atakując studentów pałami i gazem łzawiącym. 
Studenci grupami opuszczali, aulę, skandując Ges.ta.po. Ges-ta-po... Wrzask 
był tak okrutny, że bębenki w uszach mogły popękać... Ale nie wszystkim ... 
Do poszczególnych grup studenckich doskakiwał znany mi dziennikarz nie· 
miecki z Monachium i łamaną polszczyzną pytał, co skandują i jeszcze się 
"upewniał" : - Nicht KGB? 

Nikomu wówczas nie zależało na przekształceniu studenckiego wiecu w 
antysowiecką hecę. Zwróciłem więc Niemcowi uwagę, by nie prowokował 
tłumu, grożąc, że jeśli nie przestanie, będę musiał zawiadomić władze SDP 
o jego sprzecznej z etyką dziennikarską działalności. 

Po złożeniu tego ' wyjaśnienia dyrektor Nowak powiedział: - No to 
możemy do tej sprawy więcej nie wracać, niech się Pan bierze do roboty. 

Siedziałem w wynajętym przez Rozgłośnię pokoju hotelo.wym j. pisałem. 
Mój pobyt W Monachium zbliżał się ku końcowi, bo były kłopoty z przedłu • 
żeniem mojej wizy. Szef rozgłośni polskiej źegnał się ze mną niezwykle 
serdecznie. Dwukrotnie powiedział, że to wielka szkoda dla Rozgłośni, że 
nie .mogę na stałe pracować w RWE. Rozumiał jednak moją sytuację rc-
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dzinną. Ustaliliśmy, że na razie wszystko co napiszę będzie szło przez pla. 
cówkę sztokholmską. Na pożegnanie wycałowaliśmy się niczym Chruszczow 
z Gomułką. W prezencie dałem Dyrektorowi srebrne spiDki i jak dziś pa· 
miętam jego słowa, że czuje się zażenowany, przyjmując podarunki. od 
takiego biedaka jak ja. 

Po przyjeździe do Sztokholmu, jeszcze z dworca kolejowego, zatelefono­
wałem do p. Lisieckiego, korespondenta RWE na Szwecję. To co usłyszałem 
od niego sprawiło, że mało brakowało bym dostał szoku nerwowego. Pan 
Lisiecki powiedział mi bowiem: - A, to Pan ... Dwa dni temu otrzymałem 
od dyrektora Nowaka polecenie, że mam się zająć panem, ale dzisiaj dosta· 
łem nowy dalekopis, że jeśli pojawi się pan na terenie placówki, to mam 
pana po prostu wyrzucić za drzwi ... 

Łudziłem się, że zaszła jakaś pomyłka. Napisałem więc do Jana Nowa. 
ka, prosząc o wyjaśnienia. W odpowiedzi dostałem list, że Rozgłośnia polska 
zrywa ze mną wszelkie kontakty (cytuję z pamięci) i gdybym nadal · pisał, 
to listy nie otwarte będą mi zwracane. Dyrektor Nowak uznał też, że 
należy poinformować polską społeczność co to ze mnie za gagatek. W Na 
Antenie ukazał się komentarz poświęcony mojej osobie. Dowiedziałem się 
z niego, że bezpieka wysłała mnie do Monachium bym zainfiltrował Roz. 
głośnię Polską RWE. Aby się zabezpieczyć, w charakterze zakładnika za· 
trzymano mojego syna. W artykule tym nie wymieniono co prawda mojego 
nazwiska, ale podano takie fakty, które mnie natychmiast dekonspirowały. 

Gdy władze szwedzkie wydały mi porządny Travel Document, pojecha. 
łem do Paryża. Zatelefonowałem do Pana, Redaktorze, i zapytałem czy 
zaproszenie do Maisons-LafIitte z 1955 roku, z którego nie mogłem skorzystać, 
jest nadal aktualne. Z tej rozmowy w 1971 pamiętam, że płakałem Panu 
w mankiet, prosząc o pomoc i radę w historii z Nowakiem. Poradził mi 
Pan wówczas, bym zaczął pisać do Kultury i w ten sposób najlepiej się 
oczyszczę od niesłusznie stawianych mi zarzutów. Napisałem więc . jakiś 
krótki materialik dla Kultury, który spotkał się z surową repliką Herlinga. 
Grudzińskiego (w druku) oraz pańską reprymendą (w liście do mnie). 
Więcej już nie próbowałem, bo narażałem syna (w Warszawie od razu b0-
wiem zostałem rozpoznany, wiem o tym z tak miarodajnego źródła jak,Mich. 
nik). Pisanie do Kultury jedynie celem zdyskredytowania nowakowych ka· 
lumnii byłoby bez sensu. Zyłem bowiem w innym świecie, naukowców unio 
wersytetu sztokholmskiego, gdzie aż strach byłoby się przyznać do jakich. 
kolwiek kontaktów z Radio Free Europe. 

Co do polonii sztokholmakiej, to nigdy nie spotkał mnie żaden aUont. 
Gdy powstało przedstawicielstwo KOR·u, należałem do ścisłego grona akty­
wistów. Gdy otwarto Biuro Solidarności w Sztokholmie, zostałem jego eta· 
towym pracownikiem i redaktorem biuletynu. - Czyżbym więc nie poniósł 
żadnych strat? Tego bym nie powiedział. Nie licząc - jako niewymiernych 
- strat moralnych, biorę pod uwagę jedynie mateńalne. A więc stypen­
dium Kongresu Wolności Kultury, odmówiono mi wizy do USA i co było 
najdotkliwsze - pracy w polskiej sekcji BBC. 

W dniu l marca 1983 na prelekcję Jana Nowaka w sztokholmskim 
Towarzystwie Przyjaciół Kultury Paryskiej poszedłem uzbrojony w list do 
byłego dyrektora Rozgłośni Polskiej RWE. List ten o dziwo spotkał się 
z odpowiedzią (cytuję obszerny fragment, oryginał listu w posiadaniu Redak· 
tora Kultury): 

,,Mój stosunek do Pana uległ zmianie po otrzymaniu informacji i ostrze· 
żeń, które uznałem wówczas za wiarygodne. Pochodziły one między innymi 
od dziennikarza zachodniego, który był przez jakiś czas w Polsce. W świetle 
późniejszych Pana losów jest rzeczą dla mnie j\IBną, że została Panu. w:yi-ą. 
dzoDa ciężka krzywda, za którą serdecznie Pana przepraszam. Jan Nowak". 
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Czytając ten prywatny liścik do mnie nie wiedziałem, czy mam się śmiać 
czy też "plakać. Po tylu latach kilka słów,. któ~ można by. sprowadzić do 
jednego angielskiego wyrazu: BOrry • • ! .co r lWałem począc z tą laurą? 
Powiesić, oprawioną w ramki, n~d łowem. . .. • . 

Zgodnie z obowiązującą ~ ~ch spraw~ch ety~, J~ s~ę kog?B publi~z: 
nie zniesławia to wycofarue Się z zarzutow, eksp18cJa tez powmna lWec 
charakter publiczny np. w postaci listu do Kultury czy też, o tym nawet 
nie śmiałem marzy6, poświęcenia. mojej ~pra.wie, która na~,,:ała się ~o wy­
ciągnięcia wielu wniosków, z pół stro~czki W? wspo~ewach W?J'!4 ~ 
eterze. List, który w tej chwili mozolnie Skro~lę, poW1D1en dawno JDZ byc 
napisany i opublikowany, ale nie p~eze mrue, lecz ~~z Jana .Now~. 
Do wyjaśnienia pozostawałaby jeszcze Jedna .spraw~. ~ liśCie ~o mrue z dnia 
l marca 1983 jako powód tego całego ~~, Jaki~ na. mrue sp~dło, Jan 
Nowak powołuje się na świadectwo monachiJs~?g? ?zi~nnikarza, kt?ry ~­
żył mnie o współpracę z bezpieką. Ale przeClez Juz ~u:rwsze~o dma mOJeg~ 
pobytu w Monachium omówiliśmy tę ~rawę z Nowakiem, .kto~ przyznał. ~ 
rację, że nie pozwoliłem sprowokowac tłumu do antysoWieckich wystąpien. 

Andrzej BERKQWICZ 

• 
Nowy Jork, 30 pażdziernika 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze 

Uprzejmie proszę o sprostowanie mojej po~Ył!rl, ~tóra. wkradła się do 
"Kroniki Amerykańskiej" na str. 164 w pażdzie~o~eJ K~turze (nr 
10/4(9) Pan Jay Mazur nie jest sekretarzem·skarbnikiem Międzynarodo­
wego Z~ązku Pracowników Konfekcji. Damskiej. ale jego ~re~y~~nte~. P~za 
tym w wymienionym tekście znalazły .Slę nast~puJące błę~y l.wescisłosCl: kto~ 
chciałbym sprostować. Małe. fabryki. pracujące dla Wielkich zakładow . ~e 
zatrudniają _ jak mylnie informuje notatka - 10 osoD --: przewazrue 
kobiety, ale kilkadziesiąt. Jeśli cbodzi o pobiera~e przez Z~ąz~ opłaty 
z listy płac to ściągane są one nie od kontraktorowale od Wielkich przed­
siębiorstw konfekcyjnych, dla których małe zakłady pracują· Kontraktorzy 
płacą tylko wówczas, jeśli okaże s~ę,. że wbrew. umo~e zaw~rtej ze Związ­
kiem pracują również dla przedsiębIOrstw, które we podpISały umowy z 
ILGWU (Międzynarodowy Związek Pracowników Konfekcji Damskiej). 

Z poważaniem 
Zbigniew BYRSKl 

• 
Londyn, 17 listopada 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W największym skrócie podaj.ę .szczegół! sprawy, która Pana. interesuje. 
W czerwcu bież. roku Tydzum Polsk, wydrukował paszkwil na prof. 

Normana Daviesa i jego książkę o historii Polski, wydaną 5 lat temu. 
Profesor dotknięty oszczerstwami, oddał sprawę w ręce adwokatów i Polska 
Fundacj~ Kulturalna, wydawca Tygodnia, zwróciła się do ~e z prośbą 
o napisanie artykułu w obronie Daviesa, jako przychylnego nam historyka. 
Artykuł napisałem' dnia 5 lipca został wydrukowany, a w kil.kanaście dni 
póiniej w tymże Tygodniu Polskim, ukazał się paszkwil na mnie, mająey 
charakter oszczerczy. Miała to być polemika z moim artykułem w Pamięt. 
niku Literackim który jest organem Związku Pisarzy, dociera tylko do 
njewielkiego krę~ osób i czytelnikom Tygodnia jest prawie nieznany. 
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Moja próba załatwienia przeproszenia na drodze polubownej skończyła 
się niepowodzeniem, bo jedno zdanie doczepione do przeprosin prof. Daviesa 
miało charakter również dla mnie obraźliwy. Musiałem skorzystać z ochrony 
prawa i na tej drodze uzyskałem przeproszenie ze strony Tygodnia Polskiego 
~ ~ut?rki ar~kułu. ~ ob!dwu ,~adkach ~ałałem sam, we własnym 
IlWeJ?u, .broniłem sweJ CZC1, bez :rodnych powlq:roń z funkcjami społecz­
nym~. Miałem do tego pełne moralne prawo, od wybuchu wojny bez przer­
wy poświęcam swoje siły polskim sprawom. 

Jednak autorka artykułu uznała, że to nie ja, ale ona została skrzywdzooa 
i, będąc członkiem Związku Pisarzy, do jego zarządu wniosła skargę na 
mnie, _domagaj,ąc się ~jęc~a stano~ska. Dnia 22 si.erpnia Zarząd, w pełnym 
składzie 10 osob, poWZIął ]ednogłosną uchwałę uznaJącą postępowanie autorki 
:utykułu za niewłaściwe. Sprawa nabrała rozgłosu, Za·rząd musiał przedstawić 
J~ swym ~złonkom w wewnętrznym komunikacie. Znalazło się w nim zda­
we: _ "Kaz~a pretensja czy krytyka działalności Związku ze strony którego­
kolWIek z Jego członków musi być zawsze skierowana najpierw do Zarządu 
lub do Walnego Zebrania". Trudno prowadzić organizację koleżeńską bez 
przestrzegania tej zasady. 

I?nia l listopada Tydzień Polski zaatakował Związek Pisarzy za ten ko­
munik~t i w cu~słow~e, a więc jako cytat, wydrukował zdanie, którego 
ko~unikat ten me :rowwral. Jednocześnie podał nazwiska kilku członków 
ZWIązkU, którzy właśnie w oparciu o to zdanie ze Związku wystąpili. 

Po proteście sk!erowan~m do Polskiej Fundacji Kulturalnej, dnia 15 lis­
topada, w Tygodmu Polskim, ukazało się "sprostowanie" które było nowym 
atakiem na nasz Związek. ' 

Jaki jest cel tej akcji? Wolność słowa polega na braku cenzury ale 
przewiduje także pełną odpowiedzialność za to, co się drukuje. ' 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
Józef GARLINSKI 

• 
Toronto, 27 października 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Należy po~~ać bibliograficzną wiedzę pani Niny Taylor, która w s~oim 
ar~kule "DZIedzictwo W. X. Litewskiego w literaturze emigracyjnej", za. 
lWesZCZO?ym w lO-tym numerze Kultury, omówiła wspomniany temat z łle­
nedy~trn:'ką sk;upulatnością i dokładnością. Bo wśród nagromadzOnycli 
nazWlS~ I. tytułow, kogo tam nie ma! Nie ma tylko rodowitej Wilnianki 
aut~rki WIelu artykułów, esejów i krytyk literackich, pisującej do różnych 
e~~acyjny~~ periodyków, jak również do Kultury i londyńskich Wiado­
mosc~, JadWIgI Jurkszus-Tomaszewskiej, autorki wydanej w 1985 roku przez 
P?lski Fund~ W:ydawniczy w Kanadzie książki "Wczoraj i dzisiaj". Za 
w.lera ona ~ę~ _ mnymi również rozdziały związane z Wilnem i Nowogród­
kiem, a mIanOWICIe: ,,Nowogródek-Miasto legenda" Odebrano nam poet" 
,Ldzi N ródk " Wil '" ę, , u e owog a,,,' no i jego uczelnia". 

Mam nadzieję, ~ .pani Taylor zapozna się również z książką Jadwigi 
Jurkszus-TomaszewskieJ. 

Łączę wyrazy poważania 
Wacław lWANIUK '. . \-. 
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Madryt, 28 października 1986. 
. Wielce Szanowny Panie! 

P~czytałem w mojej recenzji zWidnowy (wrześniowy numer Kultury, 
str_ 111) następujące zdanie: "Gdy w roku 1953 przyleciałem po . raz 
pieiwszy do Londynu, znalazłem w jadłospisie 'Ogniska' pierogi białoruskie, 
co stanowiło rzadki dziwoląg. Zwróciłem na to uwagę i za następnym razem 
byłY już pierogi małopolskie". To samo, tylko o wiele bardziej patriotycz­
nie" . Skąd się tam wzięły "pierogi białoruskie", nie mam zielonego pojęcia. 
Powinno być ,,małoruskie". Jeżeli. napisałem, jak wydrukowano w Kulturze, 
to chyba musiałem być pijany. To bardzo dziwne, bo jeśli pamięć mnie nie 
zawodzi, ostatni raz byłem nietrzeźwy przed czterema laty. 

Uścisk dłoni 
Józef ŁOBODOWSKI 

• Londyn, listopad 1986. 

S~anowny Panie Redaktorze, 
Owszem _ dzięki przyjaźnej pomocy - znam książkI! Jadwigi Jurkszus­

Tomaszewskiej niemal od chwili jej wydania i szkice dotyczące Wilna i No­
wogródka (ciekawe byłoby zestawienie: ujęcie Nowogródka przez p. Toma­
szewską i przez Ryszarda Kiersnowskiego w Młodości sercem pisanej). 
Z równą słusznością można by mi zarzucić, że nie uwzględniłam świetnej 
książki ks. Waleriana Meysztowicza i że Maria Czapska występuje w moim 
szkicu tylko jako orędowniczka Czarnyszewicza. 

N'a wstępie szkicu uprzedziłam lojalnie, że stanowi on tylko próbne, 
konspektowe ujęcie tematu, gdyż jego ogromne rozmiary nie pozwalają mi 
omówić tekstów historycznych, pamiętnikarskich i pozycji czasopiśmierinych. 
W takim wprowadzeniu do tematu chodziło przede wszystkim o zasygnalizo­
wanie sprawy, ogólny opis, analizę i wstępną ocenę· 

Za zwrócenie mi uwagi na nazwiska i tytuły które mogłabym przeoczyć 
będę zresztą zawsze wdzięczna (adres w Redakcji Kultury). 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 
Nina TAYLOR 

• 
Paryż, 24 października 1986. 

Szanowni Panowie, 
Podpisani, Ukraińcy, byli więźniowie polityczni niemieckich Wlęzren 

i łagrów, prosimy uprzejmie o pomieszczenie naszego oświadczenia na stro­
nicach poczytnej Kultury. 

. Normalnie nasze oświadczenie powinno być opublikowane przez pr8Sl! 
rządow.ą w Polsce. Nie wygląda jednak, by ta prasa się zdobyła na obiek­
tywność. 

Gdybyśmy sil! pomylili, to nie będziemy mieli nic przeciwko przedru­
kowaniu przez pr8Sl! w Polsce naszego oświadczenia z Kultury_ 

Łączymy wyrazy szacunku, 
Omelan KOWAL 
Borys WITOCHYNSKYJ 

OSWIADCZENIE 

w książce Edwarda Prusa ,,Herosi spod znaku tryzuba" wydanej przez 
IDl!tytut Wydawniczy Związków Zawodowych w Warszawie, 1985 roku, na 
monicy 210 są cytowane nasze nazwiska w związku z zamordowaniem 
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'! ~u dwóch braci Banderów: Wasyla i Ołeksandra z początkiem 
81erplllA 1942 roku. ' 

. A~tor ksią~ twierdzi, że br.ac~ ~a~derów. aresztowano w połowie paź. 
dziernika 194.3 I wysłano .d? OSWlęCImla, gdzie byli rzekomo ,,zgładzeni" 
p~ . nas. PIsze on w ksup:ce: "Rozpowszechniano wiadomość że za ich 
~rc ponosi oc!p?wi~~ość Polak.kapo Józef Kral, kiedy ~ rzeczywis. 
tOSCI zamordowali ICh NIemIec Sztark i Ukraińcy Kowal Szewczuk' W' t 
szynsky j" . ' I I 0-

Z całą ene~gią zastrzegamy się przed podobnymi insynuacjami, gdyż 
mamy ~owody .ze .Wasyl.B~ndera został aresztowany 15 września 1941 roku 
w StanisławowIe I wywIezIOny do więzienia Montelupich w Krakowie 
20 lipca 19.42 przewieziony do Oświęcimia. Dr Ołeksander Bandera b ~ 
na rm;kaz ~era aresztowany w Rzymie i też przewieziony do Oświęcimra 
w koncu lipca 1942 roku. 

. Taką samą c~~ą inkry~nacją Edwarda Prusa - rzekomo profesora 
UnIwersytetu -. Je.s.t Jego ~amliwy wymysł o zamordowaniu braci, Banderów 
przez nas - naJbhzszych Jego przyjaciół i wyznawców tej samej idei wyzwo· 
leni~ ykrainy z ni~~eckich i rosyjskich łap. Dodajmy chyba, że jak nam 
dO?"lesli ~,unterkapy i ,,forarbeiterzy" Krala - wszyscy Ukraińcy mieli być 
~I? w podob~e bestialski sposób, jak bracia Bandera i sześciu innych 

cow z naszej grupy. Jeżeli nas wszystkich nie zdołali wymordować 
w.ted~. podwładni .reichsdeutscha Josefa Krala, to stało się to dzięki reorga· 
nIzaCJI komanda I rozmieszczeniu nas po innych blokach. 

Stwierdzamy,.~ ~iążka E. Prusa służy podsycaniu nienawiści w stosun· 
kach polsk()oukr~kich,. któr~ tak w kraju jak i na emigracji mają szanse 
poprawy. Oczyw~scle taki obrot sprawy przestraszył naszego wspólnego wroga 
l, prawdopodobnIe, E. Prus dostał odpowiednie "zamówienie". 

Omelan KOWAL 
Borys WITOCHYNSKYI 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Zygmunt Podhalańs~, F;ie.dholstr. 13, ~ingen, RFN. - Nie zamieścimy 
Pana - łagodnie moWlłc - paszkwilu na O. Bocheńskiego. 

M:S. z Verdun (Kanada). - List Pana przekazaliśmy O. Bocheńskiemu. 
Mteczyslaw Kowalik,. Sztokholm. - Nie zamieścimy. Dyskusję na temat 

filmu ,,shoah" 1 p. Lanzmanna zamknęliśmy. 
A.P., Wrocław. - Nie wykorzystamy artykułu "Utopie politycznego 08110'­

łomka". 

Pseud. leny' Ian.}c~i,. 1'.0ronto. -. Dlaczego pseudonim? Pana informację 
sprawdzImy I Jeśh Jest prawdziwa spróbujemy zorganizować akcję. 

Indeks autorów i tematów 
rocznika • Kultury II za rok 1986 

Spis autorów 

ABRAMOWICZ Marek Artur. - BARM'lCZAK Stanisław, BAR· 
TOSZEWSKI Władysław, BAUMAN Janina G., BERBERYUSZ 
Ewa, BERKOWICZ Andrzej, BESAN<;ON Alain, B.H., BIELEC· 
KI Czesław, BIENIASZ Stanisław, BIE~KOWSKI Władysław, 
BILAS Jerzy, BOCHE~SKI J. M., OP., BOGUSZ Jan, BOJARSKA 
Anna, BOROWSKA Maria, BORWICZ Michał, BóJKO Leon, 
BRANDYS Kazimierz, BRO~SKI Maciej, BUJNOWSKI Józef, 
BYRSKI Zbigniew. - CHARŁAMP Witold, CHILECKI Andrzej J., 
CHODAKOWSKI Jan, CHYLI~SKA Kamila, CIESIELCZYK Ma· 
rek, CZAPSKI Józef, cZARNY Henryk, CZERWI~SKI Jan, 
CZORNOMORSKYJ Jurij, CZYTELNIK Z WARSZAWY. - DA· 
NILEWICZ ZIELI~SKA Maria, DARSKI Józef, DAVIES Norman, 
DEDECIUS Karl, DRUKI ER Bolesław, D.T. - FRAJLICH Anna, 
FREIBERG Herbert, FOLEJEWSKI Zbigniew. - GAJOWNI· 
CZEK Paweł, GARLI~SKI Józef, GIEDROYC Jerzy, GŁO­
WACKI Janusz, GOMBROWICZ Witold, GORBANIEWSKA Na· 
talia, GORCZY~SKA Renata, GóRSKI Mieczysław, GROT· 
KWASNIEWSKI Jerzy, GRUPI~SKI Rafał. - HELLER Michał, 
HERBST Lothar, HERING Alfons, HERLING·GRUDZI~SKI 
Gustaw, HERNANDEZ-PALUCH Maria, HERTZ Zofia, HEY· 
DENKORN Benedykt, HORZELSKI Jerzy P. - IWANIUK Wac· 
ław. _ m, U.a.), JAROSZUK Marek, JASTRUN Tomasz, J.B., 
JELE~SKI Konstanty Aleksander, JURYS Julia. - KARPI~­
SKI Jakub, KENAROWA Halina, KIPLING Rudyard, KISS 
Csaba Gy, KOWAL Omelan, KORASZEWSKI Andrzej, KOR­
CZAK Jerzy, KORZENIEWSKI Bohdan, KOSTRZEWA Robert, 
KOZYR Stanisława, KROK·PASZKOWSKI Jan, KRUCZEK Adam, 
KRZYżANOWSKI Jerzy R., KRYNICKI Ryszard, K.S., KU· 
CZY~SKI Waldemar, KULERSKI Wiktor, KURECKA Maria, 
KWIATKOWSKA 1adwiga. - LASOCKI Wacław A., LASOTA 
Irena, LAUWERS Lenie, LEOPOLITA, LEWANDOWSKI Józef, 
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LIPIŃSKI Edward, LISIAK Józef, LISIŃSKI Michał, LOS 
LLANOS DE JOSE. - Ł:ę.GIERSKI Zbigniew K., ŁOBODOWSKI 
Józef, ŁOTOCKA Maria. - MAJEWSKI Wacław, MAREK Krys­
tyna, MARCIN Jan, MARCINKOWSKI Stefan MASZKIEWICZ 
Mariusz, MAżUL Henryk, MESTAN Antoni, MICEWSKI Andrzej, 
MICHALSKA Julita, MICHNIK Adam, MIETKOWSKI Andrzej , 
MIŁOSZ Czesław, MIRSKI Józef, MISCHKOWSKI Lothar, MOND 
Jerzy, MONDRY Janusz, MORAWIECKI Kornel MORAWSKI 
Dominik, MORGA Paweł, MORGIEWICZ Emil, , m.z., M.Z. -
NAIMSKI Piotr, NOWAK Jan, NOWAKOWSKI Marek, NOWA­
KOWSKI Tadeusz. - ODOJEWSKI Włodzimierz, OLEJNIK D., 
OSTRO.WSKI Michał. - PACZOWSKI Bohdan, PAWLUCZUK 
Andrzej W., PIEKARSKI Jerzy, PIŁSUDSKI Józef, PIOTROW­
SKI Tomasz, PODHORETZ Norman, PODLASKI Jan POLESKI 
Maciej, POMIAN Grażyna, POMIAN Krzysztof, POMiANOWSKI 
Jerzy, POSPIESZALSKI Antoni. - RADECKI Henry RANNIT 
Alexis, RATUSZYŃSKA Irena, RECENZENT, REDAKCJA, RE­
DAKCJA "KULTURY", REDAKTOR, REDAKTOR "WYBORU", 
ROKITA Jan, ROSENBUSCH Adam, RUDNICKI Janusz, (SZCZU­
KOCKI Marek), RUTKOWSKI Krzysztof, RYBIŃSKI Maciej, 
RYMKIEWICZ Jarosław Marek, RZECKI Jan Nepomucen. -
SIEWIERSKI Henryk, SIKORA Wojciech, SLASKA Ewa Maria, 
SPECT~TOR, STRUMIŃSKI Bohdan, STUS Wasyl, SULIKOWSKI 
Andrzej, SURDYKOWSKI Jerzy, SZARUGA Leszek SZEWELOW 
Jurij, SZRETT Józef, SZCZUKOCKI Marek (RUDŃICKI Janusz) 
SZCZYPIORSKI Andrzej. - śWIDERSKA Hanna, ŚWIEY: 
KOWSKI Aleksander. - TAYLOR ~ina, TERLECKI Tymon, 
TlPLT Alexander, TOKARSKI Andrzej, TRZNADEL Jacek TUR­
CZYŃSKI Danek. - UNGER Leopold. - WALC Jan, WAt.:ę.SA 
Lech, "WIDNOWA", WIDOK G., WIRPSZA Witold, WITOCHYN­
SKIJ Borys, WOŁYŃSKI Aleksander, WOROSZYLSKI Wiktor 
WOROTYŃSKI Sławomir, W.W., WYLON 1., WYTWYĆKyj 
Wasyl. - ZAGAŁA Wojciech, ZAKRZEWSKI Jan, ZAREMBA 
Maciej, ZIELIŃSKI Marek, ZI:ę.BA Ignacy, ZNAWCA P., ZNIE­
CH:ę.CONY, ZUBRZYCKI Jerzy, ZUMBACH Witold. - -żABA 
Norbert, żAGIELL E., ŻUREK Bogdan. 

Artykuły polityczne, społeczne i gospodarcze 

BESAN(;ON Alain: Instrukcja dla dyplomatów (1/460-2/461) z -fran­
. cuskiego przełożyła Julia Juryś. 

- Uwagi o współczesnej historii narodu żydowskiego (12/471). 
z francuskiego przełożyła Julia Juryś. 

B.H.: Kronika kanadyjska (3/462, 6/465, 7/466-8/467,10/469,12/471). 
BIEŃKOWSKI Władysław, ob. Hernandez-Paluch Maria. 
BOROWSKA Maria i ZAREMBA Maciej: Spadek po Olofie Palme 

(5/464). . 
BYRSKI Zbigniew: Kronika amerykańska (1/460-2/461, -. 4/463, 

. 5/464, 7/466-8/477, 10/469). ' 
CHYLIŃSKA Kamila: Opozycja 'polska w oczach Niemców (5/464). 
GAJOWNICZEK Paweł: Kronika norweska (3/462, 7/466-8/467). 
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GARLIŃSKI Józef: List z Londynu (9) (1/460-2/461). 
- List Z Londynu (lO) (5/464). 
- List Z Londynu (11) (10/469). 

GROT-KWAśNIEWSKI Jerzy: Kronika australijska i nowozelandz-
ka (6/465). 

HELLER Michał: "Plan gry" Zbigniewa Brzezińskiego (12/471). 
_ Tajemnice władzy komunisty~z~ej ~9/468). . 

HERNANDEZ-PALUCH Maria: Ona zyJe mttem ... (WYWIad z Wła­
dysławem Bieńkowskim) (3/462). 

JURYś Julia: (tłumacz) ob. Besan(;On Alain i "Zieloni w Polsce". 
KOSTRZEWA Robert: Rozmowa z Normanem Podhoretzem 

(4/463). . . . ." (10/469) LIPIŃSKI Edward: Socjaltzm - utopla l rzeczywtstosc . 
MICHNIK Adam: Różne głosy (I) (5/464). 

_ Różne głosy (dok.) (6/465). 
MORAWSKI Dominik: Korespondencja z Rzymu: 

_ Historyczne spotkanie ~ rzymskiej synagodze (6/465). 
_ Kłopoty z niepokornymt (12/471). 
_ Kościół a upadek dwóch dyktatur (4/463). 
_ Kościół i trzy dyktatury (5/464). 
_ Kościół unicki w polsce (12/471). 
_ Polityka małych kroków" (9/468). 
_ Roma lo;uta, causa finita (12/471). 
_ Solidarność watykańska (3/462). 
_ Synod: różnorodność w jedności (1/460-2/461). 
_ W ósmą rocznicę pontyfikatu (10/469). 
_ Znamienne wyróżnienie (12/471). 

NOWAK Jan: polskie postulaty (9/468). 
Okupacja finansowa (3/462). 
PIEKARSKI Jerzy: Z Japonii nad Wisłę przez Kansas (1 / 460-

2/461). 
PIŁSUDSKI Józef: Psychologia więźnia (7/466-8/467). 
PODHORETZ Norman, ob. Kostrzewa Robert. 
POLESKI Maciej: Polska polityka 0/460-2/461). ' 
RECENZENT: "Polska po pięciu latach" (4/463). 
REDAKCJA: Nasz komentarz (9/468). 

_ Oświadczenie "Kultury" (10/469). 
REDAKTOR: Stan wojenny w PRL a administracja amerykańska 

(7/466-8/467). . 
REDAKTOR "WYBORU": RWE - próba opisu (4/463). -
SIKORA Wojciech: Kronika francuska (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 

5/464, 6/465, 7/466-8/467, 11/470, 12/471). 
Sowiecka ropa (3/462). 
SZARUGA Leszek: Wielkie oczekiwanie (5/464). 
SZRETT Józef: Program Oświecenia Narodowego (II) (4/4q3) .' 
TOKARSKI Andrzej: Pytania strategiczne (9/468). 
UNGER Leopold: Klub niewinnych (9/468). 

_ L'ordre regne a Varsovie (1/460-2/461). 
_ Praszczaj Danilow (11/470). . .. . 
_ Widziane z Brukseli i z Moskwy: Agenct t gady w pokozku 
. .. za sklepikiem w Mflisons-Laffitte (4/463). "I 
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Wspólne oświadczenie (12/471). 
Wydarzenia miesiąca (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 5/464, 6/465, 7/466-

8/467, 9/468, 10/469, 11/470, 12/471). 
Zieloni w Polsce (11/470) przekład z niemieckiego i streszczenie 

Julii Juryś. 
ZNAWCA P.: Lekcja katastrofy (6/465). 

- Żydzi nowego świata a stara Europa (7/466-8/467). 
żABA Norbert: Kronika szwedzka (4/463, 12/471). 

Obserwatoriwn 

REDAKCJA: Obserwatorium (1/460-2/461, 7/466-8/467, 11/470). 

Artykuły i eseje z dziedziny literatury, 
sztuki i inne 

BIELECKI Czesław: Kochani moi synkowie (7/466-8/467). 
CHARŁAMP Witold: Dziennik zewnętrzny (3/462). 
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Dziennik pisany nocą (1/460-

2/461, 3/362, 7/466-8/467, 10/469, 12/471). 
MIŁOSZ Czesław: O naszej Europie (4/463). 
NOWAKOWSKI Tadeusz: Adrenalina czyli popas w obcym rewirze 

(10/469). 
PACZOWSKI Bohdan: Polski architekt (4/463). 
SPECTATOR: Kartki z notesu (3/462). 

Powiesci, nowele, fragmenty powieściowe, 
wspomnienia 

BIENIASZ Stanisław: Ucieczka (3/462). 
BRANDYS Kazimierz: Miesiące (1/460-2/461, 7/466-8/467). 
CZARNY Henryk: Wakacje 41. - W soczewce pamięci (6/465). 
GŁOWACKI Janusz: Przed burzą (4/463). 
GOMBROWICZ Witold: Nieznane zakończenie "Opętanych" 

(12/471). 
GORCZYŃSKA Renata (tłumacz) ob. Kipling Rudyard. 
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Pierścień (4/463) . 
KENAROWA Halina: Trzecie "buty" (11/470). 
KIPLING Rudyard: Człowiek, który był (9/468), przełożyła z an-

gielskiego Renata Gorczyńska. 
KORCZAK Jerzy: Nieznaczny ruch gąsienicy (7/466-8/467). 
KORZENIEWSKI Bohdan: Wyzwolenie (1/460-2/461). 
MASZKIEWICZ Mariusz: Tyle piwa za darmo (6/465). 
ODOJEWSKI Włodzimierz: O autorze (3/462). 
RUDNICKI Janusz (SZCZUKOCKI Marek): Można żyć (1/466-

8/467). 
SIEWIERSKI Henryk: Imperium Ducha Swiętego (12/411). 
WOROSZYLSKI Wiktor: Imiennik (1/460-2/461). 
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Utwory poetyckie 

FRAJLICH Anna: Chłodna noc (4/463). 
_ Jak z baroku (11/470). 

GRUPIŃSKI Rafał: Wizyta (10/469). . . 
JAROSZUK Marek: Kilka zabawnych hlstorYJek (4/463). 

_ Moje podróżowanie (4/463). 
JASTRUN Tomasz: Cmentarze (1/460-2/461). 

- Spotkanie (1/460-2/461). (1/460-2/461) 
_ Stary cmentarz w Montm.orency . .. 

KRYNICKI Ryszard: Jeżeli w jaktmś kraJU ... (14 wIerszy) (10/469). 
KURECKA Maria: Buchalteria (1~/470). 

_ Ostatni wiersz Witolda Wtrpszy z konieqnym komenta-
rzem (4/463). 

- "Nat." (11/470). 
_ Spotkanie z centaurem (11/470). 
_ Zadyszany kronikarzu .... (11/470). 
_ (tłumacz) ob. Witold Wrrpsza. 

ŁOBODOWSKI Józef (tłumacz) o~. ~asyl Stus. 
ŁOTOCKA Maria: Deszcz nad SwtteZlą (5/464). 
MAżUL Henryk: Hipnoza (5/464). . 
MIŁOSZ Czesław: Sześć wykładów wterszem . (6/465).. . 
RATUSZYŃSKA Irena: 12 wierszy z ~wartalnika Ko.nttn~nt oraz 

k 
. . ki· St·chy Poems poemes , wyd. "Hermltage (7/466-

z Sląz "l, ' • ·k W l ki 
8/467) ełożył z rosyjskiego WI tor oroszy s . 

,.prz. (7/466-8/467) przełożył z rosyjskiego Wiktor 
- MOla oJczyzna 

Woroszylski. .. (10/469) 
RZECKI Jan Nepomucen: Pokwttowame . 

_ Widziane z ukosa (10/469). 
_ Zamówienie (10/469). 

STUS Wasyl: Jezioro Kisega.cz (6/465). 
_ Już ognisko na ŁyseJ ... (6/465). 
_ Kosmonaucie (6/465).. .. 
_ Skończyły się ostatme spodztewama (6/'!65). 
Z ukraińskiego przełożył 'Józef Łobodowski. . 

SZARUGA Leszek: Odpowiedź (1/460-2/461). . . 
Wiersze wileńskie (5/464). .. eł . ł M . 
WIRPSZA Witold: Ester (4/463) z niemIeckIego prz ozy a ana 

Kurecka. . 
_ Odchodzącemu (11/470): ... 

WOROSZYLSKI Wiktor: MÓl ty kralu zmenawtdzony (7/466-

8/4~J~acz) ob. Irena Ratus~ska, z wierszy Wasyla St~sa. 
WOROTYŃSKI Sławomir: WczoraI (5/~64).. .. 
Z wierszy Wasyla Stusa (4/463) z ukraińskiego przełozył WItold 

Woroszylski. 
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Sprawy krajowe 

Apele i komunikaty (4/463). 
BóJKO Leon: Chmury nad Polską (9/468). 
CHARŁAMP Witold: Dziennik zewnętrzny (5/464, 12/471). 
CZERWI&SKI Jan: Kościół w Polsce przegrywa wieś (5/464). 
DRUKIER Bolesław: Jaruzelski versus Jaruzelski (1/460-2/461). 
HERBST Lothar: List do gen. Kiszczaka (10/469). 
HERTZ Zofia: Humor krajowy i inne (7/466-8/467). 
(j.a.): Notatki z Polski (3/462, 6/465, 9/468, 12/471). 
KUCZY&SKI Waldemar: 4 listopada 1981 (7/466-8/467). 
KULERSKI Wiktor: Społeczeństwo podziemne (10/469). 
LEOPOLITA: Sprawy ważne i okoliczności dodatkowe (6/465). 
LISIAK Józef: Notatki z codzienności (10/469). 
MORGA Paweł: Co zostaje po Bujaku? (7/466-8/467). 

- Notatki o ćwiczeniu w antysemityzmie (9/468). 
OLEJNIK D.: Akcja "Olejarnia" (3/462). 
OSTROWSKI Michał: "Boże, pozwól bym potrafił ... " (9/468). 

- Abdykacja cyniczna i anielska (11/470). 
Oświadczenie L. Wałęsy i Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej 

"Solidarności" (12/471). 
Oświadczenie "Niepodległości" (12/471). 
Pogrzeb Stanisława Matyji (3/462). 
RYMKIEWICZ Jarosław Marek: Do moich kolegów z IBL (3 / 462). 
Sami sobie (9/468). 
SULIKOWSKI Andrzej: ° szkole ubogiej (12/471). 
śWIEYKOWSKI Aleksander: Fundacja Rolnicza - próba bilan-

su (6/465). 
WALC Jan: Gdy naród budował podziemne struktury (7/466-8/467). 
ZIt:BA Ignacy: Widziane z Warszawy (11/470). 
ZNIECHt:CONY: Jak działa kolportaż NOW-ej (10/469). 
Z ostatniej chwili: "Solidarność" członkiem lCFTU i WCL (12/4'71). 

Sąsiedzi 

CHILECKI Andrzej J.: Kronika niemiecka (1/460-2/461, 3/462, 
4/463, 5/464, 6/465, 7/466-8/467, 9/468, 10/469, 11/470, '12/471). 

CZORNOMORśKYJ Jurij: Kronika ukraińska (6/465). 
DARSKI Józef: Kronika białoruska (12/471). 

- Kronika ukraińska (10/469). 
KRUCZEK Adam: W sowieckiej prasie (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 

5/464, 6/465, 7/466-8/467, 9/468, 10/469, 11/470, 12/471). 
Lituanistyka w Oxfordzie (5/464). ' 
ŁOBODOWSKI Józef: Polski numer "Suczasnosti" (5/464}. , , ' 

- "Widnowa" (9/468). ' , 
MIRSKI Józef: Smutne sprawy w Will1ie (9/468). 
MORAWIECKI Kornel i GORBANIEWSKA Natalia: Wymiana 

listów (7/466-8/467). 
STRUMI&SKI Bohdan: ROl.mowa z prof. Jurijem Szewelowem 

(5/464). ' -l' 
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SZEWELOW Jurij: ob. Strumiński Bohdan. 
TURCZY&SKI Danek: List z RFN (1/460-2/461). 
WIDNOWA": Po katastrofie w Czarnobylu (7/466-8/467). 

ZAGIELL E.: Kronika litewska (4/463, 7/466-8/467, 12/471). 

Wywiady "Kultury" 

. d'7enz'e (Wywiad z Nor-BERBERYUSZ Ewa: Zgubzło was powo.. . .. 
manem Daviesem) (11/470). 

Wolna Trybuna 

KARPI&SKI Jakub: pojęcie i gwóźdź (10/469). 
- Prawica -lewica (6/465). h" 

KUCZY&SKI Waldemar: ° niektórych postawac w opozyC]z 

(3/462). .? (11/470) 
KWIATKOWSKA Jadwiga: Co Jest grane. . 
REDAKCJA: Komentarz (3/462): . 
SURDYKOWSKI Jerzy: Ofiara Jest wznna? (10/469). 

_ Rozpad i kiełkowanie (7/466-8/467). 

Sprawy i troski 

Apel Bibliotekzi PWoARlskzs'eZAj ~org;::yaf~a (~~47;~~ więcej? (6/465). 
CZYTELNIK . 
D.T.: List z Iraku (11/470). 
Fundusz S.O.S. (1/460-2/461). " k . (5/464) 
MARCIN Jan' Zachodnie rozgłasnze pols oJęzyczne . 
Sprawa prof.' Normana Da.viesa (6/465). 
Szable Marszałka Piłsudskzego (12/.471). 
żAGAŁA Wojciech: Polcul Foundatt~n (3/~62). 

, KI Marek' pokusa zaangazowanza (4/463). 
~~~':CKI Jerzy ~ GóRSKI Mieczysław: Australijska polityka 

, in:zigracyjna (9/468). 

Ci, co odeszli 

J .. B.: Janina Heydzianka Pilatowa (12/471). 
KURECKA Maria: Barbara (12/471). 
Prof. Edward Lipiński (9/468). . 
REDAKCJA: Juliusz Mieroszewskt (7/466-8/467). 

Kronika kulturalna 

ABRAMOWICZ Marek Artur: Hitlerowska ustawa o szkołach 
wyższych (6/465). 
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BARTOSZEWSKI Władysław: List do Redakcji (6/465). 
- Przemówienie we Frankfurcie (11/470). 

BOJ~SKA Anna: Proza Tadeusza Nowakowskiego (11/470). 
BRONSKI M.: (tłumacz) ob. Lenie Lauwers, Alexis Rannit. 
CZAPSKI. Józef: Richard Aeschliman i wyznanie malarskie (3/462). 

- Wl~ZY me rozerwalne (7/466-8/467). 
DEDECIUS Karl: L jak literatura (7/466-8/467). 
Doroczne nagrody "Kultury" za rok 1985: Zofia Romanowiczowa 

- . nagroda literacka im. Zygmunta Hertza; Krzysztof Po­
mIan - n~gro.da publicystycz~ i~: ~uliusza Mieroszewskiego; 
Jerzy Borueckl - nagroda przyJazru l współpracy (1/460-2/461). 

FOLEJEWSKI Zbigniew: Picasso, Pirandello i teatr czystej formy 
(4/463). 

GORCZYŃSKA Renata: Antynekrolog Simone de Beauvoir (6/465). 
HERNANDEZ-PALUCH Maria: ,,40 lat Libelli" (12/471). 
HORZELSKI Jerzy P.: Język mówiony i język pisany (4/463). 
U·): Nowojorski Kongres PEN-Klubu (3/462). 
JELEŃSKI Konstanty A.: Nagroda im. Gutenberga (5/464) . 
Klub im. Juliusza Mieroszewskiego (11/470). 
Konkurs na plakat (12/471). 
Kongres PEN w Hamburgu (9/468). 
"Kultura" i jej krąg (11/470). 
KYSS Csaba Gy: Węgierskie spojrzenie na "Rodzinną Europę" 

Miłosza (9/468). 
LAUWERS Lenie: Poeta o hermetycznej dusZY (1/460-2/461) prze-

łożył z flamandzkiego M. Broński. ' 
LOS LLANOS DE JOSE: Wystawa "Grafika" (6/465). 
MESTAN Antoni: Leopold Staff - syn czeskiego ojca (3/462). 
Międzynarodowa nagroda literacka "Vilenica" (10/469). 
MORAWSKI Dominik: Encyklika o Duchu Swi~tym (7/466-8/461). 
Nagroda im. JiN Lederera (11/470). 
Nagrody... (3/462, 7/466-8/467). 
PAWLUCZUK Andrzej W.: Genet - Smierć Boga Człowieka 

(9/468). 
Piotr Słonimski (3/462). 
PODLASKI Jan: Sztuka nie umiera (10/469) . 
RANNIT Alexis: W czas ostatnich sianokosów (1/460-2/461), prze-

łożył z rosyjskiego M. Broński . . 
- Wróciła (1/460-2/461), przełożył z angielskiego M . . Broński. 

RUTKOWSKI Krzysztof: 44-ch w galerii Bernanos (6/465) . . 
SZCZYPIORSKI Andrzej: O Kisielu (5/464). 
TAYLOR Nina: Dziedzictwo W. X. Litewskiego w literaturze 

emigracyjnej (10/469). 
TERLECKI Tymon: Kossowski wrócił do Aylesfordu (11/470) . 

Recenzje, sprawozdania, nowości wydawnicze 

Aproxima90es - Zbliżenia (10/469). 
BARAŃCZAK Stanisław: Zreprywatyzować mit (10/469) . 
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BORWICZ Michał: Marek Halter i jego "Ksi~ga Abrahama" 
(11/470). 

BROŃSKI M.: Metoda holenderska (7/466-8/467). 
- Przerwa w spożyciu (11/470) . . 
- Wokół religii (6/465). : . " 

CHYLIŃSKA Kamila: Wspomnienia NIemca o okupaCJI w Polsce 

(3/462). b'bl' . f" . 
DANILEWICZ ZIELIŃSKA Maria: Nowy tom I IOgra li emIgra-

cyjnej (10/469). . 
GORCZYŃSKA Renata: Bibliofilskie wydame poezji Miłosza 

(3/462). 
- Cross-Currents" (4/463). 
_ Komunizm oczami poety (4/463). 
- Miłosz (6/465). 

HELLER Michał: Powieść polityczna lat 1980~tych .~11/~70). . 
HEYDENKORN Benedykt: Pół wieku emlgraCJl zarobkowe] 

KRÓ~!P~~ŻKOWSKI Jan: Głos wolnej Po.I~ki (y460-2/461) . 
KRUCZEK Adam: Sultan Galijew wczor~J l ~ZlS (6/465). 
KRZYżANOWSKI Jerzy R.: Tamta WOJna Jeszcze trwa (1/466-

8/467). . 
K.S.: O budowaniu NiepodległeJ (11/470). 
M.Z.: Książki na papierze (5/464). 
Nadesłane nowości wydawnicze (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 5/464, 

6/465, 7/466-8/467, 9/468, 10/46?, 11/470, 12/471). 
NOWAKOWSKI Marek: O Bryc~~e. (6/465): " 
ODOJEWSKI Włodzimierz: Berlmskt "Arc~lp'elag (10/469). 
PAWLUCZUK Andrzej : Lekcja martwego sW/ata (12/471). 
PODLASKI Jan: "Szarlotka w blaszance" (10/46~). 
POMIAN Krzysztof: Przypomnien,ie Ab,:amowsktego (9/468) . 
POSPIESZALSKI Antoni: Proza l poeZJa (4/463): 
RADECKI Henry: Społeczność polska ~ Kana~Zle (5/464). 
RUTKOWSKI Krzysztof: Journal Phllosophlque M. Pro kopa 

(9/468). . . . (6/465) 
SLASKA Ewa Maria: Kaszuby l mn~ uto'ple '. 
SURDYKOWSKI Jerzy: Jaka prawlca Jest Polsce mepotrzebna 

(3/462). 
SZARUGA Leszek: Kochana prawico (3/462) . 
śWIDERSKA Hanna: Eldora~o. - dolor~do (6/465). 
TOKARSKI Andrzej: Z drugIeJ strony bIurka (12/471). 
WIDOK G.: Encyklopedia NEP . (7/466-8/467). 
ZIELIŃSKI Marek: Wieczna zmarzłoć (4/463). 

- Wymyślenie (5/464). 

Tłumaczenia 

Z języka angielskiego 

KIPLING Rudyard: Człowiek, który był (9/468), przeł. Renata 
Gorczyńska. , . 

RANNIT Alexis: Wróciła (1/460-2/461), przeł. M. Bronski. 
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Z języka flamandzkiego 

LAUWERS Lenie: Poeta o hermetycznej duszy (1/460-2/461), 
przeł. M. Broński. 

Z języka francuskiego 

BES~<;ON ~ain: Instrukcja dla dyplomatów 0/460-2/461) przeł 
Julia Jurys. ' . 
- Uwagi o ~sp61cz:snej historii narodu żydowskiego (12/471) 

przeł. JulIa Jurys. ' 

Z języka niemieckiego 

Zieloni w Polsce (11/470), przeł. Julia Juryś. 

Z języka rosyjskiego 

RANNIT Al~xi~: W czas ostatnich sianokosów (1/460-2/461)r przeł. 
M. Bronski. 

RATUSZYŃ~KA Irena: 12 wierszy i Moja ojczyzna (7/466-8/467), 
przeł. WIktor Woroszylski. 

Z języka ukraińskiego 

STUS Wa.syl: ~ezioro Kisegacz (6/465). 
- Juz ogntsko na Łysej (6/465). 
- Kosmonaucie (6/465). 
- Skończy~y się ostatnie spodziewania (6/465). 

WszystkIe cztery wiersze przeł. Józef Łobodowski. 

Noty biograficzne 

Głowacki Janusz (4/463). 
Paczowski Bohdan (4/463). 
Radecki Henry (5/464). 

Bibliografia 

Indeks autorów i tematów rocznika "Kultury" za rok 1986 (12/471). 

Listy do Redakcji 

ABRAMOWICZ Marek Artur (1/460-2/461). BARAŃCZAK Stanis­
ław P/462). BAUMAN Janina G. (1/460-2/461). BERKOWICZ An­
drzeJ (12/471). BILAS Jerzy (11/470). BOCHEŃSKI J M OP 
(4/~63: 7/466-8/467, 9/468). BUJNOWSKI Józef (4/463). 'BY:RSKI 
ZbIgnIew (12/471). CHILECKI Andrzej J. (4/463). CHODAKOWSKI 
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Adam (4/463). CHYLlŃSKA Kamila (4/463). CIESIELCZYK Marek 
(3/462). FRAILlCH Anna (3/462). FREIBERG Herbert (3/462). GAR­
LIŃSKI Józef (4/463, 9/468, 12/471). GORCZYŃSKA Renata (1/460-
2/461). IWANIUK Wacław (12/471). KOWAL Omelan (12/471). KU­
CZYŃSKI Waldemar (9/468). LASOCKI Wacław A. (3/462). LASOTA 
Irena (10/469)_ LEWANDOWSKI Józef (6/465). LlSIŃSKI Michał 
(9/468). ŁJ;GIERSKI Zbigniew K. (7/466-8/467). ŁOBODOWSKI 
Józef (12/471) . MAJEWSKI Wacław (10/469). MARCINKOWSKI Ste­
fan (10;469). MAREK Krystyna (7/466-8/467). MIANOWICZ Tomasz 
(4/463). MICEWSKI Andrzej (7/466-8/467). MICHALSKA Julita 
(1/460-2/461). MIETKOWSKI Andrzej (11/470). MISCHKOWSKI 
Lothar (3/462). MOND Jerzy (3/462). MONDRY Janusz (6/465). 
MORGIEWICZ Emil (4/463). NAIMSKI Piotr (11/470). PIOTROW­
SKI Tomasz (3/462). POMIAN Grażyna (10/469). POMIANOW­
SKI Jerzy (6/465). ROSENBUSCH Adam (9/468). ROKITA Jan 
(9/468). RYBIŃSKI Maciej (11/470). TAYLOR Nina (12/471). 
TIPLT Alexander (9/468). TRZNADEL Jacek (5/464). WALC Jan 
(9/468). WITOCHYNSKYJ Borys (12/471). WOŁYŃSKI Aleksan­
der (10/469). W.W. (11/470). WYLON I. (4/463). WYTWYćKYJ 
Wasyl (3/462). ZAKRZEWSKI Jan (1/460-2/461). ZUMBACH Wi­
told (5/464). żABA Norbert 0/460-2/461). żUREK Bogdan (3/462, 
5/464). 

• 
Odpowiedzi Redakcji (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 7/466-8/467, 9/468, 

10/469, 11/470, 12/471). 

Dokumenty 

BIELECKI Czesław: List do ministra Sprawiedliwości (5/464). 
_ Oświadczenie - do naczelnika Urzędu śledczego Warsza-

wa- Mokotów (5/464). 
Formy protestu (kontestacji) młodzieży (1/460-2/461). 
Informacje biura Rektora Politechniki Warszawskiej (3/462). 
List Czesława Bieleckiego do arcybiskupa Bronisława Dąbrow-

skiego (6/465). 
List Otwarty Czesława Bieleckiego do arcybiskupa Bronisława 

Dąbrowskiego (10/469). 
Odpowiedź arcybiskupa B. Dąbrowskiego na list Cz. Bieleckiego 

(10/469). 
W obronie uwięzionych członków KPN (1/460-2/461). 

Różne 

Apel w sprawie Leszka Moczulskiego (11/470). 
Fundacja im. Pauli Lamowej (1/460-2/461). 
GIEDROYC Jerzy: Wyjaśnienia (6/465). 
KORASZEWSKI Andrzej: Podziękowanie (6/465). 
Pani Hańska i Czarnobyl (10/469). 
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REDAKCJA: Do prenumeratorów w Australii i Kanadzie (1/460-
2/461). 

REDAKCJA "KULTURY": Do naszych Prenumeratorów i C!ytel­
ników (10/469). 

Sprostowanie (4/463). 
WjJlaty na Fundusz Drukarski im. Władysława Głowackiego (1/460-

2/461, 3/462, 4/463, 5/484, 6/465, 7/466~/467, 9/468 10/469 
11/470, 12/471). ' , 

Wpłaty na Fundusz "Kultury" (1/460-2/461, 3/362, 4/463, 5/464, 
6/465, 7/46~/467, 9/468, 10/469, 11/470, 12/471). 

Wpłaty na NSZZ "Solidarność" (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 5/464, 
6/465, 7/466-8/467, 9/468, 10/469, 11/470, 12/471). 

Wpłaty na pomoc dla walczą.cych w Kraju "teby Polska byla 
Polską" (1/460-2/461, 3/462, 4/463, 5/464, 6/465, 7/466-8/467 
9/468, 10/469, 11/470, 12/471). ' 

Wyjaśnienie (5/464). 
Zbieramy pamiątki Akowskie (10/469). 

Wydawnictwa książkowe Biblioteki "Kultury" 
w roku 1986 

Tom 413 - Piotr Wandycz: Polska a zagranica. Str. 294. 
Tom 414 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 75-ty). Str. 240. 
Tom 415 - Protokoły tzw. Komisji Grabskiego. Tajne dokumenty 

PZPR. (Seria "Dokumenty" nr 50). Str. 430. 
Tom 416 - Leopold Unger: Orzeł i reszta. Str. 388. 
Tom 417 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 76-ty). Str. 240. 
Tom 418 - Andrzej Szczypiorski: Począ.tek. Str. 160. 
Tom 419 - Marek Nowakowski: "Grisza, ja tiebie skażu ... ". Str_ 

176. 
Tom 420 - Igor Newerly: Zostało z uczty Bogów. Str. 324. 
Tom 421 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 77-my). Str. 240). 
Tom 422 - Jacek Trznadel: Hańba domowa. Str. 320. 
Tom 423 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 78-my). Str. 240. 

• 
Dla orientacji Czytelników podajemy spis zawartości Zeszytów Historycz­

nych wydanych w 1986 roku. 

Zeszyt 75-.ty - ~. Pomian: Przestrzeń i czas historii; A. Sulima Kamiński: 
Ludzie ."znwwolonego umysłu" a emigracja; M. Budny: Jak to było 
z Zaol~em; M. Heller: Wczoraj i dziś w "Czenuonym kole" Sołieni­
cyna; Z. Brzeziński: Cztery lata w Białym Domu; B. Krzyianowski 
.. Bałtruk~': .Wileński Matecznik, cz. II; J. J. Lersk.i: Socjaliści polscy 
do brytYJskich; B. Tendyra (opr.): Architoum prof. Stanisława Kota· 
List Jerzego Kurcjwza do profesora Stanisława Kota; A. M. Cienciała; 
Polsko w polityce brytyjskiej i francuskiej w 1939 roku: IOOla walki 
czy ~ró~a u.nikn.ięcia. woj~y?; T. Klempski: "Ich" drogi do nikąd; 
K. Blemeck.i: Ctchoctemm; Z. S. Siemaszko: Relacja <Wwódcy Brygady 
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SwiętokrzY$kiej; T. Lisiecki: Ważna pozycja na anglosaskim rynku; 
P. Wandycz: Nowe książki; A. Suchcitz: Memoriał admirała Zwier­
kowskiego w sprawie Gdańska - maj 1919; H. Gulbinowicz, kard.: 
Homilia w kościele Mariackim na 500-1ecie śmierci bł. Michała Gie­
droycia; A. A. Swiderski: Paderewski w Hiszpanii; Informacja o po­
siedzeniu Senatu uw w dniu 4 grudnia 1985 roku; J .L.: Trzecia polsko­
szwedzka konferencja historyczna. 

Zeszyt 76-ty _ Marszałek Józef Piłsudski: Strzeżcie się agentur; E. Kwiat­
kowski: Józef Beck; D. Rogoyski: Pięć inicjatyw wydobycia Józefa 
Becka z pułapki rumuńskiej; L. Łubieński: Ewakuacja władz polskich 
we wrześniu 1939 roku; M. Piłka: Publicystyka Konwentu Organizacji 
Niepodległościowych; Benesz a Polska; J. 0: ~owicz: .o !'ł?rodou;rch 
Silach Zbrojnych; S. Borowicz: K.luby Inte~~g~ncJ' Kat.~ltckwJ po s~rp­
mu 1980 roku· M. Kołodziej: Wwrygodnosc mformacJ' prasy pod:r.wm­
nej; M. Pole;ki: Sto dni; H. Kaden: Wspomnienia solidarnościowe 
(fragment); A. Iwańska: Nie:r.demobilir,owani (Poznań. Warszawa 1945-
1946); T. Wyrwa: Co Anglicy myś~eli o Pols~e w 1939 r.ok,!,. Obser­
wacje ambasadora Francji w Londynw; Cz. Jesman: BrytYJsk, ekspery­
ment z Polakami· J. Garliński: Operacja "Friendship"; Memorandum 
Alexandra Tiplta' w sprawie rzekomej masakry jeńcóu; niemieckich tU 
dniu 18 maja 1944 w ruinach klasztoru Monte Cas$mo; !"fena~lwm; 
Rozmowa amerykańskiego charge d'affaires z generałem S,korsktm tO 
Paryżu.; W. Bartoszewski: Samotny bój Warszawy 1944; H. Kaden: 
Więzienie mokotowskie. 

Zeszyt 77-my _ ALFA: Koppa; D. Beauvois: Polacy na Ukrainie 1831-1863; 
St. Wachowiak: Wojna i okupacja 1939-1945; M. · He~D;andez.Paluch.:. 
Nie wiem, co się z tym dzieje ... (Rozmo~a.z p:ze~st.aw,c.,elem dyre~cJt 
Huty im. Lenina); M. Heller: "Dekady ,d:r.ws'ęcwleC'a; E. Hahcz: 
Narodziny systemu władzy; J. R. Krzyżano~~ki: Na wschód od Bugu: 
P. Wandycz: Nowe książki; Polacy i l!kramcy; ~. Wyrwa: Prze~od­
nik pa archiwach Instytutu Polskiego t Muzeum ~m. Generała S,kor­
skiego; H. Gibson: Powrót do W'.arszawy;. Wywiad. z Władysławeln 
Frasyniukiem; Sprawozdanie J. Kozuchowshego :- wtceprezesa .Banf'u 
Gospodarstwa Krajowego od listopada 1935 do l~topada 1938 , fInce­
ministra Skarbu od listopada 1938 do października 1939 oraz Protokól 
z przesłuchania z 12 lutego 1943. 

Zeszyt 78-my _ T. Wyrwa: Historyk na obczyźnie! J. K~ski: Tajna dy­
plomacja Churchilla i Roosevelta U; .spr?~w Pols~, (1940-1945): 
M. Heller: Wiaczesław Mołotow - naJw,ermeJszy z wternych; A. Kor­
boński: Październik 1956; A. Beskid: Zaolzie; St. Wachowiak: Wojna 
i okupacja 1939-1945 (dok.); J. Jurkszus-Tomaszewska: Józef Rybicki; 
P. Wandycz: O Juliuszu Mieroszewskim; T. Miinnich: Cerizay i Ro­
thesay; J. Beckowa: Ostatnia wilia Józefa Becka; L. Unger: Uzupel­
nienie artykułu J. Beckowej. 

Wznowienia 

Tom 360 _ Witold Gombrowicz: Ferdydurke. Str. 269. 
Tom 186 _ Witold Gombrowicz: Trans-Atlantyk. · Str. 130. 
Tom 327 _ Czesław Miłosz: Rodzinna Europa. Str. 248. 
Tom 371 _ Stanisław Swianiewicz: W cieniu Katynia .. Str. 360. 
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Wydania miniaturowe 

Wojciech Giełżyński: Budowanie Niepodleglej. Str. 336. 
Kultura numery od grudnia 1985 do listopada 1986 włącznie. 

• 
Numery Kultury: marcowy (3/462), wrzesmowy (9/468) paź-

dziernikowy (10/469) miały po 176 stron. 

'. 

o R B I S BOOKS (LONDON) LTD. 

NAJSTARSZA 
KSIĘGARNIA POLSKA W LONDYNIE 

66 Kenway Road, London SWS ORD 

Telefon: 01-3702210 

KsipJci polskie - wydawnictwa emigracyjne i krajowe - oraz 
w języku angielskim (również wydawnictwa amerykańskie) dotyczące 
spraw polskich i Europy Wschodniej. Wydawnictwa zachodnie w 
języku czeskim, rosyjskim i ukraińskim. 

Pro~adzimr dz~ał a~tykwaryczny książek polskich - wydania 
przedwojenne 1 emIgracYJne. Wykazy wysyłamy na żądanie. Prosimy 
o nadsyłanie dezyderatów. 

Słowniki - ksipJci dla dzieci - płyty i kasety. 

Wykonujemy zamówienia pocztowe. Przyjmujemy karty kredytowe 
ACCESS, VISA, AMERICAN EXPRESS, EUROCARD 

MASTERCARD. ' 

Naa biuletyn informacyjny NOWE KSIĄ.ZKI ukazuje si~ 3 razy 
do roku. 

Prenumerata roczna: r. 3.00; $ 5.00 - dla stałych klientów bezpłatna. 
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WPLA TY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

Tymoteusz Cymbrowski (13 lat), Bohun (RFN) - na pomoc 
dla uwięzionych i prześladowanych w Polsce - DM 20,00 F. 65,00 

Krystyna i Włodzimierz Dietrich, Lu."emburg - zamiast życzeń 
świątecznych . .. . ...... . . . .... . ............. . . . . . ... . F. 140,00 

E.M., Paryż _ na rzecz prześladowanych w PRL . . . ...... . .. F. 200,00 

Na apel "Konfederacji 76", Oddział Boston na rzecz Polski W~. 
czącej złożyli: ks. Nadzieja - $ 40,00; W. Ostrowski, 
J. Zwitek W. Micherda z "Solidarności" po S 30,~0; 
T. Pokorski _ $ 20,00; F. Janik, W.C. z Haverhill, 
z Solidarności" S. Borucki T. Wojdakowski, A. Sosnowo 
sb, W. Wierzbowski, T. Daniszewski, A. Kruczyński -
po $15,00; Z. Wallek, A.Biedak, Cz. Ryb.ak, w:.Szypszak 
_ po $ 10,00; Tadeusz z Polski, y.'. WldaWSk!-, z . . ~; 
bejsza, oraz A. Butkiewicz i L Bielak z "Solidarnoscl 
po $5,00 _ razem: $ 335,00 . . .. .... .. .. . ....... F.2.177,50 

Fran'<Ois Prause, Niamey (Niger) . ... ...... . .. ... . .... . .. F. 200,00 

W Redakcji "Listów do Polaków" złożyli na rzecz Polski y.'al. 
czącej: S. Sitarek, M. Orłowski i turysta z Polski po 
S 20,00 oraz inny turysta z Polski $ 10,00-ra zem: S 70,00 F. 455,00 

Dr Zygmunt Stankiewicz, Trangsund (Sze.wcj.a) - z ~ycze~ami 
świątecznymi dla Przyjaciół w KrajU I na emIgraCji -
KrŚ. 200,00 . .... ..... . . . . . ... ... . .. . . .. .. . ..... . . . . F . 200,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WŁADYSŁAWA GŁOWACKIEGO 

Bezimiennie z Paryża _ dla uczczenia pamięci Romana Jurysia 
w ósmą rocznicę Jego śmierci ... .... . .. . .. . . ...... . . . 

Tadeusz Maczyński, Chicago, IL (USA) - 20,00 . . . . . .. . 

M.L , Michigan (USA) - $ 1.000,00 . . . . . ..... . . . . ..... . 

M.S., New York - $ 10,00 . . ....... .. .. .... .. ... . . . . . . 

NTA, Michigan (USA) - S 1.000,00 . ... .. . ... . ... . . . .. . 

Dr Wojciech Szczygielski, Zurych - S can. 25,00 . . . . . .. . . . 

F. 300,00 

F. 130,00 

F.6.500,00 

F. 65.00 

F.6 .500,00 

F. 115,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 

A.A., B.B., E.E., New York po 20,00 - r a z e m: $ 60,00 F. 390,00 

Bochra J., Hariasz K., Kowalski B., Psujek J., J . K., 
W. i A. B. po $ 20,00; Gawron K., Grzegorczyk A., 
"Klempa", Kuć R., T. i S. P., M.P ., C.P. po S 10,00 oraz 
. A" _ S 5,00 _ wszyscy z USA - na pomoc dla Tymczaso-
wej Rady NSZZ .• Solidarność" re~i~nu środkowo-wschodniego 
w Lublinie (nadesłał B. Kowalski) - r a z e m: S 195,00 F .1.267.50 
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Helena i John Katschan, Winter Haven, FLA (USA) - za· 
miast kwiatów na grób śp. Jana Erdmana, zmarłego 5 lis· 
topada 1986 w Middlefield, N.Y. - $ 25,00 ......... . .. F. 162,50 

R.S.P. "Pomost", New York (nadesłał Krzysztof Rac) na "S0-
lidarność Walczącą" (K. Morawiecki) - $ 700,00 ...... F.4.550,00 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, Koło 13, w Winnipegu, 
Man. (Kanada) - na "Solidarność" - w tym: 
- na prasę podziemną w Polsce $ can. 150,00 .. . ..... F. 690,00 

- na pomoc dla rodzin aresztowanych członków "Solidar 
ności" - S can.150,00 .......................... F. 690,00 

Stowarzyszenie Przyjaciół "Solidarności" w Winnipegu, Man. 
(Kanada) - sumy zebrane podczas mszy św. za Ojczyznę 
w kościele św. Andrzeja Boboli w Winnipegu w dniu 
26 października 1986 - $ can. 155,00 i po raz drugi (data 
mszy św. nie podana) - S 240,00 (naesłała Anna !ło-
wiecka) - r a z e m: $ can. 408,00 .. . ......... . ... . . F.1.876,50 

APTEKA WYSYŁKOWA 
ARZNEIMITTEL VERSAND - AESCULAP 

Oslwall 97, 4150 Krefeld, - RFN 
TeJ.: 0049-21 S 1-801 710 

Postgiroamt Essen Konto Nr: 17164-438 

Apteka nasza wysyła wszystkie lekarstwa dostępne na rynku 
Republiki Federalnej Niemiec na podstawie recepty wystawionej przez 
polskiego lekarza, bezpośrednio do kraju lub rodzin zamieszkałych poza 
granieami Polski. Ceny nasze są do 20 % niższe jak w aptekach na 
terenie RFN. Wysyłka bezpośrednio do Polski następuje po wpłaceniu 
odpowiedniej kwoty na nasze konto, lub przesłaniu czeku na nasz 
adres. Dalszych informacji udzielamy listownie lub telefonicznie w 
godz.: 9.00 do 12.00. 

ZARZ4D APTEKI 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZlNSKI 
Napoli, ńa Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

W y d a w c a: INSTITUT LITTERAlRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil·le-Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeur de la publication: / erzy Giedroyc. 
CoIlllnission Paritaire N° 60789, 
Depót legal: 4° trimestre 1986. 

11IIT1IRA 
REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

Adres RedakcJI: 91, avenue de Polssy, Le Mesnll·le·Rol 
par 78600 Malsons·Laffltte • Telefon: (1) 39·62·19·04 

Prenumerata 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Egz. poj. 

1/2·roczna I roczna 

Ceny na rok 1986 

AFRYKA POLUDNIOWA : Dr F. Kaluza, 214 Glovanettl Str. 
New Muckleneuk. Pretoria 0181 . . . .... . '5' . .. . . . . 2076' .. 1425 

ARGENTYNA: • L1brerla Polaca o, errano , 

Bu~~o;TR~I~f:: • K~ie'g~~~I'~ . 'P~ls'k,; . 'vissT~LA: .. '~Iii' :iok 
House, 32 York St ., 6 Floor, Sulte 2, Y ney, . 

Te~~S~~I~~48KSi~ga~~I~ ' P;;I~k~'" '1070 ' wi~~: ' B'u'ri;g~~~~ ' ii, 
Tel. : 0222/93 87 222. I ume 

BELGIA: prosimy o przysylanle naleznosc za pren • 
rate do administracji • Kultury· .. . .. . 'k' .... d' .. ~d;';I~I~: 

BRAZYLIA: prosimy o przesylanle cze ow o 
tracji • Kultury. . .. ... .. .... . . . ... . . . . . . . .. . . . ...... .. . 

DANIA: O. T. Zalewski, Postboks 41. 2880 Bagsvaer: I~: 
FRANCJA: do nabycia w redakcji • Kultury' I w s . 

garnlach polskich w Paryzu . . . .. . '1" ... ·W· 'le' I'I'n'g'~~i~~~ " 6 
HOLANDIA' M s J Mlnklew cz, ' 

4382 B L VIIS;lnge; .• Tel:: (01 184) 14073. ~ostg~~o ~il~~~Y 
IZRAEL' Kslegamla polska, E. Neuste n, ' 

Rd ., Tel.Avlv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 .. . ...... vlli~ 
KANADA: Krystyna Krakowska, '7~5 2~~2' Pliar~~asuskl, 

Brossard, P.O. J4W 155. Tel.: 0(51:) M6'R H.A4· . Very rev. 
8 High Park Blvd. , Toronto, n . I ' I e Uan 
Donald Malinowski, 23 Coralbe"ry ~v~ ~a"s~1s7gClttawa 
R2V 2P2. Tel.: 339-5577: Z. Mlc ~el • ~.211S: J. Korwln· 
St.N., Hamllton, Ont. L8H 3Z8. .. K2E 6C2' • PolIsh 
Lopuszanskl, 90 Hllllard Avenue, Ottawa T ' t Ont 
Volce Publlshlng o Co., 390 RoncesvalLletds A(~eiwl~~~~I'ec o): 
M6R 2M9; PolIsh AllIance Press, • 
1638 Bloor St. West. Toronto, Ont. M6P 4A8 ... . . .. . :'i;' 

NIEMCY: St. Mlklcluk, 8 MOnchen 45, GablonzerstrMOSS' 
NORWEGIA: Br. Lubinski, Klommenstengt 8, 150~ P 74' 
SZWAJCARIA: Marla Wasung'N 6'k rufa ~~c;i~~: 12'. 14431 : 

1211 GenllVe 7. Tel.: 44·32·51. r on 115 33 
SZWECJA' Norbert Zaba Kalsklirsgatan 3/IV t 34 6 

Stockholm. 'Tel.: (08) 60.15.70. postg:rok~to ~~9 ~t 82Mark~ 
U.S.A.: S. DobczYnskl, Alma ~hIP:7~g_: Ada Dziewa· 

PI., New York, N.Y. 10009. Te.: Mil k~e Wis. 53211: 
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BIBLIOTEKA «KULTURY .. 
TOM 420 - IGOR NEWERLY 

ZOSTAŁO Z UCZTY BOGÓW 
Igor Newerly - autor wielu książek w tym 2·ch o Januszu Korczaku 
w latach 60.tych napisał swoje wspomnienia z okresu 1914·1923 w 
Rosji i na Ukrainie. Wspomnienia te są autentycznym tłem okresu 
burzy i naporu w Rosji obejmując okres pierwszej wojny światowej , 
rewolucji i lat porewolucyjnych. 

Str. 322. Cena F.120,00 . 

• 
TOM 422 - JACEK TRZNADEL 

HAŃBA DOMOWA 
Książka Jacka Trznadla prezentuje czytelnikowi szereg jego rozmów 
ze znanymi polskimi pisarzami, kiedyś komunistami, którzy starają się 
opowiedzieć o swoim romansie i zerwaniu z partią. Te rozmowy mają 
ogromne znaczenie dla zrozumienia procesów, jakie zaszły wśród ludzi 
pióra w Polsce od powstania PRL do dziś. Trznadel opracował rozmo· 
wy z nadzwyczajną skrupulatnością i znawstwem przedmiotu i, co 
cenne, nie ograniczył się wyłącznie do pisarzy eks.komunistów, ale 
włączył do książki, tytułem przykładu, rozmowy z pisarzami, którzy 
przeszli przez komunizm z podniesionym czołem. Ozdobą książki jest 
rozmowa Trznadla ze Zbigniewem Herbertem. 

Str. 320. Cena F.120,00. 

• 
TOM 423 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SIEDEMDZIESIĄTY ÓSMY 
Zawiera m.in. opracowania: T. Wyrwa: Historyk na obczyźnie; 
J. Karski : Tajna dyplomacja Churchilla i Roosevelta w sprawie 
Polski (1940.1945); Michał Heller: Wiaczesław Mołotow - najwier. 
niejszy z wiernych; A. Korboński: Październik 1956; A. Beskid: 
Zaolzie; St. Wachowiak: Wojna i okupacja 1939·1945 (dok.); 
J. Jurkszus.Tomaszewska: Józef R ybicki oraz obszerne działy: 
OKRUCHY HISTORII LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.70 ,00. 
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